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Porcelanowe dziedzictwo miasta 
Chodzież

Zuzanna Nalepa

Dziedzictwem kulturowym określane są wszystkie dobra kultury 
materialnej (np. przedmioty, obiekty muzealne, budynki) i niema-
terialnej (np. obrzędy, przekazy słowne, umiejętności, praktyki, 
wiedza), które uznane zostały za wartościowe oraz istotne w  te-
raźniejszości. Można zatem powiedzieć, że dziedzictwo kulturowe 
jest rodzajem ogniwa łączącego to, co dawne, ze współczesnością. 
Łącznikiem tym będą wszelkiego rodzaju praktyki, artefakty i afek-
ty, mające szczególne znaczenie dla osób je wykonujących, posia-
dających i odczuwających. Upamiętnianie dziedzictwa kulturowego 
jest procesem polegającym na sięganiu po przeszłość, na potrzeby 
teraźniejszości i z myślą o przyszłości. Jak zwraca uwagę Jacek Pur-
chla, dziedzictwo kulturowe powinno być rozpatrywane nie tylko 
ze względu na jego ochronę, ale także ze względu na potrzeby 
społeczeństwa1, które jest świadome wartości swojego lokalnego 
dziedzictwa i  konieczności jego upamiętniania. Przykładem takiej 
lokalnej społeczności, świadomej potrzeby ochrony swojej przeszło-

1	  J. Purchla, Dziedzictwo kulturowe a kapitał społeczny, Polski Komitet do Spraw 
UNESCO, Warszawa 2014, s. 22–24.
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ści, są mieszkańcy miasta Chodzież, często będący byłymi pracow-
nikami nieczynnej obecnie fabryki porcelany. Istotną rolę w proce-
sie ochrony dziedzictwa lokalnego odgrywają także kolekcjonerzy 
chodzieskiej porcelany, porcelitu czy też fajansu.

Propagowanie chodzieskiego porcelanowego dziedzictwa od-
bywa się w  Chodzieży na dwóch poziomach – instytucjonalnym 
i  oddolnym. Należy jednak zwrócić uwagę również na sposoby 
upamiętniania przeszłości i dziedzictwa w tkance miejskiej. Zjawi-
sko propagowania tradycji ceramicznych szczególnie nasiliło się, 
a może wręcz pojawiło, na kilka lat przed zamknięciem ostatniego 
zakładu fabryki, która funkcjonowała w  latach 1855–20202. Głów-
nym, a właściwie jedynym na poziomie instytucjonalnym popula-
ryzatorem chodzieskiego ceramicznego dziedzictwa jest funkcjonu-
jący przy Miejskiej Bibliotece Publicznej w Chodzieży (MBP) Dział 
Historii i Tradycji Miasta (DHiTM), którego oficjalne otwarcie od-
było się 11 listopada 2014 roku. Dział zajmuje się gromadzeniem 
informacji, dokumentów, przedmiotów związanych z  lokalną hi-
storią, jak również popularyzowaniem zebranej wiedzy na gruncie 
społeczności lokalnej. W pomieszczeniach budynku MBP przezna-
czonych na potrzeby Działu znajduje się Izba Pamięci, prezentują-
ca zgromadzone na stałej wystawie ceramiczne eksponaty– są to 
przedmioty sięgające początków ceramicznego przemysłu w Cho-
dzieży, aż po współczesne wyroby porcelanowe. Zwiedzający mogą 
obejrzeć zarówno obiekty wykonane z  fajansu, jak i  porcelitowe 
czy też porcelanowe. Duża część bibliotecznej kolekcji została prze-
kazana w darach od mieszkańców, co jest bezpośrednim efektem 
lokalnej potrzeby upamiętnienia dziedzictwa kulturowego. Ważnym 
czynnikiem aktywizującym i  motywującym była akcja promująca 
ideę zbierania i odkupywania chodzieskiej ceramiki od chodzieżan, 
którą DHiTM prowadził przy wsparciu Urzędu Miejskiego w roku 
2016. Wnętrze Działu zdobią reprodukcje zdjęć regionu, przy czym 
najbardziej niezwykłe fotografie pochodzą z  prywatnych kolekcji 
darczyńców i przedstawiają samą fabrykę na różnych etapach dzia-
łalności, jej wnętrza, poszczególne wyroby, jak również pracowni-
ków przy pracy.

Izba Pamięci nie jest jednak jedynym przejawem działalności 
DHiTM jako pierwszoplanowego popularyzatora lokalnej tradycji 

2	 K.  Matwiejczuk-Ilnicka, Dzieje chodzieskiej ceramiki, „Kronika Wielkopolski”, 
1 (179), 2022, s. 5–22.
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i  historii ceramicznej na poziomie instytucjonalnym. Od kilku lat 
w MBP z inicjatywy Doroty Marciniak, byłej pracownicy Chodzie-
skich Zakładów Porcelany i Porcelitu3, organizowane są spotkania 
byłych pracowników ChZPiP. Spotkania odbywają się regularnie, 
przynajmniej raz na kwartał, a ich tematyka krąży wokół działalno-
ści i historii fabryki lub osób z związanych chodzieską ceramiką. 
Na spotkania przychodzą nie tylko byli pracownicy fabryki, gośćmi 
bywają przedstawiciele władz samorządowych, zapraszani są także 
członkowie rodzin osób, których spuścizna bezpośrednio łączy się 
z losami fabryki.

Dział Historii i Tradycji Miasta aktywnie uczestniczy w promocji 
porcelanowego dziedzictwa również poprzez oprowadzanie naj-
młodszych członków społeczności lokalnej po wystawie oraz or-
ganizację lekcji muzealnych i warsztatów zdobienia ceramiki. Dział 
bierze udział w ogólnopolskiej akcji kulturalnej znanej jako Euro-

3	  Fabryka funkcjonowała pod tą nazwą w latach 1964–1992.

Wystawa stała w Dziale Historii i Tradycji Miasta, widok części ekspozycji. 
Fot. Zuzanna Nalepa
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pejska Noc Muzeów. Wystawa Obrazy chodzieskiego fajansu XX-
-lecia międzywojennego z 2015 roku eksponowała przedmioty po-
chodzące z funkcjonującej w latach 1921–1936 w Chodzieży fabryki 
fajansu Stanisława Mańczaka i jego braci, Sylwestra i Maksymiliana. 
W 2016 roku przy okazji II Nocy Muzeów w DHiTM została otwar-
ta wystawa czasowa Kolmar in Posen, 1914–1918, podczas której 
zwiedzający mogli obejrzeć przedmioty z okresu zaboru pruskiego 
na ziemiach chodzieskich, w  tym ówczesne wyroby ceramiczne. 
Z kolei w 2017 roku w Dziale zwiedzić można było aż dwie wy-
stawy czasowe – wystawę 120 lat chodzieskiej porcelany i wystawę 
Ceramika chodzieska z czasów PRL, które prezentowano z okazji 
III Nocy Muzeów. Dodatkowo, turyści zainteresowani ceramiczną 
przeszłością mogą nabyć w Bibliotece drewniany znaczek turystycz-
ny, na którym widnieje motyw filiżanki na spodku (filiżanka z faso-
nu Iwona w najbardziej znanym zdobieniu Złota Róża) oraz napis 
„Wystawa stała ceramiki chodzieskiej w Chodzieży”. Znaczek ten 
jest jednym z niewielu przedmiotów pamiątkowych, które można 
nabyć w Chodzieży. Innym jest porcelanowy magnes w kształcie 
dzbanka, również na kształt fasonu Iwona w zdobieniu z różą, z na-
pisem „Chodzież” – magnes jednak występuje w ograniczonej licz-
bie sztuk i nie zawsze jest dostępny w sklepie firmowym fabryki, 
który funkcjonuje przy ul. Kasprzaka.

Kolejnym przedsięwzięciem, w które zaangażowany jest Dział, 
jest projekt Historia udekorowana niczym porcelana. Inicjatywa 
otrzymała dofinansowanie z Muzeum Historii Polski w ramach pro-
gramu „Patriotyzm Jutra” na działania promujące lokalną tradycję 
ceramiczną. Głównymi założeniami projektu są umacnianie i upa-
miętnianie lokalnej tradycji ceramicznej oraz historii fabryki, a także 
integracja różnych grup wiekowych lokalnej społeczności. W  ra-
mach projektu odbyły się warsztaty z  różnych technik zdobienia 
ceramiki pod okiem osób, które pracowały w chodzieskiej fabryce, 
a  także warsztaty w pracowni ceramicznej dla członków działają-
cego w  Chodzieży Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Podczas zajęć 
wykonane zostały magnesy ceramiczne w kształcie filiżanki. Od li-
stopada 2024 roku w Dziale eksponowana była wystawa kończą-
ca projekt, podczas której zaprezentowano przedmioty wykonane 
i udekorowane w trakcie trwania projektu. Wydany został także 
folder muzealny upamiętniający dziesięciolecie działalności DHiTM.

Działania podejmowane przez pracowników biblioteki w Cho-
dzieży w  ramach praktyk muzealniczych, projektów mających za 
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zadanie upamiętnianie i propagowanie porcelanowego dziedzictwa 
kulturowego miasta, mają za zadanie ochronę nie tylko dziedzictwa 
materialnego, ale również niematerialnego. Zbieranie, identyfikacja, 
prowadzenie dokumentacji muzealnej, a następnie eksponowanie 
na wystawach wyrobów pochodzących z chodzieskich zakładów4, 
jak również współorganizacja spotkań byłych pracowników ChZ-
PiP, warsztatów dekorowania ceramiki prowadzonych przez osoby 
związane z ceramiką, czy też wreszcie współorganizacja wydarzeń, 
takich jak Zlot Miłośników Porcelany Chodzieskiej, stają się działa-
niami realizującymi wprost założenia przyjętej przez Polskę Kon-
wencji UNESCO z 2003 roku. Konwencja dotyczy ochrony niemate-
rialnego dziedzictwa kulturowego, które zostało opisane jako

[...] praktyki, wyobrażenia, przekazy, wiedza i  umiejętno-
ści – jak również związane z nimi instrumenty, przedmioty, 
artefakty i  przestrzeń kulturowa – które wspólnoty, grupy 
i, w niektórych przypadkach, jednostki uznają za część wła-
snego dziedzictwa kulturowego. To niematerialne dziedzic-
two kulturowe, przekazywane z  pokolenia na pokolenie, 
jest stale odtwarzane przez wspólnoty i grupy w relacji z ich 
otoczeniem, oddziaływaniem przyrody i ich historią oraz za-
pewnia im poczucie tożsamości i ciągłości, przyczyniając się 
w ten sposób do wzrostu poszanowania dla różnorodności 
kulturowej oraz ludzkiej kreatywności5.

W  2021 roku premierę miała książka Ceramika chodzieska 
w  zbiorach Miejskiej Biblioteki Publicznej w  Chodzieży autorstwa 
Karoliny Matwiejczuk-Ilnickiej, pracownicy Działu Historii i Tradycji 
Miasta. Książka została wydana w formie albumu przedstawiającego 
fajans, porcelanę i porcelit produkowane w Chodzieży w różnych 
okresach. Najważniejszym aspektem publikacji jest usystematyzowa-
nie historii chodzieskiego przedsiębiorstwa. Co ciekawe, w książce 
wykorzystane zostały zdjęcia przekazane Działowi Historii i Tradycji 

4	 Losy przemysłu ceramicznego w Chodzieży wiążą się z licznymi transformacjami 
ekonomicznymi, w tym zmianą właścicieli poszczególnych zakładów funkcjonujących na 
terenie miasta. Więcej na ten temat w książce: K. Matwiejczuk-Ilnicka, Ceramika chodzie-
ska w zbiorach Miejskiej Biblioteki Publicznej w Chodzieży, Miejska Biblioteka Publiczna 
w Chodzieży, Wydawnictwo “Media” Edmund Wolski, Chodzież/Piła 2012.

5	 Konwencja UNESCO w  sprawie ochrony niematerialnego dziedzictwa kulturo-
wego. Pozyskano z:  https://www.unesco.pl/fileadmin/user_upload/pdf/Konwencja_o_
ochronie_dz._niemater_2003.pdf.
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Miasta przez mieszkańców Chodzieży, pochodzące z  ich prywat-
nych archiwów. Pokazuje to wysokie zaangażowanie społeczności 
lokalnej w działania mające za zadanie utrwalanie i upowszechnia-
nie pamięci o porcelanowym dziedzictwie.

Obok działalności Działu Historii i Tradycji Miasta, drugą i jed-
nocześnie największą grupą mającą wpływ na propagowanie cho-
dzieskiego dziedzictwa kulturowego, kultywowanie pamięci o nim 
oraz rozwijanie lokalnego poczucia tożsamości, są miłośnicy i ko-
lekcjonerzy chodzieskiej ceramiki. Ich działania odbywają się wła-
ściwie prawie całkowicie na poziomie oddolnym, gdyż w procesie 
ich zrzeszenia nie działała żadna instytucja państwowa. Pierwsza 
grupa na portalu Facebook powstała już w roku 2018 pod nazwą 
„Urok Chodzieskiej Porcelany”. Jej założycielem jest Piotr Marzec, 
jeden z kolekcjonerów, posiadający największą prywatną kolekcję 
porcelany pochodzącej z Chodzieży. Grupa ta zrzesza  nieco po-
nad 13  tys. osób. Drugą jest działająca od 2020 roku grupa „Pa-
sjonaci Porcelany Chodzież”, która liczy ponad 19 tys. członków. 
Założycielem tej grupy jest Sławomir Wachowiak, były pracownik 
chodzieskiej fabryki, lokalny kolekcjoner i pasjonat chodzieskiego 
fajansu z  fabryki Stanisława Mańczaka. Internetowe grupy są „ro-
dzajem łącznika pomiędzy tym, co minęło, a tym, co jest [...] istotne 
obecnie”6.

Obie grupy mają podobną funkcję – są jednocześnie grupami 
sprzedażowymi oraz informacyjnymi. Dodatkowym ich celem jest 
usystematyzowanie wiedzy na temat samej fabryki, jak i wyrobów 
ceramicznych, które były produkowane w Chodzieży. Codziennie 
na obu grupach pojawia od kilku do nawet kilkunastu postów, 
w  których ich autorzy chwalą się swoimi kolekcjami, wystawiają 
ceramikę na licytacje, proszą o pomoc w  zidentyfikowaniu nazw 
fasonów czy też ustaleniu czasu powstania danego przedmiotu. 
Najważniejszym jednak efektem powstania grup, z punktu widze-
nia umacniania pamięci i  tożsamości lokalnej, jest wytworzenie 
się pewnego rodzaju wspólnoty. Zjawisko to ma miejsce na obu 
grupach, choć zdecydowanie mocniej ujawnia się wśród członków 
grupy „Pasjonaci Porcelany Chodzież”. Z pewnością wpływ na ten 
fenomen mają zloty miłośników chodzieskiej ceramiki, które orga-
nizowane są od 2021 roku.

6	  A. W. Brzezińska, Rola Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego w systemie ochrony 
niematerialnego dziedzictwa kulturowego, „LUD. Organ Polskiego Towarzystwa Ludo-
znawczego”, 104, 2020, s. 13–16.
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Pierwszy zlot, określany na grupie „Urok Chodzieskiej Porcela-
ny” jako I Zjazd, odbył się 10 lipca 2021 roku. Wydarzenie miało 
miejsce na terenie Strasznego Dworu, czyli w hotelu, którego histo-
ria również łączy się z miejscowym porcelanowym dziedzictwem. 
Został on wybudowany przez Stanisława Mańczaka, wspomnianego 
już właściciela Fabryki Fajansu. Od początku głównymi organizato-
rami spotkań są Sławomir Wachowiak oraz Karol Trzebny. Kolejne 
wydarzenia odbywały się już pod nazwą Zlot Miłośników Chodzie-
skiej Porcelany i promowane były przez administrację grupy „Pa-
sjonaci Porcelany Chodzież”. II Zlot odbył się 16 lipca 2022 roku, 
natomiast III Zlot miał miejsce niemal dokładnie rok później, 15 
lipca 2023 roku. Wszystkie trzy wydarzenia odbyły się w Strasznym 
Dworze przy wsparciu organizacyjnym Miejskiej Biblioteki Publicz-
nej w Chodzieży. IV Zlot odbył się 13 lipca 2024 roku w Niepublicz-
nym Przedszkolu nr 4 „Pod Dębusiem Olbrzymkiem” w Chodzieży, 
przy wsparciu dyrekcji i pracowników Przedszkola.

Głównym celem wszystkich spotkań jest integracja przyjezdnych 
kolekcjonerów z  lokalnymi miłośnikami chodzieskich wyrobów. 
Ważną częścią spotkań miłośników jest kiermasz, podczas którego 
uprzednio zgłoszeni uczestnicy mogą wystawić na sprzedaż część 
swojej kolekcji. Kiermasz ten odbywa się w przyjaznej atmosferze 
podziwiania zbiorów, rozmów na temat historii chodzieskiej porce-
lany, wymiany informacji na temat poszczególnych fasonów i zdo-
bień ceramiki. Podobne wydarzenie, organizowane równolegle przy 
okazji zlotów, jednak o większej skali i o charakterze czysto han-
dlowym, ma miejsce w nieczynnym już budynku fabryki porcelany, 
mieszczącym się przy ul. Kasprzaka w  Chodzieży. W  czasie zlo-
tów kupujący mogą wejść na teren fabryki, do magazynu, w którym 
wśród mnóstwa porcelany przywożonej z Ćmielowa mogą odnaleźć 
i dobrać brakujące elementy kolekcjonowanych serwisów, a czasa-
mi nawet wyszperać przedmioty, które od wielu miesięcy nie poja-
wiają się w lokalnym sklepie firmowym. Równie istotnym punktem 
w programie zlotów są także spotkania uczestników przy okazji 
wykładów i warsztatów dotyczących ceramicznej tematyki. Często 
goście przyjeżdżający na zlot z odległych zakątków Polski, właśnie 
podczas tego jednodniowego wydarzenia mają okazję poznać oso-
by, które na co dzień spotykają w wirtualnym świecie.

Wśród chodzieżan panuje przekonanie, że w ich mieście nie ma 
rodziny, która nie byłaby związana z fabryką. Stąd też na obu gru-
pach pojawiają się posty ze wspomnieniami, publikowane przez 
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osoby, które albo same były pracownikami fabryki, albo byli nimi 
członkowie ich rodzin. Nietrudno odnaleźć komentarze, które do-
tyczą przechowywania pamiątek pochodzących z czasu pracy w fa-
bryce, jak np. „[...] wróciły wspomnienia, jak patrzę na te talerze. 
Gdzieś jeszcze mam lizak do wygładzania kalki, zostawiłam sobie 
na pamiątkę”, lub komentarze dotyczące posiadania pewnych por-
celanowych przedmiotów jako pamiątek po rodzicach, którzy byli 
pracownikami fabryki. Niekiedy pojawiają się treści dotyczące pa-
mięci sensorycznej, czyli pamięci zapachów czy dźwięków fabryki 
i  pracy w  niej, jak np. „Do dziś pamiętam zapach złota, którym 
pachniały [...] koszule po pracy”. Publikowanie takich anegdot ma 
bezpośredni wpływ na budowanie wspólnoty emocjonalnej, jak 
również na umacnianie lokalnej porcelanowej tożsamości7. Zatem 
można stwierdzić, że funkcjonowanie w  przestrzeni internetowej 
grup zrzeszających nie tylko kolekcjonerów chodzieskiej ceramiki, 
ale też osoby bezpośrednio lub pośrednio związane z pracą w fa-
bryce, wprost realizuje założenia wspomnianej wyżej Konwencji 
UNESCO o ochronie dziedzictwa niematerialnego w zakresie ochro-
ny poczucia tożsamości. Funkcjonowanie w obrębie grupy interne-
towej, w której pojawiają się wątki pamięci i wspomnień o pracy czy 
też przebywanie w towarzystwie osób, które w fabryce pracowały, 
wprost oddziałuje na wytwarzanie lokalności oraz zacieśnianie wię-
zi na odległość pomiędzy członkami grupy8. Osoby te, pojawiając 
się na wydarzeniach organizowanych przez administrację danej gru-
py zrzeszającej kolekcjonerów chodzieskiej ceramiki lub przez Miej-
ską Bibliotekę Publiczną, poznają osobiście innych grupowiczów, 
co dodatkowo wpływa na powstanie poczucia wspólnotowości.

Z pewnością nie bez znaczenia dla wytwarzania nowej lokalno-
ści i wspólnotowości opartej na potrzebie ochrony porcelanowego 
dziedzictwa jest fakt, że w 2024 roku powstało Stowarzyszenie Mi-
łośników Porcelany Chodzieskiej. Inicjatywa założona została przez 
Sławomira Wachowiaka, Macieja Skrzypczaka, Elżbietę Wachowiak, 
Łukasza Jurka oraz Karola Trzebnego. Osoby te są jednocześnie 
administratorami grupy „Pasjonaci Porcelany Chodzież”. Powstanie 

7	 J. Kurczewska, Wspólnoty pamięci lokalnej i narodowej. Kilka uwag o ich zbioro-
wym wytwarzaniu á la polonaise, „Teksty Drugie” 6, 2016, s. 30–51.

8	  J. Hajduk-Nijakowska, Kategoria lokalności w przestrzeni wirtualnej kultury współ-
czesnej, [w:] Nowe technologie komunikacyjne – nowe wymiary lokalności, red. P. Siuda, 
K.  Stachura, Wydawnictwo Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego w  Bydgoszczy, Byd-
goszcz, s. 13.
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takiej organizacji wyraźnie wskazuje na potrzebę utrwalania i pro-
mowania wiedzy o materialnych i niematerialnych aspektach cho-
dzieskiego porcelanowego dziedzictwa. W celach statutowych Sto-
warzyszenia znajdują się m.in.:

1.1. Gromadzenie wiedzy o  historii przemysłu ceramiczne-
go w Chodzieży, zarówno przedwojennej jak i współczesnej 
oraz dzielenie się tą wiedzą.
1.2. Aktywizacja byłych pracowników zakładów porcelany 
do wspólnych spotkań i  do dzielenia się wspomnieniami 
i doświadczeniami wynikającymi z długoletniej pracy w za-
kładach porcelany i porcelitu w Chodzieży.
1.3. Zaznajamianie członków stowarzyszenia i całego społe-
czeństwa z historią zakładów porcelany i porcelitu w Cho-
dzieży oraz genezy ich powstania.
1.4. Pobudzanie społeczeństwa chodzieskiego do działań 
w  duchu patriotyzmu, umiłowania chodzieskiej ceramiki 
i poszanowania tradycji.
1.5. Rozbudzanie ciekawości młodego pokolenia o  historii 
Chodzieży i jej przeszłości związanej z ceramiką.
1.6. Stworzenie wiarygodnej dokumentacji chodzieskich wy-
robów ceramicznych9.

Współorganizacja oraz objęcie patronatem wspomnianego wyżej 
IV Zlotu Miłośników Chodzieskiej Porcelany była jednym z pierw-
szych działań podjętych przez Stowarzyszenie. Dodatkowym wyda-
rzeniem, które odbyło się w ramach IV Zlotu, była przygotowana 
we współpracy z Miejską Biblioteką Publiczną wystawa Fajans cho-
dzieski w zbiorach Sławomira Wachowiaka. Eksponaty zaprezento-
wane w mieszczącej się w budynku Biblioteki salce były głównym 
i najbardziej wyczekiwanym punktem programu zlotu. Organizację 
wydarzeń integrujących osoby kolekcjonujące chodzieską ceramikę, 
które często są jednocześnie byłymi pracownikami fabryki, moż-
na postrzegać jako pewnego rodzaju rytuał. Rolą takiego rytuału 
jest podkreślenie emocji wiążących się z  faktem kolekcjonowania 
przedmiotu, który stał się już artefaktem przeszłości, a ze względu 
na wciąż żywą pamięć kulturową i lokalną, jest on niejako zakotwi-

9	  Cele działania Stowarzyszenia Miłośników Porcelany Chodzieskiej. Zapis w  pi-
sowni oryginalnej, poprawiono tylko nazwę miasta na pisaną wielką literą. Pozyskano 
z: https://rejestr.io/krs/1085163/stowarzyszenie-milosnikow-porcelany-chodzieskiej.



16	 Zuzanna Nalepa

czony w teraźniejszości. Całkowicie oddolne pojawienie się w prze-
strzeni internetowej grup zrzeszających ludzi, którzy kolekcjonują 
chodzieską ceramikę, ale też założenie Stowarzyszenia Miłośników 
Porcelany Chodzieskiej, bezpośrednio przyczyniają się do upamięt-
niania lokalnego dziedzictwa kulturowego, jakim jest porcelanowa 
przeszłość miasta. Organizacja wydarzeń przez instytucję kultury, 
jaką jest Miejska Biblioteka Publiczna i  działający przy niej Dział 
Historii i Tradycji Miasta, we współpracy z oddolnymi inicjatywami, 
takimi jak grupy internetowe i Stowarzyszenia, również mają zna-
czący wpływ na promowanie wiedzy o chodzieskiej ceramice.

Z  inicjatywy lokalnych społeczników powstają też książki po-
pularyzujące chodzieską ceramikę. Obok wspomnianej już książki 
autorstwa Karoliny Matwiejczuk-Ilnickiej, w ostatnich latach ukaza-
ły się prywatnym nakładem dwie pozycje dotyczące chodzieskich 
wyrobów. Publikacje wydane zostały w formie albumów fotogra-
ficznych. Pierwszą z  nich wydano w  ramach działalności grupy 
„Urok Chodzieskiej Porcelany”, pod takim też tytułem, bez wska-
zania konkretnego autora. Podpisany pod wstępem Sławomir Wa-
chowiak podkreślił, że publikacja zawiera zdjęcia, którymi dzielą 
się członkowie grupy, a które „nie są robione profesjonalnie, lecz 
przez ludzi, którzy kochają chodzieską porcelanę” i przedstawiają 
wybrane wyroby z  porcelany i  porcelitu. W  albumie brakuje in-
formacji o  roku wydania, lecz przypuszczać można, że wydana 
ona została pomiędzy rokiem 2018 a 2020, czyli w czasie, kiedy 
na portalu Facebook funkcjonowała tylko jedna grupa zrzeszają-
ca miłośników chodzieskiej porcelany. Druga książka, Ceramika 
chodzieska w prywatnych zbiorach, wydana została w 2023 roku 
i prezentuje prywatne zbiory Sławomira Wachowiaka oraz Moniki 
Burchardt. Autorzy tej publikacji skupili się zwłaszcza na zapre-
zentowaniu i opisaniu serwisów, które produkowane były głównie 
w okresie PRL-u, jednak w książce nie zabrakło również przeglądu 
chodzieskiej ceramiki od początku jej historii, czy też omówienia 
procesu produkcji porcelany. Ukazanie się publikacji przedstawia-
jących historię chodzieskich zakładów, objaśniających przebieg 
wytwarzania porcelany oraz prezentujących zdjęcia pochodzące 
z  prywatnych kolekcji jest wyraźnym dowodem na to, że kilka 
lat po upadku przemysłu ceramicznego w Chodzieży lokalni spo-
łecznicy zabiegają nie tylko o oddolne, ale także instytucjonalne 
i oficjalne upamiętnienie porcelanowego dziedzictwa. Nie byłoby 
to jednak możliwe, gdyby nie praca osób, które tworzą prywatne 
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kolekcje, odszukują informacje i katalogi dotyczące chodzieskich 
wyrobów, a następnie upowszechniają zdobytą wiedzę w dedyko-
wanych przestrzeniach w internecie oraz eksponują swoje zbiory 
na wystawach i Zlotach Miłośników Chodzieskiej Porcelany.

Poniekąd jako przeciwieństwo opisanych powyżej działań jawi 
się sposób, w jaki chodzieskie porcelanowe dziedzictwo upamięt-
niane jest w  krajobrazie miejskim. W  Chodzieży odnaleźć moż-
na obecnie jedynie trzy miejsca oficjalnie odwołujące się do tego 
aspektu przeszłości miasta. Pierwszym jest park funkcjonujący pod 
nazwą Odpoczywaj z  kulturą, przylegający do budynku Miejskiej 
Biblioteki Publicznej, leżący przy zbiegu ul. Dworcowej i  al. Ta-
deusza Kościuszki. Park poddany został rewitalizacji współfinanso-
wanej przez Europejski Fundusz Rozwoju Regionalnego w ramach 
Osi priorytetowej 9 Infrastruktura dla kapitału ludzkiego, Działa-
nie 9.2 – Rewitalizacja miast i ich dzielnic, terenów wiejskich, po-
przemysłowych i  powojskowych, Poddziałanie 9.2.1 Rewitalizacja 
miast i  ich dzielnic, terenów wiejskich, poprzemysłowych i  po-
wojskowych, w Ramach Wielkopolskiego Regionalnego Programu 
Operacyjnego na lata 2014–202010. Park został oddany do użytku 
w  2021 roku. Znajdują się w  nim m.in. betonowe stoliki do gry 
w szachy oraz lamus tkacki, który figuruje w rejestrze zabytków od 
1983 roku. Wśród rabat przy ścieżkach dla spacerowiczów dostrzec 
można wklejone w betonowe podesty talerze obiadowe, talerzyki 
deserowe oraz podstawki pod filiżanki pochodzące z chodzieskiej 
fabryki. Jest to tak zwana „ścieżka porcelanowa”, spełniająca rolę 
„wabika turystycznego”11. Niczym nie chronione przed warunkami 
atmosferycznymi betonowe podesty kruszą się, a  na wklejonych 
w nie porcelanowych przedmiotach zbiera się piasek, kurz i śmieci. 
Ceramiczne elementy zdają się niestety niszczeć. Niedoskonałością 
„ścieżki porcelanowej” jest także brak tabliczek informujących o na-
zwie serwisu i zdobieniach, projektancie czy choćby dacie powsta-
nia. Z  kolei w  ramach rewitalizacji w  okolicach ul. Żeromskiego 
powstały rzeźby, które ozdobiono ceramicznymi elementami. Jest to 
drugie miejsce, które odwołuje się do ceramicznej przeszłości mia-

10	 Raport Chodzież Od Nowa – rewitalizacja fizyczna, gospodarcza, społeczna i kul-
turalna śródmieścia. Pozyskano z: https://samorzad.gov.pl/web/miasto-chodziez/chodz-
iez-od-nowa--rewitalizacja-fizyczna-gospodarcza-spoleczna-i-kulturalna-srodmiescia.

11	 A.  Karbowniczak, Rewitalizacja w  Chodzieży: Co się zmieni? Znamy szczegóły!, 
chodzież.naszemiasto.pl, 25.04.2019. Pozyskano z:  https://chodziez.naszemiasto.pl/
rewitalizacja-w-chodziezy-co-sie-zmieni-znamy-szczegoly/ar/c4-5097229.
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sta. Znajdujące się przy rzeźbach kody QR przekierowują na stronę 
internetową Miejskiej Biblioteki Publicznej.

Trzecim miejscem niosącym pamięć o porcelanowym dziedzic-
twie miasta jest Szlak Chodzieskich Karzełków Płomienistych. Jede-
naście figurek rozproszonych w różnych miejscach miasta wzoro-
wano na legendzie o karzełkach płomienistych, której współczesną 
wersję przeczytać można w książce Opowieści i legendy chodzieskie 
autorstwa Zofii Grabowskiej-Andrijew. Karzełki stanowią element 
infrastruktury turystycznej, i jak można przeczytać na stronie inter-
netowej Urzędu Miasta, „rozmieszczone w  przestrzeni publicznej 
Chodzieży wraz z atrybutami kojarzącymi się z życiem miasta przy-
pominają o tym, co ważne i co warto zachować przed zapomnie-
niem [...]”12. Jedna z figurek nawiązuje do porcelanowej przeszłości 
poprzez trzymaną w dłoni filiżankę do kawy ze słynnego serwisu 

Iwona. Mankamentem figurki 
jest, podobnie jak w przypadku 
„ścieżki porcelanowej” w parku 
przy bibliotece, brak tabliczek 
informacyjnych czy też kodów 
QR.  Dodatkowo, powstanie 
Szlaku Karzełków wzbudziło 
w  chodzieżakach i  chodzie-
żankach oburzenie i  niezrozu-
mienie, wyrażające się choćby 
poprzez wpisy krytykujące pro-
jekt w grupach internetowych. 
Komentujący odwoływali się 
do rynku w  Ćmielowie, na 
którym znajdują się fontanna 
w kształcie imbryka oraz ławki 
w  kształcie filiżanek – projekt 
ten wskazywany był jako war-
tościowy i  korzystny dla upa-
miętniania ćmielowskiej cera-
miki. „Czy to nie wyglądałoby 
fajnie, filiżanki z  różnych ser-
wisów, na przykład Elżbieta13? 

12	 Raport Szlak Chodzieskich Karzełków. Pozyskano z: https://samorzad.gov.pl/web/
miasto-chodziez/szlak-chodzieskich-karzelkow.

13	 Nazwa fasonu produkowanego w chodzieskiej fabryce.

Chodzieski karzełek z filiżanką 
z serwisu Iwona. Fot. Zuzanna Nalepa
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A nie te karzełki!”, pytał jeden z moich rozmówców, angażujący się 
w działania na rzecz upamiętniania chodzieskiego dziedzictwa.

Na mapie Chodzieży odszukać można również inne miejsca 
związane z porcelanową historią miasta. Nie zaznaczają się one jed-
nak na tyle istotnie, by móc określać je jako główne w kontekście 
infrastruktury turystycznej miasta. Niektóre z nich są współcześnie 
obiektami znajdującymi się w  rękach prywatnych, nieprzeznaczo-
nymi do zwiedzania w charakterze turystycznym. Obiektem prywat-
nym, choć można powiedzieć, że reprezentatywnym, jest budynek 
nieczynnej fabryki porcelany przy ul. Łąkowej. Znajduje się on zaraz 
przy dworcu kolejowym i przez wzgląd na stan budynku, ironicznie 
nazywany bywa „wizytówką miasta”. Budynek pochodzi z  końca 
XIX wieku i od 2007 roku jego oryginalna bryła widnieje w reje-

Budynek fabryki porcelany pochodzący z końca XIX wieku. Oryginalna bryła 
budynku widnieje w rejestrze zabytków. Fot. Zuzanna Nalepa
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strze zabytków. Został wpisany do rejestru jako „budynek produk-
cyjny fabryki porcelany” z  inicjatywy obecnego właściciela, firmy 
STAMAR. W rejestrze zabytków widnieje także „teren fabryczny”, na 
którym znajduje się budynek fabryki. Niegdyś majestatyczna indu-
strialna budowla, niewątpliwie będąca znakiem rozwoju przemysłu 
i  ówczesnego wzrostu ekonomicznego miasta, współcześnie czę-
ściowo została rozebrana. Wpis do rejestru zabytków chroni budy-
nek przed popadnięciem w kompletną ruinę, jakkolwiek jego stan 
nie przedstawia dawnej świetności i okazałości. Ponadto informację 
o figurowaniu obiektu w rejestrze pozyskać można z internetowych 
stron rządowych14, jednakże w okolicy terenu fabryki nie ma żadnej 
tablicy informującej o tym fakcie, ani o historii miejsca.

Kolejnym miejscem, które swoją historię dzieli z  chodzieskim 
przemysłem ceramicznym jest centrum handlowe znajdujące się 
przy ul. Grudzińskich. Obiekt wybudowany został na częściowo 
zachowanych murach zamku, pochodzącego z 2. poł. XV wieku15. 
Bryła zamku była wielokrotnie przekształcana, zwłaszcza w latach 
funkcjonowania fabryki fajansu od 1854 roku, a następnie w czasie 

14	 Informacje o budynku odnaleźć można m.in. na stronie rządowej https://mapy.
zabytek.gov.pl/nid/.

15	 T. Wujewski, Zamek w Chodzieży, Urząd Miejski w Chodzieży, Chodzież 2005.

Pozostałości średniowiecznego zamku, który od poł. XIX wieku do pocz. lat 90. XX 
wieku użytkowany był jako fabryka fajansu/zakład porcelitu. Fot. Zuzanna Nalepa
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działalności zakładu porcelitu w  latach 1945–1991. Kompleks fa-
bryczny był ogromny, a ostatnie jego budynki rozebrane zostały po 
2018 roku, dzięki czemu odsłonięte zostały pierwotne mury zamku. 
Jedynym znakiem przeszłości jest tablica informacyjna z rozpisany-
mi chronologicznie co ważniejszymi datami przemian, przez które 
przechodził średniowieczny zamek. Na tablicy widnieją cztery daty 
związane z  produkcją fajansu i  porcelitu, i  są to niestety jedyne 
informacje, które można zdobyć przy okazji pobytu w okolicy cen-
trum handlowego bez konieczności zagłębienia się w  dokumen-
ty i  książki dotyczące chodzieskiego porcelanowego dziedzictwa. 
W  pobliżu dawnej fabryki fajansu odszukać można z  kolei ulicę 
Mańczaków, której nazwa upamiętnia właściciel fabryki z czasów 
międzywojennych ubiegłego wieku. Obiektem związanym z Mań-
czakami jest też Straszny Dwór, przywoływany już w  kontekście 
Zlotów Miłośników Chodzieskiej Porcelany. Kiedyś będący mająt-
kiem właścicieli fabryki fajansu, dzisiaj jest obiektem hotelarskim, 
położonym w malowniczej okolicy Jeziora Strzeleckiego. Jedynym 
odwołaniem się do ceramicznej przeszłości Strasznego Dworu są 
wpisy właścicieli hotelu na stronie w portalu Facebook, w których 
przywoływane są ciekawostki dotyczące rodziny Mańczaków. Hotel 
nie bierze aktualnie udziału w oficjalnych inicjatywach związanych 
z upamiętnieniem porcelanowego dziedzictwa, przez co nie moż-
na wskazać go jako części infrastruktury turystycznej, bezpośrednio 
dotyczącej ochrony lokalnej tradycji ceramicznej.

Ciekawym miejscem, które zasadniczo jest obiektem prywat-
nym, aczkolwiek upamiętniającym porcelanową przeszłość miejsca, 
są Apartamenty Porcelanowe. Jest to budynek mieszkalny, który 
odkupiony został od firmy STAMAR i  zrewitalizowany przez pry-
watnego dewelopera. Wnętrze obiektu bezpośrednio odwołuje się 
do ceramicznego dziedzictwa poprzez industrialny wystrój oraz 
wyeksponowane w każdym korytarzu i na półpiętrze klatki scho-
dowej zdjęcia z życia fabryki porcelany. Przedstawiają one widok 
kompleksu fabrycznego przy ul. Łąkowej z czasów jego świetności. 
Odnaleźć tam można również zdjęcia prezentujące sceny z codzien-
nej pracy ludzi zatrudnionych w fabryce oraz elementy najbardziej 
znanych chodzieskich serwisów i elementy porcelany technicznej. 
Apartamenty Porcelanowe, otwarte tylko dla właścicieli znajdują-
cych się w obiekcie mieszkań i ich gości, niekoniecznie wpisują się 
w działania bezpośrednio mające za zadanie ochronę porcelanowe-
go dziedzictwa miasta, choć bezsprzecznie stanowią przykład jego 
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komercjalizacji i  kapitalizacji. Ponownie jednak, przez wzgląd na 
własnościowy, mieszkalny charakter budynku, nie można go trak-
tować jako części oficjalnej narracji miejskiej o porcelanowym dzie-
dzictwie. Nie stanowi on tym samym części infrastruktury turystycz-
nej, jest raczej rodzajem ciekawostki architektonicznej w krajobrazie 
miejskim.

Podejmowanie działań instytucjonalnych i  oddolnych, które 
przekładają się na miejskie życie kulturalne, ale też mających swo-
je materialne odzwierciedlenie pod postacią powstawania miejsc 
turystycznych, niewątpliwie przyczynia się do ochrony lokalnego 
dziedzictwa, jakim jest porcelanowa przeszłość Chodzieży. Należy 
mieć na uwadze fakt, że Chodzież jest dopiero na początku drogi 
upamiętniania jej industrialnego dziedzictwa, którą przeszły już ta-
kie miejsca jak poprzemysłowa Łódź w Polsce, czy też kompleks 
kopalni i koksowni „Zollverein” w Essen w Niemczech. Jak pisze 
Adam Hajduga, zmiany wywołane przez upadek tradycyjnych form 
przemysłu w II poł. XX wieku skutkowały bezrobociem i rozpadem 
więzi społecznych, ale także koniecznością znalezienia nowych 
funkcji dla terenów poprzemysłowych. Hajduga wskazuje, że jedną 
z funkcji było „wykorzystanie ich do różnego rodzaju celów kultu-
ralnych”. Podkreśla również, że wydarzenia, które organizowane są 
w przestrzeniach i na terenach industrialnych stają się atrakcyjnymi 
miejscami turystycznymi. Dodatkową zaletą takiego wykorzysta-
nia miejsc industrialnych jest wzmocnienie wśród członków spo-
łeczności lokalnej poczucia tożsamości kulturowej i historycznej16. 
Działania podejmowane w Chodzieży, instytucjonalnie i oddolnie, 
mniej lub bardziej udane czy krytykowane przez osoby związane 
z  porcelanową przeszłością miasta, bez wątpienia stanowią pró-
bę skapitalizowania i upamiętniania lokalnego, poprzemysłowego 
i  porcelanowego dziedzictwa w  samym mieście. Kontynuowanie 
takich przedsięwzięć z  pewnością może znacząco przełożyć się 
w przyszłości na wzrost zarówno poczucia przywiązania lokalnej 
społeczności do porcelanowego dziedzictwa Chodzieży, ale także 
na rozwój ekonomiczny miasta poprzez wzrost liczby turystów.

Opisane w tekście sposoby instytucjonalnego i oddolnego upa-
miętniania chodzieskiego porcelanowego dziedzictwa są przykłada-
mi aktywizacji i samoaktywizacji społeczności lokalnych. Aktywiza-

16	 A. Hajduga, Wybrane sposoby świętowania dziedzictwa poprzemysłowego w Eu-
ropie, [w:] Kultura i turystyka – wspólne korzenie, red. B. Włodarczyk, B. Krakowiak, 
Regionalna Organizacja Turystyczna Województwa Łódzkiego, Łódź 2012, s. 157–177.
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cja oznacza inicjatywy skierowane do lokalnej społeczności, mające 
na celu pobudzenie jej zaangażowania w różnorodne działania, or-
ganizację wydarzeń oraz kształtowanie postawy aktywnego członka 
wspólnoty lokalnej. Samoaktywizacja natomiast polega na podejmo-
waniu oddolnych inicjatyw przez członków lokalnej społeczności17. 
W przypadku Chodzieży, działania aktywizacyjne podejmowane są 
przez Dział Historii i Tradycji Miasta funkcjonujący przy Miejskiej 
Bibliotece Publicznej, z kolei działania samoaktywizacyjne inicjują 
społecznicy lokalni oraz osoby promujące chodzieskie porcelanowe 
dziedzictwo. Inicjatywy te zmierzają do utrwalenia wiedzy o lokal-
nym dziedzictwie, praktykach i umiejętnościach dotyczących tego 
dziedzictwa, dążą do ustalenia, sprecyzowania i propagowania wie-
dzy o wytwarzanych w chodzieskiej fabryce wyrobach. Przyjrzenie 
się działaniom podejmowanym przez instytucje oraz jednostki i sto-
warzyszenia oddolne pozwala zaobserwować proces wytwarzania 
społeczności lokalnej w  oparciu o  upamiętnianie porcelanowego 
dziedzictwa. By móc się rozwijać, proces ten powinien jednak otrzy-
mywać większe wsparcie od samorządu lokalnego, m.in. poprzez 
zapewnienie wsparcia finansowego pracownikom lokalnej instytucji 
kultury (DHiTM) oraz inwestowanie w rozwój atrakcyjnej infrastruk-
tury turystycznej w krajobrazie miejskim. Porcelanowe dziedzictwo 
Chodzieży powinno zatem być traktowane jako czynnik rozwoju 
ekonomicznego miasta i społeczności lokalnej.
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O niemieckiej pamięci w Chodzieży

Joanna Kowalska, Aleksanteri Tsilyi

Artykuł ten jest wynikiem badań pilotażowych przeprowadzonych 
w  Chodzieży oraz studiów nad źródłami zastanymi, związanymi 
z  tematyką niemieckiego dziedzictwa na terenach Polski. Nasze 
badania dotyczyły pamięci chodzieżan pochodzenia niemieckie-
go, zarówno w samej Chodzieży, jak i byłych mieszkańców miasta, 
którzy po II wojnie światowej wyjechali do Niemiec i zrzeszeni są 
w ziomkostwach.

Badania zostały przeprowadzone w  pierwszym i  drugim try-
mestrze 2024 roku i  obejmowały prace etnograficzne, mające na 
celu zmapowanie niemieckiego dziedzictwa kulturowego, w  tym 
przeprowadzenie wywiadów w Chodzieży i Poznaniu oraz analizę 
czasopism wydawanych przez ziomkostwa. Interesowały nas wy-
darzenia o  charakterze historycznym oraz wspominkowym, upa-
miętnienia w przestrzeni miejskiej oraz nieformalne narracje, które 
postrzegamy jako różne formy praktyk pamięciowych. Wyjazdy te-
renowe odbyły się w ramach zajęć Pamięć polska, niemiecka, ży-
dowska w Wielkopolsce prowadzonych przez prof. UAM dr hab. 
Izabellę Main na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Pozna-
niu, w Instytucie Antropologii i Etnologii Kulturowej.

Niemiecka ludność w Chodzieży i okolicach

Po wybuchu II wojny światowej tereny dzisiejszego wojewódz-
twa wielkopolskiego, w tym Chodzież, zostały włączone do III Rze-
szy, tworząc nowo powstały Reichsgau Posen, później przemiano-
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wany na Reichsgau Wartheland (dosł. Kraj Warty). Jesienią 1939 
roku w ramach tak zwanej akcji Heim ins Reich okupanci zaczęli 
sprowadzać w celu osiedlenia ludność niemiecką z Litwy, Łotwy, 
Rumunii i  innych państw satelickich lub okupowanych przez III 
Rzeszę. Niemieccy osadnicy najczęściej zajmowali posiadłości Pola-
ków wypędzonych do Generalnego Gubernatorstwa: „Na Wschód 
wypędzono także polską inteligencję, m.in. wielu lekarzy, duchow-
nych, prawników, wielkich właścicieli ziemskich, wielkich rolni-
ków, dzierżawców, kupców i nauczycieli. Ich miejsce zajęli Niemcy 
bałtyccy, czarnomorscy i  wołyńscy”1. Jednakże warto podkreślić, 
że ludność niemiecka mieszkała na tych terenach i przed II wojną 
światową, w wyniku procesów osiedleńczych i migracyjnych z okre-
su zaborów. Po polskim zwycięstwie w powstaniu wielkopolskim 
w 1919 roku, duża część ludności niemieckiej wyjechała do Repu-
bliki Weimarskiej. W opublikowanym w 1934 roku z okazji roczni-
cy 500-lecia Chodzieży dodatku do czasopisma „Nasza Chodzież”, 
możemy przeczytać, że w mieście działał szpital utrzymywany przez 
niemiecki zakon joannitów i prywatna niemiecka szkoła2. Życie reli-
gijne mniejszości niemieckiej toczyło się wokół kościołów ewange-
lickiego, baptystycznego i metodystycznego3. Ponadto w Chodzie-
ży istniały liczne organizacje o charakterze religijnym: Evangelishe 
Gesangverein (Ewangelickie Koło Śpiewacze), oddział Verband des 
Deutscher Katholiken in Polen (Związku Katolików Niemieckich 
w Polsce); sportowym: Mädchenbund (Związek Dziewcząt), Män-
nerturnverein (Męskie Towarzystwo Gimnastyczne); oraz społecz-
nym: Frauenhilfe (Towarzystwo Pomocy Kobiecej)4.

Historie o ucieczce i wysiedleniu

Wraz ze zbliżaniem Armii Czerwonej, ludność niemiecka zaczęła 
uciekać z Chodzieży, której władza okupacyjna przywróciła na po-
czątku wojny i okupacji niemiecką nazwę Kolmar in Posen. Przeła-
manie frontu miało miejsce w styczniu 1945 roku. Wówczas mrozy 

1	  P. Krüger, Antlitz und Geschichte des Kreises Kolmar in Posen, Carlus Druck, Kiel 
1970, s. 51.

2	  J. Kozak, Pięćsetlecie miasta Chodzieży, dodatek do „Nasza Chodzież”, 1934, s. 7.
3	  Dzieje Chodzieży, red. S.  Chmielewski, Urząd Miejski w  Chodzieży, Chodzież 

1998, s. 324.
4	  Tamże, s. 324.
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dochodziły do minus 30 stopni Celsjusza. Ten fakt oraz ciągłe ostrza-
ły Armii Czerwonej znacznie utrudniały ewakuację. W swojej książ-
ce z przemawiającą do wyobraźni nazwą Wer Beine hat, der laufe: 
Geschichten von deutscher Flucht und Vertreibung („Jeśli posiadacie 
nogi, uciekajcie: historie o ucieczce i wypędzeniu Niemców”) He-
ide Scherer zebrała historię Niemców, którzy musieli w 1945 roku 
uciec przed zbliżającymi się Sowietami. Jeden z  rozdziałów opo-
wiada historię dwunastoletniej Helli i jej o dwa lata starszej siostry 
Else, które jako dzieci doświadczyły ucieczki. W okolice Chodzieży/
Kolmaru, w ramach już wspomnianej akcji Heim ins Reich, została 
przesiedlona z Łotwy siostra matki Helli i Elsy, dostając dużą posia-
dłość po wysiedlonych Polakach. Cała rodzina zamieszkała w tym 
gospodarstwie, oprócz ojca dziewczynek, który został powołany 
do Naczelnego Dowództwa Wermachtu jako dowódca specjalny 
w randzie kapitana, dlatego przebywał z rodziną tylko w czasie wa-
kacji. W 1943 roku, po pierwszych radzieckich bombardowaniach 
tej okolicy, matka dziewczynek wraz z najmłodszym rodzeństwem 
została ewakuowana do Berlina. W styczniu 1945 roku w Chodzie-
ży/Kolmarze, gdzie Helle nadal mieszkała i uczęszczała do szkoły, 
panował straszny bezład i chaos. O konieczności niezwłocznej ewa-
kuacji dziewczyny dowiedziały się 20 stycznia 1945 roku od dyrek-
tora szkoły: „W sobotę rano, 20 stycznia, nasz dyrektor szkoły wpadł 
zdenerwowany do klas i powiedział: Dzieci, Rosjanie przeszli. Mogą 
być tutaj, w Kolmarze, w  ciągu 24 godzin. Biegnijcie do domów 
i  powiedzcie waszym rodzinom, że musicie uciekać tak szybko, 
jak tylko możecie!”5. Z powodu ciągłych ostrzałów, Helle i Elsa nie 
mogły wrócić do miejsca zamieszkania i zostały zmuszone odbyć 
ciężką tułaczkę do Berlina. Historia tych dwóch sióstr jest pełna tra-
gedii i nawet po sześćdziesięciu latach, podczas rozmowy z autorką 
książki, jest bardzo żywa w pamięci Helli.

Niełatwy los mieli też Niemcy, którzy pozostali po wojnie w Cho-
dzieży. Ursula Reimitz Zylla (z domu Manthey) miała czternaście lat, 
gdy w 1945 roku jej ojciec został deportowany przez administra-
cję radziecką na Syberię, gdzie zmarł parę miesięcy później. Sama 
Ursula, wraz z  matką i  rodzeństwem, dostała nakaz opuszczenia 
rodzinnego domu przy dzisiejszej ul. Świętokrzyskiej w Chodzieży 
i  przeniesienia się do małej przybudówki. Dopiero w  1950 roku 

5	 H. Scherer, Wer Beine hat, der laufe. Geschichten von deutscher Flucht und Vertrei
bung, Verlagshaus Hoffmann, Hamburg 2016.
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rodzinie udało się wyjechać do Niemiec Zachodnich. Pomimo trud-
nych przeżyć, a  nawet oskarżenia o  szpiegostwo podczas jedne-
go z przyjazdów do Polski pod koniec lat sześćdziesiątych, Ursula 
pozostawała przywiązana do miejsca pochodzenia. W późniejszych 
latach zaangażowała się w  działalność Heimatkreisgemeinschaft 
Kolmar in Posen (Stowarzyszenie ziemi rodzinnej Kolmar koło Po-
znania), a po transformacji ustrojowej w Polsce często odwiedzała 
rodzinne strony, pielęgnując pamięć oraz współtworząc dialog po-
między byłymi i obecnymi mieszkańcami Chodzieży i okolic, będąc 
w pewnym sensie ambasadorką pojednania.

Założenie związków i kontekst historyczny 
w RFN

Część mieszkańców powiatu jeszcze przed wojną, przez dość 
bliską odległość do niemieckiej stolicy, wyjeżdżała do Berlina. 
Również przed wojną powstał tam związek Verein des Kolmarer 
in Berlin6. Po wojnie związek nabrał innego charakteru, ponieważ 
dużą część jego członków stanowiły osoby, które musiały wyje-
chać z Chodzieży/Kolmaru po II wojnie światowej. W 1965 roku w 
mieście Lemgo, w powiecie Lippe, w kraju związkowym Nadrenia 
Północna-Westfalia (ówczesna RFN), miała miejsce uroczystość ob-
jęcia patronatem przez powiat związku byłych mieszkańców ziemi 
chodzieskiej pochodzenia niemieckiego. W  przedmowie do An-
tlitz und Geschichte des Kreises Kolmar możemy przeczytać: „Mia-
sto [Lemgo – dop. aut.] pragnie być ośrodkiem i miejscem spotkań 
wszystkich wysiedlonych mieszkańców Kolmaru i  ich potomków, 
aby kultywowali miłość do ojczyzny i kultury”7. Ponadto w latach 
sześćdziesiątych w Lemgo został odsłonięty głaz upamiętniający po-
ległych mieszkańców ziemi chodzieskiej.

W  RFN istniała tradycja obejmowania patronatem związków 
przesiedleńców. Wybór Lemgo jako miejsca spotkań byłych nie-
mieckich chodzieżan nie jest do końca oczywisty. Być może do tego 
wyboru doszło z powodu pochodzenia ówczesnego starosty powia-

6	  P. Krüger, Antlitz und Geschichte des Kreises Kolmar in Posen, Carlus Druck, Kiel 
1970, s. 87.

7	  Tamże, s. 7.
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tu (Oberkreisdirektor), doktora Rabusa Gunthera8, którego rodzice 
pochodzili z  Chodzieży9. Główne cele ziomkostwa przewidywały 
utrwalanie pamięci o życiu i dorobku niemieckich mieszkańców na 
ziemiach nadnoteckich10. Działalność grupy wpisywała się w ogólny 
nurt organizacji, nad którymi opiekę sprawował Związek Wypędzo-
nych (Bund der Vertriebenen). Raz w roku członkowie Heimatkre-
isgemeinschaft Kolmar in Posen zbierali się w  Lemgo na uroczy-
stościach pamięciowych. Na początku swego istnienia te spotkania 
otwierało nabożeństwo i  obchody na cmentarzu koło głazu upa-
miętniającego poległych mieszkańców Chodzieży/Kolmaru. Następ-
nie uczestnicy udawali się do restauracji, gdzie tworzyli przy sto-
łach grupy, reprezentujące swoje rodzinne miejscowości. Podczas 
prywatnych rozmów zgromadzeni wspominali lata swojego dzie-
ciństwa, pokazywali zdjęcia, przeżywali podróż mentalną. W pew-
nym sensie doznawali katharsis, potrzebowali bowiem podzielić się 
wspomnieniami, czasami bardzo tragicznymi, o utraconym domu, 
dyskryminacji z powodu swojego pochodzenia, podróży-ucieczce, 
która często graniczyła z walką o życie.

W  1957 roku została założona organizacja Związek Wypędzo-
nych, która zrzeszała różne ziomkostwa na terenie Niemiec Zachod-
nich i pielęgnowała prawo materialne jako podstawę polityki pa-
mięci11. Z nasileniem konfliktu zimnowojennego, głos utraty zmienił 
się w całą ideologię, a w narracji publicznej coraz częściej można 
było usłyszeć o  Heimatkultur, nurcie, który z  nostalgią opisywał 
utracony raj dzieciństwa i młodości. W tym właśnie okresie powstają 
liczne utwory literackie nawiązujące do tej utraty. 

Warto podkreślić, że w kontekście polityczno-historycznym lat 
1950–1970 w Niemieckiej Republice Federalnej (RFN), na szeroką 
skalę było używane określenie „vertrieben” – wypędzeni, a słowo 
„Heimat”, początkowo oznaczające małą ojczyznę, zaczęło być uży-
wane wyłącznie w kontekście ziem utraconych przez Niemcy po II 
wojnie światowej12.

8	  Ministerialblatt für das Land Nordrhein-Westfalen, Düsseldorf, nr. 62, 1961, s. 18.
9	  P. Krüger, Antlitz und Geschichte des Kreises Kolmar in Posen, Carlus Druck, Kiel 

1970, s. 7.
10	 Tamże, s. 9.
11	 R. Traba, R. Żytyniec, Ziemie Odzyskane/utracony Heimat. Ludzkie dramaty i ko-

niunktury polityczne, [w:] Wyobrażenia przeszłości. Polsko-niemieckie miejsca pamięci, 
red. R. Traba, H.H. Hahn, Wydawnictwo Naukowe SCHOLAR, Warszawa, s. 245.

12	 Tamże, s. 246
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Przyjazdy niemieckie przed 1989 rokiem

Po normalizacji stosunków pomiędzy RFN i PRL13 za rządów Wil-
ly’ego Brandta i  Edwarda Gierka, w  tym po uznaniu zachodniej 
granicy Polski przez RFN, na dawne tereny zamieszkania zaczęli 
wracać – już jako turyści – byli niemieccy mieszkańcy. Jednakże 
warto podkreślić, że nawet w okresie przed tą normalizacją, tzw. 
Ziemie Odzyskane oraz ziemie polskie włączone w skład III Rzeszy 
podczas II wojny światowej, były odwiedzane przez nielicznych za-
chodnioniemieckich dziennikarzy, aby opisać sytuację panującą na 
tych obszarach „pod polską administracją”. Wracając do okresu nor-
malizacji w stosunkach PRL-RFN, tego typu wycieczki przebiegały 
w następujący sposób: po przybyciu do Polski grupa miała plan na 
odwiedzanie pewnej liczby zabytkowych miejsc oraz jeden dzień, 
który był określany jako freier Tag (dzień wolny). „Po podpisaniu 
układu PRL-RFN w 1970 roku, który złagodził przepisy dotyczące 
podróżowania, tysiące Niemców zarówno ze Wschodu, jak i z Za-
chodu rozpoczęło podróże do Polski, głównie na zorganizowane 

13	 Układ między Polską Rzecząpospolitą Ludową a  Republiką Federalną Niemiec 
o podstawach normalizacji ich wzajemnych stosunków, podpisany w Warszawie 7 XII 
1970.

HEIMWEH
Oft denke ich mit wehem Blick
an meiner Eltern Haus zurück.
Blühn’n hier auch die Blumen,
und die Vögel, sie singen,
meine Gedanken in mich dringen:
Im Weichsel/Warthegau,
dort ist mein Vaterhaus.
Scheint hier auch die Sonne,
und leuchten die Sterne,
so sind meine Gedanken doch ferne.
Denn im Weichsel/Wartheland-
dort ist mein Heimatland!

TĘSKNOTA ZA DOMEM/
KRAJEM
Często z wzrokiem bolesnym
wspominam dom rodziców.
Choć tu kwiaty kwitną,
a ptaki śpiewają,
moje myśli mnie prześladują:
w Kraju Warty i nad Wisłą,
tam jest dom mojego ojca.
Choć tu słońce świeci
i gwiazdy lśnią na niebie,
moje myśli są daleko.
Bo w Kraju Warty i nad Wisłą –
tam jest moja ojczyzna!

Wiersz autorstwa Angeliki Primas pochodzi z rozdziału Heimatgedichte und Lieder 
w Antlitz und Geschichte des Kreises Kolmar in Posen. Tłumaczenie własne.
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wycieczki krajoznawcze, które obejmowały jeden «wolny dzień» na 
zwiedzanie miejsc o osobistym znaczeniu”14. Ze strony polskiej nie 
było żadnych powitań ani delegacji, przyjazd grup niemieckich nie 
był publicznie ogłaszany na szeroką skalę, ale nie da się ukryć, że 
państwo polskie czerpało korzyści finansowe z  tego rodzaju wy-
cieczek. Po przemianach transformacyjnych w Polsce w latach 90. 
byli niemieccy mieszkańcy zaczęli oficjalnie odwiedzać Chodzież. 
Kontakt nawiązały Heimatkreisgemeinschaft Kolmar in Posen oraz 
Towarzystwo Miłośników Ziemi Chodzieskiej.

O transgraniczności realizowanej lokalnie

Na przestrzeni ostatnich trzydziestu lat działania włączające 
obecnych oraz dawnych mieszkańców Chodzieży/Kolmar znacząco 
zmieniały swój wymiar. Do zmiany charakteru współpracy przyczy-
niła się jej stopniowa instytucjonalizacja, a w  szczególności przy-
stępowanie do niej w coraz większym zakresie polskich i niemiec-
kich podmiotów administracyjnych. Należy zauważyć, że instytucje, 
które inicjowały podejmowanie nowych, transgranicznych praktyk 
pamięciowych, nie miały ani wymiaru ściśle państwowego ani wy-
łącznie świeckiego.

Podczas dwóch wyjazdów terenowych do Chodzieży nasi roz-
mówcy i  rozmówczynie z Biblioteki Miejskiej oraz Działu Historii 
i Tradycji Miasta wskazywali na postać byłego pastora chodzieskiej 
parafii ewangelicko-metodystycznej, superintendenta ks. Sławomira 
Rodaszyńskiego, jako jednego z pierwszych inicjatorów współpracy 
z Heimatkreisgemeinschaft Kolmar in Posen15. Sam pastor, który do 
Chodzieży trafił w 1989 roku, podkreślił, że z dawnymi mieszkańca-
mi Chodzieży, którzy wyjechali do Niemiec w następnych dekadach 
po II wojnie światowej, poznał się przy okazji ich wizyt w chodzie-
skim zborze.

14	 S. Marschall, The Role of Tourism in the Production of Cultural Memory: The Case 
of ‘Homesick Tourism’ in Poland, Memory Studies 9 (2) 2016, s. 190.

15	 Znamiennym wydaje się to, że również w przypadku innego polsko-niemieckiego 
partnerstwa Chodzieży, z miastem Nottuln, podkreślana była rola lokalnego kościoła, 
a w tym przypadku parafii katolickiej i księdza Jana Stanisławskiego. Informacje o roli 
proboszcza we współpracy międzynarodowej odnaleźć można także w miejskich biule-
tynach wydawanych w ramach jubileuszu partnerstwa.
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Już na początku lat 90. te przyjazdy rodzin, znajomych miały 
charakter bardziej prywatny. Oni też często odwiedzali para-
fię, chociaż te kontakty były też przede wszystkim osobiste, 
korespondowali, pytali się, szukali też zmian, które zacho-
dziły w mieście Chodzieży. [...] Tak samo mogę powiedzieć, 
że Kościół nasz przyczynił się do powstania partnerstwa mię-
dzy Chodzieżą a powiatem Kreis Lippe, a stało się to między 
innymi wtedy, kiedy mogłem uczestniczyć po raz pierwszy 
w  spotkaniu Heimatkreuzgemeinschaft Kolmar w  Lemgo, 
kiedy uczestniczyłem w nabożeństwie Słowa Bożego prowa-
dzonego przez pastora Winfrieda Schillera. [...] Potem kiedy 
ówczesny przewodniczący tego stowarzyszenia, pan Horst 
Klinger, został zaproszony do miasta Chodzieży, został pod-
pisany w 2001 roku taki list intencyjny z ówczesnym burmi-
strzem panem Mirosławem Juraszkiem. Wtedy przyjechał do 
Chodzieży razem ze swoją małżonką i w obecności ówcze-
snego prezesa Towarzystwa Miłośników Ziemi Chodzieskiej 
pana Henryka Zydorczaka, wspólnie w  czwórkę braliśmy 
udział przy podpisywaniu tego ważnego dokumentu. Otwie-
rało to nowe możliwości dotyczące współpracy16.

W istocie, w wymiarze formalnym, przełomowe było podpisanie 
w 2001 roku „deklaracji o oficjalnej współpracy mieszkańców mia-
sta i powiatu Chodzież oraz byłych mieszkańców powiatu Kolmar”. 
Dokument symbolicznie zapoczątkował kontynuowane przez dwie 
dekady wyjazdy delegacji urzędników oraz przedstawicieli lokal-
nych stowarzyszeń na coroczne spotkania ziomkostwa w Lemgo. 
Spotkania rozpoczynały nabożeństwa prowadzone przez pastora 
Schillera, przy udziale pastora Rodaszyńskiego i kontynuowane były 
w  miejscowej restauracji. Delegacji towarzyszył tłumacz, będący 
najczęściej nauczycielem języka niemieckiego17, część z członków 
ziomkostwa18 mówiła również po polsku.

16	 Wywiad autorów artykułu przeprowadzony z  pastorem Sławomirem Rodaszyń-
skim.

17	 Jednym z nich był m.in. Andrzej Skibiński, który w Chodzieży prowadzi sekcję 
języka niemieckiego w ramach Uniwersytetu Trzeciego Wieku.

18	 Warto tutaj ponownie podkreślić, że członkowie ziomkostwa wyjechali do Niemiec 
w różnym okresie i w ramach różnych motywacji. Część z nich do Niemiec trafiła jesz-
cze przed zakończeniem wojny, część po 1945 roku. Grono z nich wyemigrowało wraz 
z programem łączenia rodzin, a migracje miały miejsce jeszcze w latach osiemdziesiątych.
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List intencyjny. Szóstego lipca u burmistrza miasta Chodzieży odbyło się 
pierwsze spotkanie przedstawicieli Towarzystwa Miłośników Ziemi Chodzieskiej, 

któremu przewodniczy Henryk Zydorczak oraz Stowarzyszenia Byłych 
Mieszkańców Powiatu Kolmarskiego, któremu przewodniczy Horst Klinger. 

Obie strony wyraziły chęć nawiązania oficjalnej współpracy pomiędzy ludnością 
Chodzieży a przedstawicielami byłych mieszkańców powiatu kolmarskiego. 

(Tłumaczenie własne)
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Upamiętnienia

Wydany w 2014 roku przez Heimatkreisgemeinschaft Kolmar in 
Posen jubileuszowy biuletyn zaczyna się od strony pokrytej datami. 
Jest ich dziewięć, a oprócz dwóch pierwszych, wszystkie nawiązują 
do wydarzeń w XX wieku19. Są to daty znaczące: nadanie Chodzieży 
praw miejskich, budowa pierwszego kościoła ewangelickiego, za-
łożenie ziomkostwa. Jako pierwsze wydarzenie, po porozumieniu 
z 2001 roku, wymieniony zostaje rok 2004, a wraz z nim „wspólna 
uroczystość upamiętniająca polskich obywateli Chodzieży zamordo-
wanych we wrześniu 1939 roku w Morczewie”20. Do rozliczania się 
ze skutkami nazizmu nawiązuje również kolejna wymieniana inicja-
tywa z 2012 roku. Towarzystwo Ziemi Chodzieskiej oraz Heimat-
kreisgemeinschaft Kolmar in Posen sfinansowały wówczas kamienie 
upamiętniające dwie świątynie: synagogę oraz kościół ewangelicki, 
które postawiono w miejscach ich dawnych lokacji. Synagoga roze-
brana została w 1941 roku, kościół ewangelicki kilka lat po II wojnie 
światowej, w  latach 1949–195021. Na tablicach umieszczono napi-
sy w języku polskim i niemieckim oraz uwspólniony napis: „Nam 
i przyszłym pokoleniom ku pamięci i przestrodze”. Interesujący jest 
tutaj charakter samego wydarzenia, łączący pamięć żydowską oraz 
niemiecką w ramach obchodów historycznych.

Kolejne inicjatywy, oprócz wzajemnych wizytacji, przynoszą 
zmiany w przestrzeni miejskiej. W formie kamieni i obelisków po-
wstają nowe miejsca pamięci, które świadczyć mają o  tym, że hi-
storia Chodzieży nie jest historią wyłącznie polską, a przedwojenna 
lokalność realizowana była międzywyznaniowo i wieloetnicznie.

W  tym miejscu należy podkreślić, że Heimatkreisgemeinschaft 
Kolmar in Posen było stowarzyszeniem skupiającym dawnych 
mieszkańców całego powiatu, tak więc podobne przykłady inicja-
tyw odnaleźć można w innych okolicznych miejscowościach, m.in. 
Szamocinie, czy nieistniejącej już wsi Antoniny, w której również 

19	 Biuletyn został wydany na sześćdziesięciolecie organizacji Heimatkreisgemein-
schaft Kolmar.

20	 Tłumaczenie własne, zob. Kleine Festschrift, Heimatkreisgemeinschaft Kolmar, Kol-
mar 2014.

21	 Dzieje Chodzieży, red. S. Chmielewski, Urząd Miejski w Chodzieży, Chodzież 1998.
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w 2012 roku postawiono kamienie upamiętniające dwusetlecie po-
wstania wsi i cmentarz ewangelicki we wsi22.

Stowarzyszenie zrealizowało również szereg innych upamiętnia-
jących inicjatyw w ramach tak zwanej turystyki pamięci po regionie 
i  jej późniejszej archiwizacji. Na łamach pięćdziesięciu ośmiu wy-
danych roczników (do 2023 roku) „Kolmarer Heimatbrief” zawarte 
zostały zapiski byłych mieszkańców z podróży do ziemi chodzie-
skiej oraz zebrane historie mieszkających tam dawniej rodzin oraz 
osób pochodzenia niemieckiego, czy też związanych z  nimi do-
mów, miejsc, wydarzeń. Są to historie ulic i budynków, świadczące 
o dawnej przeszłości „Chodzieży, ukochanego Kolmar”23. Publikacje 
dostępne są jednak wyłącznie w języku niemieckim.

22	 Kolmarer Heimatbrief, Kolmarer Heimatfreunde&Patenschaftstrager Kreis Lippe, 
47, 2012.

23	 Tłumaczenie własne, Kolmarer Heimatbrief, Kolmarer Heimatfreunde&Paten-
schaftstrager Kreis Lippe, 54, 2019, s. 49.

Od lewej: tablica upamiętniająca synagogę, zdjęcie: Izabella Main; od prawej: 
tablica upamiętniająca kościół ewangelicki, zdjęcie: Aleksanteri Tsilyi.
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„Okna pamięci”24 i transgraniczne mosty

Posługując się metaforą, można tu mówić o „oknie pamięci”, któ-
re „otwiera się i zamyka” wraz ze zmianą pokoleniową w Heimat-
kreisgemeinschaft Kolmar in Posen, a co za tym idzie działaniami 
dawnych mieszkańców, którzy z powiatem chodzieskim mieli zwią-
zek bezpośredni i  osobisty. Wraz z  rozwiązaniem stowarzyszenia 
zmienił się charakter praktyk upamiętniających chodzieskich Niem-
ców, zmienił się również sam wymiar transgranicznej współpracy.

Jeśli pokusić się o robocze wyróżnienie etapów powiązań insty-
tucjonalnych, to zauważyć można zmieniającą się rolę podtrzymania 
pamięci jako motywacji do podejmowania wspólnych, transgranicz-
nych działań. Od lat 50. do 90. XX wieku działania zorientowane na 
podtrzymanie pamięci o Chodzieży podejmowane były przez człon-
ków Heimatkreisgemeinschaft Kolmar in Posen w pewnym odosob-
nieniu. Dopiero okres transformacji ustrojowej oraz otwarcie granic 
przyniosły zmianę, w ramach której zaczęła rozwijać się transgra-
niczna współpraca, najpierw pomiędzy instytucjami pozarządowymi 
(Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Chodzieskiej oraz Heimatkreisgeme-
inschaft Kolmar in Posen) i religijnymi (zbory ewangelickie, wspól-
ne działania pastorów) oraz jej dalsze, symboliczne formalizowanie 
przez władze Miasta Chodzieży. W tym okresie organizowane były 
wspólne wydarzenia, odbywały się wizytacje w Polsce i Niemczech, 
powstawały kolejne miejsca pamięci. Partnerstwo zorientowane 
początkowo wokół pamięci o wspólnej przeszłości poszerzone zo-
stało o kolejne powiązania instytucjonalne, nieukierunkowane już 
na odnoszące się do przeszłości aspekty. W 2004 roku zawiązane 
zostaje polsko-niemieckie partnerstwo szkół: Zespołu Szkół Rata-
je (w  powiecie chodzieskim) i  Dietrich Bonhoeffer Berufskolleg 
w Detmold25, a pięć lat później oficjalnie podpisane zostaje pod-
jęcie partnerstwa na poziomie powiatu chodzieskiego oraz Kreis 
Lippe. Heimatkreisgemeinschaft Kolmar in Posen jako starzejące się 
stowarzyszenie w  kolejnych latach stopniowo malało. Brakowało 
członków i aktywnych działaczy, dokonywała się zmiana pokole-

24	 Za tą trafną metaforę dziękujemy profesor Izabelli Main, koordynatorce naszych 
wyjazdów terenowych do Chodzieży.

25	 Za inicjatora współpracy pomiędzy szkołami uznaje się między innymi Henryka 
Zydorczaka, byłego prezesa Towarzystwa Miłośników Ziemi Chodzieskiej. Zob: https://
www.powiat-chodzieski.pl/aktualnosc-175-wspominamy_henryka_zydorczaka.html.
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niowa26. W  2019 roku ziomkostwo formalnie zostało rozwiązane, 
wstrzymane zostały również delegacje do Lemgo. Pozostaje part-
nerstwo pomiędzy szkołami oraz innymi podmiotami państwowymi 
(policja, straż, etc.). Współpraca rozwija się dalej w ramach partner-
stwa powiatów.

Należy zauważyć, że etapy te w praktyce nie są chronologicznie 
posegregowanymi okresami, a postrzegane mogą być raczej na za-
sadzie zazębiających się procesów. Ich wyróżnienie ma zatem cha-
rakter czysto analityczny. Istotne wydaje się jednak to, że współpra-
ca, która nakierowana była na wspólne podtrzymywanie pamięci 
miasta, z biegiem lat stała się rodzajem transgranicznego pomostu 
dla innych partnerstw. Na taką zależność wskazywał również były 
prezes Towarzystwa Miłośników Ziemi Chodzieskiej Henryk Zydor-
czak podczas spotkania w szkole w Ratajach w 2017.

Członkowie Heimatkreisgemeinschaft Kolmar zamieszkali 
w różnych częściach Niemiec, żeby się spotkać wyznaczyli 
sobie miejscowość Lemgo, ponieważ Lemgo przyjęło patro-
nat nad tym towarzystwem. [...] Od roku 2001 my zaczęliśmy 
być zapraszani na te spotkanie. To była restauracja w Lem-
go. Zastawione stolikami [wnętrze]. Na każdym stoliku było 
[napisane]: Nałęcza, Szamocin, Margonin, czyli tymi gminami 
oni się usadzali. [...] Program takiego spotkania to było nabo-
żeństwo w kościele ewangelickim, na którym zawsze piękne 
kazania wygłaszał pastor Schiller. Po tym nabożeństwie nie-
daleko przechodziliśmy na taki stary cmentarz, na którym po-
stawili członkowie Heimatkreisgemeinschaft Kolmar bardzo 
prosty kamień [...] z napisem poświęconym ich przodkom, 
którzy w  różnych miejscach, w  różnym czasie zginęli. [...] 
Pastor Schiller i często pastor Rodaszyński, bo jego kontakty 
z tym towarzystwem były znacznie wcześniejsze, bo w imię 
religii, mieli krótkie wystąpienia, kładzione były wieńce i je-
chaliśmy do tego miejsca spotkań, gdzie był obiad i o godzi-
nie 15.00 zaczynało się to spotkanie. Na spotkaniu zawsze 
był landrat Heuwinkel, przedstawiciele różnych partii, przed-
stawiciele burmistrza, albo sam burmistrz, czyli tamtejsze 
władze [...] Myśmy mieli trudne zadanie występować tam po 

26	 Kolmarer Heimatbrief, Kolmarer Heimatfreunde&Patenschaftstrager Kreis Lippe, 
54, 2019.
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polsku, albo po niemiecku i kontakty zaczynały być bliższe. 
[...] [Ludzie] wspominali jak to w Antoninach mieszkali, z Sza-
mocina, Chodzieży [pochodzili]. To tak trochę poszło obok 
uszu, a szkoda bo można było to zapisać. Ale był ktoś, kto 
zapisał wiele takich wspomnień, pan, który do dzisiaj pełni 
rolę kronikarza [...] W ciągu roku oni jeździli do tych miejsco-
wości, wspominali, on to wszystko zbierał i co roku wydawał 
taki biuletyn, którego ponad 50 roczników się uzbierało. [...] 
Jak doszło do tej współpracy [pomiędzy szkołami]? Po prostu 
przez te kilka lat jak do nich jeździliśmy, wiedzieliśmy, że to 
ludzie bardzo sympatyczni, my pewnie też, ale niestety już 
nie dwudziestolatkowie i  tak sobie pomyślałem, jak długo 
i co potem, i zaczęliśmy rozmawiać z pastorem Schillerem, 
przewodniczącym, czy by nie można zarazić tym młodych. 
Tak jak mówił pan starosta, pani Margowska, pani Angela. 
[...] Tak się zaczęła ta współpraca [pomiędzy szkołami], a że 
dojdzie później do współpracy powiatów, to w głowach nie 
było27.

W tym sensie, wraz z zamykaniem się „okna pamięci” mała oj-
czyzna zamieniona zostaje na europejską solidarność. Możemy tu 
mówić o  pewnej rewitalizacji lokalnej kultury w  ramach polityki 
regionalnej28.

Pamięć etniczna

O „oknach pamięci” można myśleć także jako o symbolicznych 
i opisowych ramach. W tym znaczeniu ciekawym przykładem jest 
chociażby Dział Historii i  Tradycji Miasta Miejskiej Biblioteki Pu-
blicznej w Chodzieży, w ramach którego „pamięć niemiecka” funk-
cjonuje m.in. w formach kategorialnych pamięci zawodowej, w nar-
racjach o tkaczach czy sukiennikach. Niemiecka historia Chodzieży 
to zatem również historia lamusów i  domów tkackich, zakładów 

27	 Historia partnerstwa Chodzieży z Heimatkreisgemeinschaft Kolmar, https://www.
youtube.com/watch?v=8KwqbbdpgEw.

28	 J. Stacul, The Production of “Local Culture” in Post-socialist Poland, „Anthropologi-
cal Journal of European Cultures”, 23(1) 2014, s. 21–39.
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i materiałów, „tradycji rzemieślniczej” i osadnictwa. Jest to również 
pamięć o odległej, średniowiecznej Chodzieży29.

Jak wynika z  przeprowadzonych przez nas rozmów, lokalne 
działania podejmowane przez Heimatkreisgemeinschaft Kolmar in 
Posen nie są ani powszechnie znane, ani szczególnie rozpoznawal-
ne na tle działań podejmowanych przez inne stowarzyszenia o pro-
filu historycznym w  Chodzieży. Uwagę w  tym względzie zwraca 
dobór miejsc pamięci, czy lokalnych postaci w  ramach inicjatyw 
realizowanych przez poszczególne organizacje. W przypadku Sto-
warzyszenia Patriotycznego, czy Koła Towarzystwa Pamięci Powsta-
nia Wielkopolskiego30 pamięć lokalna spleciona jest ściśle z polską 
pamięcią narodową. Wydarzenia organizowane przez Chodzieskie 
Stowarzyszenie Patriotyczne obejmują happeningi patriotyczne 
z okazji wybuchu powstania warszawskiego, Marsz Pamięci Powsta-
nia Wielkopolskiego w rocznicę bitwy o Chodzież. Podejmowane są 
także działania w przestrzeni miejskiej: nadanie rondu imienia rot-
mistrza Witolda Pileckiego czy odsłonięcie upamiętniającej tablicy 
na murze kościoła katolickiego „lokalnego bohatera pochodzącego 
z Chodzieży” chorążego Mirosława Łuckiego pseudonim „Miron”, 
który zginął w Afganistanie. Członkowie Stowarzyszenia dbali o:

miejsca pamięci, regularnie porządkując między innymi miej-
sce zbrodni w  Górach Morzewskich czy Zakątek Katyński 
na cmentarzu w  Chodzieży. W  tym ostatnim odsłonili […] 
dwie tablice upamiętniające bohaterów Powstania War-
szawskiego i Wojny 1920. […] członkowie odnawiali także 
tablice upamiętniające inne ważne wydarzenia i bohaterów 
narodowych31.

Wyróżnić tu można wspólną cechę tych stowarzyszeń, których 
działalność nakierowana jest na podtrzymywanie pamięci lokalnych, 
którą jest jej etnicyzacja. Wydaje się, że chociaż pamięci etniczne 
w tym mieście funkcjonują równolegle, to niekoniecznie wspólnie. 

29	Dział historii i Tradycji Miasta.Biblioteka w Chodzieży, https://biblioteka-chodziez.
pl/dzial-historii-i-tradycji-miasta/.

30	 M.  Wolski, 20 lat Chodzieskiego Koła Towarzystwa Pamięci Powstania Wiel-
kopolskiego, Chodzież. Nasze Miasto 2022, https://chodziez.naszemiasto.pl/20-lat-
chodzieskiego-kola-towarzystwa-pamieci-powstania/ar/c1-8980919.

31	 Cele Statutowe Stowarzyszenia. Chodzieskie Stowarzyszenie Patriotyczne: https://
fsmm.pl/12956/cele_statutowe_stowarzyszenia.
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Należy przy tym zauważyć, że w kontekście „pamięci niemieckiej” 
(tak samo jak polskiej czy żydowskiej), chociaż tożsamość zajmo-
wała kluczową rolę, to kwestia samoidentyfikacji etnicznej miała 
zazwyczaj marginalne znaczenie. Obecnie, jak się ponadto wydaje, 
istotniejszą rolę w ramach polityki miejskiej i regionalnej Chodzieży 
zajmuje kwestia dziedzictwa fabryki porcelany czy kwestie turystyki 
krajoznawczej.

Wiele chodzieskich „okien pamięci” pozostało jeszcze zamknię-
tych. Urwane skrawki niedopowiedzianych opowieści, historii prze-
rwanych w połowie, niechętnie wspomnianych i wspólnie dzielo-
nych. Do jednej z nich należy również ta, która wydarzyła się po 
1945 roku. Opowiedziała nam o niej jedna z naszych rozmówczyń, 
będąca współorganizatorką wielu spotkań historycznych w mieście. 
Zapytaliśmy ją o przyszłość spotkań wspominkowych w Chodzieży.

Teraz skupiamy się na ceramikach. [...] Ja jeszcze nie śmiem 
tykać tematu wypędzenia Niemców. Marzy mi się spotkanie 
na temat repatriantów… Bo na przykład, tak jak mój ojciec. 
Ja pamiętam, jak zajrzałam jeszcze do jego zielonego dowo-
du osobistego. Jak do mnie dotarło, że on ma napisane jakaś 
Kocholówka ZSRR, jak byłam w szoku. [...] To są po prostu, 
no, takie historie, że się nie mieści w głowie w takim mia-
steczku. Bo nie ma tutaj rdzennej ludności, polskiej zostało 
niewiele, było mnóstwo Niemców. I  oni wszyscy tutaj się 
teraz mieszali z różnych stron i  tworzą nową rzeczywistość 
[...] oni wszędzie tam byli, to zostały ich gospodarstwa. Mój 
dziadek wszedł na meble poniemieckie.

Zakończenie

„Historię i pamięć traktuje się często jako przeciwieństwa. Zgod-
nie z tym poglądem, historia wiąże się ze zmianą następującą w cza-
sie, natomiast pamięć – z trwaniem i utrwaleniem. «Historia», której 
uczymy się krytycznie, ulega ciągłej przemianie. Pamięć domaga 
się nieustannego potwierdzania. Bieg historii powoduje przemijanie 
wspomnień, które stają się dostępne tylko specjalistom i osobom 
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w nią uwikłanym”32. W Chodzieży przeplatają się wątki wieloetnicz-
ne: polskie, niemieckie, żydowskie33; wielowyznaniowe: katolickie, 
ewangelickie, judaistyczne. Chodzież to miasto utraconych i odzy-
skanych rodzinnych progów. To miasto z nowożytną historią tkaczy 
i znaną na światową skalę tradycją porcelany. Historia Chodzieży 
nie jest łatwa i  „kolorowa’’, jednakże pamięć, która jest tworzona 
przez jej różnorodność, przez polskich repatriantów i  rdzennych 
osadników, przez byłych mieszkańców pochodzenia niemieckiego 
i  żydowskiego zamieszkałych w  różnych krajach, jest kwintesen-
cją bogactwa niematerialnego tego miasta. Jak pisał Rafał Matyja, 
„wspólny grunt pod nogami” to coś więcej niż pamięć historyczna, 
rozumiana przez wielkie narracje narodowe czy globalne transfor-
macje skryte pod wielkimi hasłami34. Pamięć o „wspólnym gruncie 
pod nogami” to pamięć o wewnętrznych sprzecznościach, równole-
głych opowieściach i narracyjnych rozbieżnościach, które wpisane 
są w strukturę społecznego pamiętania.

Podsumowując, można zauważyć, że pamięć obywateli miasta 
pochodzenia niemieckiego w Chodzieży podtrzymywana była przez 
wiele lat przede wszystkim przez ziomkostwo zrzeszające byłych 
mieszkańców regionu, którzy po II wojnie światowej wyjechali do 
Niemiec. Większość materiałów w postaci książek czy czasopism, 
pozostaje jednak niedostępna dla mieszkańców dzisiejszej Chodzie-
ży ze względu na język niemiecki, w którym zostały one wydane. 
Znaczącą zmianą w  kwestii dostępności oraz charakteru praktyk 
pamięciowych przyniósł okres transformacji ustrojowej w  Polsce, 
który umożliwił nawiązanie długotrwałej współpracy z  lokalnymi 
instytucjami w kraju, a tym samym możliwość upamiętnień w tkan-
ce miasta czy zaangażowanie się we wspólne inicjatywy35. Postawić 
można tutaj tezę, że współpraca Heimatkreisgemeinschaft Kolmar in 
Posen z lokalnymi instytucjami oraz władzami, przyczyniła się póź-
niej, poprzez sieci kontaktów, do nawiązania polsko-niemieckiego 
partnerstwa pomiędzy powiatami.

32	 U. Kocka, Pamięć i uczenie się. Refleksje dydaktyka historii, [w:] Polsko-Niemieckie 
Miejsca Pamięci. T. 4 Refleksje Metodologiczne, red. R. Traba, H.H. Hahn, Wydawnictwo 
Naukowe SCHOLAR, Warszawa 2013, s. 319.

33	 Lista ta nie jest zamknięta, a dodać do niej można by chociaż wątki romskie.
34	 R. Matyja, Miejski grunt. 250 lat polskiej gry z nowoczesnością, Karakter, Kraków 

2021, s. 7.
35	 Przykładem może być tutaj akcja zbierania przedmiotów i  pamiątek do Działu 

Historii i Tradycji Miasta w Bibliotece w Chodzieży.



42	 Joanna Kowalska, Aleksanteri Tsilyi

Bibliografia:
Dzieje Chodzieży, red. S. Chmielewski, Urząd Miejski w Chodzieży, Cho-

dzież 1998.
Kozak J., Pięćsetlecie miasta Chodzieży, dodatek do „Nasza Chodzież”, 1934.
Kleine Festschrift, Heimatkreisgemeinschaft Kolmar, Kolmar 2014.
Kolmarer Heimatbrief, Kolmarer Heimatfreunde&Patenschaftstrager Kreis 

Lippe, 47 2012.
Kolmarer Heimatbrief, Kolmarer Heimatfreunde&Patenschaftstrager Kreis 

Lippe, 54, 2019.
Kocka U., Pamięć i  uczenie się. Refleksje dydaktyka historii, [w:] Polsko-

-Niemieckie Miejsca Pamięci. T. 4 Refleksje Metodologiczne, red. R.  Traba, 
H.H. Hahn, Wydawnictwo Naukowe SCHOLAR, Warszawa 2013.

Krüger P., Antlitz und Geschichte des Kreises Kolmar in Posen, Carlus Druck, 
Kiel 1970.

Matyja R., Miejski grunt. 250 lat polskiej gry z nowoczesnością, Karakter, 
Kraków 2021.

Marschall S., The Role of Tourism in the Production of Cultural Memory: The 
Case of ‘Homesick Tourism’ in Poland, „Memory Studies” 9 (2) 2016.

Ministerialblatt für das Land Nordrhein-Westfalen, nr. 62. 16. Juni 1961.
Traba R., Żytyniec R., Ziemie Odzyskane/utracony Heimat. Ludzkie dra-

maty i koniunktury polityczne, [w:] Wyobrażenia przeszłości. Polsko-niemieckie 
miejsca pamięci, red. R. Traba, H.H. Hahn, Wydawnictwo Naukowe SCHOLAR, 
Warszawa 2017.

Scherer H., Wer Beine hat, der laufe. Geschichten von deutscher Flucht und 
Vertreibung, Verlagshaus Hoffmann, Hamburg 2016.

Stacul J., The Production of “Local Culture” in Post-socialist Poland, „Anth-
ropological Journal of European Cultures”, 23 (1) 2014.

Źródła internetowe:

Dział historii i Tradycji Miasta, Biblioteka w Chodzieży, https://biblioteka-
-chodziez.pl/dzial-historii-i-tradycji-miasta/, [dostęp 05.07.2024].

Historia partnerstwa Chodzieży z Heimatkreisgemeinschaft Kolmar, https://
www.youtube.com/watch?v=8KwqbbdpgEw, [dostęp 05.07.2024].

Cele Statutowe Stowarzyszenia, Chodzieskie Stowarzyszenie Patriotyczne, 
https://fsmm.pl/12956/cele_statutowe_stowarzyszenia, [dostęp 05.07.2024].

Wspominamy Henryka Zydorczaka, „Powiat Chodzieski” 2018, https://
www.powiat-chodzieski.pl/aktualnosc-175-wspominamy_henryka_zydorczaka.
html, [dostęp 05.07.2024].

Wolski M., 20 lat Chodzieskiego Koła Towarzystwa Pamięci Powstania 
Wielkopolskiego, „Chodzież. Nasze Miasto” 2022, https://chodziez.naszemiasto.
pl/20-lat-chodzieskiego-kola-towarzystwa-pamieci-powstania/ar/c1-8980919, 
[dostęp 05.07.2024].



Klara Budnowska. Społeczniczka 
ziemi chodzieskiej, 
wychowawczyni, artystka 
i harcerka

Tadeusz Matraszek

Klara Budnowska urodziła się 18 stycznia 1902 roku w Starogardzie 
Gdańskim. Była córką Józefa, który urodził się w 1873 roku w rodzi-
nie chłopskiej we wsi Dąbrówka, pow. Starogard Gdański. W 1895 
roku młody Józef wyjechał za pracą do Hamburga. Tam działał 
w Towarzystwie Rzemieślników Katolickich. W 1898 roku w Ham-
burgu zawarł związek małżeński z Anną Bielecką. Z tego związku 
na świat przyszyły dzieci: Jadwiga (1899), Bolesława (1900), Klara 
(1902) i Agnieszka (1903). W 1904 roku rodzina Budnowskich za-
mieszkała w Pile. Tu narodziły się następne dzieci: Antoni (1905), 
Anna (1907) i Józef (1913). Józef Budnowski w Pile pracował jako 
urzędnik w Kasie Chorych. W latach 1914–1915 był ślusarzem i tłu-
maczem w zakładach lotniczych „Albatros”. Od 1915 roku jego syn 
Bolesław prowadził dziecięcy chór przy kościele Świętych Janów. 
Dwa lata później Budnowski wraz z księdzem Zygmuntem Dykier-
tem i  grupą przyjaciół założyli Towarzystwo Śpiewu Kościelnego 
„Halka”. Z chwilą klęski Niemiec w I wojnie światowej został wy-
brany do pilskiej Rady Robotniczo-Żołnierskiej oraz polskiej Rady 
Ludowej. Był współorganizatorem wiecu polskiego 1 grudnia 1918 
roku w restauracji Schreibera (przy ob. ul. Śródmiejskiej), w którym 
wzięło udział kilkuset Polaków z Piły i okolic. Wziął także udział 
w  tajnym zebraniu przedstawicieli nadnoteckich Rad Ludowych 
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w mieszkaniu Teofila Drozdowskiego, które odbyło się 30 grudnia 
1918 roku. Za działalność antypruską Budnowski wraz z księdzem 
Dykiertem i kolejarzem Stanisławem Lassą zostali 20 stycznia 1919 
roku aresztowani i osadzeni w pilskim areszcie śledczym, znajdują-
cym się pomiędzy obecnymi ulicami Spacerową i Wł. Sikorskiego. 
Po skardze Naczelnej Rady Ludowej, złożonej w sądzie w Lipsku, 
zostali po trzech tygodniach uwolnieni. Po opuszczeniu aresztu, 
Budnowski prowadził nadal swoją działalność, organizując pomoc 
powstańcom wielkopolskim, zarówno rannym, znajdującym się 
w pilskich lazaretach, jak i więzionym w tamtejszym areszcie. Jesie-
nią 1919 roku Budnowski wraz z rodziną zamieszkał w Chodzieży. 
Nie zerwał jednakże kontaktów z Piłą i na spotkaniach Rady Ludo-
wej wygłaszał przemówienia. W styczniu 1920 roku, po zajęciu Cho-
dzieży przez władze polskie, współtworzył lokalną administrację, 
pełniąc do 1922 roku funkcję wiceburmistrza. W Chodzieży założył 
chór „Halka” i Powiatowa Kasę Chorych, którą kierował. W 1940 
roku po zajęciu miasta przez Niemców rodzina Budnowskich zosta-
ła wywieziona do Generalnej Guberni. Do kwietnia 1945 roku za-
mieszkali w Zamościu, skąd powrócili do Chodzieży. J. Budnowski 
zmarł w Poznaniu 28 września 1958 roku. Jego pogrzeb 1 paździer-
nika w Chodzieży był wielką manifestacją patriotyczną.

Klara pierwsze lata życia spędziła w Pile, gdzie uczęszczała do 
siedmioklasowej niemieckiej szkoły. Po jej ukończeniu w 1917 roku, 
pobierała naukę w dwuletniej szkole handlowej. Wraz z rodzicami 
i rodzeństwem brała czynny udział w życiu polskiej społeczności, 
w tym wspomnianego chóru „Halka”. Opiekowała się także rannymi 
powstańcami, wziętymi do niewoli przez Niemców, a przebywają-
cymi w pilskim lazarecie przy ob. ulicy Roosevelta.

Po przeprowadzce do Chodzieży w 1919 roku, Klara Budnow-
ska rozpoczęła pracę w Szkole Powszechnej (czyli obecnej Szkole 
Podstawowej nr 1 im. Stanisława Staszica) jako nauczycielka wycho-
wania fizycznego, zajęć praktycznych i śpiewu. Zawsze fascynowały 
ją dźwięk i  ruch, co doskonale łączyła jako prowadząca szkolne 
zespoły taneczne. W 1925 roku uzyskała status nauczycielki tymcza-
sowej, a w 1930 stałej. Pięć lat później Klara Budnowska wstąpiła do 
Związku Harcerstwa Polskiego i wkrótce objęła funkcję drużynowej 
przy żeńskiej Szkole Podstawowej nr 2 w Chodzieży. W 1937 roku, 
wraz z utworzeniem samodzielnego hufca harcerek w Chodzieży 
(wcześniej harcerki podlegały pod władze ośrodka w  Wągrow-
cu), została jego komendantką. Urządzała przy tym liczne obozy, 
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biwaki, wyjazdy i kuligi, z których nie zrezygnowała również po II 
wojnie światowej. Przyczyniła się także do zorganizowania w 1939 
roku kilkudniowej wystawy harcerskiej na sali gimnastycznej szkoły 
powszechnej.

Po wybuchu wojny próbowała do końca 1939 roku prowadzić 
tajne nauczanie. Podczas deportacji ludności polskiej z  powiatu 
chodzieskiego w 1940 roku, została wraz z rodziną wywieziona do 
Zamościa, znajdującego się w utworzonym przez hitlerowców Ge-
neralnym Gubernatorstwie. Zatrudniono ją tam w Głównym Biurze 
Rachunkowości Rolnej. Na zesłaniu próbowała stworzyć tajną or-
ganizację harcerską. Po wypchnięciu Niemców z  Zamościa przez 
Sowietów, przez prawie rok pracowała w miejscowym starostwie 
powiatowym, do kwietnia 1945 roku.

W  tym miejscu warto wspomnieć o  losach wojennych młod-
szej siostry Klary, Anny. W 1925 roku Anna wstąpiła do zakonnego 
Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Rodziny Maryi. Śluby wieczyste 
złożyła w 1933 roku. W momencie wybuchu wojny siostra Tekla (bo 
takie imię zakonne przyjęła Anna Budnowska) przebywała w Łom-
nej (pow. turczański, woj. lwowskie) w placówce opiekuńczej dla 
dziewcząt. Wśród setki dzieci ukrywała 26 dzieci żydowskich. Dzie-
ci te chroniła także po ewakuacji do Warszawy, także podczas po-
wstania warszawskiego 1944 roku. Po wojnie siostra Tekla oddała 
swojemu zgromadzeniu liczne zasługi, w  tym na misji w Brazylii, 
gdzie pracowała 24 lata. Po powrocie do Polski w 1972 roku sta-
nęła na czele swego zgromadzenia jako Matka Generalna. Funkcję 
tę sprawowała do 1984 roku. Zmarła w  1994 roku. Wiele lat po 
śmierci, za swoje bohaterskie wojenne czyny, w  listopadzie 2016 
roku Anna Tekla Budnowska została nagrodzona przez Instytut Jad 
Waszem medalem Sprawiedliwy wśród Narodów Świata.

Do Chodzieży Klara powróciła wraz z rodzicami i rodziną sio-
stry, Agnieszki Kabat, 17 kwietnia 1945 roku. Niezwłocznie zgłosiła 
się do szkoły powszechnej – swego przedwojennego miejsca za-
trudnienia. Bardzo szybko zorganizowała żeńską grupę harcerek, 
której została komendantką. W tym wczesnym powojennym okresie 
dowodziła także hufcem harcerek w powiecie pilskim (1946–1948). 
Podobnie jak przed wojną, Klara Budnowska nauczała wychowania 
fizycznego, zajęć praktycznych i śpiewu. Organizowała zespoły ta-
neczne, teatralne i chóralne działające przy świetlicy szkolnej.

Aktywnie uczestniczyła w  działaniach reaktywowanego po 
II wojnie światowej koła śpiewaczego „Halka”. W 1948 roku przygo-
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towywała stroje oraz choreografię i scenariusz dla zespołów tanecz-
nych do wodewilu Krakowiacy i Górale. Występ, w którym brało 
udział blisko 80 osób, okazał się wówczas sporym wydarzeniem 
artystycznym. Wodewil wystawiano nie tylko w Chodzieży, ale tak-
że w  miejscowościach powiatu chodzieskiego. Sukces Krakowia-
ków i Górali był znaczny, bowiem opisy tego wydarzenia znalazły 
się w prasie ogólnopolskiej (wspominając o doskonałej oprawie ta-
necznej), a dodatkowo, w dowód uznania za przedstawienie, koło 
śpiewacze „Halka” otrzymało specjalną nagrodę finansową od Ku-
ratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego.

Klara Budnowska udzielała się także społecznie: działała w Ko-
misji Powiatowej Polskiego Czerwonego Krzyża, uczestniczyła 
w pracach Towarzystwa Kultury i  Sztuki Chodzieży jako członek 
zarządu, pełniła funkcję instruktora choreograficznego dla zespo-
łów świetlicowych powiatu chodzieskiego, działała w Lidze Kobiet. 
Z konieczności była członkiem Zjednoczonego Stronnictwa Ludo-
wego – dzięki temu mogła swobodniej działać i nie być ponow-
nie podejrzewaną przez władze o wrogi stosunek do socjalistycz-
nej rzeczywistości. W okresie stalinowskim próbowano ją bowiem 
zdyskredytować i wytoczono proces o współpracę z okupantem hi-
tlerowskim w latach 1940–1944; proces ten wygrała, potwierdzając 
swą niewinność.

Ze swymi młodzieżowymi zespołami taneczno-chóralnymi czę-
sto brała udział w zawodach powiatowych i wojewódzkich. Orga-
nizowała też imprezy masowe, którym towarzyszyły pokazy gimna-
styczne i tańce ludowe.

W 1958 roku ze względów zdrowotnych przeszła na emeryturę. 
Nie powstrzymało to jednak jej zapału do działania. W 1959 roku 
razem z kolegami, instruktorami harcerskimi, hm. Edwardem Peksą 
i  hm. Zenonem Goślińskim utworzyła Zespół Pieśni i  Tańca Zie-
mi Chodzieskiej. Klara Budnowska jako kierowniczka artystyczna 
i  instruktorka choreografii zespołu bardzo szybko zmobilizowała 
do współpracy wszystkie chodzieskie drużyny harcerskie, istnieją-
ce przy chodzieskich szkołach. Powołano składy zespołów tanecz-
nych, po osiem par w każdej z placówek oraz chóry harcerskie przy 
szkołach podstawowych nr 1 i 2. Zespół liczył w całości około 200 
osób. Pierwszy występ odbył się 19 listopada 1960 roku w Chodzie-
ży z okazji Dnia Karty Nauczyciela. Zespół z sukcesami występował 
na różnego rodzaju imprezach kulturalnych w całym kraju. W 1961 
roku jako reprezentant chorągwi wielkopolskiej pojechał do Cieplic 
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na międzynarodowy zjazd pionierów „Malta 61”. W 1962 roku ze-
spół otrzymał wojewódzką nagrodę w dziedzinie upowszechniania 
kultury.

Pod koniec życia Klara Budnowska rozpoczęła pracę nad spisa-
niem historii chodzieskich harcerek. Nie zdołała jej już ukończyć. 
Zmarła nagle, podczas wyjazdu do Wrocławia, 3 sierpnia 1968 roku. 
Została pochowana na cmentarzu parafialnym w Chodzieży, w mun-
durze harcerskim, żegnana przez tłumy mieszkańców miasta i liczne 
delegacje organizacji i stowarzyszeń. Na jej nagrobku umieszczono 
napis: „Całe życie poświęciła młodzieży i społeczeństwu”. Jej dzia-
łalność doceniały władze zarówno II RP, jak i PRL. W 1929 roku 
została odznaczona Medalem Dziesięciolecia Odzyskanej Niepod-
ległości, w 1937 roku Srebrnym Krzyżem Zasługi, w 1938 nauczy-
cielskim odznaczeniem – Brązowym Medalem za Długoletnią Służ-
bę, w  1960 Odznaką Honorową Stopnia I  Zjednoczenia Polskich 
Zespołów Śpiewaczych i  Instrumentalnych oraz lokalnie tytułem: 
Honorowego Członka „Halki”, wreszcie, w 1963 roku Krzyżem Ka-
walerskim Orderu Odrodzenia Polski.

W  1981 roku do Muzeum Okręgowego w  Pile trafił zbiór 15 
zdjęć pilskiego chóru „Halka” z lat 1917–1919. Przekazał je Antoni 
Kożuszkiewicz (1915–1999), dyrygent „Halki” w  latach 1955–1976 
i 1989–1992. Fotografie pozyskał w 1968 roku od Józefa Budnow-
skiego (1913–1992), członka chóru, który odziedziczył je po starszej 
siostrze, Klarze Budnowskiej.

Dla upamiętnienia działalności i  zasług Klary Budnowskiej 
uchwałą Rady Miejskiej w Chodzieży z dnia 27 marca 2023 roku 
nadano jej imię rondu położonemu na skrzyżowaniu ulic: Tadeusza 
Kościuszki, Karola Marcinkowskiego i Składowej.
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Muzeum w Bibliotece – 10 lat 
Działu Historii i Tradycji Miasta 
w Chodzieży

Karolina Matwiejczuk, Tadeusz Matraszek

11 listopada 2014 roku otwarto Dział Historii i Tradycji Miasta przy 
Miejskiej Bibliotece Publicznej w Chodzieży. Obecnie pełni funkcję 
„muzeum w bibliotece”, które gromadzi, opracowuje i udostępnia 
do oglądania szerszej publiczności eksponaty i pamiątki związane 
z miastem.

Nie była to jednak pierwsza próba założenia w Chodzieży pla-
cówki dbającej o  przeszłość. Początki muzealnictwa w  mieście 
sięgają pierwszych lat XX wieku. Wtedy to w  jednej z  sal Szkoły 
Powszechnej (obecnie to Szkoła Podstawowa nr 1) ówczesny rek-
tor części ewangelickiej szkoły, Wilhelm Fratzke, powołał do życia 
„muzeum ojczyźniane”. Wśród eksponatów znajdowały się m.in. 
zabytki archeologiczne, etnograficzne i historyczne, np. kamienne 
siekiery, glinianie przedmioty użytku codziennego, urny grobowe 
oraz pozostałości po miejscowych rzemieślnikach. Wszystkie obiek-
ty „muzeum ojczyźnianego” pochodziły od mieszkańców regionu, 
którym leżało na sercu zachowanie zabytków historii dla przyszłych 
pokoleń chodzieżan. Niestety po pierwszej wojnie światowej mu-
zeum przestało istnieć, a eksponaty albo wróciły do pierwotnych 
właścicieli (w większości Niemców), albo przepadły.

Po II wojnie światowej ideę założenia muzeum podjął początko-
wo lokalny dom kultury, aranżując eksponaty w niewielkiej prze-
strzeni wystawowej. Jednak dopiero w 1974 roku Zenon Gośliński, 
pełniący wówczas funkcję dyrektora Młodzieżowego Domu Kultury, 
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wyodrębnił Izbę Pamięci. Ekspozycja w MDK-u składała się z pięciu 
części, obejmowała przede wszystkim artefakty z okresu powstania 
wielkopolskiego i II wojny światowej (mundury, sztandary, odzna-
ki) oraz obiekty etnograficzne związane z regionalną kulturą, także 
w nieco szerszym ujęciu, tj. północnej Wielkopolski (np. stroje lu-
dowe). Za swą działalność na rzecz zachowania kultury materialnej 
Gośliński został uhonorowany w 1983 roku złotą odznaką honoro-
wą „Za opiekę nad zabytkami”.

Na początku lat 90. XX wieku podjęto kolejną próbę powołania 
do życia muzeum. Ówczesne władze, w porozumieniu z lokalnymi 
historykami skupionymi przy Towarzystwie Miłośników Ziemi Cho-
dzieskiej, zdecydowały, że muzeum powstanie w budynku przy ul. 
Tadeusza Kościuszki 28, wpisującym się w zabudowę historycznych 
domków tkaczy. Plan zrealizowano częściowo. W początkach XXI 
wieku w  sali na parterze odbyło się kilka wystaw historycznych, 
a w budynku dyżurowali wolontariusze z organizacji społecznych. 
Niestety stan techniczny budynku nie pozwalał na kontynuowanie 
idei muzealnej – zbyt duże zawilgocenie stanowiło zagrożenie dla 
przechowywanych tam eksponatów oraz rozwoju placówki.

Na szczęście pomysł utworzenia w Chodzieży muzeum z praw-
dziwego zdarzenia nigdy nie został zupełnie porzucony. Sprzyjają-
cy lokalnemu muzealnictwu moment nadszedł w pierwszych latach 
drugiego dziesięciolecia XXI wieku. 11 listopada 2014 roku otwarto 
w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Chodzieży Dział Historii i Trady-
cji Miasta. Inicjatorami stworzenia miejsca upamiętniającego dzieje 
miasta byli: Henryk Zydorczak, prezes TMZCh oraz Dorota Grew-
ling, ówczesna dyrektor MBP. Inicjatywę tę wsparli ówczesna sekre-
tarz miasta, Honorata Niemiro (która sukcesywnie latami gromadziła 
eksponaty pozyskane m.in. od mieszkańców, a także przechowała 
obiekty pozostałe po zamknięciu Izby Muzealnej przy Młodzieżo-
wym Domu Kultury) oraz burmistrz Chodzieży Jacek Gursz.

Dział pierwotnie zajmował trzy sale przeznaczone na wystawy 
stałe. W  2016 roku powiększył się o  kolejną powierzchnię prze-
znaczoną na wystawy czasowe, a w 2019 roku o salę na stałą eks-
pozycję ceramiki, w  tym porcelany i porcelitu. Obecnie w pięciu 
pomieszczeniach wystawienniczych można oglądać m.in. militaria, 
mundury, dokumenty oraz ceramikę. W pierwszym pomieszczeniu 
zgromadzone są przedmioty sięgające czasów lokacji miasta, czyli 
1434 roku. Na uwagę zasługuje średniowieczny miecz znaleziony na 
terenach nadnoteckich, który, zanim trafił do chodzieskich zbiorów, 
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przeszedł długą drogę, np. służył do pasowania nowych uczniów 
w I LO w Chodzieży. Chodzież, jak wiele innych miast lokowanych 
na prawie magdeburskim, szczyci się silnymi tradycjami rzemieślni-
czymi. W 1656 roku ówczesny właściciel miasta, Karol Grudziński 
herbu Grzymała, sprowadził do miasta niemieckich sukienników, 
którzy osiedlili się w tzw. Nowym Mieście – dzielnicy tkaczy przy 
alei Lipowej, obecnie ul. T. Kościuszki. Z tego okresu zachowały się 
osiemnastowieczne księgi cechowe, cynowe naczynia oraz przed-
mioty codziennego użytku. Z niezwykle ważnych dla miasta doku-
mentów zachował się rękopis Kodeksu Praw i Przywilejów, zbiór 
dokumentów, zatwierdzony przez Zygmunta Grudzińskiego z 1768 
roku, rzucający światło na przedrozbiorową Chodzież.

Druga sala poświęcona jest powstaniu wielkopolskiemu. Akcent 
tutaj położony jest na utrwaleniu pamięci o powstańcach i wetera-
nach I wojny światowej, po których eksponowane są dyplomy i od-
znaki. Do unikatowych eksponatów należą kurtka weterana wielko-
polskiego zrywu z lat trzydziestych XX wieku, płaszcz szeregowego 
kompanii CKM 1 Pułku Strzelców Wielkopolskich, a także sztandary 
organizacji weterańskich i kombatanckich. Wartym zauważenia jest 
także niemiecki płaszcz szeregowca 149 pułku, sprzed I wojny świa-
towej, który stacjonował w garnizonie w niedalekiej Pile. Na muze-
alnych ścianach znajdują się reprodukcje zdjęć Chodzieży sprzed 
około stu lat, które stanowią uzupełnienie i tło dla ekspozycji.

W  dwóch pozostałych salach muzealnych znajdują się zbiory 
chodzieskiej ceramiki, które podzielone są chronologicznie. Pierw-
sza sala obejmuje wyroby z  fajansu, którego historia sięga 1855 
roku, kiedy to w mieście powstała pierwsza (z trzech) fabryka cera-
miki. Wzorniczą pozostałością po niemieckich czasach są naczynia, 
głównie użytkowe, ręcznie malowane motywem „cebulowym” oraz 
patery czy deski kuchenne opatrzone sentencjami. Szeroki i barwny 
asortyment cieszy oko kolekcjonerów i  miłośników lokalnej wy-
twórni, która zmieniała na przestrzeni lat właścicieli. Po pierwszej 
wojnie fabryka została wykupiona przez polskich właścicieli, ro-
dzinę Mańczaków z Poznania i z tego okresu Dział posiada sporą 
liczbę obiektów. Wyroby eksponowane były swego czasu na zagra-
nicznych i krajowych wystawach, m.in. na Powszechnej Wystawie 
Krajowej. Uwagę przyciągają liczne, ręcznie malowane naczynia 
stołowe, z których najokazalszym jest żardiniera okolona pełnopla-
stycznymi figurami kobiet, patery malowane motywami kwiatowymi 
i krajobrazowymi, wazony oraz rzeźby figuralne, w tym m.in.: po-
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piersie Adama Mickiewicza czy Odpoczynek tancerki, proj. W. Wik-
torii Jacyny z 1927 roku. Fabryka produkowała również przedmioty 
wyposażenia kościołów oraz prywatne dewocjonalia. Wśród nich 
jest m.in. płaskorzeźbiona, barwnie malowana, złocona kapliczka 
z Matką Boską Częstochowską. Jeden z malarzy zatrudniony w fa-
bryce, Bolesław Polankiewicz, zostawił swój ślad, malując pocztę 
poznańską na okolicznościowym wazonie, dedykowanym ówcze-
snemu ministrowi poczt i telegrafów, Bogusławowi Miedzińskiemu.

Wyroby eksponowane w  drugiej sali ceramicznej pochodzą 
z  trzech już obecnie nieistniejących fabryk porcelany: nr 1, po-
wstałej w końcu XIX wieku, porcelitu nr 2 (dawnej fabryki fajansu) 
i  najmłodszej fabryki porcelany nr 3, oddanej do użytku w  1965 
roku. Fabryka nr 1 jak na ówczesne czasy była jedną z największych 
i najnowocześniejszych w Europie. Produkowała zarówno serwisy 
stołowe, jak i galanterię, a także porcelanę techniczną i elektrotech-
niczną, która dzięki dużemu zapotrzebowaniu na rynku, kilkakrot-
nie uchroniła fabrykę przed upadkiem. Spośród znajdujących się 
na sali eksponatów wyróżnić można chodzieski kafel pochodzący 
z fabryki porcelany (z pierwszych lat po jej otwarciu) czy nieliczną 
już obecnie zastawę kantynową z okresu okupacji. Ponadto oglądać 
możemy cienkościenne, kwiatowo dekorowane serwisy i wazony, 
świadczące o upodobaniach estetycznych klienta, również w cza-
sach II wojny światowej, choć niezwiązane wyłącznie z potrzebami 
armii. Dodatkowo warto zwrócić uwagę na elementy wspomniane-
go działu porcelany technicznej, w tym pojemniki na kremy i maści, 
produkowane dla farmaceutów z całego kraju.

Prezentowane formy z porcelitu (pochodzące z dawnej fabryki 
nr 2) są wspomnieniem minionego, chodzieskiego wzornictwa fa-
jansowego. Wśród najciekawszych elementów ekspozycji wymie-
nić można tym razem malowaną kompozycję figuralną Pana Twar-
dowskiego na kogucie, figurki kotów, piesków, a  także figuralne 
popielniczki.

Szczególną atencją cieszą się wyroby w stylu new look, tzw. cho-
dzieskie pikasiaki z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych XX wieku, 
zarówno z porcelany, jak i porcelitu. W 1957 roku w chodzieskiej 
fabryce nr 1 powstał Ośrodek Wzorniczy odtwarzający i projektują-
cy pikasiaki. Ponadczasowa, geometryczna forma i barwne kolory 
sprawiają, że wyroby te są wiecznie modne i  dobrze komponują 
się we wnętrzach, a w przypadku serwisów stołowych są one pro-
jektowane z myślą o ergonomii. W Dziale prezentowane są serwi-
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sy kawowe: Prometeusz 
(proj. Danuty Duszniak), 
Lidia (proj. Mariana Pa-
sicha) i  in. Patery wyróż-
nia inna niż dotychczas 
technika malowania, tzw. 
natrysk wybierany. Dzię-
ki wydrapywanym moty-
wom artysta budował na 
płaszczyźnie talerza efekt 
trzeciego wymiaru. Nie 
można zapomnieć o  fi-
gurkach ludzi i  zwierząt, 
które wyszły spod ręki 
artystów z  warszawskie-
go Instytutu Wzornictwa 
Przemysłowego, jak m.in. 
Siedząca w spodniach czy 
Felek marynarz (proj. Lu-
bomira Tomaszewskiego), 
figurki żyrafek, żółwia, 
ślimaka (proj. Hanny Or-

thwein), czy Dziewczyny siedzącej (proj. Henryka Jędrasiaka). Naj-
bardziej kojarzonymi z Chodzieżą są serwisy kawowo-herbaciane: 
Iwona, Kamelia i Berni oraz okolicznościowe patery, które ówcze-
śnie produkowano masowo w ramach prezentów dla głów państw 
oraz z okazji różnego rodzaju imprez publicznych czy jubileuszów. 
Niezwykle rzadkim i cennym eksponatem jest w  tym zestawieniu 
pochodzący z lat siedemdziesiątych XX wieku miniaturowy model 
poznańskiego ratusza, malowany przez Józefa Pranke.

Obecnie zbiory Działu Historii i Tradycji Miasta liczą ponad 1500 
eksponatów o charakterze: militarnym, numizmatycznym, liturgicz-
nym, archeologicznym, użytkowym (rzemieślniczym) oraz cera-
micznym, które stanowią ponad połowę zbiorów. Dział cieszy się 
zainteresowaniem zarówno mieszkańców, jak też turystów. Do tej 
pory odwiedziło nas blisko 18 tysięcy zwiedzających. Pracownicy 
cyklicznie publikują w prasie lokalnej i na stronie internetowej hi-
storyczne artykuły oraz promują Dział, uczestnicząc w życiu kultu-
ralnym miasta i regionu. Coraz szersze kontakty z muzeami w kra-
ju, a także zainteresowanie kolekcją, głównie ceramiczną, sprawia, 

Ceramika w stylu new look, lata 50–60. 
XX wieku, Chodzieskie Zakłady Porcelany 

i Porcelitu. Fot. Karolina Matwiejczuk
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że Dział HiTM gościł w  swoich murach przedstawicieli lokalnych 
i ogólnopolskich mediów.

Organizowane cyklicznie wystawy, promujące lokalne dziedzic-
two, przyciągają spore grono pasjonatów historii. Wśród nich odby-
ły się m.in.: Obrazy chodzieskiego fajansu dwudziestolecia między-
wojennego, 120 lat chodzieskiej porcelany, Chodzieska ceramika 
z  czasów PRL-u, Kolmar in Posen – Chodzież w  czasach I wojny 
światowej, Chodziescy protestanci w  500 rocznicę reformacji, Ar-
cheologia ziemi chodzieskiej, Historia chodzieskiego rzemiosła czy 
Śladami chodzieskich sukienników. Cyklicznymi imprezami o tema-
tyce historyczno-kulturalnej są też coroczne Noce Muzeów, któ-
re w Chodzieży odbywają się od momentu otwarcia DHiTM. Dział 
współpracuje z innymi muzeami, wypożyczając wystawy, m.in.: Za-
bawki z  lamusa ze zbiorów Muzeum Etnograficznego w Toruniu 
czy Ikony z Muzeum Zamku Górków w Szamotułach.

W  chodzieskim muzeum organizowane są lekcje tematyczne 
i warsztaty dla dzieci oraz spotkania poświęcone ważnym dla miasta 
wydarzeniom i postaciom. Aby przybliżyć najmłodszym dzieje mia-
sta, zorganizowano zajęcia m.in.: z tworzenia zbroi pt. Z hełmem, 
tarczą i mieczem odkrywamy średniowiecze, powstawania i deko-
rowania filiżanki pt. Świat chodzieskiej porcelany czy odtwarzania 
miniatury chodzieskiego zamku pt. Cegła do cegły, deska do deski, 
tak zbudujemy zamek chodzieski.

W ramach Europejskich Dni Dziedzictwa, projektu promującego 
lokalne zabytki i kulturę, w Dziale odbyły się zajęcia z tkactwa oraz 
technik wytwarzania tkaniny. Zabytki archeologiczne będące w in-
wentarzu placówki stały się okazją do spotkania z lokalnymi arche-
ologami, promującymi publikację dotyczącą wykopalisk z naszego 
regionu pt. Ziemia chodzieska. Terra Incognita – Terra Cognita. We 
współpracy z lokalnymi instytucjami odbyły się spotkania wspomi-
nające ważne dla miasta postaci, których nazwiskami zostały opa-
trzone chodzieskie ulice, m.in. Zenona Goslińskiego, byłego harc-
mistrza, inicjatora powstania placówki wystawienniczej oraz Klary 
Budnowskiej, nauczycielki, harcerki i śpiewaczki chóru „Halka”.

Od kilku lat współorganizujemy ogólnokrajowe spotkania miło-
śników chodzieskiej ceramiki, które współtworzone są z lokalnymi 
instytucjami, oraz Dni Chemika, spotkania z byłymi pracownikami 
chodzieskich zakładów ceramicznych.

Aby w  przystępny sposób wypromować lokalne dziedzictwo, 
w muzeum dostępne są turystyczne trasy piesze w formie questów, 
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które poprzez zagadki terenowe pozwalają odkrywać i poznawać 
miasto. Są wśród nich: Szwajcaria chodzieska, Historia zamknięta 
w ulicach i Śladami chodzieskich sukienników.

Dostępne są również publikacje książkowe pracowników, któ-
re wydaje Biblioteka Miejska w  Chodzieży, pogłębiające wiedzę 
na temat dziejów miasta i  regionu. Wśród najnowszych wymienić 
można Kronikę Miasta Chodzieży, Ciekawostki chodzieskie, Kodeks 
Grudzińskich, W cieniu swastyki autorstwa Tadeusza Matraszka, 
album Chodzieska ceramika w zbiorach Działu Historii i Tradycji 
Miasta autorstwa Karoliny Matwiejczuk-Ilnickiej oraz najnowszą 
wspólną publikację Karoliny Matwiejczuk i Tadeusza Matraszka 
pt. Ciekawostki porcelanowe. Historie z życia chodzieskich fabryk 
ceramicznych.

W 2024 roku w  ramach wygranego konkursu grantowego, or-
ganizowanego przez Muzeum Historii Polski w  ramach projektu 
Patriotyzm Jutra, Dział przygotował cykl warsztatów edukacyjnych 
z technik dekorowania porcelany dedykowanych różnym grupom 
wiekowym pt. Historia udekorowana niczym porcelana. Celem za-
jęć było utrwalenie wielowiekowej tradycji ceramicznej w mieście, 
edukacja młodszego pokolenia oraz międzypokoleniowa integracja 
wokół lokalnego dziedzictwa. Mimo obecnego braku przemysłu ce-
ramicznego w mieście, marka Chodzież pozostała w świadomości 
społeczeństwa oraz znacznie wzrosła liczba miłośników i kolekcjo-
nerów chodzieskiej ceramiki. Efektem spotkań była wystawa prac 
uczestników, obrazująca powyższe techniki dekorowania porcela-
ny. Należy żywić nadzieję, że projekt ten zapoczątkuje trend, który 
spopularyzuje wiedzę o ceramice, Chodzieży i jej muzeum.



Z dziejów kościoła, sanktuarium 
i parafii w Lutyni

Stanisław Małyszko

Dzieje niewielkiej wsi Lutynia i  tamtejszego kościoła sięgają XIV 
wieku. Po raz pierwszy spotykamy wzmiankę o  tej miejscowości 
w źródle pisanym z 1398 roku. Wówczas zapisywano ją jako Lu-
thina, a w czwartej ćwierci XV wieku – Luthunga, Luyhynya lub 
Lutynia. Wieś należała do Korabitów pochodzących z Kwiatkowa 
i Gniazdowa, którzy z czasem przyjęli nazwisko Lutyńscy. Z nich tu 
był w 1401 roku kasztelan biechowski Jerzy, w 1422 roku kasztelan 
śremski Jan, a już w 1435 roku Dziersław (Dersław)1. Prawdopodob-
nie z kasztelanem Janem lub Dziersławem należy wiązać uzyskanie 
praw miejskich przez Lutynię. Miasto szlacheckie miało istnieć już 
jakoby w 1435 roku. Brak wiadomości źródłowych o jego ukształ-
towaniu, rozplanowaniu i dokładnej lokalizacji. Na pewno miasto 
istniało jednak w 1458 roku, a część badaczy stoi na stanowisku, 
że jest to data jego lokacji. W 1458 roku Lutynia wystawiła jedne-
go zbrojnego na wyprawę malborską, a w latach 1463–1464 płaciła 
rocznie czynsz w wysokości 0,3 florena. W XV wieku należała ona 

1	  S. Kozierowski, Szematyzm historyczny ustrojów parafialnych dzisiejszej Archidie-
cezji Gnieźnieńskiej, Poznań 1934, s. 112.

rtykuły i studiaA
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do tzw. czwartej kategorii miast, podobnie jak 72 procent małych 
miast szlacheckich w Wielkopolsce. Lutynię należy zaliczyć do naj-
mniejszych ówczesnych ośrodków miejskich. Prawdopodobnie jego 
degradacja nastąpiła około 1505 roku2. Oprócz miasta, w 2. połowie 
XV wieku była też wieś o tej samej nazwie, określana czasami jako 
przedmieście. Jeszcze w 1. połowie XVI wieku w źródłach archi-
walnych Lutynia nazywana była miastem i wsią (oppidum et villa), 
a w drugiej połowie tego wieku i w XVII stuleciu określana mianem 
wieś sue miasto3. Trzeba tu dodać, że od XVI wieku nie jest już ona 
przez badaczy uważana za miasto. Lutynia z rąk Korabitów Lutyń-
skich wyszła ostatecznie w 1531 roku. W XVI wieku spotykamy na 
kartach jej dziejów kolejnych właścicieli: Oborskich, Dobrzyckich, 
Gniazdowskich, Kotlińskich, Pabianowskich, Suchorzewskich, Mini-
szewskich, Koluckich, Jedleckich4.

2	 R. Krzysztofiak, Lokacje miejskie na obszarze Polski: dokumentacja geograficzno-
-historyczna, Katowice 2007, s. 48–49.

3	  Teki Dworzaczka. Materiały historyczno-genealogiczne do dziejów szlachty wielko-
polskiej XV–XX w., CD#1 v. 1.2.0. (1997) dla Windows, Biblioteka Kórnicka PAN.

4	 S. Małyszko, Ł. Gajda, Majątki wielkopolskie, t. II, Powiat pleszewski, Szreniawa 
1994, s. 108; M. Kieling, S. Kęszka, J.A. Splitt, Diecezja Kaliska. Parafie – kościoły – kapli-

Widok z lotu ptaka na Sanktuarium Matki Bożej Miłościwej w Lutyni i jego 
otoczenie. Fot. Sz. Balcer
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Przypuszczalnie ze wspomnianymi Korabitami Lutyńskimi trzeba 
wiązać powstanie w Lutyni pierwszego kościoła oraz parafii. Naj-
starsza świątynia była prawdopodobnie drewniana. Z  końca XIV 
i początku XV wieku znamy imiona tutejszych plebanów. W 1398 
roku posługę kapłańską w lutyńskim kościele pełnił Adam, w 1401 
roku już Jan, a  cztery lata później Jakub. Natomiast jako pleban 
w Lutyni w 1425 roku wzmiankowany był Wojciech, a w 1456 roku 
Jan5. Spośród szesnastowiecznych proboszczów na kartach dziejów 
tej parafii zapisał się ksiądz Paweł, który w  1539 roku proceso-
wał się przed oficjałem poznańskim Grzegorzem z Szamotuł z pro-
boszczem dobrzyckim Szymonem o dziesięciny ze wsi Strzyżew6. 
W dawnych czasach w portatylu ołtarza tutejszego kościoła znajdo-
wać się miały relikwie św. Klementyny i św. Krescencji.

Dokładniejszą informację o tutejszej parafii posiadamy z rejestru 
poborowego z 1552 roku. Wówczas w jej skład, oprócz wsi Luty-
nia, wchodziły tzw. pustki Orpiszewko (Orpiszewek), a dwanaście 
lat później także wieś Wegrzinowo (Węgrzynowo). Podobnie było 
w 1591 roku. Warto dodać, że zarówno w 1564, jak i 1591 roku Or-
piszewko było już wsią7. Sprawa późniejszej przynależności Węgrzy-
nowa i Orpiszewka do parafii lutyńskiej w świetle osiemnastowiecz-
nych dokumentów kościelnych jest niejednoznaczna. Na pewno 
w 1543 roku właściciel Orpiszewka Stanisław Suchorzewski spisał 
umowę z  proboszczem lutyńskim Marcinem w  sprawie zamiany 
dziesięciny na kwotę pieniężną. Już w 1719 roku wieś ta wchodzi-
ła w obręb parafii Sośnica. Natomiast Węgrzynowo – obecnie sta-
nowiące część miejscowości Wilcza – w pierwszym dziesięcioleciu 
XVII wieku wymieniane było w składzie parafii Magnuszewice, bę-
dącej w archidiecezji gnieźnieńskiej8. Zapewne do magnuszewickiej 
parafii należała tylko cześć tej wsi, a reszta była w parafii lutyńskiej, 
należącej do archidiecezji poznańskiej. Jak już napisano, plebano-
wi parafii lutyńskiej przysądzona została w 1539 roku dziesięcina 
ze Strzyżewa. Być może część tej wsi z  dworem i  zagrodnikami 

ce. Opracowanie historyczno-źródłowe, Kalisz 2016, s. 139.
5	  S. Kozierowski, Szematyzm historyczny ustrojów parafialnych dzisiejszej Archidie-

cezji Gnieźnieńskiej, s. 112.
6	  Lutynia dnia 22go Czerwca 1864 r., „Tygodnik Katolicki”, 1864, nr 28, s. 272.
7	  https://atlasfontium.pl/rejestry-poborowe-kaliskie/rejestry-powiatu-kaliskiego/, 

[dostęp: 15.02.2024].
8	  B. Szady, Granice jednostek administracji kościelnej. B. Diecezja poznańska i wło-

cławska, [w:] Atlas historyczny Polski. Wielkopolska w drugiej połowie XVI wieku. Komen-
tarze. Indeksy, Warszawa 2017, s. 96.
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należała przez pewien czas do parafii Lutynia. Z dokumentów wi-
zytacyjnych z lat 1672–1683 wynika, że tej parafii przysługiwało ze 
Strzyżewa tzw. meszne raz na trzy lata9.

Od XV wieku przez następne ponad cztery stulecia parafia lu-
tyńska znajdowała się w archidiecezji poznańskiej, archidiakonacie 
śremskim oraz dekanacie nowomiejskim. W  skład archidiakonatu 
śremskiego w 1471 roku, oprócz tego dekanatu, wchodziły także 
dekanaty: Śrem, Kościan i Wschowa. W 1602 roku ten archidiakonat 
– po reorganizacji archidiecezji poznańskiej około 1601 roku – liczył 
już siedem dekanatów, a dekanat nowomiejski składał się z 24 para-
fii, w tym 19 wiejskich i 5 miejskich. O uposażeniu parafii lutyńskiej 
w XV wieku wiemy niewiele. Stanisław Kozierowski w Szematyzmie 
historycznym ustrojów parafialnych dzisiejszej Archidiecezji Gnieź-
nieńskiej podaje, że na utworzenie beneficjum parafialnego tutejszy 
dziedzic Jan Oborski otrzymał w 1531 roku „pozwolenie królewskie 
na zapis rocznego czynszu od 150 mk”10. Być może w końcu lat 
30. XVI wieku prowadzono zakrojone na szerszą skalę prace re-
montowe przy lutyńskiej świątyni. Kościół w 1594 roku był nadal 
drewniany – i w świetle dokumentu, który znajdował się na tutejszej 
plebanii w 1864 roku – „obszerny, i pięknej struktury, ale w  tym 
czasie potrzebował reperacyi”. W 1594 roku na ten cel – albo na bu-
dowę nowej świątyni – Barbara Lisiecka, żona Mikołaja Koluckiego, 
który był kolatorem i właścicielem części Lutyni w latach 1584–1593, 
zapisała na sąsiedniej wsi Fabianów 200 florenów11. Kolejne infor-
mację o lutyńskiej świątyni zawarł w aktach wizytacji z 1610 roku 
archidiakon śremski i  późniejszy sufragan poznański Kasper Hap 
(Happ)12. Wówczas stał tu nadal drewniany, stary kościół parafialny 
pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny. W części chylił się 
ku ruinie. Z tego wynika, że znaczniejszych prac remontowych od 
czasu legatu Barbary Lisieckiej w 1594 roku chyba nie przeprowa-
dzono. Prawdopodobnie stała tu nadal czternastowieczna świątynia, 
wzniesiona być może przez Korabitów Lutyńskich. W czasie wizyta-
cji w 1610 roku kolatorami lutyńskiego kościoła byli: Wojciech Pa-
bianowski, Mikołaj Twardowski oraz owdowiała Oborska z synem 
Janem Oborskim. W tej wsi funkcjonowała wówczas szkoła parafial-

9	  Tamże, s. 114, przypis 225.
10	 S. Kozierowski, Szematyzm historyczny ustrojów parafialnych dzisiejszej Archidie-

cezji Gnieźnieńskiej, s. 112.
11	 Lutynia dnia 22go Czerwca 1864 r., s. 272.
12	 Archiwum Archidiecezjalne w Poznaniu, Acta Visitationes, sygn. AV 4.
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na, a dla nauczyciela przysługiwała większa część tzw. mesznego. 
Nie istniał wówczas tzw. szpital13.

Warto wspomnieć, że Twardowscy herbu Ogończyk zostali wła-
ścicielami części Lutyni już w 1593 roku i nabyli ją od wspomniane-
go już Mikołaja Koluckiego, a następnie od Jedleckiego. Tu w rodzi-
nie Katarzyny z Ponętowskich i Mikołaja Twardowskiego przyszedł 
na świat znany siedemnastowieczny poeta epoki baroku Samuel 
ze Skrzypny Twardowski. Być może w  tutejszym kościele został 
ochrzczony. Przejął on po ojcu włości w Lutyni i  zbył je w 1635 
roku Kasprowi Skrzypińskiemu. Oprócz Skrzypińskich w XVII wie-
ku właścicielami Lutyni i kolatorami kościoła byli także: wspomnia-
ni Oborscy, Pabianowscy, Koźmińscy, Czaccy, Rosnowscy, Mia-
skowscy, Chudzyńscy i  Złotniccy14. Część z  nich dobrze zapisała 
się w dziejach miejscowego kościoła. Jan Oborski w 1663 roku na 

13	 Tamże; J.  Łukaszewicz, Krótki opis historyczny kościołów parochialnych, kościo-
łów, kaplic, klasztorów, szkółek parochialnych, szpitali i innych zakładów dobroczynnych 
w dawnej dyecezyi poznańskiej, Poznań 1858, t. 2, s. 227–228.

14	 Teki Dworzaczka. Materiały historyczno-genealogiczne do dziejów szlachty wielko-
polskiej XV–XX w., CD#1 v. 1.2.0. (1997) dla Windows.

Widok na nawę i prezbiterium kościoła pw. Wniebowzięcia NMP w czasie 
uroczystości odpustowych w 2021 r. Fot. S. Małyszko
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rzecz tutejszej świątyni dokonał zapisu 500 złotych w swoim testa-
mencie. Legat o takiej samej kwocie pieniężnej uczynił czternaście 
lat później wspomniany Andrzej Chudziński, właściciel Lutyni do 
1682 roku15.

Znaczenie kościoła wyraźnie wzrosło już zapewne w 1. połowie 
XVII wieku i stał się on znany nie tylko w okolicy, ale i na tere-
nach nieraz bardzo oddalonych. Powodem był znajdujący się w tu-
tejszym ołtarzu łaskami słynący obraz z wizerunkiem Matki Bożej 
z Dzieciątkiem. Ten namalowany na płótnie barokowy obraz olejny 
ma wymiary 102 × 79 cm i pochodzi prawdopodobnie z początku 
XVII wieku. Półpostać Matki Bożej – z Dzieciątkiem siedzącym na 
Jej lewej ręce – ukazana została en face na ciemnym tle. Maryję 
przedstawiono w szkarłatniej sukni i niebieskim płaszczu – zarzu-
conym na głowę – z czerwoną podszewką i lamówką. Prawą dłonią 
wskazuje ona na siedzące Dzieciątko Jezus, które lewą dłonią pod-
trzymuje księgę, a prawą rękę ma wyciągniętą w stronę Matki Bożej 
w geście błogosławieństwa. Zarówno głowa Madonny, jak i Dzie-
ciątka ujęta została nimbem z promienistymi smugami16.

Do Lutyni prawdopodobnie od połowy XVII wieku pielgrzymo-
wali chorzy i kalecy. Tu za wstawiennictwem Matki Bożej doznawali 
licznych łask. Już przypuszczalnie około połowy tego wieku zaczę-
to prowadzić prowizoryczną księgę, w  której spisywano cudow-
ne uzdrowienia i  łaski otrzymywane za pośrednictwem wizerun-
ku znajdującego się w lutyńskiej świątyni. Wizytator parafii w 1685 
roku polecił prowadzenie specjalnej księgi do zapisywania cudów, 
które stawały się udziałem wiernych i pątników przybywających tu 
coraz liczniej. Do krzewienia i propagowania łaskami słynącego ob-
razu Matki Bożej z Dzieciątkiem przyczynił się m.in. tutejszy pleban 
Maciej Pietrzyński, który w 1671 roku sam otrzymał łaskę pomocy 
w  rozwiązaniu konfliktu z  miejscowym dziedzicem Franciszkiem 
Miaskowskim. Inni dzięki wstawiennictwu Matki Bożej odzyskiwali 
zdrowie. Tak było m.in. z matką Tomasza z  Suchorzewa w 1672 
roku17.

15	 Lutynia dnia 22go Czerwca 1864 r., s. 272.
16 Archiwum Delegatury w  Kaliszu Wojewódzkiego Urzędu Ochrony Zabytków 

w Poznaniu, karty ewidencyjne zabytków ruchomych – Lutynia, gm. Dobrzyca, oprac. 
Z. Kębłowska, 1966.

17	 Lutynia dnia 22go Czerwca 1864 r., s. 272; S. Barącz, Cudowne obrazy Matki Naj-
świętszej w Polsce, Lwów, 1891, s. 151.
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Mimo wspomnianych legatów Oborskiego i  Chudzińskiego – 
a także sławy, jaka zaczęła otaczać lutyński kościół z łaskami słyną-
cym obrazem – nie przystąpiono w czwartej ćwierci XVII wieku do 
większych prac remontowych. Świadczą o tym akta z wizytacji, któ-
rą przeprowadził w Lutyni w 1683 roku archidiakon śremski Ignacy 
Gniński. Wówczas stojąca tu drewniana świątynia miała przecieka-
jący dach i nawet groziło jej zawalenie. W Lutyni była wtedy szko-
ła z  ogrodem, a  nauczał w niej niejaki Piotr. Nadal nie istniał tu 
tzw. szpital. Już w 1682 roku patronem miejscowego kościoła został 
nowy właściciel wsi Krzysztof Tyburcy Złotnicki18, a w 1685 roku 
posługę plebańską pełnił Bartłomiej Kotecki. Kolejne lata nadal nie 
przyniosły koniecznego remontu kościoła lutyńskiego, który pozo-
stawał bez należytej opieki. Z czasem stał się on prawdopodobnie 
ruiną i być może w części uległ nawet zawaleniu. Zaniedbany zo-
stał również majątek kościelny i plebański. Sytuacja tutejszej parafii 
zaczęła poprawiać się wraz z objęciem jej w 1713 roku przez księ-
dza Macieja Wyszkowskiego. Kapłan ten w latach 1712–1713 pełnił 
posługę w Dobrzycy, gdzie był altarystą Najświętszej Maryi Panny 
w tamtejszej parafii św. Tekli. Ksiądz Wyszkowski w 1713 roku za-
łożył nowe księgi parafialne i przystąpił do porządkowania spraw 
kościelnych parafii w Lutyni. Szczególnie wiele czasu poświęcił na 
procesy sądowe o odzyskanie ról i łąk proboszczowskich, zawłasz-
czonych i uprawianych przez posesorów lub dziedziców Lutyni. Już 
około 1716 roku, głównie jego staraniem, wybudowana została tu 
nowa, niewielka drewniana świątynia z wieżyczką. Do jej wznie-
sienia użyto prawdopodobnie częściowo elementów drewnianych 
ze starego kościoła. Dużego wsparcia udzieliła Ludwika Zakrzew-
ska, która ofiarowała na ten cel najpierw 20 florenów, a  następ-
nie 100 tyfunów19. Przypuszczalnie chodzi tu o Ludwikę Zakrzew-
ską z d. Skotnicką, żonę Jana Zakrzewskiego ze Strzyżewa. Warto 
wspomnieć, że ich syn Antoni Andrzej został ochrzczony w tutej-
szym kościele w 1716 roku. Mniejszego wsparcia finansowego przy 
wznoszeniu nowej świątyni udzielili m.in. darczyńcy z innych pa-
rafii. Natomiast większego zainteresowania ani pomocy nie okazali 
ówcześni kolatorowie i właściciele dóbr lutyńskich – od 1715 roku 

18	Archiwum Archidiecezjalne w Poznaniu, Acta Visitationes, sygn. AV 17; J.  Łuka-
szewicz, Krótki opis historyczny kościołów parochialnych, kościołów, kaplic, klasztorów, 
szkółek parochialnych, szpitali i  innych zakładów dobroczynnych w  dawnej dyecezyi 
poznańskiej, t. 2, s. 227–228.

19	 Lutynia dnia 22go Czerwca 1864 r., s. 272.
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Daleszyńscy. Ważnym wydarzeniem w dziejach tej parafii była kon-
sekracja kościoła oraz głównego ołtarza dokonana 8 marca 1722 
roku przez biskupa kamienieckiego i opata czerwińskiego Stanisła-
wa Józefa Hozjusza. W konsekrowanym wówczas ołtarzu głównym 
swoje miejsce znalazły relikwie św. Feliksa (papieża) oraz św. Piotra 
Celestyna. Biskup Hozjusz do Lutyni przybył także dwa lata póź-
niej i 16 sierpnia 1724 roku poświęcił tzw. wielki dzwon noszący 
imię świętych Michała i Rocha. Dzwon ten został odlany ze starego, 
staraniem wspomnianego proboszcza Wyszkowskiego20. Trzeba tu 
dodać, że biskup Stanisław Hozjusz (Hozyusz) po ojcu Wojciechu 
odziedziczył część Magnuszewic, Wilczy oraz Węgrzynów należący 
do parafii lutyńskiej i obiecał w 1720 roku dać te włości bratu Jano-
wi. Do Hozjuszów Węgrzynów należał do 1738 roku.

Już w 1. połowie XVIII wieku łaskami słynący wizerunek Matki 
Bożej z Dzieciątkiem został okryty drewnianymi, srebrzonymi i zło-
conymi sukienkami. Płaszcz i maforium Maryi zostały urozmaicone 
„plastycznym ornamentem o  uproszczonych formach liści akantu 
i kwiatów” w kształcie pięciolistnych rozetek. Już prawdopodobnie 
w 1720 roku obraz z wizerunkiem Matki Bożej Lutyńskiej posiadał 
pozłacane korony. Być może powstanie tych koron i sukienki nale-
ży łączyć ze wspomnianym fundatorem kościoła i proboszczem Ma-
ciejem Wyszkowskim. Na XVIII wiek datowany jest barokowy obraz 
olejny na płótnie z wizerunkiem św. Rodziny, który prawdopodob-
nie wisiał już w  drewnianej, osiemnastowiecznej świątyni. Obraz 
ten przedstawia siedzącą z lewej strony Maryję, z kiśćmi winogron 
w obu dłoniach i obok ukazanego w pozycji stojącej Jezusa trzyma-
jącego w rękach duży krzyż oparty u dołu o ziemię. Jezus przed-
stawiony został w  jasnobrązowej, sięgającej przed kolana szacie, 
a Matka Boża w czerwonej sukni i niebieskim płaszczu. Natomiast 
ukazany pośrodku, w głębi obrazu, św. Józef namalowany został 
w pozycji stojącej, w  jasnobrązowym płaszczu i  fioletowej szacie, 
z prawą dłonią uniesioną w geście błogosławieństwa, a w lewej ręce 
– z uniesioną lilią. Te trzy postaci św. Rodziny przedstawione zo-
stały na tle architektury, u góry z trzema główkami anielskimi wyła-
niającymi się z chmur, a przy obrzeżu lewej części obrazu z zieloną 
draperią21.

20	 Tamże.
21 Archiwum Delegatury w  Kaliszu Wojewódzkiego Urzędu Ochrony Zabytków 

w Poznaniu, karty ewidencyjne zabytków ruchomych – Lutynia, gm. Dobrzyca, oprac. 
T. Talar, 2014.
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Do nadania rozgłosu tutejszemu kościołowi i obrazowi Matki Bo-
żej Lutyńskiej przyczyniło się cudowne zdarzenie z 1751 roku, gdy 
po trzech dniach od śmierci została przywrócona do życia bliżej 
nieznana nam panna. Ona – według miejscowej tradycji – prze-
kazała w Lutyni 20 grudnia 1751 roku pieśń sławiącą Maryję22. Na 
XVIII wiek datowane są zachowane w kościele lutyńskim srebrne, 
barokowe wota. Plakietka wotywna z  rytym wyobrażeniem uka-
zanej w pozycji stojącej Matki Bożej z Dzieciątkiem na ramieniu, 
klęczącego dziecka i szlachcianki oraz kościoła – a w górnych na-
rożnikach obłoków oraz słońca – pochodzi zapewne z 1. połowy 
XVIII wieku. Natomiast cztery kolejne plakietki wotywne zosta-
ły wykonane prawdopodobnie w  2. połowie XVIII wieku. Jedna 
z nich jest z wyobrażeniem symbolu Oka Opatrzności Bożej ujętego 
promienistą glorią, druga – z rytą postacią biskupa w stroju liturgicz-
nym i wyobrażeniem postaci kobiety powstającej z otwartej trumny 

22	 Lutynia dnia 22go Czerwca 1864 r.,  s. 272; S.  Barącz, Cudowne obrazy Matki 
Najświętszej w Polsce, s. 151; Wacław z Suligowa, O cudownych obrazach w Polsce Prze-
najświętszej Matki Bożej, Kraków 1902, s. 387; A. Fridrich, Historye cudownych obrazów 
Najświętszej Maryi Panny w Polsce, t. I, Kraków 1903, s. 140.

Fragment ołtarza głównego z cudownym obrazem Matki Bożej Lutyńskiej Lekarki 
Chorych. Fot. S. Małyszko (2023 r.)
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i  u  dołu inskrypcją: Stayinslaw Tarczesky, trzecia – ukazuje parę 
oczu, czwarta – jest w formie półksiężyca, a piąta – w kształcie nogi. 
Przypuszczalnie już w  drewnianej świątyni stała płaskorzeźbiona 
i pomalowana, barokowa skarbonka datowana na początek XVIII 
wieku. Zachowała się ona do naszych czasów i jest w kształcie wazy 
na owalnej podstawie. Prawdopodobnie w końcu XVIII wieku – lub 
na początku XIX wieku – wykonane zostały dwie nowe korony 
do łaskami słynącego wizerunku Matki Bożej Lutyńskiej. Zachowały 
się one tej pory i są z blachy repusowanej, złocone i urozmaicone 
sztucznymi kamieniami, w formie ażurowych koron królewskich23.

Prawdopodobnie w podziemiach drewnianego kościoła chowa-
no członków rodzin kolatorów. Tu spoczęła m.in. zmarła w 1741 
roku córka posesora, a  następnie właściciela Lutyni, Marcjanna 
Bratkowska. Być może tu pochowano zmarłych z  rodzin kolej-
nych dziedziców. W latach 60. XVIII wieku jako właściciele Lutyni 
wzmiankowani zostali Bieńkowscy i Daleszyńscy, a od 1772 roku 
już Koszutscy. Według zapisu w testamencie, w tutejszym kościele 
miał spocząć po śmierci dziedzic Wojciech Koszutski24.

Teren parafii lutyńskiej przed 1719 roku uległ zmniejszeniu. 
Dawniej należący do niej Orpiszewek wszedł w obręb sąsiedniej 
parafii Sośnica. Prawdopodobnie w  1778 roku odłączone zostało 
pół Strzyżewa25. Świątynią w Lutyni zajmował się energicznie w la-
tach 1713–1759 wspomniany proboszcz i  budowniczy tutejszego 
kościoła ks. Maciej Wyszkowski, a następnie od 1759 roku do 1764 
roku ks. Stanisław Łukomski. Później plebanem w  Lutyni był do 
1787 roku ks. Franciszek Długosz, a po nim ks. Wojciech Badur-
ski, następnie w latach 1791–1804 ks. Teodor Mixtacki (Mikstacki). 
Kilkudziesięcioletnia świątynia lutyńska z  czasem zaczęła jednak 
podupadać. Być może do tego przyczyniło się częściowo użycie 
ok. 1716 roku do budowy materiału z rozbieranego kościoła.

Nowy, murowany i orientowany kościół pw. Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny prawdopodobnie wzniesiono w 1801 roku, 
a w roku następnym prowadzono prace wykończeniowe. Stało się 
to dzięki zabiegom energicznego proboszcza Teodora Mixtackiego 

23	 Archiwum Delegatury w  Kaliszu Wojewódzkiego Urzędu Ochrony Zabytków 
w Poznaniu, karty ewidencyjne zabytków ruchomych – Lutynia, gm. Dobrzyca, oprac. 
T. Talar, 2014.

24	 Teki Dworzaczka. Materiały historyczno-genealogiczne do dziejów szlachty wielko-
polskiej XV–XX w., CD#1 v. 1.2.0. (1997) dla Windows.

25	 Lutynia dnia 22go Czerwca 1864 r., s. 272.
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(1758–1836), wcześniejszego altarysty i komendarza parafii św. Jana 
Chrzciciela w Rozdrażewie, od 1804 roku proboszcza w Korytach, 
później także komendarza i proboszcza parafii św. Barbary w Karmi-
nie, Tursku oraz dziekana pleszewskiego. Fundatorem tego kościoła 
był właściciel Lutyni Józef Otuski herbu Doliwa. Już w 1776 roku 
był wzmiankowany jako regent ziemski kaliski, następnie w 1780 
roku – burgrabia grodzki w Pyzdrach, a w 1784 roku – komornik 
grodzki kaliski. W końcu lat 80. XVIII wieku otrzymał Lutynię od 
Koszutskich w zastawie, a następnie został jej właścicielem. Józef 
był synem Heleny z Niemojewskich i Mikołaja Otuskich, miał sio-
strę Józefę, która poślubiła Joachima Kurcewskiego, późniejszego 
właściciela Lutyni. Fundator lutyńskiego kościoła Józef Otuski przed 
śmiercią był sędzią ziemskim pyzdrskim, zmarł 30 września 1802 
roku w Lesznie. mając 48 lat (lub 53). Pochowano go 2 października 
1802 roku w krypcie znajdującej się pod zachodnią częścią nowego 
kościoła w Lutyni26. Portret Otuskiego z 1801 roku zachował się do 
naszych czasów w  zakrystii tutejszej świątyni. Na jego odwrocie 
widnieje inskrypcja: Josephus Otuski Fundator Ecc[…]esis / Lutiensis 
/ 1801 rok. Na tym obrazie olejnym na płótnie Otuski ukazany został 
w stroju szlacheckim, do pasa, ze złotym łańcuszkiem z pieczątkami 
w lewej dłoni i prawą dłonią – z sygnetem na palcu – wspartą na 
złocistym pasie z frędzlami. Na zielonkawym tle, w górnym prawym 
narożniku obrazu widnieje tarcza z herbem Doliwa, ujęta z boków 
monogramem: I O S Z.

Fundamenty świątyni wykonano z kamieni polnych i cegły cera-
micznej, a ściany wzniesiono z cegły na zaprawie wapiennej (wieży 
o grubości 128 cm, a nawy – 95 cm). Kryptę grobową pod zachodnią 
częścią świątyni nakryto sklepieniem kolebkowym, nawę i prezbi-
terium – pseudosklepieniem drewnianym, a przyziemie wieży i za-
krystię – sklepieniami żaglastymi. Natomiast w wyższej kondygnacji 
zachodniej wieży wykonano strop drewniany, belkowy. Jednona-
wowy kościół – o długości 32,60 m – posiadał prostokątny korpus 
mieszczący nawę i prezbiterium (23,60 × 13,00 m), wschodnią, pół-
kolistą zakrystię z osobnym wejściem z zewnątrz oraz frontową, za-
chodnią wieżę wzniesioną na planie prostokąta zbliżonego do kwa-
dratu (5,60 × 4,70 m) i mieszczącą w przyziemiu kruchtę z wejściem 

26	 Teki Dworzaczka. Materiały historyczno-genealogiczne do dziejów szlachty wiel-
kopolskiej XV–XX w., CD#1 v. 1.2.0. (1997) dla Windows; Sz. Balcer, Nagrobek Józefa 
Otuskiego, [w:] Non omnis moriar. Groby i  sylwetki ziemian z  powiatu pleszewskiego, 
Dobrzyca 2011, s. 125–127.
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od strony południowej i północnej. Nawa została szeroko otwarta 
półkolistym łukiem tęczowym na wschodnie prezbiterium, a w jej 
części zachodniej umieszczono chór wsparty na ściankach wydzie-
lających składzik i schody wewnętrzne oraz na czterech kolumnach 
toskańskich. Prostopadłościenny korpus z nawą i prezbiterium na-
kryto dachem dwuspadowym, a zakrystię półkopulastym. Natomiast 
wysoką, prostopadłościenną wieżę zakończono baniastym hełmem 
z przezroczem i wieńczącą iglicą z kulą oraz krzyżem. Nad kaleni-
cą dwuspadowego dachu korpusu głównego kościoła umieszczono 
baniastą sygnaturkę z latarnią, iglicą i wieńczącym krzyżem. Wspar-
te na cokole elewacje zostały otynkowane, zaś elewacje korpusu 
nawowo-prezbiterialnego urozmaicone w narożach boniowaniem, 
a zaokrąglone narożniki wieży ujęte pilastrami. Elewacje tej dwukon-
dygnacyjnej, jednoosiowej wieży podzielono międzykondygnacyj-
nymi pasami i zwieńczono gzymsem z motywem kostkowym w dol-
nej strefie. Otwory drzwiowe, okienne i blendy wieży zamknięto od 
góry łukiem koszowym, podobnie jak otwory okienne w ścianach 
wzdłużnych korpusu nawowo-prezbiterialnego. Natomiast elewacje 
zakrystii i  szczytu wschodniego korpusu – zamkniętego od góry 
ścianką attykową urozmaiconą płyciną, a  przy obrzeżu szerokim 
pasem z blendami okulusa, z jednoosiowym zwieńczeniem nakry-
tym łukiem nadwieszonym i  ujętym uproszczonymi spływami – 
przepruto półkolistymi otworami okiennymi. Otwory okienne oraz 
blendy ujęto opaskami z kluczem, a elewacje zakrystii urozmaico-
no płycinami i pilastrami przy prostokątnym otworze drzwiowym27. 
Z okresu budowy tej świątyni pochodzą sztukaterie na balustradzie 
chóru. Na dwóch skrajnych z nich umieszczono płaskorzeźbę dmą-
cego w trąbę anioła, na dwóch kolejnych – instrumenty muzyczne, 
a na pozostałych – dekorację ornamentalną. Na chórze ustawiono 
późnobarokowy, drewniany i polichromowany prospekt organowy 
z  końca XVIII wieku. Zachował się on do naszych czasów i  jest 
dwukondygnacyjny, trójosiowy, z polami wypełnionymi piszczałka-
mi, a w górnej strefie urozmaiconymi ażurowymi, ornamentalnymi 
przysłonami. Z kolei trzy ołtarze z początku XIX wieku są architek-
toniczne, przyścienne, drewniane, polichromowane. Ołtarz główny, 
znajdujący się w prezbiterium, jest z dwoma bramkami i obejściem, 

27	 Archiwum Delegatury w  Kaliszu Wojewódzkiego Urzędu Ochrony Zabytków 
w Poznaniu, karta ewidencyjna zabytków nieruchomych architektury i budownictwa: Ze-
spół kościoła parafialnego – kościół p.w. NMP Wniebowziętej, oprac. E. Andrzejewska, 
2001.
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ze zwieńczeniem kompozycyjnie związanym z półkolistym okien-
kiem, poprzedzony wolnostojącą tumbą z późnobarokowym, zło-
conym i  srebrzonym tabernakulum architektonicznym z początku 
XIX wieku. Retabulum tego ołtarza ujęte jest masywnymi pilastrami 
i filarami, ze środkowym, siedemnastowiecznym wizerunkiem Matki 
Bożej Lutyńskiej w nowszej oprawie o motywach rokokowych i kla-
sycystycznym (z początku XIX wieku) obrazem olejnym na płótnie 
Wniebowzięcie Najświętszej Maryi Panny na zasuwie. Na wysokim 
postumencie w  retabulum ustawiono dwie drewniane, pełnopla-
styczne, późnobarokowe rzeźby z  początku XIX wieku przedsta-
wiające św. Pawła i św. Piotra. Obie te postaci zostały ukazane en 
pied, w  lekkim kontrapoście. W prawej ręce św. Piotra zachował 
się atrybut w postaci dwóch dużych kluczy, a św. Pawła – rękojeść 
długiego miecza skierowanego głownią w dół. Dwie kolejne rzeźby 
drewniane, ustawione za bramkami tego ołtarza, ukazują św. Floria-
na i św. Kazimierza. Podobnie jak figury św. Piotra i św. Pawła, są 
pełnoplastyczne, późnobarokowe i wyrzeźbione zostały na począt-
ku XIX wieku w bliżej nieznanym warsztacie wielkopolskim. W tym 
czasie wykonano również dwa boczne ołtarze, ambonę, chrzcielni-
cę i ławę kolatorską. Zachowane do naszych czasów boczne ołtarze 
są barokowe i klasycyzujące, z rokokowym zwieńczeniem, architek-
toniczne, jednoosiowe, drewniane, z murowaną tumbą pod mensą. 
W zwieńczeniu ołtarza dedykowanego św. Janowi Nepomucenowi 
wstawiono barokowy obraz olejny na płótnie z wizerunkiem tego 
świętego. Obraz ten datowany jest na 2. połowę XVIII wieku, po-
dobnie jak barokowy wizerunek św. Katarzyny Aleksandryjskiej 
w zwieńczeniu drugiego ołtarza bocznego. Przyścienna, architekto-
niczna, nadwieszona ambona jest późnobarokowa, drewniana, po-
lichromowana, złocona i srebrzona. Oprócz wielobocznego kosza 
i  baldachimu o podobnym zarysie w  jej skład wchodzą zaplecek 
i schody z balustradą. Na zaplecku umieszczono drewniany krzyż 
z późnobarokową, datowaną na 2. połowę XVIII wieku drewnia-
ną i pełnoplastyczną rzeźbą Chrystusa Ukrzyżowanego. Natomiast 
prawdopodobnie z  czasu budowy lutyńskiego kościoła pochodzi 
barokowo-klasycystyczna chrzcielnica drewniana, polichromowana 
i złocona. Jest ona wolnostojąca, typu kielichowego. Na jej czaszy 
umieszczono m.in. rzeźbione cztery głowy kozłów, a w zwieńcze-
niu – delfiny wspierające na ogonach kulę z krzyżem. Na początek 
XIX wieku datowany jest późnobarokowy, jednoświecowy świecz-
nik paschalny wykonany z drewna. Do lat 20. XXI wieku w retabu-
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lum ołtarza bocznego pw. św. Katarzyny Aleksandryjskiej znajdował 
się drewniany krzyż z późnobarokową, drewnianą rzeźbą Chrystusa 
Ukrzyżowanego, pochodzącą z początku XIX wieku. Także w tym 
okresie wykonany został krzyż z późnobarokową figurą Chrystusa 
Ukrzyżowanego, który zachował się do naszych czasów w  niszy 
tabernakulum ołtarza głównego. Jeszcze w  1972 roku w  tutejszej 
świątyni był barokowy, jedwabny ornat z początku XIX wieku28.

Staraniem wspomnianego Józefa Otuskiego i  proboszcza Teo-
dora Mixtackiego około 1799 roku powstało w kościele lutyńskim 
bractwo św. Józefa. Jego głównym celem było: „światło dać do ołta-
rzy, asystować ze święcą przy mszy św. i pogrzebach i modlitwa za 
zmarłych braci i sióstr – 4 msze śś. rocznie”29. Bractwo to istniało na 
pewno jeszcze w 1864 roku.

W krypcie murowanego kościoła lutyńskiego w 1804 roku zo-
stał pochowany kolator i właściciel Lutyni Joachim Kurcewski, mąż 
Józefy z Otuskich, siostry fundatora świątyni Józefa Otuskiego. Póź-
niej poślubiła ona Józefa Bogdańskiego i posiadała tutejszy mają-
tek ziemski do śmierci w 1846 roku. Prawdopodobnie we wspo-
mnianej krypcie miejsce pochówku w  1821 roku znalazła matka 
Józefa Bogdańskiego, Salomea z Kawieckich, a w 1852 roku córka 
Dezyderego Radońskiego, Pelagia30. Radońscy byli kolatorami lu-
tyńskiego kościoła po Bogdańskich, a od 1863 roku – Mukułowscy 
z Kotlina, następnie od 1886 roku do czasów II wojny światowej 
– Skoroszewscy.

Kapłani pełniący posługę w  parafii lutyńskiej w  XIX wieku 
zmieniali się dość często. Pracowało ich w Lutyni w  tym stuleciu 
dwudziestu ośmiu. Część z nich była tu proboszczami, inni komen-
darzami. Posługę kapłańską pełnili w Lutyni również księża z  są-
siednich parafii: wikariusz witaszycki ks. Jan Nepomucen Michnie-
wicz (w  1804 roku), proboszcz z  Sośnicy, ks. Mateusz Śniegocki 
(w latach 1818–1819), proboszcz z Dobrzycy, ks. Szymon Jabczyń-
ski (1830–1831), proboszcz z  Dobrzycy, ks. Franciszek Kociński 
(1842–1843), proboszcz z Sośnicy ks. Dionizy Echaust (1876–1878), 

28	 Katalog Zabytków Sztuki w Polsce, t. V, Województwo poznańskie, z. 19, Powiat ple-
szewski, Warszawa 1959, s. 18; Archiwum Delegatury w Kaliszu Wojewódzkiego Urzędu 
Ochrony Zabytków w Poznaniu, karty ewidencyjne zabytków ruchomych – Lutynia, gm. 
Dobrzyca, oprac. Z. Kębłowska, 1966; T. Talar, 2014.

29	 Lutynia dnia 22go Czerwca 1864 r., s. 273.
30	 Teki Dworzaczka. Materiały historyczno-genealogiczne do dziejów szlachty wielko-

polskiej XV–XX w., CD#1 v. 1.2.0. (1997) dla Windows.
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proboszcz z Kotlina ks. Stanisław Rymarkiewicz (1897–1898). By-
wały lata, gdy parafią lutyńską nie zajmował się żaden kapłan. 
Taka sytuacja wystąpiła m.in. w  1855, 1858 i  1860 roku. Z  tutej-
szych proboszczów najdłużej posługę pełnili: ks. Marcin Roliński 
(1804–1809), ks. Gaspar Brzeziński (1820–1826) i  ks. Antoni Pia-
secki (1889–1896). Natomiast jako komendarze dłużej pracowali: 
w latach 1812–1816 ks. Tomasz Linowski, od 1831 do 1842 roku ks. 
Kazimierz Żychlewicz, od 1843 roku co najmniej do 1855 roku za-
konnik Antoni Baumgarten (w latach 50. XIX wieku jako wikariusz), 
a od 1864 do 1874 roku najpierw jako komendarz, a później pro-
boszcz – ks. Ignacy Marcinkowski31. W krypcie lutyńskiego kościoła 
pochowano zmarłych księży: Antoniego Baumgartena, Kazimierza 
Żychlewicza i Antoniego Piaseckiego. Ich doczesne szczątki – oraz 
fundatorów i dobrodziejów – przeniesiono stamtąd na cmentarz pa-
rafialny w 1959 roku.

W  latach 20. XIX wieku włości plebańskie wydzierżawiono. 
W 1821 roku ich posesorem był Walenty Skarżyński, a rok później 
Antoni Brzeziński. Natomiast w  1849 roku dzierżawę ról plebań-
skich odebrał ówczesny proboszcz dobrzycki ks. Franciszek Ko-
ciński. W  1866 roku dzierżawił je Teodor Marcelin Waszkiewicz. 
Parafia lutyńska była najmniej liczna pod względem mieszkańców 
w  dekanacie nowomiejskim. Należała ona również do najmniej-
szych w  całej archidiecezji poznańskiej. W  1836 roku liczyła 329 
osób, w 1845 tylko 275, w 1847 – 277, a w 1858 – 218 (?). Natomiast 
w 1865 roku żyło tu 236 osób, w 1870 – 246, 1866 – 231, w 1896 – 
350, a dwa lata później już 38032.

Mimo tak małej liczebności parafia posiadała w  latach 30. XIX 
wieku swoje kapitały. Z  dokumentów archiwalnych wiemy, że 
wówczas na dobrach Suchorzewko były zapisane 83 talary i 10 sgr., 
a 333 talary i 10 sgr. na synagodze w Krotoszynie. W latach 50. XIX 
wieku spore kwoty pożyczono mieszkańcom Dobrzycy, Galewa 
i Polskich Olędrów. Natomiast od 1871 roku 500 talarów zahipo-
tekowane było na gruntach Skarzyńskiego–Dudziaka. Na rzecz tu-

31	 Directorium Officii Divini ac Missarum Juxta Rubricas Generales Breviarii et Mis-
salis Romani Nec Non Decreta S. R. C. et Constit. Synod. Provincial. ad Usum Dioecesis 
Posnaniensis, Pro Anno Domini (…), Poznań, 1806–1818; Ordo Officii Divini ad Usum 
Archi-Dioec. Posnaniensis Pro Anno Domini (…), Poznań, 1819–1830; Ordo Officii Di-
vini ad Usum Almae Ecclesiae Metropolitanae et Archi-Dioec. Posnaniensis Pro Anno Do-
mini, Poznań, 1833–1920; Kronika parafialna w zasobie Parafii Najświętszej Maryi Panny 
Wniebowziętej w Lutyni, b.p.

32	 Tamże.
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tejszego kościoła czyniono zapisy testamentowe. Zapewne w 1843 
roku tzw. legat mszalny w wysokości 1000 złp uczynił ks. Michał 
Żychliński, a 200 złp zapisał na potrzeby budowlane. Z kolei w 1846 
roku legat mszalny w kwocie 1000 złp na rzecz kościoła lutyńskiego 
zapisała Józefa Bogdańska, dziedziczka włości. Także na początku 
lat 70. XIX wieku legat mszalny w wysokości 50 tal. uczynił Antoni 
Nowicki, a  taką samą kwotę zapisali wtedy na odprawianie mszy 
i wymienianki Antoni i Eleonora Mikołajczykowie33.

Po upływie niespełna pół wieku od czasu budowy nowej świą-
tyni, już w 1849 roku wieża kościelna z hełmem potrzebowała ry-
chłej naprawy. Szczególnie wieńczący ją krzyż był mocno przechy-
lony i  groził upadkiem. Prace remontowe przy hełmie tej wieży, 
staraniem ówczesnego kolatora, Józefa Bogdańskiego przeprowa-
dził krotoszyński cieśla Jan Trawmski. Działo się to za czasów pro-
boszcza Antoniego Baumgartena (Baumgarthena)34. W  1854 roku 
na terenach plebańskich dokonano wycinki starych drzew i na 18 
grudnia tego roku ogłoszono przy lutyńskiej plebanii ich sprzedaż 
podczas publicznej licytacji.

Miejscowy kościół w 1. połowie XIX wieku wzbogacił się o ob-
raz Cud w Kanie Galiliejskiej. Jest on o cechach neorenesansowych 
i  powstał prawdopodobnie w Wielkopolsce. W  jego lewej części 
– na pierwszym planie – ukazany został w pozycji stojącej Jezus 
Chrystus, zwrócony w stronę dzbanów i klęczącego mężczyzny, na-
lewającego do jednego z nich wodę, oraz stojącej kobiety z uniesio-
nym w rękach dzbanem. Chrystus wyobrażony został w niebieskiej 
sukni i jasnofioletowym płaszczu przerzuconym przez prawe ramię, 
z lewą dłonią opuszczoną i wskazującą na dzban napełniany wodą. 
Natomiast w prawej części obrazu widoczna jest na drugim planie 
grupa czterech kobiet w renesansowych strojach i dwóch mężczyzn 
biesiadujących przy stole. Sceny te od góry ujęte są złocistą drape-
rią. Na 1. połowę XIX wieku datowany jest obraz olejny zamiesz-
czony w  retabulum bocznego ołtarza pw. św. Jana Nepomucena, 
z przedstawieniem św. Józefa z Dzieciątkiem. Trzeba tu dodać, że 
na nimbie wokół głowy św. Józefa i Jezusa, a także kiju pasterskim 
i lilii znajdują się pozłocone aplikacje. Prawdopodobnie z około po-

33	 http://www.archiwum.archidiecezja.pl/pl/katalog-on-line.html?userWord=Lutynia, 
[dostęp: 15.02.2024].

34	 Kserokopia dokumentów z  1849 r. umieszczonych w  hełmie wieży kościelnej, 
w zasobie Delegatury w Kaliszu Wojewódzkiego Urzędu Ochrony Zabytków w Pozna-
niu, teczka aktowa.
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łowy XIX wieku była lampa wykonana z  brązu złoconego, która 
w kościele lutyńskim wisiała jeszcze w 2. połowie XX wieku. Za-
pewne pierwotnie była ona naftowa, a później została przerobiona 
na elektryczną. Prawdopodobnie również w 1. połowie XIX wieku 
wykonano pełnoplastyczną, ludową rzeźbę Chrystusa Ukrzyżowa-
nego, przymocowaną do krzyża zawieszonego na ścianie. Natomiast 
z 2. połowy XIX wieku pochodzi neogotycki fotel celebransa, który 
zachował się w prezbiterium miejscowego kościoła35.

Do tutejszej świątyni i  do łaskami słynącego wizerunku Maryi 
nadal przybywali nie tylko wierni z parafii lutyńskiej, ale także z po-
bliskich wsi i miasteczek. Szczególnie liczba pielgrzymek wzrosła 
w czasie – i po – epidemii w latach 1830, 1841, 1848, 1849, 1852 
i 1854. Przybywały one nie tylko na odpust w święto Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny z podziękowaniem za odwrócenie grasu-
jącej w tych stronach cholery. Pątnicy przynosili w podziękowaniu 
również wota. Od 1854 roku do tej pory przybywa do Lutyni co-
rocznie pielgrzymka z Rozdrażewa. Czyni to głównie w podzięko-
waniu za odwrócenie zbierającej w 1854 roku śmiertelne żniwo cho-
lery. Warto wspomnieć, że według miejscowej tradycji mieszkańcy 
Rozdrażewa z czasem ufundowali przydrożną figurę Matki Bożej na 
zachodnim skraju zabudowy Lutyni. Już w końcu XIX wieku oraz 
w 1. ćwierci XX wieku w kościele lutyńskim, we wrześniu odbywa-
ła się całodzienna Nieustająca Adoracja Najświętszego Sakramentu. 
Nadal przychodziły tu pielgrzymki z sąsiednich parafii. W 1922 roku 
zawitała do kościoła w Lutyni poznańska pielgrzymka piesza uda-
jąca się na Janą Górę. Z relacji prasowej wiemy, że wówczas było 

na placu przed kościołem mnóstwo powózek, wasągów i bry-
czek, niby w miasteczku na jarmarku. […] Dowiedzieliśmy się 
później, że latem, co czwartek z całej okolicy przychodzą tu 
pielgrzymki, by u stóp Cudownej Panienki Lutyńskiej kajać 
się z grzechów i prosić o potrzebne łaski. W kościele ścisk; 
trzech księży słuchało jeszcze spowiedzi. Rozstąpili się jed-
nak miejscowi parafianie, by przepuścić przed ołtarz nowo 
przybyłą pielgrzymkę36.

35	 Archiwum Delegatury w  Kaliszu Wojewódzkiego Urzędu Ochrony Zabytków 
w Poznaniu, karty ewidencyjne zabytków ruchomych – Lutynia, gm. Dobrzyca, oprac. 
T. Talar, 2014.

36	 Pieszo – z Poznania na Jasną Górę. Wrażenia z pielgrzymki poznańskiej, „Prze-
wodnik Katolicki”, 1922, nr 5, s. 19.
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W czasie I wojny światowej, dzięki zabiegom parafian, zostały 
uratowane przed konfiskatą trzy dzwony kościelne. Zdjęto je i po-
tajemnie zakopano na polu. Podczas wojny stan świątyni wyraźnie 
się pogorszył i musiano przeprowadzić remont. Liczba osób nale-
żących do parafii lutyńskiej po wzroście w końcu lat 90. XIX wieku 
do 380, zaczęła wyraźnie spadać na początku XX wieku. Parafia 
w 1902 roku liczyła już 304 mieszkańców, a w 1905 roku tylko 262. 
W latach następnych zarysował się niewielki wzrost liczby parafian 
i w 1909 roku było ich już 285, a w 1918 roku – 26537. Natomiast 
w 1924 roku do parafii należało 331 osób, a w 1938 roku 324. Już 
w 1918 roku zmieniła się przynależność dekanalna lutyńskiej pa-
rafii. Wówczas z  terenu dekanatu nowomiejskiego utworzony zo-
stał dekanat jarociński, w skład którego weszła parafia w Lutyni38. 
Natomiast w 1925 roku zmieniła się przynależność diecezjalna. Po 
wielu wiekach parafia ta – wraz z dekanatem jarocińskim – weszła 
w obręb archidiecezji gnieźnieńskiej. Rok 1935 przyniósł powięk-
szenie się parafii lutyńskiej o Orpiszewek, który na mocy dekretu 
kardynała Augusta Hlonda z 10 grudnia tego roku został na proś-
bę mieszkańców gromady oraz dworu wyłączony z parafii Sośnica 
i przyłączony do parafii w Lutyni39. W 1938 roku w jej skład wcho-
dziły: Lutynia, Orpiszewek, Ruda i Węgrzynów.

Od 1897 roku przez ponad trzy dekady parafia lutyńska nie 
posiadała własnego proboszcza. Najpierw posługę tu pełnił jako 
komendarz ks. Stanisław Rymarkiewiecz, proboszcz w  Kotlinie, 
a następnie od 1912 roku proboszcz w Sośnicy, ks. Edmund We-
sołowski. Po nim kolejnym komendarzem w Lutyni został w 1920 
roku proboszcz w Sośnicy, ks. Wacław Szurmiński, a od 1928 do 
1935 roku był nim ks. Walerian Murach, który administrował parafią 
w Sośnicy i Lutyni. W 1935 roku został on proboszczem lutyńskim40 
i pełnił tu posługę – z przerwą na czas okupacji niemieckiej – do 
1949 roku.

37	 Elenchus Omnium Ecclesiarum et Universi Cleri Archidioecesis Posnaniensis pro 
Anno Domini (…), 1903–1915; Ordo Officii Divini ad Usum Almae Ecclesiae Metropolita-
nae et Archi-Dioec. Posnaniensis Pro Anno Domini, Poznań, 1833–1920.

38	 Podziały dekanatów, „Przewodnik Katolicki”, 1918, nr 24, s. 192.
39	 Zmiana granic parafij Sośnica i Lutynia, „Miesięcznik Kościelny: organ Archidie-

cezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej”, 1936, styczeń, nr 1, s. 5–6.
40	 Ordo Officii Divini ad Usum Almae Ecclesiae Metropolitanae et Archi-Dioec. Po-

snaniensis Pro Anno Domini, Poznań, 1833–1920; Rocznik Archidiecezji Gnieźnieńskiej 
i Poznańskiej, Poznań, 1934, s. 63; 1938, s. 65.
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Zapewne na początku XX wieku wzniesiono murowany bu-
dynek tzw. organistówki. Natomiast w 1907 roku tutejszy kościół 
wzbogacił się o dwa neobarokowe konfesjonały, wykonane w Ple-
szewie. Z inicjatywy ks. Muracha w 1930 roku pokryto blachą dach 
świątyni i hełm wieży. Zajęto się też otynkowaniem elewacji kościo-
ła. Prawdopodobnie wtedy Kazimierz Świerkowski z Pleszewa opu-
blikował pocztówkę z  reprodukcją cudownego obrazu. Natomiast 
w  1935 roku zakończono budowę i  oddano do użytku piętrową 
plebanię. W  okresie przedwojennym przeprowadzono też prace 
przy ogrodzeniu kościoła parafialnego oraz cmentarza grzebalnego. 
Wówczas postaci Matki Bożej i  Chrystusa na cudownym obrazie 
były zakryte – z wyjątkiem twarzy, głowy i dłoni – sukienkami. Na 
ich głowach były korony, a  w  otoczeniu znajdowały się srebrne 
gwiazdy. Warto dodać, że w 1934 roku u szyi Maryi umocowane był 
korale z krzyżykiem41.

W czasie II wojny światowej tutejsza świątynia została zamienio-
na przez osadnika niemieckiego w probostwie na spichlerz i ma-
gazyn artykułów rolnych. Cudowny obraz Matki Bożej Lutyńskiej 
został zdjęty i w ukryciu przechowany przez nauczyciela Rauchuta. 
Okupanci niemieccy zarekwirowali dzwony z  tutejszej świątyni42. 
Na początku lat 40. XX wieku posługę tu pełnił ks. Jan Zaręba (Za-
remba), a  po wojnie wikariusze ks. Walkowski i  ks. Jan Rybka. 
W latach 1949–1955 tutejszą parafią zarządzał proboszcz z Sośnicy, 
ks. Edmund Radomski, a następnie przez 20 lat proboszczem lutyń-
skim był ks. Henryk Bamber. Za czasów ks. Radomskiego w świą-
tyni wykonano instalację elektryczną, a w okresie proboszczowania 
ks. Bambra przeprowadzono liczne prace wewnątrz kościoła i jego 
otoczenia, a także zajęto się budynkiem plebanii. 30 października 
1959 roku z krypty kościelnej przeniesiono na cmentarz doczesne 
szczątki fundatora, dobrodziejów i kapłanów43. W związku z pla-
nowaną koronacją obrazu Matki Bożej Lutyńskiej, Kunegunda Ptak 
przeprowadziła w 1965 roku jego konserwację44. Zdjęto z obrazu 

41	 Cześć N.M.P. w Krotoszyńskiem, „Strażnica Kresowa: miesięcznik młodzieży Gim-
nazjum im. Hugona Kołłątaja w Krotoszynie”, 1934, nr 5 i 6, s. 8.

42	 Kronika parafialna w  zasobie Parafii Najświętszej Maryi Panny Wniebowziętej 
w Lutyni, b.p.

43	 Sz. Balcer, Nagrobek Józefa Otuskiego, [w:] Non omnis moriar. Groby i  sylwetki 
ziemian z powiatu pleszewskiego, s. 125–127.

44	 K. Ptak, Dokumentacja konserwacji obrazu Matki B. z Dzieciątkiem z Lutyni, pow. 
Pleszew, mpis 1966, b.p., w  zasobie Parafii Najświętszej Maryi Panny Wniebowziętej 
w Lutyni.
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stare sukienki, sznury korali z krzyżykiem, gwiazdy z nimbów nad 
głowami i korony oraz materiał zakrywający tło. Do czasu tych za-
biegów konserwatorskich łaskami słynący wizerunek posiadał wiele 
przemalowań, a płótno było napięte na deskę. Natomiast tło zakry-
wał materiał ozdobiony wzorem geometrycznym.

Z  czasem wykonano tzw. posoborowy ołtarz kamienny, który 
został konsekrowany wraz z kościołem przez biskupa Lucjana Ber-
nackiego 1 lipca 1970 roku. W  tym czasie staraniem ks. Bambra 
zmieniono krzyż wieńczący hełm wieży, który zaprojektował Jan 
Ryba, a zrobił Marek Pestka. Wykonano również nowe stacje drogi 
krzyżowej wewnątrz kościoła, a poznański malarz Teodor Szuka-
ła w 1971 roku zajął się malowidłami na pseudosklepieniu nawy 
i prezbiterium. W nawie namalował siedem przedstawień z  życia 
Maryi, a w prezbiterium – scenę wieczerzy w Emaus i wyobraże-
nie Chrystusa Dobrego Pasterza oraz Chrystusa Zmartwychwsta-
łego45. W 1969 roku Stolica Apostolska wydała dekret o koronacji 
lutyńskiego obrazu, a 13 sierpnia 1972 roku prymas Polski kardy-
nał Stefan Wyszyński przy udziale siedmiu biskupów poznańskich 
i gnieźnieńskich, licznych kapłanów, zakonnic i kilkunastu tysięcy 
wiernych koronował ten łaskami słynący wizerunek złotymi, papie-
skimi koronami46. W  związku z  tymi uroczystościami do świątyni 
lutyńskiej przekazano liczne wota, które znalazły swoje miejsce – 
wraz ze starszymi – w  czterech przeszklonych gablotach umiesz-
czonych na ścianie prezbiterium przy ołtarzu głównym. Trzeba tu 
wspomnieć, że w sierpniu 1983 roku dokonano kradzieży cennych 
wot, sznurów korali, a także tzw. zastępczych koron umieszczonych 
na cudownym wizerunku.

Zabytkowy kościół w  Lutyni został wpisany rejestru zabytków 
2 września 1970 roku. Dwa lata później Wojewódzki Konserwator 
Zabytków w Poznaniu decyzją z 29 marca 1972 roku wpisał do reje-
stru zabytków także wyposażenie lutyńskiej świątyni. Wpis ten objął 
12 obiektów ruchomych, w tym: trzy ołtarze, ambonę, chrzcielnicę, 
skarbonkę, trzy obrazy, lampę, ornat oraz sukienkę z łaskami słyną-
cego obrazu47.

45	 Kronika parafialna w  zasobie Parafii Najświętszej Maryi Panny Wniebowziętej 
w Lutyni, b.p.

46	 Tamże.
47	 Dokumenty wpisu do rejestru zabytków, w zasobie Delegatury w Kaliszu Woje-

wódzkiego Urzędu Ochrony Zabytków w Poznaniu.
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W  1966 roku założono Księgę Szczególnych Łask uzyskanych 
przed Obrazem M.B. w Lutyni, w której umieszczono świadectwa 
wiernych z lat 1966–1968. Natomiast od 2020 roku prowadzona jest 
nowa Księga Szczególnych Łask uzyskanych przed Obrazem Matki 
Bożej Lutyńskiej Lekarki Chorych w  Lutyni oraz księga pamiątko-
wa dotycząca peregrynacji jego kopii48. Po koronacji w 1972 roku 
zwiększyła się liczba wiernych i pątników nawiedzających lutyńską 
świątynię. Uroczyście obchodzono tu w 1985 roku 300-lecie kultu 
Matki Bożej Lutyńskiej. Szczególnie licznie parafianie i pielgrzymi 
przybywali na sierpniowy odpust. Tu sumę odpustową odprawiali 
m.in. biskup Jan Czerniak (1983, 1984) i  prymas Polski kardynał 
Józef Glemp (1985). Nadal w świątyni lutyńskiej zatrzymywała się 
pielgrzymka piesza podążająca z Poznania na Jasną Górę. Jej uczest-
nicy ufundowali w 1974 roku wotum w formie krzyża z rzeźbioną 
figurą Chrystusa Ukrzyżowanego. Szczególne natężenie liczby piel-
grzymek od dawna jest w  okresie przedżniwnym, lipcowym. Do 
sanktuarium lutyńskiego w ostatnim półwieczu przychodzą piesze 

48	 W zasobie Parafii Najświętszej Maryi Panny Wniebowziętej w Lutyni.

Plansza z fotografiami z uroczystości koronacyjnych obrazu Matki Bożej Lutyńskiej 
w 1972 r. Z zasobu Parafii NMP Wniebowziętej w Lutyni
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pielgrzymki z  parafii wchodzących od 1996 roku w  obręb deka-
natu dobrzyckiego, a także z Rozdrażewa, niekiedy z Kotlina (np. 
w 2012, 2023) i Jarocina (2022). W 2014 roku były tu pielgrzymki 
z Polskich Olędrów, Mogiłek i  Cegielni, parafii: Rozdrażew, Do-
brzyca, Sośnica, Karmin, Koryta, Wałków49. W Lutyni zatrzymuje się 
także tzw. grupa biało-zielona Kaliskiej Pieszej Pielgrzymki podąża-
jąca z Jarocina do Częstochowy. Warto wspomnieć, że np. w 2008 
roku przybyły do tutejszego sanktuarium dzieci pierwszokomunijne 
z Kowalewa, a w 2013 roku dzieci uczestniczące w półkoloniach 
organizowanych przez parafię św. Tekli w Dobrzycy. Od 2016 roku 
bywała tu Diecezjalna Pielgrzymka Wspólnot „Wiara i  Światło”. 
Obecnie pielgrzymują do sanktuarium w Lutyni wspólnoty „Wiara 
i Światło” z Pleszewa i Krotoszyna. W 2019 roku była tu pielgrzymka 
13 chórów i kół śpiewaczych z terenu południowej Wielkopolski. 
Od 2016 roku w sanktuarium odprawiano co miesiąc msze dla nie-
pełnosprawnych, a w  2023 roku odbył się Rejonowy Dzień Sku-
pienia Wspólnot Żywego Różańca. W pamięci parafian i  licznych 
pielgrzymów zapisała się suma odpustowa w 2020 roku z udziałem 
metropolity lwowskiego, arcybiskupa Mieczysława Mokrzyckiego, 
który ofiarował tutejszemu Sanktuarium Matki Bożej Miłościwej reli-
kwie św. Jana Pawła II. Od sierpnia następnego roku trwało w pa-
rafii nawiedzenie rodzin przez kopię wizerunku Matki Bożej Lutyń-
skiej50. Poprzedzało ono jubileusz 50. rocznicy koronacji łaskami 
słynącego obrazu w Lutyni. Sześciodniowe uroczystości z tej okazji 
odbyły się w 2022 roku Na sumę odpustową 15 sierpnia przybył 
prymas Polski arcybiskup Wojciech Polak. Warto wspomnieć, że 
od kilku lat suma odpustowa jest transmitowana przez Diecezjalną 
Telewizję „Dom Józefa”. Peregrynacja kopii obrazu Matki Bożej Lu-
tyńskiej odbywała się także wśród rodzin zamieszkujących wsie po-
łożone poza obrębem parafii Lutynia. Nawiedziła ona także parafię 
św. Floriana w Pleszewie.

Istotne zmiany w  administracyjnej przynależności parafii lu-
tyńskiej nastąpiły w  1992 i  1996 roku. W  1992 roku weszła ona 
– wraz z dekanatem jarocińskim – w skład nowej diecezji kaliskiej. 
Z  kolei cztery lata później znalazła się w nowo utworzonym de-

49	 Kronika parafialna w  zasobie Parafii Najświętszej Maryi Panny Wniebowziętej 
w Lutyni, b.p.

50	 Księga pamiątkowa w  zasobie Parafii Najświętszej Maryi Panny Wniebowziętej 
w Lutyni, b.p.
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kanacie dobrzyckim51. Liczba wiernych w parafii lutyńskiej między 
1938 a 2002 rokiem uległa prawie podwojeniu. W 2002 roku było 
w niej 610 osób. Mimo tego, jest ona najmniej liczna w dekanacie 
dobrzyckim. W  jej skład oprócz Lutyni, Orpiszewka, Rudy, części 
Wilczy (d. Węgrzynowa) wchodzi także część Fabianowa. Po ks. 
Henryku Bambrze proboszczem parafii w  latach 1975–1993 był 
ks. Bronisław Sobkowiak, następnie do 2000 roku ks. Jan Henryk 
Witkowski, później do 2005 roku ks. Kazimierz Pyrzyk, a w latach 
2005–2016 ks. Andrzej Kuźmiński52. Przez następne dwa lata posłu-
gę administratora pełnił w parafii ks. Tomasz Płóciennik, a od 2017 
roku proboszczem i kustoszem Sanktuarium Matki Bożej Miłościwej 
jest ks. Mariusz Dąbrowski.

W ostatnim czterdziestoleciu przeprowadzano prace remontowe 
kościoła i budowlane w jego otoczeniu. Już w 1985 roku zajęto się 
malowaniem wnętrza świątyni oraz czyszczeniem elewacji. Z  ko-
lei w 1990 roku zmieniono pokrycie hełmu wieży, a w 2003 roku 
pobudowano w narożniku południowo-wschodnim terenu przyko-
ścielnego grotę z  okazji 25-lecia pontyfikatu papieża Jana Pawła 
II.  W  2002 roku na ścianie kruchty w  wieży umieszczono tabli-
cę upamiętniającą urodzonego w  Lutyni poetę Samuela Ludwika 
Twardowskiego. Natomiast w 2006 roku przeprowadzono ponowne 
malowanie wnętrza kościoła, odświeżenie ołtarzy, konfesjonałów, 
stacji drogi krzyżowej, ambony i prospektu organowego i skarbon-
ki. Wtedy też naprawiono mur ogrodzeniowy przy kościele i posta-
wiono nowy krzyż misyjny. W roku następnym zajęto się naprawą 
pokrycia dachu na świątyni. Z  kolei rok 2009 przyniósł odgrzy-
bianie i  pomalowanie elewacji oraz naprawę rynien i  opierzenia. 
Natomiast od 2012 roku trwały przygotowania do remontu wieży 
kościoła, a szczególnie przechylonego hełmu. Przeprowadzono go 
w 2015 roku wg projektu Z. Koneckiego i K. Ratajczaka. Wówczas 
m.in. hełm pokryto blachą tytanową, w zwieńczeniu zamontowano 
nowy krzyż, który wykonała pleszewska Fabryka Maszyn Spożyw-
czych „Spomasz” S.A. Wyremontowaną wieżę poświęcił 3 paździer-
nika 2015 roku biskup kaliski Edward Janiak53. W 2019 roku zmie-
niono pokrycie dachu nad korpusem nawowym i zakrystią. Z kolei 
w 2020 roku zajęto się wykonaniem chodnika z kostki brukowej 

51	 M. Kieling, S. Kęszka, J.A. Splitt, Diecezja Kaliska. Parafie – kościoły – kaplice, s. 15.
52	 Kronika parafialna w  zasobie Parafii Najświętszej Maryi Panny Wniebowziętej 

w Lutyni, b.p.
53	 Tamże.
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przy świątyni oraz umieszczeniem w  retabulum bocznego ołtarza 
portretu św. Jana Pawła II, a na mensie – relikwiarza z  relikwia-
mi tego świętego. Dwa lata później zmieniono częściowo podłogę 
w prezbiterium, a w 2023 roku przeprowadzono malowanie jego 
elewacji54.
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Wielkopolskie apteki w czasach 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
Regulacje dotyczące działalności 
farmacji wielkopolskiej w pierwszej 
połowie XIX wieku

Michał Początek

Okoliczności historyczne

Na mocy decyzji Kongresu Wiedeńskiego z 1815 roku na ziemiach 
polskich przyłączonych do Prus utworzono Wielkie Księstwo Po-
znańskie. Liczyło ono 776 tys. mieszkańców i  obejmowało po-
wierzchnię 28,9 tys. km2. Księstwo podzielone było na dwie re-
jencje: poznańską i bydgoską1. Mimo że stanowiło integralną część 
państwa pruskiego, to przynajmniej do 1831 roku dysponowało 
pewną autonomią. Stolicą był Poznań – tu mieściły się naczelne or-
gana administracji i rezydował namiestnik monarchy książę Antoni 
Radziwiłł. Rzeczywistą władzę sprawował jednak naczelny prezes 
i podległe mu prezydium. Sejm Wielkiego Księstwa miał charakter 
dekoracyjny i funkcjonował jako ciało doradcze.

1	  Mały słownik historii Polski, red. T. Łepkowski, Warszawa 1967, s. 401.
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Podstawę organizacji i działania pruskiej służby zdrowia stano-
wił wydany jeszcze w 1725 roku Królewski Edykt Medyczny2. Był 
on uzupełniany i uaktualniany przez kolejne gabinety i ministrów. 
W miastach stołecznych każdego z regionów, przy urzędzie naczel-
nego prezesa i w porozumieniu z nim, działały prowincjalne zarzą-
dy służby zdrowia, tzw. kolegia. Doradzały w sprawach sanitarnych, 
analizowały sytuację zdrowotną, zajmowały się obsadą personalną 
stanowisk w państwowej służbie zdrowia. Przyznawały też aproba-
cje, które były rodzajem licencji albo prawem wykonywania zawo-
du na obszarze prowincji3.

Pierwsza apteka na ziemiach polskich powstała w XIII wieku na 
Dolnym Śląsku. Stało się to niedługo po tym, jak formalnie oddzie-
lono czynności aptekarskie od leczniczych4. Pierwszą placówkę far-
maceutyczną w Wielkopolsce założono w Poznaniu prawdopodob-
nie w roku 1446. Jej istnienie wiąże się z osobą aptekarza Marcina5.

Apteki i miary aptekarskie

W XVIII wieku w Wielkopolsce nie było odrębnego cechu farma-
ceutycznego, a aptekarze należeli do Bractwa Kupieckiego i działali 
w oparciu o przywileje – królewskie zezwolenia, odpowiednie de-
cyzje właścicieli miast albo wyższych władz kościelnych. Podobnie 
było w Prusach. Rozróżniano przywileje personalne, dotyczące kon-
kretnej osoby, oraz przywileje dotyczące miejsca działalności, czyli 
konkretnej apteki. Pod koniec stulecia nastąpił upadek znaczenia 
i powagi cechów, upowszechniały się bowiem zasady gospodarki 
kapitalistycznej, zapoczątkowane rewolucją przemysłową, oparte 
o reguły wolnego rynku i swobodę przedsiębiorczości.

Farmacja na terenie Wielkiego Księstwa po roku 1815 funkcjo-
nowała zgodnie z przepisami sformułowanymi dla Księstwa War-
szawskiego, a wprowadzonymi przez Kodeks Napoleona. Z czasem 
zaczęła jednak powracać do regulacji narzuconych porządkiem pru-
skim, określonych w Pruskim Prawie Krajowym (Landrecht) z 1794 

2	 L. Konieczny, Tropy medyczne w dziejach miasta Koszalina, Koszalin 2003, s. 58.
3	  S. Kutrzeba, Historya ustroju Polski, t. IV, Lwów 1920, s. 45.
4	  A. Drygas, Narodziny leku. Dawne terapie. Lek i  jego formy, sposoby wytwarzania 

i dystrybucji, [w:] Historia medycyny, red. T. Brzeziński, Warszawa 2000, s. 200 i 211.
5	  Wielkopolska – nasza kraina, t. II: Rzecz o historii i pamiątkach z przeszłości, red. 

W. Łęcki, Poznań 2004.
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roku, ujętych w ustawie O aptekach z 11 października 1801 roku. 
Regulacje te obowiązywały w Wielkopolsce już wcześniej, po dru-
gim rozbiorze Rzeczypospolitej, w ramach struktury administracyj-
nej nazywanej Prusami Południowymi. Potem pojawił się istotny 
impuls w postaci ustawy o liberalizacji gospodarki oraz nowatorskie 
pomysły wprowadzenia koncesji w miejsce anachronicznych przy-
wilejów. Dzięki temu podnosił się poziom usług aptekarskich, wzra-
stała liczba aptek i systematycznie poprawiało się ich wyposażenie.

Należy sądzić, że korzystała z tego ludność Wielkopolski, cho-
ciaż Polacy jako farmaceuci i prowizorzy nie byli preferowani przy 
staraniach o koncesje. Przeciwnie – wbrew zasadom w niedużych 
miejscowościach niekiedy udzielano dodatkowych zezwoleń na 
otwarcie nowych aptek kandydatom niemieckim, jawnie lekcewa-
żąc możliwość utraty przychodów przez już funkcjonujących kon-
cesjonariuszy polskich. Bywało też, że w oficjalnych komunikatach, 
na przekór zwyczajowi, nie podawano pomyślnych rezultatów wi-
zytacji aptek należących do Polaków (na przykład w Środzie w 1826 
roku, w Pleszewie, Jarocinie, Grodzisku, Koronowie i we Wrześni), 
co zmniejszało ich konkurencyjność. Bywało wreszcie, że przedłu-
żenie koncesji uzależniano na przykład od zdjęcia szyldu z polskim 
napisem. Jednocześnie nie zezwalano polskim lekarzom na prowa-
dzenie aptek domowych.

W 1835 roku w całej prowincji było już około 60 aptek (w tym 
w  rejencji bydgoskiej 24), choć w  samym Poznaniu (od począt-
ku wieku) nadal tylko sześć. Można tu jeszcze doliczyć założoną 
w 1823 roku aptekę przy szpitalu Sióstr Szarytek i aptekę przy woj-
skowym lazarecie. Co ciekawe, apteką Szpitala Przemienienia Pań-
skiego kierowała siostra Filipina Studzińska, obok własnej siostry, 
Konstancji, pierwsza dyplomowana polska farmaceutka po studiach 
w Krakowie.

Placówek farmaceutycznych w  Poznaniu było niewiele, pomi-
mo tego, że liczba mieszkańców stołecznego miasta wzrosła z 16 
tys. w 1815 roku do 33 tys. w 1836 roku, a liczba lekarzy z 11 do 
21 lekarzy cywilnych, 6 wojskowych, 9 chirurgów, 3 dentystów i 5 
weterynarzy. Powodem była zaciekła batalia właścicieli istniejących 
aptek w obronie dotychczasowych zysków, stanu posiadania i przy-
wileju wyłączności, gwarantowanego ustawą pruską z 1801 roku.

W 1829 roku władze wydały zarządzenie zakazujące lekarzom 
zajmowania się handlem lekarstwami, a kilka lat później przyzna-
ły aptekom uprawnienia wręcz monopolistyczne w  zakresie wy-
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twarzania i obrotu medykamentami. Przyczyniło się to do dalszego 
zwiększenia ich liczby. W 1873 roku wzrosła ona w Wielkopolsce 
do 113, a w 1910 roku do 156. W całym tym okresie (w XIX wieku) 
większość aptek, bo około dwie trzecie, należała do osób narodo-
wości niemieckiej i żydowskiej. Warto jednak tu poczynić uwagę, 
że w 1793 roku, jeszcze przed drugim rozbiorem i całkowitą aneksją 
tych ziem, na ogólną liczbę 38 aptek tylko dwie należały do Pola-
ków. Wynikało to częściowo z działań kolonizacyjnych króla Prus 
Fryderyka II na zagarniętej po 1772 roku ziemi nadnoteckiej. Wtedy 
to, a ściślej w 1784 roku, przywilej wykluczający do prowadzenia 
apteki i handlu winem w Pile otrzymał np. pochodzący z Sakso-
nii Friedrich August Urban. Na podobnych zasadach aptekę we 
Wschowie nabył w 1796 roku Peter Georg Schmidt, który otrzymał 
beneficja przysługujące koloniście pruskiemu w postaci: zwolnienia 
od opłaty za prawo obywatelskie w mieście i kosztów nabycia na-
czynia do gaszenia ognia w wysokości 2 talarów (tal.) 16 srebrnych 
groszy (sgr), bezpłatnej koncesji na prowadzenie apteki (dla śred-
nich miast, takich jak Wschowa z 5 tys. mieszkańców wynosiła ona 
10 tal., dla mniejszych miejscowości od 1 do 3 tal.) oraz pozyskania 
ryczałtu za przebytą drogę od miejsca dotychczasowego zamiesz-
kania w wysokości 1 tal. 2 srg za każdą milę. Ponadto przyznano 
mu zwolnienie od akcyzy i cła od wwożonych majętności, sprzętów 
aptecznych i od podatku dochodowego na kilka lat6.

W ówczesnej farmacji wykorzystywany był, do czasu wprowa-
dzenia systemu metrycznego, norymberski system wag. Najmniejszą 
jednostką pomiarową był w nim gran, 20 granów składało się na 
skrupuł, 3 skrupuły równały się drachmie, 8 drachm dawało uncję, 
z 13 uncji składał się funt. Była to waga odpowiadająca 0,36 kg7. 
Warto zauważyć, że system ten cechowała uświęcona tradycją au-
tonomia. Nawet zadekretowana do powszechnego użytku w 1816 
roku nowa pruska organizacja miar nie naruszała istotnie obowią-
zującego schematu. Według niej funt oznaczał trochę większą masę 
i odpowiadał mniej więcej 0,47 kg, natomiast łut pruski, używany 
także przy sporządzaniu leków recepturowych, stanowił teraz 0,015 

6	  Cz. Łuczak, Dzieje gospodarcze Wielkopolski w okresie zaborów (1815-1918), Poznań 
2001, s. 446; L. Kostrzeński, Materiały do historii aptek wielkopolskich, t. I-II, Warsza-
wa 1929 i 1936 (reprint Poznań 1996), s. 10–13, 57, 62, 102, 112, 189, 118-219, 288, 
306–307; H. Kromczyńska, Pomocniczy personel fachowy aptek na ziemiach polskich 
do 1989 roku, rozprawa doktorska, Poznań 2011, s. 15–16, 27 i 45.

7	 W. Kopaliński, Słownik mitów i tradycji kultury, Warszawa 1993, s. 48.
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kg. Dla oznaczenia pojemności ciał sypkich posługiwano się wów-
czas beczką pruską (około 220 litrów) i kwartą berlińską (około pół-
tora litra), do pomiaru zaś pojemności płynów był używany anker 
pruski (34,35 litra)8.

Uprawnienia i kwalifikacje zawodowe

Jak wspomniano, podstawą do wykonywania działalności zawo-
dowej przez lekarzy, chirurgów, akuszerki, aptekarzy, a potem także 
weterynarzy, było uzyskanie zezwolenia, czyli aprobacji. W Wielko-
polsce wydawało ją działające w Poznaniu od 1817 roku kolegium 
medyczne i zdrowotne (Collegium Medicum et Sanitatis, zwane też 
Radą Lekarską). Warunkiem otrzymania zgody było pomyślne zło-
żenie egzaminu. Zasady przeprowadzania rządowych egzaminów 
lekarskich określał regulamin ogłoszony 1 grudnia 1825 roku. Dla 
każdej z wymienionych medycznych grup zawodowych ustalono 
dodatkowe wymagania, uwzględniające specyfikę poszczególnych 
profesji. Wstępnej kwalifikacji dokonywały rejencje właściwe dla 
miejsca zamieszkania kandydata. Tam należało złożyć własnoręcz-
nie sporządzony życiorys, świadectwo moralności, zaświadczenie 
o  stanie zdrowia, relację z przebiegu pracy zawodowej, świadec-
two szkolne, dokumenty o odbytych kursach i szkoleniach, dyplom 
akademicki oraz oświadczenie, że zainteresowany nie zdawał do-
tychczas egzaminu aprobacyjnego lub – jeżeli zdawał już, ale bez 
powodzenia – pod jakimi warunkami ministerstwo zezwoliło na 
ponowną próbę. Po uzyskaniu wstępnej akceptacji należało wnieść 
opłatę egzaminacyjną.

Starający się mógł liczyć na otrzymanie w  Poznaniu świadec-
twa zdatności (aprobacji) drugiej klasy (wyższą była pierwsza), 
uprawniającego do prowadzenia aptek w małych miastach. W Pru-
sach w pierwszej połowie XIX wieku wyróżniano trzy tzw. wielkie 
miasta: Berlin, Królewiec i Wrocław. Tam od właścicieli wymaga-
no uprawnień I  klasy, które nabywano w drodze egzaminu che-
miczno-farmaceutycznego na uniwersytecie berlińskim. Wyjątkowo 
w Wielkim Księstwie takich kwalifikacji oczekiwano także od farma-
ceutów w Lesznie, Poznaniu, Rawiczu i Wschowie. Być może cho-

8	  I. Ihnatowicz, A. Biernat, Vademecum do badań nad historią XIX i XX wieku, War-
szawa 2003, s. 52, 54 i 59, tab. 38, 39 i 52.
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dziło o dodatkową weryfikację 
osób polskiego pochodzenia, 
aplikujących z  terenów zlikwi-
dowanego Księstwa Warszaw-
skiego? O  ile dyplom akade-
micki nie był konieczny nawet 
przy staraniach o uprawnienia 
I klasy, od kandydata wymaga-
no przedstawienia poświadcze-
nia o  ukończeniu pięcio- lub 
przynajmniej trzyletniej prakty-
ki farmaceutycznej na stanowi-
sku pomocnika aptekarskiego. 
Skrócenie stażu było możliwe 
pod warunkiem odbycia rocz-
nego kursu uniwersyteckiego 
z  zakresu botaniki, chemii, fi-
zyki, farmacji i  farmakologii. 
W Prusach na przełomie XVIII 
i  XIX wieku nauka zawodu 
wciąż jeszcze odbywała się głównie drogą edukacji rzemieślniczej, 
cechowej – czyli od ucznia przez czeladnika do mistrza9. Koszt prak-
tycznej nauki zawodu pod okiem aptekarza kształtował się w grani-
cach 100–200 tal. W cenie był też wikt i mieszkanie. 

Po zdaniu egzaminu, obejmującego wiedzę fachową, sprawy 
organizacji i obowiązujące przepisy prawne, aprobowany aptekarz 
składał przysięgę, której rota brzmiała następująco: 

Ja, [imię i nazwisko], przysięgam tu w obliczu Boga Wszech-
mogącego i Wszystkowiedzącego, jako będąc na aptekarza 
nominowanym i przyjętym, obowiązek mój ze starannością 
i pod ścisłym dozorem mojej apteki dopełniać publikowany 
Najjaśniejszego Króla J.M. Pruskiego regulamin medycynalny, 
rewidowany regulamin aptekarski i taksę lekarstw, niemniej 
wszystkie do wykonania kunsztu mego ściągające się urzą-
dzenia i  prawa zawsze i  wszędzie dokładnie zachowywać 

9	  Archiwum Państwowe w Poznaniu, Oddział w Pile (dalej: APPOP), Zarządzenia 
państwowe niemieckie, sygn. Z-1419, „Dziennik Urzędowy Królewsko-Pruskiej Regencyi 
w Bydgoszczy” (dalej: Dz.U KPRB) 1826 nr 21, s. 490–494; L. Kostrzeński, Materiały do 
historii aptek, s. 59.

Apteka na rynku w Rawiczu
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będę, przepisanych lekarstw i recept, tak co do ich nazwiska, 
wagi i miary lub inny jakowy sposób zmieniać, żadnego le-
karstwa za inne substytuować lub pomocnikom i  uczniom 
tego czynić nie dozwolę, owszem rozporządzenia lekarzy 
ściśle i usilnie wypełniać i moim ludziom wykonywać kazać 
chcę. Dalej przysięgam od własnego diapensjonowania ściśle 
się wstrzymywać, bez przepisu lekarza żadnego lekarstwa na 
wymioty, purgantów drastycznych, opiów lub innych mocno 
skutkujących lub tak nazwanych pędzących lekarstw z oficy-
ny mojej nie sprzedawać, tudzież sprzedawać nie kazać. Żad-
nych trucizn, nie inaczej jak w sposób urządzeniem «wzglę-
dem starannego zachowania i ostrożnego wydawania trucizn» 
przepisany, wydawać i w każdym przypadku tak sobie po-
stępować, jak uczciwemu aptekarzowi przystoi i przynależy. 
Tak mi Boże dopomóż, przez syna swego Jezusa Chrystusa 
do wiecznego zbawienia. Amen10.

Stan aptekarski w XIX wieku składał się z  aprobowanych far-
maceutów I  lub II klasy (w 1854 roku zlikwidowano stopień II – 
niższy pod względem kwalifikacji), którzy mieli uprawnienia do 
samodzielnej działalności, oraz prowizorów – absolwentów dwu-
letnich studiów uniwersyteckich, zajmujących stanowiska pomocni-
ków lub w razie wakatów administratorów aptek. Zatrudniano także 
uczniów (elewów).

Wiele wiadomości o działalności aptek znaleźć można w dzien-
nikach urzędowych. Wydawane były one w  cyklu tygodniowym, 
osobno dla każdej rejencji, i miały charakter oficjalnego biuletynu 
informacyjnego, kolportującego zarządzenia władz. Zamieszcza-
ne komunikaty miały moc obowiązującą, a  uzupełniające je ko-
mentarze stanowiły urzędową wykładnię stanowionego prawa11. 
W jednym z zarządzeń, opublikowanym w „Dzienniku Urzędowym 
Królewskiej Pruskiej Rejencji w Bydgoszczy”, stwierdzono z nieza-
dowoleniem, że niektórzy aptekarze zaniedbują zwyczaj (obowią-
zek?) posługiwania się podczas czynności służbowych językiem ła-
cińskim. Postulowano, by znajomością tego języka wykazywali się 
także uczniowie. Przestrzegania tego wymogu mieli dopilnować lo-
kalni lekarze urzędowi (fizycy). W tym samym obwieszczeniu suge-

10	 APPOP, sygn. Z-1415, Dz.U KPRB 1829 nr 23, s. 516–517 (pisownia oryginalna).
11	 APPOP, sygn. Z-1419, Dz.U KPRB 1826 nr 37, s. 787–789.
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rowano, aby farmaceuci nie przyjmowali większej liczby uczniów, 
niż mają pomocników. Wynikało to z pewnych kalkulacji ekono-
micznych, uczniowie opłacani byli bowiem z  kasy państwowej. 
Chodziło o to, by właściciele nie zastępowali obciążających własny 
budżet i deficytowych na rynku pracy pomocników (zarówno tych 
po kursie uniwersyteckim, jak i przygotowanych w drodze awan-
su cechowego) opłacanymi z  publicznych źródeł uczniami. Poza 
tym, treścią obu przytoczonych dezyderatów była dbałość o właści-
wy poziom służby aptekarskiej i odpowiednią edukację adeptów12. 
Niedobór prowizorów i czeladników cechowych sprawiał, że wielu 
z nich funkcjonowało na zasadzie tzw. pomocników wędrownych, 
często zmieniających miejsce zatrudnienia. Dla zachęty czyniono im 
pewne ulgi, np. w zakresie odbywania służby wojskowej. Legity-
mującym się dłuższą praktyką w zawodzie skracano czas jej trwania 
oraz umożliwiano odbywanie jej w aptekach lazaretowych.

Warunki otrzymania koncesji

Apteki zazwyczaj kupowano, rzadsze były przypadki dziedzi-
czenia. Od kandydatów, prócz stosownych kwalifikacji (aprobacji) 
i referencji moralnych, oczekiwano także dowodów „na posiadanie 
gotowego majątku własnego, co najmniej 2500 tal.”13. Talar stanowił 
wówczas równowartość 30 srebrnych groszy, grosz zaś odpowia-
dał 12 fenigom. Dla lepszej orientacji warto dodać, że średnia cena 
targowa szefla pszenicy (ok. 54 1), podobnie jak beczki piwa (ok. 
137 1), wynosiła wówczas 2 ta1.14

W  listopadzie 1810 roku ukazał się edykt królewski o zniesie-
niu ograniczeń dla przedsiębiorczości i dotyczył on także farmacji. 
W  miejsce poprzednio przyznawanych dożywotnich przywilejów 
na prowadzenie i zakładanie (nowych) aptek, ustanawiono konce-
sje. Obowiązek ich posiadania wynikał z rozporządzenia wydanego 
24 października 1811 roku. Zarządzenie otwierało możliwość pro-
wadzenia aptek szerszym kręgom społecznym. Stwarzało warunki 
umożliwiające zerwanie z  kastowością oraz zasadą powiązań ro-
dzinnych, więc i przekazywania aptek niekompetentnym krewnym 

12	 APPOP, sygn. Z-1416, Dz. U KPRB 1821 nr 1, s. 3.
13	 Archiwum Państwowe w Poznaniu (dalej: APP), sygn. 12111/1861, „Dziennik Urzę-

dowy Królewskiej Regencyi w Poznaniu” (dalej: Dz.U KRP) 1861 nr 29, s. 148.
14	 APP, sygn. 12111/1871, Dz,U KRP 1871 nr 51, s. 415 i 416.
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i powinowatym. Stanowiło wreszcie niezamierzoną przesłankę do 
ewentualnego złamania narodowego monopolu Niemców w wiel-
kopolskim aptekarstwie. Jeszcze w 1861 na 100 publicznych aptek, 
91 pozostawało w ich rękach, przy tylko 9 w rękach polskich, po-
tem te proporcje stały się dla Polaków znacznie korzystniejsze, nie-
bawem stanowili oni bowiem 1/3 ogólnej liczby właścicieli. Zmiany 
dotyczyły przede wszystkim dotychczasowego prawa do dziedzicze-
nia i zbywania koncesji. Wprowadzono mianowicie koncesje perso-
nalne, nie podlegające sprzedaży i dziedziczeniu, zarazem podlega-
jące bieżącej weryfikacji (aktualizacji). Instrumentem kontroli były 
teoretycznie niezapowiedziane, odbywane zazwyczaj co trzy lata re-
wizje, prowadzone przez fizyków powiatowych, względnie ich peł-
nomocników. W przypadku stwierdzenia uchybień, nakładano kary 
pieniężne (w wysokości co najmniej 10 talarów), wyznaczano kil-
kutygodniowy termin na usunięcie błędów, co też ponownie spraw-
dzano. Każdorazowa kontrola wiązała się koniecznością wniesienia 
opłaty manipulacyjnej w wysokości kilkudziesięciu talarów. Kon-
cesjonowanie zwiększało możliwość rozwoju farmacji drogą nie-
skrępowanej konkurencji, a jednocześnie gwarantowało zewnętrz-
ny, państwowy nadzór nad ich działalnością, skutkujący większą 
uczciwością procederu i zwiększeniem bezpieczeństwa nabywców 
leków. Jeszcze przez pewien czas tolerowano dotychczasowe tytuły 
prawne, a więc przywileje realne, niepołączone z uprawnieniem do 
zakazu konkurencji, przywileje z uprawnieniem do takiego zakazu 
(czyli tzw. przywileje wykluczające) oraz koncesje, które poprzez 
lata nienagannego prowadzenia placówki nabierały charakteru real-
nego przywileju. Kolejne rozporządzenie, z 13 maja 1833 roku, od-
bierało definitywnie wszystkie wcześniej udzielone przywileje. Prze-
pisy te jednak wskutek protestów dotychczas uprzywilejowanych 
właścicieli, domagających się odszkodowań za utracone apanaże, 
zawieszono w 1842 roku, a następnie w 1846 roku przywrócono, 
ale w złagodzonej formie. W 1886 roku zdecydowano, że sprzedaż 
apteki może nastąpić nie wcześniej niż po upływie 10 lat od daty 
uzyskania koncesji. Ostatecznie w 1894 roku prawo do sprzedaży, 
przekazywania i dziedziczenia uprawnień zniesiono całkowicie15.

Otrzymujący koncesję był zobowiązany: natychmiast uruchomić 
aptekę, zaopatrzyć ją we wszystkie podstawowe składniki i urzą-

15	 L. Kostrzeński, Materiały do historii aptek, s 10; L. Konieczny, Tropy medyczne, 
s. 56.
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dzenia niezbędne do prowadzenia działalności, dołożyć koniecznej 
staranności i ostrożności przy sporządzaniu lekarstw, niezwłocznie 
uzupełniać ubytki – tak by w każdej chwili, a szczególnie w nagłych 
wypadkach i chorobach zakaźnych, również w nocy, leki były do-
stępne bez straty czasu, sprzedawać medykamenty wyłącznie dobrej 
jakości, w odpowiedniej wadze i po urzędowo ustalonych cenach, 
zaopatrywać lekarstwa w kartki z imieniem oraz nazwiskiem cho-
rego i samowolnie nie zmieniać ich składu, zapewnić warunki bez-
piecznego przechowywania trucizn i silnie działających substancji, 
nie wydawać leków osobom podejrzanym lub żądać od nich odpo-
wiednich oświadczeń, podporządkować się bez sprzeciwu okreso-
wym kontrolom i wizytacjom16.

W  obawie przed praktykami znachorów, zobowiązywano far-
maceutów do wydawania lekarstw wyłącznie na podstawie recept 
aprobowanych lekarzy i chirurgów. Recepty musiały być sygnowa-
ne nazwiskiem i oznaczone datą wystawienia. Preparaty zawierające 
silnie działające składniki udostępniano tylko w oparciu o wyraźną 
dyspozycję lekarzy. Wszelkie naruszenie przepisów zagrożone było 
karą grzywny w wysokości od 5 do 20 talarów. W przypadku recy-

16	 K. Boese, Geschichte der Stadt Schneidemühl, Schneidemühl 1935, s. 68–71.

Apteka na rynku we Wronkach (rok 1916)
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dywy, sankcje stawały się surowsze. Obejmowały nawet możliwość 
odebrania koncesji17. Niedopuszczalne było też trudnienie się przez 
aptekarzy tak zwanym partactwem leczniczym, czyli samodzielnym, 
nieuprawnionym leczeniem chorych. Sytuacje takie niestety się 
zdarzały, zwłaszcza gdy apteki nie przynosiły zysku z działalności 
statutowej. Ustawodawca, o czym wspomniano wcześniej, próbo-
wał im zapobiegać, rozgraniczając wyraźnie funkcje aptekarskie od 
lekarskich.

Konsekwencje prawne groziły aptekarzom również za dopusz-
czenie się pomyłki przy wydawaniu lekarstw. Celem ich uniknięcia, 
nakazywano opatrywanie pojemników z medykamentami do użyt-
ku wewnętrznego naklejką białą, do stosowania zaś zewnętrznego 
znaczkiem niebieskim18. Farmaceuci mieli przywilej wyłączności na 
sprzedawanie wody kolońskiej w celach leczniczych. Możliwość ta 
natomiast nie przysługiwała wówczas kupcom detalicznym. Całko-
wicie zakazana była przy tym reklama zarówno tej wody, jak i in-
nych wonności jako środków uzdrawiających19.

Przytoczone przepisy regulowały sprawę koncesji. Odrębną 
kwestią była dzierżawa aptek. Generalnie uważano, że jest ona 

całkiem przeciwna interesowi medycynalno-policyjnemu, 
gdyż w razie nastąpionych zboczeń, powszechnie się dzier-
żawca na wydzierżawiającego, a  ten znowu na pierwszego 
odwołuje, tak że władze w wątpliwości zostać muszą, kogo 
się trzymać mają. Dlatego więc regulamin apteczny20 do kwa-
lifikacji aptekarza udowodnienia żąda, w jaki sposób aptekę 
prawnie nabył, pod czem posiadłość dzierżawna rozumiana 
być nie może. Wdowom nawet i nieletnim dzieciom apteka-
rza, nie na wydzierżawienie apteki – lecz tylko na administra-
cję jej przez zdatnego prowizora zezwala. Miejsca więc nadal 
mieć nie może wydzierżawienie apteki. 

Zarządzenie zostało wydane w maju 1821 roku przez Minister-
stwo Oświaty, Wyznań Religijnych i  Zdrowia (czyli – jak pisano 

17	 APPOP, sygn. Z-14/1, Dz.U KPRB 1816 nr 19, s. 213.
18	 Powiatowa i Miejska Biblioteka Publiczna w Pile (dalej: PiMBP), Dz.U KPRB 1824 

nr 29, s. 284.
19	 APPOP, sygn. Z-1417, Dz.U KPRB 1823 nr 2, s. 30.
20	 Z 1801 roku; była to w istocie aktualizacja przepisów edyktu medycznego z 1725 

roku.
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w polskiej wersji dzienników urzędowych – Urząd Interesów Na-
ukowych Duchownych i  Lekarskich)21. W  małych miasteczkach, 
gdzie rejencja nie wyraziła zgody na utworzenie apteki ze względu 
na kalkulowany bilans kosztów i znikome zyski, apteczki domowe 
prowadzili miejscowi lekarze, ale jedynie ci nie będący narodowo-
ści polskiej.

Państwo pruskie było od początku istnienia strukturą silnie zmili-
taryzowaną. Jednak dopiero w roku 1813, w trakcie zmagań z armią 
napoleońską i wskutek związanych z nimi strat osobowych, wpro-
wadzono obowiązek powszechnej służby wojskowej22. Aptekarze, 
podobnie jak lekarze i chirurdzy oraz lekarze zwierzęcy (weteryna-
rze), mogli korzystać z dobrodziejstwa krótszej, jednorocznej zasad-
niczej, albo związanej z  pewnymi przywilejami, trzyletniej służby 
ochotniczej (dla pozostałych poborowych okres ten wynosił odpo-
wiednio 3 i 4 lata). Służba taka miała charakter odpowiadający za-
wodowym kwalifikacjom rekruta. Przywilej ten obejmował również 
pomocników aptekarskich, pod warunkiem okazania tzw. listu wy-
zwolenia (potwierdzenia nabytych umiejętności) oraz świadectwa 
pryncypała o odbyciu dwuletniej praktyki, podczas której zapoznali 
się z recepturami i wyróżnili pilnością23.

Podatki i dochody

Aptekarze zwolnieni byli z powszechnego podatku procedero-
wego, jeżeli ograniczali się do wyrabiania medykamentów przepisy-
wanych przez lekarzy. Podlegali jednakowoż temu ciężarowi, kiedy 
sprzedawali substancje pozaprocedurowe lub, co było zwyczajną 
praktyką, rozprowadzali artykuły drogeryjne, oleje, spirytualia, li-
kwory, sól etc., oraz – co często występowało w małych miejscowo-
ściach – handlowali „towarami materialnymi” i winem. Podatek miał 
wtedy „umiarkowany poziom” ze względu na wyjątkową profesję 
sprzedawcy. Jeżeli farmaceuci posługiwali się przy tym wekslami, 
wówczas w  rozumieniu prawa podatkowego traktowano ich po-
dobnie jak kupców hurtowych. W przeciwnym wypadku podlegali 
obciążeniom stosowanym wobec detalistów24.

21	 APPOP, sygn. Z-1416, Dz.U KPRB 1821 nr 28, s. 596.
22	 S. Salmonowicz, Prusy. Dzieje państwa i społeczeństwa, Warszawa 2004, s. 249.
23	 APP, sygn. 12111, 12112/1840/2, Dz.U KRP 1840 nr 28, s. 293.
24	 APPOP, sygn. Z-1416, Dz.U KPRB 1821 nr 20, s. 437 i 438.
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Aptekarze, tak jak lekarze, chirurdzy, cyrulicy, akuszerki, labo-
ranci etc., otrzymywali pozwolenie na działalność gospodarczą, czy-
li tzw. patent procederowy, na podstawie posiadanych, potwierdzo-
nych przez rejencję, uprawnień zawodowych. Kwalifikowano ich 
przy tym do jednej z ogólnie obowiązujących grup podatkowych. 
Było ich sześć, a  najwyższy podatek odprowadzali podatnicy VI 
kategorii.

Jeżeli farmaceuci pracowali w pojedynkę i obywali się bez po-
mocników, zaliczano ich do II grupy płatników podatku. Stawka 
wynosiła tu, w zależności od dochodów: 4 talary, 5 talarów i 8 do-
brych groszy (dgr) lub 6 talarów i 16 dgr. Farmaceuci zatrudniający 
pomocników, w  miastach o  liczbie mieszkańców przekraczającej 
3,5 tys. i w miejscowościach mniejszych, ale prowadzący również 
handel korzenny, należeli do IV grupy.

Płacili wtedy odpowiednio 8, 12, 16 lub 20 talarów rocznie25. Do 
1821 roku, a w praktyce do 1826 roku, w rozliczeniach używano 
talarów, których wartość odpowiadała 24 dobrym groszom, czyli 
288 fenigom. W  późniejszym okresie talary zastąpiono markami 
niemieckimi26.

W 1833 roku powszechne oburzenie aptekarzy wywołała rządo-
wa propozycja udzielania rabatu w wysokości 25%, w stosunku do 
cen ogłoszonych w oficjalnym taryfikatorze lekarstw. Uznano ją za 
przejaw praktyk naruszających zasady uczciwej konkurencji. Kró-
lewskie Ministerstwo Spraw Duchownych, Naukowych i Lekarskich 
zmuszone było wycofać się z tego projektu. Tymczasowo zgodzono 
się na stosowanie rabatu na zasadzie indywidualnego zezwolenia. 
Obligatoryjnie obowiązywał on w odniesieniu do zaopatrzenia pu-
blicznych placówek służby zdrowia27. Ceny urzędowe leków, na 
bieżąco uaktualniane, publikowano regularnie na początku roku 
kalendarzowego. Rygorystycznie, pod groźbą kary (25 tal.), wyma-
gano ich przestrzegania28.

Pomimo przytoczonych ograniczeń, dochody farmaceutów, jak 
zawsze na przestrzeni dziejów, okazywały się całkiem pokaźne. 
Prócz zysków, wynikających z  prowadzonej działalności aptekar-
skiej, oraz specjalnych koncesji handlowych, czerpali oni korzyści 
z udziału w powstających od połowy wieku licznych towarzystwach 

25	 APPOP, sygn. Z-1411, Dz,U KPRB 1816 nr 7, s. 18.
26	 I. Ihnatowicz, A. Biernat, Vademecum do badań, s. 93, tab. 7.
27	 APP, sygn. 12111/1833, Dz.U KRP 1833 nr 18, s. 219–221.
28	 PiMBP, Dz.U KPRB 1822 nr 41, s. 824.
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ubezpieczeniowych. Niekiedy pełnili w nich też rolę agentów, by-
wało, kilku takich organizacji jednocześnie. Były to towarzystwa 
zabezpieczenia ogniowego, od gradobicia, asekuracji życia, pensji 
i rent. Miały charakter ogólnokrajowy i zatrudniały przedstawicieli 
terenowych. W mniejszych miejscowościach w swoich placówkach 
(oczywiście nie bezinteresownie) aptekarze zakładali i prowadzili 
punkty, a nawet małe urzędy pocztowe (np. Edward Weiss w No-
wym Tomyślu w 1840 roku). Z tytułu wysokiej pozycji w hierarchii 
społecznej i  równocześnie wyróżniającego statusu majątkowego, 
sprawowali często funkcje honorowe. Byli wybierani na radnych 
miast i gmin, byli burmistrzami, wyznaczano ich na sędziów polu-
bownych, członków rzemieślniczych komisji egzaminacyjnych itp. 
Wschowski aptekarz Hermann Hager jako przewodniczący rady 
miejskiej w  połowie wieku zainicjował powołanie szkoły realnej, 
przekształconej następnie w gimnazjum. Jego następca Ferdynand 
Luchs założył cukrownię, fabrykę wód mineralnych i  atramentu. 
Opracował metodę produkcji popularnej jego odmiany, zwanej „Bi-
smarck-Tinte”. Inny aptekarz prowadził w Strzałkowie oberżę i salę 
bilardową. Kolejny uprawiał handel cygarami, jeszcze inni zakładali 
punkty badania mięsa pochodzącego ze świeżego uboju. Burmi-
strzem i sekretarzem miejskim Trzciela w powiecie międzyrzeckim 
na początku XIX wieku był farmaceuta Daniel Bogumił Kaerger. 
Należy wspomnieć, że władze medyczne niechętnie patrzyły na po-
boczną działalność zarobkową albo też społeczną aktywność ap-
tekarzy, sugerując, że w małych miasteczkach nie mogą sobie oni 
pozwolić na utrzymywanie prowizora, który wyręczałby ich w obo-
wiązkach zawodowych. Zaś zastępstwo ze strony żon lub uczniów 
było nie tylko bezprawne, ale i ryzykowne29.

Choć trudno w  sposób jednoznaczny i  wymierny oszacować 
z perspektywy stu kilkudziesięciu lat majątek poszczególnych na-
stępców świętych Kosmy i Damiana (oficjalnych patronów sztuki 
aptekarskiej), to istnieją dane pozwalające na wyrobienie sądu o ich 
zamożności. I  tak na przykład, inowrocławski aptekarz, zasymilo-
wany w Polsce od kilku pokoleń Sas, Ferdynand Hoyer wystawił 
w 1816 roku na sprzedaż „browar w paloną cegłę nowo wybudo-
wany, przykryty dachówką z wszelkimi urządzeniami; dom miesz-
kalny w pruski mur, przy browarze o trzech pokojach z kuchnią, 

29	 APPOP, sygn. Z-14/15, Dz.U KPRB 1832 nr 32, s. 643, L. Kostrzeński, Materiały 
do historii aptek, s. 139, 191, 239, 310 i 302–303.
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nowo wystawiony z piwnicą murowaną i pod tymże się znajdującą; 
tudzież dom w lepionkę pod gontem o dwóch izbach dla ogrodo-
wego; stajnię, wozownię, szopę, pszczólnik i  ogród włoski z  sa-
dzawką, pompą i 300 sztukami drzew różnego rodzaju, mający 2 
morgi 116 prętów kwadratowych30 w mieście Inowrocławiu położo-
ne. Dobra te zostały przeznaczone do sprzedania z wolnej ręki za 
gotową zapłatę”31.

Natomiast farmaceuta z  Wągrowca Karol Wilhelm Catovius 
sprzedawał w 1835 roku („18 kwietnia, przed południem o godz. 
9:00, przed swoim domem”) z wolnej ręki: biurka, kanapy, komody, 
krzesła, lustra, koronne świeczniki, stoły, pościel, fortepian, zegary 
kryte i niekryte, wozy, sanie, 1 beczkę czerwonego wina, 1 beczkę 
białego oraz wino we flaszkach32.

Z kolei aptekarz Jan Leopold Tietze z Trzcianki, syn Augusty-
na Wilhelma Tietze – założyciela apteki w  tym mieście w  1788 
roku (liczyło ono wtedy 2217 mieszkańców), w 1834 roku „założył 
z wielkim nakładem kosztów znaczne plantacje drzew owocowych 
i wina na swej, blisko miasta położonej posiadłości Richardshohe, 
i  z  temi zakład znacznych szkółek drzew połączył”. Na wsparcie 
tego przedsięwzięcia władze wyasygnowały, tytułem kredytu, do-
datkową sumę 300 talarów. Tietze junior w solidnym jednopiętro-
wym murowanym domu, w którym mieszkał i  prowadził aptekę, 
posiadał bogatą bibliotekę, gabinet mineralogiczny i płodów natury, 
oranżerię, zbiór motyli i chrząszczy, „maszynę do elektryzowania”, 
czyli zapewne urządzenie do zabiegów fizjoterapeutycznych. W są-
siednich zabudowaniach miał sklep i  oberżę. Dodatkowa działal-
ność często pozwalała po prostu na zbilansowane funkcjonowanie 
apteki, zwłaszcza w  mniejszych miejscowościach, gdzie nie było 
lekarza lub chirurga, który wypisywałby leki w ilości przynoszącej 
placówce odpowiedni zysk33.

30	 Morga = 2553,21 m2; pręt kwadratowy = 14,18 m2.
31	 I.  Ihnatowicz, A. Biernat, Vademecum do badań, s. 46, tab. 21; APPOP, sygn. 

Z-14/1, Dz.U KPRB 1816 nr 12, s. 111.
32	 APPOP, sygn. Z-14/16, Dz.U KPRB 1834 nr 43, s. 707; L. Kostrzeński, Materia-

ły do historii aptek, s. 301.
33	 APPOP, sygn. Z-14/17, Dz.U KPRB 1835 nr 6, Dodatek Publiczny, s. 103.
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Towary lekarskie, lekarstwa tajemne i trucizny 
arszenikowe

Towarami medycynalnymi albo lekarskimi określano te surowce 
i półprodukty, których używano zarówno w farmacji, jak i w prze-
myśle czy rzemiośle. Obrotem nimi, oprócz aptekarzy, na podsta-
wie specjalnej regulacji mogli trudnić się także drogiści (detaliczni 
kupcy wędrowni) i tzw. materialiści (handlarze towarowi, hurtowni-
cy). Sprzedawali oni substancje naturalne (pochodzenia roślinnego 
i mineralnego) w ilościach hurtowych, tj. o wadze powyżej połowy 
funta. Towary lekarskie rozprowadzane przez drogistów i materiali-
stów dzieliły się na trzy kategorie: 1) sprzedawane ryczałtem i cząst-
kowo (należały tu m.in.: kora cytryny, kora granatu, wosk biały, 
liście laurowe, guma arabska, cynk, bazylia, siemię lniane, mydło 
hiszpańskie, olejek lawendowy, kakao, bizmut itp.); 2) sprzedawa-
ne w ilości nie mniejszej niż pół funta (dotyczyło to m.in.: balsamu 
peruwiańskiego, oleju rycynowego, rtęci, morfiny); 3) sprzedawa-
ne w ilości nie mniejszej niż uncja (takie jak: ambra szara, olejek 
cynamonu).

Natomiast handel gotowymi lekarstwami i truciznami zastrzeżony 
był wyłącznie dla legalnie działających placówek farmaceutycznych. 
Pod zbiorczą nazwą trucizn arszenikowych kryły się takie substan-
cje jak: Fliegenstein (Cobaltum), arszenik biały (Arsenicum album), 
arszenik czerwony i żółty (Operment, Auripigment, Rauschgelb, Re-
algar), cukier ołowiany (Plumbum aceticum seu Saccharum saturni). 
Polecana zaś „do wytępienia szczurów, myszy i innego robactwa” 
trucizna przygotowywana była z następujących składników: jedne-
go łuta startego na proch białego arszeniku, jednego łuta startego 
na proch cukru, pół łuta startych na proch węgli oraz ośmiu łutów 
smażonego świńskiego tłuszczu lub smażonego masła34.

Przydatność arsenu w leczeniu chorób skóry znana już była sta-
rożytnym lekarzom chińskim35. W XIX wieku używano go w formie 
doustnej w terapii niektórych schorzeń, m.in. tzw. małej febry. Ze 
względu na to, wszystkie apteki były zobowiązane posiadać zapas 
medykamentu w  formie Solutio Arsenalis (roztwór arszenikowy) 
o składzie: Arsenici albi subtil. triti, Kali carbonici pun i ana grana, 

34	 APPOP, sygn. Z-1412, Dz.U KPRB 1817 nr 16, s. 80–84.
35	 B. Seyda, Dzieje medycyny w zarysie, Warszawa 1973, s. 27.
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Sexaquinta et quator, Aquae destilatae unicias octo, Solve digeren-
do in phiala viitrea, Solutioni refrigeratae adde, Spiritus angelicae 
compositi unciam dimidiam, Aquae destilatae quantum requiritur, 
ut totius massae pondus sit unciae duodecim.

Drachma tego roztworu zawierała dwie trzecie wagi arszeniku, 
a podawano go w ilości 10 do 15 kropli na dawkę. Lekarstwo prze-
chowywano przy zachowaniu specjalnych środków bezpieczeństwa 
i wydawano na rygorystycznie określonych warunkach. Farmaceu-
ci musieli uprzedzać o  konsekwencjach jego nieostrożnego sto-
sowania oraz pouczać o  konieczności niezwłocznego zniszczenia 
w przypadku niecałkowitego zużycia. Nie wolno było wydawać le-
karstwa jednorazowo w porcjach większych niż dwie drachmy, a za 
taką ilość (wraz z buteleczką) trzeba było zapłacić 3 dobre grosze36. 
Do trucizn należały także Calomel, czyli chlorek rtęci w roztworze 
o znacznym rozcieńczeniu, stosowany jako antidotum na biegunkę, 
sublimat (stężony chlorek rtęci jako proszek, wyłącznie do deraty-
zacji), strychnina oraz opium. To ostatnie bardzo popularne w tych 
czasach jako środek nasenny, przeciwbólowy oraz na powstrzyma-
nie biegunki. Coraz częściej stosowano też morfinę, którą właśnie 
w Prusach w 1803 roku spośród 25 alkaloidów, składających się na 
opium, wyodrębnił Friedrich Wilhelm Serturner37.

Leki tajemne (arcana) stanowiły kategorię tradycyjnych i wywo-
dzących się z medycyny ludowej medykamentów o nieustalonym 
ściśle składzie i właściwościach. Miały w istocie status dzisiejszych 
paraleków. Do obrotu tymi artykułami uprawnieni byli wyłącznie 
aprobowani aptekarze, przy czym sprzedaż niektórych specyfików 
obwarowana została uprzednią akceptacją lekarską. Za naruszenie 
przepisów, sformułowanych już w  edykcie z  1725 roku, groziły 
sankcje w postaci konfiskaty lekarstwa oraz grzywny do 100 tala-
rów. Nabywania i handlowania „arcanami”, podobnie jak trucizna-
mi, szczególnie stanowczo zabraniano Żydom38.

36	 APPOP, sygn. Z-1411, Dz.U KPRB 1816 nr 15, s. 172.
37	 A. Jelińska, Od magii i ziół do ery antybiotyków, „Farmacja Wielkopolska” 

2019 nr 2 (7), s. 51.
38	 APPOP, sygn. Z-1413, Dz.U KPRB 1818 nr 37, s. 626.
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„Ceny taxowe” pijawek

Pijawki używane były w XIX stuleciu do powszechnych jeszcze 
upustów krwi i traktowane jako zwyczajny środek leczniczy. Jako 
też taki umieszczane były w kolejnych lekospisach i sprzedawane 
według obowiązującego taryfikatora (czyli tzw. taxy). Ceny pijawek 
nie były jednak sztywne, każda rejencja, ze względu na uwarun-
kowania lokalne, porę roku, a przede wszystkim podaż surowca, 
mogła je ustalać samodzielnie. Na przykład w 1835 roku zimowa 
stawka (obowiązująca od 1 listopada do 1 maja) za jedną sztukę 
wynosiła w  rejencji poznańskiej 2 sgr, w  bydgoskiej zaś 1,5 sgr. 
Z reguły, co oczywiste, niższe ceny obowiązywały w okresie letnim. 
W podanym jako przykład roku 1835 jedna pijawka kosztowała la-
tem 9 srebrnych fenigów39. Ciekawe, że ceny pijawek podawano na 
łamach Dzienników Urzędowych corocznie, aż do lat siedemdzie-
siątych XIX wieku, z wzorową regularnością. Był to zatem artykuł 
powszechnego użytku i popularności. Pijawki dostępne były w ap-
tekach i  u  tzw. handlarzy cząstkowych (detalistów). Z  uwagi na 
duży popyt i ograniczone w końcu zasoby naturalne, zrozumiałym 
zainteresowaniem cieszyła się możliwość hodowli tych pasożytów 
na większą skalę. Stosowną instrukcję wydał wydział spraw we-
wnętrznych rejencji bydgoskiej w roku 1832. Dokument nosił nazwę 
Względem utrzymywania i  mnożenia pijawek. Powoływał się na 
spostrzeżenia aptekarza, niejakiego Fiebelkorna Templina, który do 
namnażania wykorzystywał zwyczajne ankry, czyli beczki „u góry 
otwarte i tylko płótnem zawiązane. Ustawiał je w komorze miernie 
jasnej i o miernej temperaturze. Napełniał wodą miękką (która nie 
potrzebowała być odmienianą) do 1/3 wysokości, i wkładał kilka 
kawałków torfu. Następnie umieszczał w tych beczkach drewniane 
rusztowania (na przykład stare klatki na ptaki), po czym przymoco-
wywał do nich kolejne kawałki torfu. Rusztowanie częściowo wy-
stawało ponad powierzchnię wody. Na tej suchej powierzchni pi-
jawki składały jajeczka w postaci twardych zasklepków. W każdym 
takim zasklepku wykluwało się po 8 do 11 młodych. Skorupkę ko-
konu można było (aczkolwiek z trudnością) naciąć, albo czekać, aż 
pijawki same przewiercą otwory i wydostaną się na zewnątrz. Autor 
metody używał wyłącznie czystego torfu z  korzeni, bez przymie-

39	 APP, sygn. 12111, 12112/1835/2, Dz.U KRP 1835 nr 41, s. 485.
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szek żywicznych. Zaznaczał jednocześnie, że pasożyty nie znoszą 
w swym środowisku mocnych substancji, a zwłaszcza amoniaku”. 
W Wielkopolsce w pierwszej połowie XIX wieku hodowlę pijawek 
prowadzono przede wszystkim w Rakoniewicach nad Obrą, dokąd 
sprowadzano je z południowej Rosji i Węgier, a po rozmnożeniu 
sprzedawano nie tylko lokalnie, ale także eksportowano do Berlina 
i Hamburga. Zatrudniano przy tym blisko 150 osób, a przedsięwzię-
cie było niezwykle dochodowe40.

* * *
Naświetlono tu ledwie kilka aspektów działania wielkopolskiej 

farmacji w pierwszej połowie XIX wieku. Z pewnością nie poru-
szono wielu istotnych zagadnień, nie przedstawiono niewątpliwych 
zasług ludzi tworzących tę grupę zawodową. Sylwetki niektórych, 
zasłużonych dla lokalnych społeczności, warte są specjalnego 
omówienia.

 Przyglądając się farmacji wielkopolskiej początków XIX wie-
ku, funkcjonującej w nowych realiach historycznych, poszukiwano 
cech wyróżniających i dla niej odrębnych.

Dwa stulecia później realia te były już zgoła odmienne. Nastąpił 
przede wszystkim ogromny postęp technologiczny, który wpłynął 
też na farmację. Znakomicie rozwinęła się farmakologia, unowo-
cześniono infrastrukturę i sprzęt. Recepturę zastąpiły leki gotowe. 
Aptekarstwo przetrwało jako profesja i zachowało sporo dawnego 
uroku. Zmieniła się oczywiście filozofia działania i główne proce-
dury. Aktualne pozostały podstawowe regulacje prawne i niektóre 
stare tradycje. Aptekarstwo, kiedyś pełne rytuałów i tajemnej wie-
dzy, wciąż trwa jako wolny zawód. Zawód podobny do innych, 
uświęcony długą i bogatą historią, ale zachowujący wciąż znaczną 
samodzielność i autonomię. Można zaryzykować ocenę, że z upły-
wem lat odmianie uległa struktura i materia, jednak idea i dawny 
duch są wciąż żywe.

40	 APPOP, sygn. Z-14/17, Dz.U KPRB 1835 nr 27, s. 531; L. Kostrzeński, Mate-
riały do historii aptek, s. 169.



Publicystyka artykułów 
„Wielkopolanina” z lat 1848–1850 
wobec ludności chłopów i kwestii 
włościańskiej

Olaf Bergmann

Do najistotniejszych problemów społecznych, gospodarczych i po-
litycznych, który był w XIX stuleciu zauważany i rozwiązywany na 
podzielonych przez zaborców ziemiach polskich, można niewątpli-
wie zaliczyć kwestię włościańską. Dotyczyło to także Wielkopol-
ski, gdzie zagadnienie to stanowiło zarówno temat rozważań, jak 
i przedmiot działań kolejnych pokoleń organiczników. Wiedzę, jak 
to zagadnienie postrzegano, możemy czerpać ze stosunkowo nie-
wielu źródeł, wśród których najobszerniejsze są prawdopodobnie 
materiały prasowe z owej epoki. Na ziemiach polskich w połowie 
XIX wieku dopiero się ona upowszechniała i  powoli zdobywała 
coraz szersze grono czytelników, w tym w najszybciej wychodzącej 
z (prawie powszechnego) analfabetyzmu Wielkopolsce. Prasa może 
być ważnym przyczynkiem do badań zagadnień politycznych, spo-
łecznych i gospodarczych. Dotyczy to też pracy organicznej i w niej 
niewątpliwie istotnej kwestii włościańskiej, chłopskiej, czy też naj-
szerzej pojmowanej problematyki „ludu”. Jednym z tego rodzaju cza-
sopism był ukazujący się w latach 1848–1850 „Wielkopolanin”. Od 
początku pojawienia na rynku wydawniczym Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego był on skierowany do interesującej nas w niniejszym 
artykule warstwy włościańskiej. Redaktorem pisma był ks. Aleksy 
Prusinowski, wydawcą, jak również od października 1849 roku re-

Publicystyka artykułów 
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daktorem, był Walenty Stefański. W najkrótszej charakterystyce jego 
linii programowej i celów można wymienić głoszenie idee solida-
ryzmu społecznego, współdziałania ludu ze szlachtą, podkreślanie 
roli Kościoła i religii katolickiej1. Będąc pismem dla ludności chłop-
skiej i jednym z organów prasowych Ligi Polskiej, „Wielkopolanin” 
ukazywał się dwa razy w tygodniu (w soboty i środy), w formacie 
23,5 × 17,5 cm i składał się z 4 stron2. Redagowany i drukowany 
był w Poznaniu, a także w Kościanie, w okresie ogłoszenia przez 
władzę w stolicy Księstwa stanu oblężenia3. Sprzedaż czasopisma 
opierała się na powszechnej wówczas prenumeracie. Godne uwagi 
jest to, że od początku 1850 roku nastąpiło, zapowiadane przez 
cały poprzedni kwartał, obniżenie jego ceny, co miało być skutkiem 
obniżenia kosztów wydawniczych oraz „upowszechnienia pisma”4. 
Można domniemywać, iż koszty prenumeraty ponosili należący do 
lokalnych elit orędownicy pracy organicznej, głównie księża, i oni 
też zajmowali się dystrybucją lub też organizowali spotkania, na 
których czytano na głos poszczególne teksty z  „Wielkopolanina”. 
Nie uchroniło to jednak tego intersującego i  pożytecznego, reda-
gowanego prostym, komunikatywnym językiem i ukazującego się 
w nakładzie około 1300–1500 egzemplarzy5 czasopisma przed likwi-
dacją. Przyczyniły się do tego nie tylko problemy finansowe, ale też 
cenzorskie ingerencje pruskich władz (kilka numerów zostało przez 
policję „zatrzymanych”, o czym w kolejnym numerze dość skwapli-
wie informowano), które po opadnięciu nastrojów patriotycznych, 
związanych z Wiosną Ludów, zaostrzyły antypolski kurs swojej po-
lityki. Numery gazety zawierały jeden lub rzadziej dwa artykuły, 
które zresztą są obecnie dla historyków najciekawszym materiałem 
źródłowym, jak też „Nowiny”, będące jakby przeglądem informa-
cji o aktualnych wydarzeniach. Redakcja zamieszczała też wiersze 
(często anonimowe), rubrykę „Ceny zboża w Poznaniu” oraz spora-
dycznie ogłoszenia o charakterze handlowym.

Celem tego artykułu jest podjęcie próby udzielenia odpowiedzi 
na cztery pytania. Po pierwsze, w jakim stopniu i w jakich kontek-

1	  J.  Jarowiecki, W.M. Kolasa, Najważniejsze polskie gazety do wybuchu pierwszej 
wojny światowej w kontekście zabezpieczenia ich dla potomnych (charakterystyka, bada-
nia, zasoby), http://eprints.rclis.org/16418/1/kolasa_gazety_pol.pdf, [dostęp: 10.04.2021].

2	  Sporadycznie (kilka numerów) miało większą objętość, np. 8 stron.
3	  Prasa polska 1661–1864, red. J. Łojek, Warszawa 1976, s. 255.
4	  „Wielkopolanin”, nr 83, 20.10.1849.
5	  Prasa polska, dz. cyt., s. 256.
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stach to „ludowe” pismo interesowało się w  połowie XIX wieku 
zagadnieniami ogólnego położenia oraz sytuacji materialnej i  du-
chowej ludności chłopskiej. Po drugie, w  jakich kontekstach i na 
ile szczegółowo owe kwestie były na jego łamach prezentowane 
oraz w  jakich proporcjach znajdowały się w nim treści dotyczące 
poszczególnych tematów. Po trzecie, czy owo czasopismo dostrze-
gało zmiany, zachodzące wewnątrz tej warstwy społecznej, jakie 
one miały wpływ na pracę, życie codzienne, świadomość społecz-
ną i narodową ludności włościańskiej na polskich ziemiach zaboru 
pruskiego. Po czwarte zaś, jakie propozycje na polu politycznym, 
gospodarczym, społecznym i kulturalnym posiadali wobec ludności 
chłopskiej redaktorzy, publicyści i dziennikarze „Wielkopolanina”. 
Należy dodać, iż w celu wyjaśnienia wymienionych powyżej zagad-
nień najbardziej przydatne wydaje się skorzystanie z metody analizy 
treści, a  także metody ilościowej i  jakościowej analizy zawartości 
prasy.

Odnosząc się przede wszystkim do pierwszego oraz drugiego 
z  celów tego artykułu, należy określić szersze grupy zagadnień, 
które były omawiane w artykułach „Wielkopolanina”, co związane 
jest z wymogami dotyczącymi przeprowadzenia wspomnianej wyżej 
analizy ilościowej. W przypadku (aczkolwiek nie tylko) analizy tre-
ści prasowych (tu wyłącznie artykułów badanego czasopisma) po-
jawia się konieczność pewnej klasyfikacji (kategoryzacji) tematów, 
które się pojawiały w badanych numerach gazety. Może nam ona 
udzielić odpowiedzi na pytania o to, jakie w połowie XIX stulecia 
kwestie i wartości były najistotniejsze dla propagatorów i krzewicie-
li uświadomienia ludu, a równocześnie rzeczników pracy organicz-
nej, a także jakimi metodami pragnęli oni zrealizować ten niezwykle 
ważny postulat ich programu. W odniesieniu do „Wielkopolanina” 
jest to też o tyle istotne, że większość jego artykułów mniej lub bar-
dziej bezpośrednio poruszała zagadnienia włościańskie, tematy dla 
ówczesnych chłopów istotne i do tej warstwy społecznej kierowa-
ne. Na podstawie uzyskanych w trakcie kwerendy wyników można 
stwierdzić, iż w przypadku tego periodyku tematyka tekstów oraz 
proporcje (w ujęciu ściśle ilościowym 247 przeanalizowanych publi-
kacji) prezentowały się następująco:

– wydarzenie bieżące, polityczne: 120 (48,6%),
– społeczeństwo, obywatelskość: 44 (17,8%),
– historia: 43 (17,4%),
– geografia, etnografia: 11 (4,5%),
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– religia, religijność: 8 (3,2%),
– gospodarka: 11 (4,4%),
– inne, ogólne: 10 (4,0%).
Z  tego krótkiego zestawienia wynika, że redaktorzy „Wielko-

polanina” najwięcej uwagi poświęcali bieżącym i  aktualnym wy-
darzeniom o politycznym charakterze. Była im poświęcona prawie 
połowa (48,6%) artykułów, co wynikać mogło z dwóch powodów. 
Po  pierwsze, w  latach 1848–1850 nie tylko w  Wielkopolsce, ale 
w całej Europie sytuacja była wyjątkowo napięta, a ilość wydarzeń 
bieżących i  politycznych godnych odnotowania była niezwykle 
duża. Po drugie, informowanie o tym wszystkim, co się wokół dzie-
je, miało być dla czytelników periodyku źródłem informacji spoza 
ich niewielkich, małomiasteczkowych bądź wiejskich środowisk. 
Był to ważny element szerszej akcji edukacyjno-uświadamiającej 
ludność włościańską, co posiadało tym bardziej istotne znaczenie, 
gdyż wtedy jej część po raz pierwszy otrzymała prawo głosu. Po-
niekąd z  tym, nie tylko politycznym, kształceniem ludu związane 
były kolejne wyżej wskazane tematy artykułów. Można sformuło-
wać tezę, iż omawiane w nich szeroko pojęte obowiązki obywatel-
skie (17,8%) miały uświadamiać chłopów społecznie, a zagadnienia 
historyczne (17,4%) miały stać się dla nich dodatkową lekcją patrio-
tyzmu. Natomiast pozostałe tematy, które można było w  różnych 
kontekstach odnaleźć na łamach „Wielkopolanina”, pojawiały się 
już rzadziej i  redaktorów (a może też czytelników?) interesowały 
znacznie mniej. Wśród nich edukacyjno-uświadamiający charakter 
posiadały artykuły poświęcone geografii lub/i etnografii (4,5%) oraz 
kwestiom gospodarczym (także 4,5%). Natomiast teksty dotyczące 
religii i wiary katolickiej (3,2%) miały na celu pielęgnować i wzmac-
niać w czytelnikach chrześcijańskie cnoty oraz przywiązanie do Ko-
ścioła i posłuszeństwo wobec jego kapłanów. Ostatni z  tematów, 
który się pojawiał w artykułach analizowanego czasopisma, doty-
czył już innych i ogólnych zagadnień (4%), przeważnie związanych 
z licznymi problemami jego redakcji i wydawcy.

W tym ilościowym zestawieniu tematyki artykułów „Wielkopo-
lanina” mogą zaskakiwać dwie rzeczy: stosunkowo niezbyt liczna 
liczba artykułów o  tematyce religijnej oraz gospodarczej. W  tym 
pierwszym przypadku zdziwienie może być tym większe, jeżeli 
weźmie się pod uwagę, iż większość jego numerów redagowała 
osoba duchowna. Jednak od razu należy dodać, że tematy związane 
z katolicyzmem, moralnymi zasadami przez tę religię propagowa-
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nymi czy wskazówkami, co do oczekiwań Kościoła wobec wier-
nych bywały poruszane również w innych kontekstach. Dlatego też 
w niektórych przypadkach pojawiały się problemy z zaklasyfikowa-
niem poszczególnych artykułów do wyłącznie jednej kategorii tema-
tycznej. Przykładowo, sprawy bieżące i polityczne nieraz omawia-
no w obywatelskim czy też historycznym kontekście, zagadnienia 
religii oraz wiary praktycznie we wszystkich pozostałych, a tematy 
geograficzno-etnograficzne często łączono z  wykładami na temat 
historii czy obywatelsko-patriotycznych cnót. Za zastanawiający na-
leży uznać niewielki udział na łamach „Wielkopolanina” tematyki 
ekonomicznej. Można jedynie domniemywać, że być może twór-
cy tej gazety dla ludu uznawali, iż słowem drukowanym niełatwo 
edukować prostych czytelników, jak też za skuteczniejsze uznawali 
praktyczne porady, przekazywane chłopom ustnie przez okolicz-
nych ziemian, dzierżawców majątków bądź duchownych. Być może 
też kwestie polityczne oraz dotyczące edukacji społeczno-obywatel-
skiej i patriotycznej autorzy tekstów „Wielkopolanina” zaliczali do 
ważniejszych, bardziej aktualnych, ciekawszych i  pilniejszych dla 
skomplikowanego oraz obliczonego na wiele lat procesu edukacji 
polskiego ludu.

Przechodząc do jakościowej analizy „Wielkopolanina”, należy się 
odnieść do zawartości artykułów opublikowanych w tego czasopi-
śmie. Już tytuł artykułu wstępnego w pierwszym jego numerze, który 
ukazał się 1 października 1848 roku, można uznać za programowy, 
a pod względem zarówno zawartych w nim treści, jak i języka, cha-
rakterystyczny również dla późniejszych stanowisk zajmowanych 
w analizowanym periodyku. Informowano w nim, że „Wielkopo-
lanin” skierowany został „Do poczciwych wieśniaków”6, co przez 
formę tego zwrotu było z  jednej strony delikatną i optymistyczną 
gloryfikacją „wieśniaczego” stanu, a z drugiej nieco pretensjonalnym 
potraktowaniem potencjalnych czytelników. Na początku autor tek-
stu (redaktor ks. Prusinowski) nawiązał do niewątpliwie uciążliwiej 
dla wielu z  nich służby w obcym, pruskim wojsku, co związane 
było z wysyłaniem chłopskich synów w odległe od domu miejsca, 
a powodowało – uwidocznioną w ich korespondencji – tęsknotę za 
rodziną i znajomymi. Według redaktora, nie tylko zainteresowanie 
się ich losem było istotne, gdyż wszyscy „mamy więcej braci, jak 
tych co w jednej chałupie mieszkają, albo tylko granicę daleko”, jak 

6	  „Wielkopolanin”, nr 1, 4.10.1848.
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również „cały naród Polski to jakby bracia z  jednej chałupy, albo 
z jednej wsi”. Konkluzją tego wstępu było stwierdzenie, że wszyscy 
Polacy są jednym narodem, oraz poinformowanie o  jednym z ce-
lów pojawienia się „Wielkopolanina” na rynku prasowym, co autor 
zawarł w zwięzłym sformułowaniu: „abyście moi bracia wiedzieli, 
jak się naszemu narodowi polskiemu powodzi, będziecie odbierać 
co tydzień dwa razy drukowane pismo”7. Następnie, przedstawiając 
krótki kurs polskiej historii z kolejnym przypomnieniem, iż „myśmy 
Polacy byli kiedyś na świecie potężnym narodem”, a karą za „nasze 
liczne grzechy” były rozbiory, informował czytelników o treściach, 
które będzie zawierać nowe pismo. Miały nimi być przede wszyst-
kim wiadomości o „braciach” z innych zaborów oraz – co ciekawe 
– także o emigrantach, wydarzeniach na świecie, znaczeniu wiary 
w Boga i modlitwy, jak również nauczanie ludności włościańskiej 
o historii ojczystej, potrzebach życia codziennego i pracy itd. Z per-
spektywy przeprowadzonej kwerendy wszystkich numerów „Wiel-
kopolanina” (prawie 180) można stwierdzić, że redakcja dotrzymała 
danego w pierwszym numerze słowa i nadzwyczaj konsekwentnie 
przez prawie dwa lata realizowała ten program.

Donosząc o bieżących wydarzeniach politycznych, „Wielkopola-
nin” w jednym z pierwszych numerów starał się przede wszystkim 
zapoznać czytelników z szerszą perspektywą ostatnich i bardzo „go-
rących”, zarówno w Prusach, jak i na ziemiach polskich tego zabo-
ru, wydarzeń 1848 roku, a poznawczy cel artykułu sugerował już 
jego tytuł („Jak to się rzeczy u nas zmieniały”8). Jednym z omawia-
nych przez ks. Prusinowskiego wydarzeń o historycznym znaczeniu 
było nadanie Prusom konstytucji9 oraz perspektywa mających się 
odbyć wyborów. One to oraz następnie działalność polskich de-
putowanych w  Pruskim Zgromadzeniu Narodowym były jednym 
z najczęstszych tematów artykułów10, prezentowanych czytelnikom 
w bardzo różnych kontekstach. Pisano o bieżących wydarzeniach 
w  parlamencie11; o  konieczności polskiej solidarności, gdyż tam, 
gdzie „chłopi trzymali z Panami, tam Polacy zwyciężyli”12; o trudno-

7	  Tamże.
8	  „Wielkopolanin”, nr 2, 7.10.1848; nr 5, 18.10.1848.
9	  „Wielkopolanin”, nr 25, 27.12.1848.
10	 „Wielkopolanin”, nr 5, 17.01,1849; nr 9, 31.01.1849; nr 53, 4.07.1849; nr 55, 

11.07.1849.
11	 „Wielkopolanin”, nr 75.,22.09.1849.
12	 „Wielkopolanin”, nr 5, 17.01.1849.
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ściach z wyborem deputowanych pochodzenia chłopskiego („Dla-
czego to zwykle nie obiera się chłopów na deputowanych”13), co 
miało być wbrew polskiemu demokratyzmowi, a  za podszeptami 
„naszych nieprzyjaciół”; o inicjatywach posłów, mających poprawić 
położenie ludności włościańskiej („Co Panowie na sejmie myślą zro-
bić dla chłopów?”14); o ich wystąpieniach na forum pruskiego parla-
mentu („Mowa ks. Janiszewskiego do ministrów i do deputowanych 
niemieckich w Berlinie”15); a nawet o sympatyzującym z Polakami 
niemieckim przedstawicielu w Zgromadzeniu („O Waldeku”16).

Dla krzewicieli pracy organicznej i  orędowników rozbudzenia 
w warstwach włościańskich polskiej świadomości narodowej skut-
kiem tego społeczno-politycznego ożywienia było powstanie Pol-
skiej Ligi Narodowej i jej licznych prowincjonalnych kół. Właściwie 
przez cały okres ukazywania się „Wielkopolanina” informowano 
o bieżących problemach ich funkcjonowania17 oraz udzielano wska-
zówek oraz rad, jak najlepiej i najskuteczniej na rzecz Ligi praco-
wać18. W tym ostatnim przypadku pojawiały się również głosy („Cóż 
teraz robić?”19) pewnej rozpaczy i niemocy po klęsce Wiosny Lu-
dów, na co panaceum upatrywano w wierze w Boga i „razem się 
trzymaniu” polskiego ludu i jego elit, a także właśnie wzmacnianiu 
i aktywizowaniu działalności Ligi Polskiej. Na konkretnych przykła-
dach (z „Podróży” na prowincje) ukazywano także jej sukcesy, np. 
w walce z pijaństwem20 lub też przeciwstawianiu się przez chłopów 
landratowi, który od nich zażądał, by wystąpili z Ligii21. Opisywa-
no też porażki tej masowej organizacji, ubolewając głównie nad 
małą aktywnością wielu jej członków. Poza tym, pojawiły się też 
obszerne sprawozdania z debat zjazdów delegatów poszczególnych 
kół Ligi22, obchodów w kołach Ligi rocznicy konstytucji 3 Maja23, 

13	 „Wielkopolanin”, nr 3, 10.01.1849.
14	 „Wielkopolanin”, nr 26, 31.03.1849.
15	 „Wielkopolanin”, nr 80, 10.10.1849.
16	 „Wielkopolanin”, nr 97, 8.12.1849.
17	 „Wielkopolanin”, nr 90, 14.11.1849; nr 93, 24.11.1849; nr 94, 28.11.1849; nr 94 

(dodatek), 2.12.1849; nr 21, 13.03.1850; nr 30, 13.04.1850.
18	 „Wielkopolanin”, nr 70, 1.09.1849.
19	 „Wielkopolanin”, nr 72, 8.09.1849.
20	 „Wielkopolanin”, nr 60, 28.07.1849; nr 60, 28.07.1849.
21	 „Wielkopolanin”, nr 96, 5.12.1849; nr 4, 12.01.1850.
22	 „Wielkopolanin”, nr 22, 16.03.1850.
23	 „Wielkopolanin”, nr 37, 8.05.1850.
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a nawet wiersz „Bractwu Ligi Polskiej”24, w którym w gloryfikację jej 
działalności wpleciona została wręcz apoteoza polskiego ludu. War-
to wspomnieć, iż w styczniu 1850 roku aż trzy artykuły, zamieszczo-
ne w kolejnych numerach czasopisma, dotyczyły głośnego procesu 
Jakuba Krotowskiego-Krauthofera25. Bohatera tego procesu przed-
stawiono w korzystnym świetle, a przytaczając zeznania świadków, 
udowadniano jego niewinność oraz bezlitośnie krytykowano stron-
niczość pruskiego wymiaru sprawiedliwości.

Już niejako poza obszarem ściśle wielkopolskich kwestii, któ-
re posiadały przeważnie polityczne podłoże, redagowana przez 
ks. Prusinowskiego gazeta informowała o losie rodaków, będących 
pod rosyjskim i  austriackim panowaniem. W  pierwszym z  tych 
przypadków zwracano uwagę na „moskiewską” brutalność i skalę 
prześladowań Polaków26. Pisząc „O Polsce pod Moskalem”27, przy-
pomniano też postać majora Waleriana Łukasińskiego, natomiast in-
formując o rosyjskich represjach wobec młodzieży studenckiej i gim-
nazjalnej28, zaborcę porównano nawet do biblijnego króla Heroda. 
Szczególnie w  1849 roku „Wielkopolanin” dużo uwagi poświęcał 
Austriakom. Wprawdzie rok wcześniej sprawy bezpośrednio doty-
czące Polaków żyjących pod ich rządami opisał tylko jeden artykuł 
(pod znamiennych tytułem „Zdrajcy”29), w którym jednak w nawią-
zaniu do wydarzeń 1846 roku to właśnie chłopi zostali przedsta-
wieni jako sprawcy ówczesnej klęski. Natomiast w  drugim roku 
ukazywania się analizowanej gazety bardzo dużo uwagi poświeciła 
ona rewolucji węgierskiej, największej pod względem militarnym, 
najdłuższej i najkrwawszej wojnie europejskiej Wiosny Ludów. Nie 
kryjąc sympatii dla Węgrów, „Wielkopolanin” prezentował m.in. 
konteksty międzynarodowe tego wydarzenia30, pozytywne, god-
ne naśladowania i zbliżone do polskich cechy narodowe Madzia-
rów31, ówczesnych bohaterów zrywu („Życie Ludwika Koszuta”32), 

24	 „Wielkopolanin”, nr 93, 24.11.1849.
25	 „Wielkopolanin”, nr 3, 9.01.1850; nr 4, 12.01.1850; nr 5, 16.01.1850.
26	 „Wielkopolanin”, nr 40, 19.05.1849.
27	 „Wielkopolanin”, nr 22, 16.12.1848.
28	 „Wielkopolanin”, nr 14, 16.02.1850.
29	 „Wielkopolanin”, nr 26, 20.12.1848.
30	 „Wielkopolanin”, nr 39, 16.05.1849.
31	 „Wielkopolanin”, nr 84, 24.10.1849.
32	 „Wielkopolanin”, nr 65, 15.08.1849; nr 65, 15.08.1849.
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a przede wszystkim życiorysy i heroiczne czyny polskich bohaterów 
węgierskiego powstania: Józefa Bema33 i Henryka Dembińskiego34.

Poza kwestiami dotyczącymi trzech zaborców Polski oraz wę-
gierskiej Wiosny Ludów, w artykułach „Wielkopolanina” podejmo-
wano tematykę ogólnoeuropejską („Co się dzieje w świecie”35), jak 
też francuską – w kontekście dziejów tego państwa i narodu („Co 
się dzieje we Francji”36) lub bardziej współcześnie w odniesieniu do 
postaci bratanka wielkiego cesarza Francuzów37 – oraz amerykań-
ską („O dzikich ludziach i niesprawiedliwych Anglikach”38). W tym 
drugim przypadku, w nawiązaniu do antypolskiej polityki państwa 
pruskiego, piętnowano dyskryminację rdzennych mieszkańców Sta-
nów Zjednoczonych, co dla wywodzących się z warstwy włościań-
skiej i  zamieszkujących wielkopolskie wsie czytelników było być 
może pierwszą informacją o bardzo dalekim dla nich świecie i jego 
egzotycznych mieszkańcach.

W artykułach „Wielkopolanina” z  tematami politycznym często 
bywały powiązane również te społeczne i obywatelskie. Aleksy Pru-
sinowski i Walenty Stefański bardzo poważnie traktowali kwestie 
uświadamiania warstwy włościańskiej oraz uczynienie z  jej przed-
stawicieli wyemancypowanych Polaków i obywateli, co zresztą na-
leżało do najważniejszych celów organiczników. W związku z po-
jawieniem się wspomnianej wyżej możliwości czynnego i biernego 
udziału chłopów w pruskim życiu parlamentarnym, pisano o jego 
istocie i  specyfice39, informowano o  niuansach obowiązujących 
w nim demokratycznych procedur40. W intersującym artykule „Wol-
ność, niewola, powszechne wybory i  posłowie”41, w  bardzo, jak 
na połowę XIX wieku, postępowej retoryce, łączono powszechność 
wyborów z „wolnością w narodzie”. Pojęcie „wolności” przewijało 
się w na łamach wielkopolskiego czasopisma często, redaktorzy pi-
sali o niej w różnych kontekstach. Przykładem jest tekst „O wolno-
ści chłopskiej”42, opowiadający o jej początkach w związku z kon-

33	 „Wielkopolanin”, nr 46, 9.06.1849; nr 64, 11.08.1849.
34	 „Wielkopolanin”, nr 48, 16.06.1849.
35	 „Wielkopolanin”, nr 45, 5.06.1850.
36	 „Wielkopolanin”, nr 6, 21.10.1848.
37	 „Wielkopolanin”, nr 24, 24.12.1848.
38	 „Wielkopolanin”, nr 71, 5.09.1849.
39	 „Wielkopolanin”, nr 12, 11.11.1848.
40	 „Wielkopolanin”, nr 7, 24.01.1849.
41	 „Wielkopolanin”, nr 47, 12.06.1850.
42	 „Wielkopolanin”, nr 5, 18.10.1848.
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stytucją majową z  1791 roku, idealizujący jednak Rzeczpospolitą 
końca XVIII wieku i rządzącą w niej szlachtę. Tłumaczono „Co to 
jest wolność druku i stowarzyszania się”43, rozważano „Co to zna-
czy obywatel?”44, prezentowano również różne formy politycznych 
ustrojów45 i występujące pomiędzy nimi różnice. W  tym ostatnim 
przypadku porównano monarchie absolutne i rządy konstytucyjne, 
a w kolejnym numerze ten wywód uzupełniono o charakterystykę 
rządów republikańskich46. Za interesujące i zarazem odważne nale-
ży uznać tezy, wyrażone w tekście „Co to jest rewolucya”47, gdzie 
wskazano na jej pozytywne aspekty i stwierdzono m.in. iż może ona 
służyć polepszeniu losu całego narodu.

Redaktorzy „Wielkopolanina” oczywiście nie byli rewolucjonista-
mi i to nawet w dziewiętnastowiecznym rozumieniu tego terminu. 
W kilku przynajmniej artykułach bezpośrednio, a w wielu innych 
pośrednio nawoływali oni swoich włościańskich czytelników do 
narodowej, ponadklasowej (bez względu na pochodzenie czy mają-
tek) oraz solidarystycznej zgody48. Podawano też (godne pochwały 
w tym względzie) przykłady z codziennego życia: unikania sporów, 
waśni, kłótni, np. we wsi Szymborze na Kujawach49, przedstawiano 
zgubne skutki szukania sprawiedliwości w sądach zaborcy („Jak to 
źle jest prawować się”50) oraz promowano poszukiwanie kompro-
misów we wszelkich sąsiedzkich czy rodzinnych konfliktach. Jed-
nak artykuły na temat sądów i  zasad, na jakich one funkcjonują, 
również znalazły się na jego łamach („O  sądach przysięgłych”51, 
„Prawo o  egzekutorach”52), zamieszczano też urzędowe obwiesz-
czenia o nowych sądach w powiatach53.

Istotnym elementem skierowanego do chłopskiego czytelnika 
„Wielkopolanina” było także promowanie cnót mających być po-
wszechnymi w życiu publicznym i prywatnym. Zapewne najobszer-
niejszy ich katalog zawierała dwukrotnie omawiana na jego łamach 

43	 „Wielkopolanin”, nr 4, 14.10.1848.
44	 „Wielkopolanin”, nr 9, 1.11.1848.
45	 „Wielkopolanin”, nr 13, 15.11.1848
46	 „Wielkopolanin”, nr 14, 18.11.1848.
47	 „Wielkopolanin”, nr 23, 20.12.1848.
48	 „Wielkopolanin”, nr 6, 21.10.1848; nr 7, 25.10.1848; nr 38, 12.05.1849.
49	 „Wielkopolanin”, nr 38, 12.05.1849.
50	 „Wielkopolanin”, nr 88, 7.11.1849.
51	 „Wielkopolanin”, nr 20, 10.03.1849.
52	 „Wielkopolanin”, nr 7, 23.01.1850.
53	 „Wielkopolanin”, nr 29, 11.04.1849.
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książka O żywocie człowieka poczciwego54, w której, oprócz już wy-
żej wspomnianych zalet, znajdowała się również apoteoza uczciwe-
go, pracowitego życia. Poza tym, w kilku artykułach pisano także 
o  rzekomo wrodzonej „cnotliwości” polskich włościan („Zacność 
stanu wiejskiego”55), wymieniając całą listę cech na nią się składa-
jących („Cnoty polskie”56). Zaliczono do nich wiarę-religijność, mę-
stwo, gościnność, poczciwość, rzetelność, predyspozycje artystycz-
ne („I Polacy są sposobni”57), jak też już dość mocno zakorzeniony 
patriotyzm („Skrzypki wędrowne”58). Dowodem na potwierdzenie 
tej ostatniej tezy miały być przykłady chłopów-emigrantów, którzy 
tęsknią za ojczyzną, a w okresie rewolucji – gdy znajdzie się ona 
w potrzebie – naprędce wracają. Wręcz litanię cnót i cech charak-
teru, które lud wielkopolski powinien pielęgnować, przestrzegać 
i propagować, zawarto także w ostatnim i pożegnalnym numerze 
„Wielkopolanina” („Pożegnanie”59), co biorąc pod uwagę podsu-
mowujący charakter tego tekstu, wiele może powiedzieć o wadze, 
jaką redaktorzy przywiązywali do tego zagadnienia przez prawie 
dwuletni okres wydawania gazety. Moim zdaniem na podstawie tej 
niezbyt obiektywnej idealizacji polskiego ludu można stwierdzić, że 
posiadał on jednak liczne przywary, z których przecież wykształ-
ceni i znający realia życia redaktorzy „Wielkopolanina” doskonale 
musieli sobie zdawać sprawę. Wprawdzie znacznie częściej lud oraz 
jego wady traktowali oni pobłażliwie, skupiając się na przykładach 
jego rzeczywistych lub wyimaginowanych zalet, to czasami potra-
fili też pogrozić swoim czytelnikom palcem, pisząc w  artykułach 
o przykładach nieuczciwości („Niepoczciwość”60) lub dopilnowując, 
by w zapisach reguł Ligi przy parafii św. Marcina w Poznaniu zna-
lazł się zapis dotyczący obowiązku dotrzymywania danego słowa 
(„Reguła co do słowności”61).

W nurcie społeczno-obywatelskim podejmowano w artykułach 
próby propagowania i kształtowania również innych pozytywnych 
postaw i to nie tylko w warstwie włościańskiej. Były nimi społecz-
na ofiarność i związana z nią dobroczynność. Informując o zbioro-

54	 „Wielkopolanin”, nr 8, 26.01.1850; nr 40, 18.05.1850.
55	 „Wielkopolanin”, nr 33, 24.04.1850.
56	 „Wielkopolanin”, nr 10, 2.02.1850.
57	 „Wielkopolanin”, nr 20, 9.03.1850.
58	 „Wielkopolanin”, nr 21, 13.03.1850.
59	 „Wielkopolanin”, nr 52, 29.06.1850.
60	 „Wielkopolanin”, nr 25, 27.03.1850.
61	 „Wielkopolanin”, nr 44, 1.06.1850.
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wych lub indywidualnych nieszczęściach, związanych na przykład 
z epidemią cholery62, powodzią w Poznaniu63, katastrofą statku na 
Wiśle64 czy z pogorzelcami ze wsi koło Inowrocławia65, apelowano 
o pomoc poszkodowanym. Szczególnym zainteresowaniem redakcji 
cieszyły się poznańskie sieroty, a o ich ciężkim losie pisano kilku-
krotnie, w tym również w kontekście ofiar epidemii66, nie zapomi-
nając o wskazaniu tych, którzy te dzieci wspierają datkami. W tych 
tekstach wszechobecny był zawsze temat „nędzy” polskiego ludu, 
za którą – zdaniem autora/autorów – dużą część odpowiedzialności 
ponosili zaborcy.

Nadzwyczaj różnorodna i często poruszana w artykułach „Wiel-
kopolanina” była tematyka historyczna. W tym przypadku prezen-
towano opowieści z dziejów ojczystego kraju oraz postaci z pan-
teonu narodowych bohaterów. Język tych jakby gawęd był prosty 
i przystępny, a obecnie mogłyby one budzić skojarzenia z utworami 
skierowanymi do najmłodszych czytelników. Cześć z tych tekstów 
miała bardziej przekrojowy charakter, inne dotyczyły pojedynczych 
wydarzeń z przeszłości, zarówno tej bardzo odległej, jak bardziej 
czytelnikom współczesnej. Na zasadzie ukazania pewnego kontra-
stu, prezentując przede wszystkim wielkie, podniosłe i chlubne mo-
menty polskiej historii, nie omieszkano też wielokrotnie wspominać 
o przykładach perfidnych działań państw zaborczych wobec Polski.

Do tekstów historycznych o przekrojowym charakterze można 
zaliczyć przynajmniej trzy artykuły: „O  narodzie polskim”67, „Jak 
Kuba Bogu tak Bóg Kubie”68 i „Jaką się polityką Polacy rządzili”69. 
Były to bardzo zwięzłe wykłady polskiej historii z konkluzjami uj-
mowanymi w religijno-patriotycznym tonie. Jednak najczęściej poja-
wiały się artykuły, w których omawiano przyczyny, przebieg i skutki 
rozbiorów Polski oraz rolę i udział w nich poszczególnych państw 
ościennych. Można tu wymienić takie teksty jak np. „O rozbiorach 
Polski”70 (w szerszym kontekście historii Polski od szwedzkiego po-

62	 „Wielkopolanin”, nr 4, 14.10.1848; nr 71, 5.09.1849; nr 74, 19.09.1849.
63	 „Wielkopolanin”, nr 17, 27.02.1850; nr 22, 16.03.1850.
64	 „Wielkopolanin”, nr 48, 15.06.1850.
65	 „Wielkopolanin”, nr 70, 1.09.1849.
66	 „Wielkopolanin”, nr 51, 27.06.1849; nr 52, 30.06.1849; nr 54, 7.07.1849.
67	 „Wielkopolanin”, nr 2, 7.10.1848.
68	 „Wielkopolanin”, nr 30, 14.04.1849.
69	 „Wielkopolanin”, nr 78, 3.10.1849.
70	 „Wielkopolanin”, nr 2, 6.01.1849.
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topu), „Jak było dawniej, a jak dziś jest”71 (omówienie terytorialnych 
podbojów państw zaborczych kosztem Rzeczypospolitej), „Jak po-
wstały Prusy Południowe”72, „Krzywdy Polsce wyrządzone”73 czy też 
„Rozbiór Polski”74, w którym starano się udowodnić wręcz „zbrodni-
czy” charakter likwidacji szlacheckiej Rzeczypospolitej Obojga Na-
rodów pod koniec XVIII stulecia. W nawiązaniu do tego wydarzenia 
zamieszczono w  „Wielkopolaninie” przykład patriotycznej poezji, 
„Hymn do Boga po upadku Polski przez Księdza Arcybiskupa war-
szawskiego Woronina”75.

Winą za upadek państwa obarczano głównie zaborców, pomija-
jąc przeważnie polskie wady, zaniedbania i popełnione błędy, które 
przecież również znajdowały się u podstaw tego państwowo-naro-
dowego dramatu. Przede wszystkim Prusakom (Niemcom), ale też 
Moskalom (Rosjanom) i  w  najmniejszym stopniu Austriakom po-
święcano kilka artykułów: „O narodzie polskim i wrogach jego”76, 
„Jak to Austryak i Prusak granic po Polsce szukali”77, „Jak to się są-
siedzi naszej Polski rządzili”78, „Pruskie dobrodziejstwa”79, „O Sybi-
rze”80, „Jak to nam rząd pruski słowa dotrzymał”81. Natomiast pisząc 
już o skutkach rozbiorów, przeważnie wspominano  o późniejszych 
antypolskich działaniach zaborców.

Przybliżając czytelnikom historię ostatnich kilkudziesięciu lat, pi-
sano też o bohaterskich próbach ratowania ojczyzny. Obok wyżej 
już wspominanej konstytucji z 3 maja 1791 roku, za interesujące na-
leży uznać tworzenie legendy czy też mitu konfederacji barskiej, co 
swoje odzwierciedlenie znalazło w aż trzech tekstach: dwóch o cha-
rakterze historyczno-publicystycznym82 oraz jednym poetyckim 
(„Pieśń konfederatów do Świętych Patronów Korony Polskiej”83). 
Być może uznanie przez redaktorów wielkopolskiego periodyku 

71	 „Wielkopolanin”, nr 21, 14.03.1849.
72	 „Wielkopolanin”, nr 77, 29.09.1849.
73	 „Wielkopolanin”, nr 79, 6.10.1849.
74	 „Wielkopolanin”, nr 31, 17.04.1850.
75	 „Wielkopolanin”, nr 68, 25.08.1849.
76	 „Wielkopolanin”, nr 4, 14.10.1848.
77	 „Wielkopolanin”, nr 83, 20.10.1849.
78	 „Wielkopolanin”, nr 81, 13.10.1849.
79	 „Wielkopolanin”, nr 98, 12.12.1849.
80	 „Wielkopolanin”, nr 101, 22.12.1849.
81	 „Wielkopolanin”, nr 16, 23.02.1850.
82	 „Wielkopolanin”, nr 6, 20.01.1848; nr 43, 31.05.1849.
83	 „Wielkopolanin”, nr 7, 24.01.1849.
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tego wydarzenia za godne upamiętniania wynikało z arcykatolickie-
go programu konfederatów barskich oraz ważnych epizodów tego 
zrywu w Wielkopolsce.

W odniesieniu do historii porozbiorowej interesowano się także 
kilkuletnim na ziemiach polskich okresem napoleońskiej epopei84, 
przeciwstawiając odzyskane wówczas namiastki wolności ich ogra-
niczeniom po 1815 roku85. Natomiast z historii już bardzo bliskiej, 
„Wielkopolanin” przypominał insurekcję 1830-1831 roku, której to 
poświęcił aż trzy publikacje. Do artykułów, w których opisywano 
inne ważne wydarzenia z polskiej historii, można również zaliczyć 
„Cudowną obronę Polski”86 (opowieść o szwedzkim potopie) i „Jak 
Polacy Moskwę zdobywali”87. Dla chłopskich czytelników pisma 
były one kolejnymi lekcjami zarówno patriotyzmu, jak i wzmacnia-
nia narodowej świadomości. Poza tym, ukazanie konfliktów z pro-
testanckimi lub prawosławnymi wrogami miało zapewne umacniać 
przywiązanie ludu do katolickiej wiary.

Innym sposobem nauczania dziejów ojczystych było przybliża-
nie czytelnikom sylwetek Polaków, którzy znaleźli się lub też do-
piero mieli się znaleźć w panteonie narodowych bohaterów. W tym 
przypadku sporadycznie sięgano nawet do czasów piastowskich 
i półlegendarnych opowieści z czasów narodzin polskiej państwo-
wości88 lub przypominano, nie przypadkiem jako „króla-chłopów”, 
ostatniego Piasta na polskim tronie89. Z postaci sprzed wieków od-
rębny tekst poświęcono jeszcze Stefanowi Czarnieckiemu, którego 
życie i czyny zaprezentowano głównie w anegdotycznej formie90.

W „Wielkopolaninie” nieporównywalnie więcej tych biograficz-
nych historii dotyczyło postaci z  wówczas najnowszych dziejów 
– z okresu upadku Rzeczypospolitej w 2. połowie XVIII, prób jej 
militarnego ratowania w tych burzliwych latach oraz wskrzeszenia 
w okresie napoleońskim. Pisano np. o Tadeuszu Reytanie91, Tade-
uszu Kościuszce92, a  w  artykule „Trzy Mogiły”93 także o  Janie III 

84	 „Wielkopolanin”, nr 9, 31.01.1849.
85	 „Wielkopolanin”, nr 85, 27.10.1849; nr 14, 17.02.1849.
86	 „Wielkopolanin”, nr 16, 24.02.1849.
87	 „Wielkopolanin”, nr 21, 14.03.1849.
88	 „Wielkopolanin”, nr 29, 11.04.1849.
89	 „Wielkopolanin”, nr 12, 9.02.1850.
90	 „Wielkopolanin”, nr 9, 30.01.1850.
91	 „Wielkopolanin”, nr 17, 28.02.1849.
92	 „Wielkopolanin”, nr. 29, 11.04.1849.
93	 „Wielkopolanin”, nr 13, 14.02.1849.
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Sobieskim i Józefie Poniatowskim. Swojej apoteozy doczekał się też 
Józef Wybicki94 oraz uznani za (szczególnie dla niższych warstw 
społecznych) godne naśladowania przykłady, dwaj plebejscy bo-
haterowie kościuszkowskiej insurekcji: Bartosz Głowacki95 oraz 
pochodzący z  Wielkopolski Jan Kiliński96, którego upamiętniono 
w anonimowym poemacie „Historia szewca Jana Kilińskiego…”97. 
Autorzy artykułów „Wielkopolanina” starali się swoim chłopskim 
czytelnikom przedstawiać także inne przykłady uczestników naro-
dowych zrywów pochodzenia chłopskiego. Mieli nimi być konfe-
derat barski98, oficer i uczestnik bojów u boku ks. Józefa Poniatow-
skiego99 oraz żołnierz i chłopski bohater z 1794 i 1809 roku100. Za 
nietypowy biograficzny tekst „Wielkopolanina” można uznać wspo-
mnienie „O Szopenie”101, opublikowany przede wszystkim w związ-
ku ze śmiercią wielkiego kompozytora.

Edukacji warstw włościańskich miało też służyć dostarczanie tre-
ści, których celem było pogłębienie wiedzy z geografii oraz życia 
i zwyczajów różnych narodów czy grup etnicznych. Najczęściej ar-
tykuły dotyczyły Słowian102 oraz tego „Co to ludzie robią na świe-
cie”103. Jednak w tej grupie geograficzno-etnograficznych zagadnień 
„Wielkopolanina” interesowały głównie tematy ściśle polskie. Ak-
centowano, że chłopi są ważną częścią narodu polskiego – zarów-
no jako pewna integralna całość, jak też jako członkowie etnicz-
nych bądź regionalnych grup. W tekście „O naszej Narodowości”104 
czytelnicy mogli się dowiedzieć o  różnicach dzielących Polaków 
z  innymi narodami oraz przypisywanych im cechach, wśród któ-
rych za najistotniejsze uznano szacunek i  przywiązanie do religii 
katolickiej, język ojczysty oraz przywiązanie do ziemi. Natomiast 
artykuły „O Kujawach i Kujawiakach”105, „Kurpie”106, „O Litwie i Li-

94	 „Wielkopolanin”, nr 22, 17.03.1849; nr 23, 21.03.1849.
95	 „Wielkopolanin”, nr 30, 15.04.1849.
96	 „Wielkopolanin”, nr 17, 29.11.1848.
97	 „Wielkopolanin”, nr 31, 18.04.1849; nr 32, 21.04.1849, nr 33, 25.04.1849.
98	 „Wielkopolanin”, nr 25, 28.03.1849.
99	 „Wielkopolanin”, nr 56, 15.07.1849.
100	 „Wielkopolanin”, nr 61, 1.08.1849.
101	 „Wielkopolanin”, nr 88, 7.11.1849.
102	 „Wielkopolanin”, nr 3, 11.10.1848.
103	 „Wielkopolanin”, nr 62, 4.08.1849.
104	 „Wielkopolanin”, nr 15, 22.11.1848.
105	 „Wielkopolanin”, nr 20, 9.12.1848.
106	 „Wielkopolanin”, nr 52, 30.06.1849.
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twinach”107, „O Prusach Zachodnich”108 czy też wiersz „Jak to na Gó-
ralach”109, były przykładami pogadanek informujących czytelników 
o wewnętrznej różnorodności mieszkańców ziem polskich pod za-
borami. Za zaskakujący można uznać fakt, że nomen omen „Wielko-
polanin” mieszkańcom Wielkopolski i swoim wszakże docelowym 
czytelnikom poświęcił tylko jeden artykuł (aczkolwiek dotyczące 
ich treści można było napotkać także w innych, poruszających róż-
ne tematy tekstach). Był on uzupełniony o symboliczną ikonografię: 
obrazek przedstawiający wyklepującego kosę kmiecia oraz modlącą 
się obok przydrożnej kapliczki wieśniaczkę. Do tego rysunku (jedy-
nego opublikowanego w całej historii pisma) bezpośrednio nawią-
zywał artykuł110, który miał przedstawić dwie cechy wielkopolskie-
go ludu: pracowitość i religijność.

Choć z większością omawianych zagadnień pismo ks. Alekse-
go Prusinowskiego i Walentego Stefańskiego łączyło kwestie religii 
i wiary katolickiej, poświęcono im również osobne artykuły. Oprócz 
publikowania tekstów modlitw111, tematy te bywały w nich dominu-
jące w okresie świątecznym, na co wprost wskazywały tytuły kilku 
artykułów: „Wielki Piątek”112, „Wesołe Alleluja”113, „Wielkanoc, czyli 
Zmartwychwstanie Chrystusa Pana”114, „O adwencie”115. Miały one 
z jednej z strony dostarczyć czytelnikom „Wielkopolanina” informa-
cji o istocie obchodzonych świąt oraz związanej z nimi symbolice, 
umacniać wiarę, jak też przypominać, iż katolicyzm w życiu narodu 
polskiego odgrywa szczególną rolę. Dwukrotnie na łamach czaso-
pisma znalazły się artykuły o  mistycznych doznaniach wiernych. 
„Widzenie na niebie”116 było opowieścią o cudzie w 1692 roku pod 
Kłobuckiem, w trakcie którego dwóch mnichów doznało wizji scen 
o bitewno-wojskowym charakterze. Cała ta historia była mało wia-
rygodna, co redakcja, nie umiejąc wytłumaczyć jej sensu, dała czy-
telnikom delikatnie do zrozumienia. Natomiast „Proroctwo Werny-

107	 „Wielkopolanin”, nr 82, 17.10.1849.
108	 „Wielkopolanin”, nr 89, 10.11.1849.
109	 „Wielkopolanin”, nr 89, 10.11.1849.
110	 „Wielkopolanin”, nr 102, 26.12.1849.
111	 „Wielkopolanin”, nr 8, 28.10.1848.
112	 „Wielkopolanin”, nr 27, 4.04.1849.
113	 „Wielkopolanin”, nr 28, 7.04.1849.
114	 „Wielkopolanin”, nr 26, 30.03.1850.
115	 „Wielkopolanin”, nr 96, 5.12.1849.
116	 „Wielkopolanin”, nr 58, 24.07.1849.
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hory kozaka dońskiego”117 miało zapewne służyć pokrzepieniu serc. 
Do sytuacji Polski i Polaków nawiązywała też przypowieść religijna 
„Pustelnik i Anioł”118, w której zaprezentowano skierowane przede 
wszystkim do młodego pokolenia i  godne naśladowania wzorce 
postępowania. Również religijny i patriotyczny charakter posiadało 
sprawozdanie z pielgrzymki do Miejskiej Górki w Gostyniu119.

Kwestiami związanymi z gospodarką i  ekonomią „Wielkopola-
nin” interesował się w niewielkim zakresie. Można wymienić sześć 
tekstów: „O bogactwie narodowym”120, „O podatkach”121, „O towa-
rzystwach oszczędności”122, „Czy panowie mogą dziś czynsze daro-
wać?”123, „O polowaniu i jakby to z niego najlepiej korzystać”124 oraz 
„Niesłychane bezprawie egzekutorów”125. Przy omawianiu kwestii 
gospodarczych redakcja zwracała uwagę na obronę polskiego stanu 
posiadania i problem nabywania nieruchomości przez niemieckich 
oraz żydowskich mieszkańców Wielkiego Księstwa Poznańskie-
go126. Na to zagadnienie zwracano uwagę nawet w ściśle handlo-
wym inseracie o  sprzedaży folwarku w  Parzynowie w  powiecie 
ostrzeszowskim127.

Zagadnienia, które zostały zaklasyfikowane do „kwestii ogól-
nych”, dotyczyły przede wszystkim różnych perturbacji związanych 
z wydawaniem „Wielkopolanina”. Były to apele (redaktora Stefań-
skiego) o nabywanie prenumeraty i  czytanie czasopisma oraz za-
powiedź nowej jego szaty graficznej, w tym „ładnego obrazka” od 
„nowego roku”128, informacje o  słabej kondycji finansowej pisma, 
co miało być efektem wrogiej postawy władz pruskich129, konfiskat 
poszczególnych numerów130 lub nawet konieczności uczestnicze-
nia jego redaktora w rozprawach sądowych131, co dotyczyło zarzutu 

117	 „Wielkopolanin”, nr 73, 12.09.1849.
118	 „Wielkopolanin”, nr 49, 19.06.1850.
119	 „Wielkopolanin”, nr 66, 18.08.1849.
120	 „Wielkopolanin”, nr 11, 8.11.1848.
121	 „Wielkopolanin”, nr 21, 13.12.1848.
122	 „Wielkopolanin”, nr 57, 18.07.1849.
123	 „Wielkopolanin”, nr 24, 24.03.1849.
124	 „Wielkopolanin”, nr 18, 2.12.1848.
125	 „Wielkopolanin”, nr 50, 23.06.1849.
126	 „Wielkopolanin”, nr 41, 23.05.1849; nr 73, 12.09.1849.
127	 „Wielkopolanin”, nr 45, 7.07.1849.
128	 „Wielkopolanin”, nr 100, 19.12.1849.
129	 „Wielkopolanin”, nr 74, 19.09.1849.
130	 „Wielkopolanin”, nr 48, 16.06.1849; nr 94 (dodatek), 2.12.1849; nr 40, 18.05.1850.
131	 „Wielkopolanin”, nr 76, 26.09.1849.
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obrazy „samego naczelnego prezesa”, a  zakończyło się uniewin-
nieniem oskarżonego „przez 12 sędziów”. W ostatnich numerach, 
w związku z nieuchronną już likwidacją gazety (także ideowo po-
krewnego „Wiarusa”), znajdowały się informacje o pojawieniu się 
na wielkopolskim rynku prasowym jego kontynuatora („Przyjaciela 
Ludu”), co uzupełniono zachętą do zakupu prenumeraty i przede 
wszystkim dołączenia do grona czytelników132.

„Wielkopolanin” był czasopismem skierowanym przede wszyst-
kim do włościan, ale wiele z publikowanych w nim artykułów mogło 
być równie intersujących i pożytecznych dla niższych warstw ludno-
ści miejskiej. W zasadzie prawie wszystkie publikowane w nim tre-
ści były świadomie skierowane właśnie „do ludu”, choć, prócz kilku 
wyjątków, napisane zostały piórem przedstawicieli ówczesnych, już 
narodowo i  społecznie oświeconych elit. Niewątpliwie też gazeta 
ks. Prusinowskiego i  redaktora Stefańskiego najwięcej uwagi po-
święcała ludności chłopskiej, zgodnie z  ideami pracy organicznej, 
dążąc do podniesienia kulturalnego i cywilizacyjnego poziomu tej 
grupy polskiego społeczeństwa w Wielkim Księstwie Poznańskim, 
uczynienia z nich świadomych swojej narodowej tożsamości Pola-
ków. Przy jednoczesnym głoszeniu haseł narodowego solidaryzmu, 
większą uwagę poświęcano kwestiom duchowym, moralnym, kul-
turalnym i  historycznym oraz głównie bieżącym politycznym, niż 
gospodarczym. W niewielkim zakresie dostrzegano w „Wielkopola-
ninie” zmiany, jakie – przez wówczas już ponad półwiecze – zaszły 
w warstwie chłopskiej, aczkolwiek należy tu dodać, że te najważ-
niejsze, tworzące z chłopów świadomych Polaków, miały dopiero 
nadejść w drugiej połowie XIX i na początku XX stulecia. Czasopi-
smo było w tym procesie na pewno istotnym elementem, chociaż 
raczej epizodem niż jakimkolwiek wielkim przełomem. W połowie 
XIX wieku i przy około trzech tysiącach nakładu mogło ono trafiać 
do zaledwie kilkuprocentowej części ludności wsi czy miasteczek – 
i to do najbardziej uświadomionych chłopów, którzy jednak dzięki 
tej lekturze mogli potem stać się liderami swoich środowisk. Można 
jednak zauważyć, że praca organiczna składała się właśnie z takich 
epizodycznych inicjatyw – z ich jakością, konsekwencją czy okre-
sem czasu, rzeczywistych i konkretnych działań bywało różnie, ale 
ich ilość oraz różnorodność doprowadziła po stu latach do zwy-
cięstwa w  „najdłuższej wojnie nowoczesnej Europy” i  masowego 

132	 „Wielkopolanin”, nr 51, 26.06.1850.
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udziału wnuków lub prawnuków czytelników „Wielkopolanina” 
w zwycięskim powstaniu wielkopolskim 1918–1919 roku.

Źródła:

„Wielkopolanin”, 1848–1850. 

Opracowania: 

Gzella G., „Pisma dla ludu” pod zaborami w pierwszej połowie XIX wieku, 
Toruń 1994.

Jakóbczyk W., Zasłużeni Wielkopolanie XIX wieku, Warszawa 1987.
Jarowiecki J., Kolasa W.M., Najważniejsze polskie gazety do wybuchu pierw-

szej wojny światowej w kontekście zabezpieczenia ich dla potomnych (charak-
terystyka, badania, zasoby), http://eprints.rclis.org/16418/1/kolasa_gazety_pol.
pdf, [dostęp: 10.04.2021].

Kafel M., Prasoznawstwo. Wstęp do problematyki, Warszawa 1969.
Kosmanowa B., Prasa polska w Wielkim Księstwie Poznańskim, [w:] Prasa 

regionalna w Wielkopolsce, red. M. Kosman, Poznań 2000.
Rajch M., Cenzura pruska w  Wielkopolsce w  latach 1848-1918, Poznań 

2004.
Prasa polska 1661–1864, red. J. Łojek, Warszawa 1976.
Szostkiewicz B., Procedury i  techniki badań socjologicznych, Warszawa 

1962.



Księża odznaczeni Krzyżem 
Walecznych za bohaterskie 
czyny w trakcie powstania 
wielkopolskiego

Tomasz Poniewierka

Działania bojowe podczas powstania wielkopolskiego 1918/1919 
stanowią istotną i często niedocenianą kartę polskiego oręża. Jed-
nak pomimo wielu lat badań nad tym niepodległościowym zrywem, 
nadal do wyjaśnienia pozostaje wiele jego aspektów. Należą do nich 
m.in. przebieg wybranych operacji, stany bojowe powstańczych od-
działów czy kwestie aprowizacji, a  także bohaterowie powstania 
uhonorowani jednym z najwyższych odznaczeń bojowych – Krzy-
żem Walecznych (dalej KW). Warto zauważyć, że wnioski na odzna-
czenie KW zawierają opisy poszczególnych akcji bojowych, a nie-
jednokrotnie także skład oddziałów powstańczych biorących w nich 
udział. Niestety, ten bezcenny materiał źródłowy został dotychczas 
tylko w śladowych ilościach poddany badaniom naukowym. Tym 
samym, wielu z odznaczonych i ich chwalebne dokonania na po-
lach powstańczych bitew, pozostają dziś zapomniane. Wśród nich 
swoje miejsce mają również przedstawiciele kleru katolickiego, jak-
że zasłużeni w walce o polskość Wielkopolski i Kujaw w okresie 
zaborów.

Badania nad powstańcami wielkopolskimi odznaczonymi KW 
były dotychczas prowadzone w  niewielkim zakresie. W  zasadzie 
najwięcej na temat bohaterskich czynów powstańców można zna-
leźć w Zarysach historii wojennej pułków… – wielotomowym wy-

Księża odznaczeni Krzyżem 
Walecznych
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dawnictwie powstałym w okresie II RP.  Zamieszczone tam opisy 
walk powstańczych, zazwyczaj bardzo skąpe, traktują przeważnie 
uczestników tych wydarzeń bezimiennie, zadowalając się jedynie 
wymienieniem dowódców poszczególnych oddziałów.

Biogramy powstańców wielkopolskich, w  tym księży, są zaś 
zawarte w  wielotomowej publikacji Powstańcy Wielkopolscy. Bio-
gramy uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918–19191 oraz pu-
blikacjach regionalnych2. Nie zawierają jednak one, co do zasady, 
opisów czynów powstańców odznaczonych KW.

1	  Obecnie 17-tomowa publikacja Towarzystwa Pamięci Powstania Wielkopolskiego 
1918–1919 pod redakcją prof. B. Polaka.

2	  Np. R.  Zimny, J.  Dereżyński, Powstanie Wielkopolskie na ziemi ryczywolskiej – 
przebieg i bohaterowie, Ryczywół 2023; H. Kowalewska, Powstańcy Wielkopolscy ziemi 

Krzyż Walecznych nadany ppor. Franciszkowi Lauferowi za bohaterskie czyny 
podczas powstania wielkopolskiego. Fot. T. Poniewierka, archiwum prywatne
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Do dziś niestety nie zachowała się lista nadań Krzyża Walecz-
nych. Jej fragment można rekonstruować na podstawie danych za-
wartych w Dzienniku Personalnym Ministerstwa Spraw Wojskowych 
oraz aktach pułkowych i personalnych. Osoby odznaczone KW za 
udział w powstaniu wielkopolskim wymienione zostały w załączni-
ku do pozycji 13 rozkazu nr 204 Dowództwa Okręgu Korpusu nr 
VII w Poznaniu3 oraz Dzienniku Personalnym Ministerstwa Spraw 
Wojskowych nr 38 z 8 października 1921 roku4. Dotyczą one nadań 
z  roku 1921, które odbyły się podczas uroczystości rocznicowej 
w Poznaniu, 27 grudnia 1921 roku. Listy te różnią się od siebie i tak 
w załączniku do rozkazu nr 204 DOK figuruje 429 odznaczonych, 
podczas gdy na liście z Dziennika Personalnego jest ich 433, w tym 
dwóch podwójnie. Zarazem, o  ile w Dzienniku Personalnym nie 
wymieniono jedynie jednego odznaczonego, podanego w załącz-
niku do rozkazu DOK, o tyle w tym drugim nie wymieniono aż 5 
odznaczonych, ujętych w Dzienniku Personalnym. Dodatkowe źró-
dło stanowi skorowidz ewidencyjny5, w którym są przepisane dane 
z Dziennika Personalnego w zakresie szeregowych i podoficerów. 
Daje to możliwość weryfikacji numerów odznaczeń w stosunku do 
żołnierzy wymienionych w załączniku do rozkazu DOK. Druga lista 
odznaczonych znajduje się w Dzienniku Personalnym Ministerstwa 
Spraw Wojskowych nr 12 z  1 marca 1923. Na liście tej widnieje 
179 nazwisk odznaczonych Krzyżem Walecznych. W zdecydowanej 
większości są to odznaczeni tymczasowo przez dowódcę Okręgu 
Generalnego w 1920 roku. Nie wszyscy z  tej listy otrzymali prze-
znaczone dla siebie Krzyże, czego dowodem jest pismo skierowane 
przez Sztab DOK VII 18 lutego 1925 roku do Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, informujące o zwrocie 27 Krzyży Walecznych, które 
nie zostały wydane6, w tym 17 z przypisanymi nazwiskami.

kleszczewskiej, Kleszczewo 2018; K.  Horyza-Pachciach, Powstańcy Wielkopolscy ziemi 
jaraczewskiej, Jaraczewo-Mazankowice 2015.

3	 Wielkopolskie Muzeum Wojskowe MNP/WW/2007.
4	 https://www.wbc.poznan.pl/dlibra/publication/74130/edition/89280, [dostęp: 

17.08.2024].
5	  Ewidencja żołnierzy odznaczonych orderem „Krzyża Walecznych” przez Szefa 

Sztabu Generalnego, sygn. WBH, CAW, I.300.18.684.
6	  Listy odznaczonych oficerów i żołnierzy z pułków piechoty legionów. Koresponden-

cja w sprawie odznaczenia „Krzyż Walecznych” i Orderu Odrodzenia Polski; odznacze-
nia Armii Polskiej orderem „Cyncynata” przez posła Stanów Zjednoczonych Ameryki Płn., 
sygn. WBH, CAW, I.300.1.1325.
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Na obu znanych listach, liczących przeszło 500 powstańców 
wielkopolskich znajduje się również 8 księży: Stefan Jadomski, Ro-
man Dadaczyński, Ignacy Czechowski, Józef Duczmal, Alfons Gra-
szyński, Franciszek Nowak, Kazimierz Stankowski oraz Paweł Stein-
metz. Jest to o tyle interesujące, że zgodnie z rozporządzeniem Rady 
Obrony Państwa z  11 sierpnia 1920 roku o  ustanowieniu Krzyża 
Walecznych było to odznaczenie ustanowione „celem nagradzania 
czynów męstwa i  odwagi, wykazanych w  boju”. Moim zdaniem 
nadania KW dla księży mogą więc być tu ciekawym wyjątkiem, 
z uwagi na fakt, iż jak powszechnie wiadomo, księża nie mogą wal-
czyć, a więc ich czyny męstwa i odwagi winny być zupełnie inne od 
tych obserwowanych u żołnierzy w linii.

Ksiądz Roman Dadaczyński urodził się 8 lutego 1899 roku 
w Wielowsi w powiecie ostrowieckim. W czasie nauki w Gimna-
zjum w Ostrowie Wielkopolskim działał w Towarzystwie Tomasza 
Zana. W 1914 roku ukończył Seminarium Duchowne w Gnieźnie, 
po czym został wikariuszem w Marcinkowicach, skąd przeniesiono 
go do Morzewia, Kostrzyna, aż wreszcie do Miejskiej Górki. W tej 
ostatniej zastała go rewolucja niemiecka, w czasie której wybrano 
go na członka Rady Robotniczej i Ż ołnierskiej. Z  jego inicjatywy 
utworzono w  mieście Straż Ludową, sam też był kapelanem od-
działów powstańczych, a od 23 lutego 1919 roku 11 Pułku Strzel-
ców Wielkopolskich7. Został zgłoszony do odznaczenia Krzyżem 
Walecznych za to, że: 

brał czynny udział w organizacji wojska polskiego na odcin-
ku rawickim. Szczególnie odznaczył się we walkach dn. 28. 
Stycznia 1919 r. przy ataku niemieckim na Miejską Górkę, 
gdzie sam w linji tyralierskiej, która przechodziła przed cu-
krownię w Miejskiej Górce zachęcał żołnierzy do wytrzyma-
nia na stanowisku i opatrywał rannych. Na froncie wschodnim 
był D. wzorem żołnierza polskiego przy napadnięciu przez 
kawalerję bolszewicką w lipcu 1920 r. pod Królewszczyzną, 
sam karabinem obstrzeliwując nieprzyjaciela i  swym przy-
kładem podniósł ducha w zdemoralizowanych oddziałach8. 

7	  Powstańcy Wielkopolscy. Biogramy uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918–
1919, red. B. Polak, tom XI, Poznań 2014, s. 44.

8	  WBH CAW Akta personalne Roman Dadaczyński, sygn. I.481.D.62.
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Wniosek odznaczeniowy złożył w Wolsztynie 14 maja 1921 roku 
major Stefan Chosłowski, poparł go ówczesny pułkownik Stanisław 
Taczak. Relację na temat księdza zamieścił też w  swojej książce 
Z. Wieliczka: 

Nie przesadzę, określając księdza Dadaczyńskiego jako ide-
alny typ kapelana wojskowego, postać godną pióra Sien-
kiewicza, jednostkę, w  której niewiadomo kto przeważał 
– ksiądz, czy żołnierz. Patrjota ten potępiał stale wszelką 
bierność i był zwolennikiem zaczepnego wystąpienia prze-
ciwko Niemcom9.

Ksiądz Dadaczyński został odznaczony Krzyżem Walecznych nr 
19561, co zostało ogłoszone w  Dzienniku Personalnym Minister-
stwa Spraw Wojskowych nr 38 z 8 października 1921 roku, odebrał 
go prawdopodobnie w czasie uroczystości rocznicowej w Poznaniu 
27 grudnia 1921 roku. Był wówczas Dziekanem Wojska Polskiego 
w Białymstoku10. W późniejszym okresie pełnił służbę w Tarnopolu, 
a od 1 grudnia 1925 roku do 1927 roku był kapelanem 5 Brygady 
Ochrony Pogranicza w Łachwie. Po przejściu do rezerwy pełnił po-
sługę jako proboszcz w Wyganowie, a potem w Rakoniewicach. Po 
wybuchu wojny 1939 roku aresztowany, ostatecznie osadzony w KL 
Dachau, gdzie zmarł w 1940 roku11. Ksiądz Roman Dadaczyński był 
odznaczony Krzyżem Niepodległości, Krzyżem Walecznych, Meda-
lem Za Wojnę 1918-1921, Medalem Dziesięciolecia Niepodległości 
oraz odznaką Powstańca Broni Związku Towarzystw Powstańców 
i Wojaków Ziem Zachodnich RP wzoru z 1930 roku.

Ksiądz Ignacy Czechowski urodził się 4 czerwca 1877 roku w Cie-
chrzu koło Strzelna. Po zdaniu matury w Inowrocławiu, wstąpił do 
seminarium duchownego w Poznaniu, a następnie Gnieźnie, które 
ukończył w 1901 roku. Sprawował posługę jako wikariusz parafii 
w Krostkowie koło Nakła, następnie był wikariuszem katedry po-
znańskiej oraz administratorem parafii archikatedralnej. Od począt-
ku 1912 roku sprawował posługę w Chodzieży, gdzie założył To-

9	  Z. Wieliczka, Od Prosny po Rawicz. Wspomnienia z Powstania Wielkopolskiego 
1918–1919, Poznań 1931, s. 234.

10	 WBH CAW Akta personalne Roman Dadaczyński, sygn. I.481.D.62.
11	 Powstańcy Wielkopolscy. Biogramy uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918–

1919, red. B. Polak, tom XI, Poznań 2014, s. 44.
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warzystwo Pomocy Naukowej im. Karola Marcinkowskiego, tworzył 
czytelnie Towarzystwa Czytelni Ludowych. Ponadto m.in. założył 
Bank Ludowy oraz Towarzystwo Przemysłowców w Chodzieży12. 
Dla parafii chodzieskiej „stał się mężem naprawdę opatrznościo-
wym […], owiany gorącym patriotyzmem tchnął nowego ducha 
w parafię”13. Został zgłoszony do odznaczenia Krzyżem Walecznych 
za to, że: 

mimo że Chodzież była otoczona ze wszystkich stron Kolo-
nistami i  grencszucami podtrzymał tu Ksiądz bohater myśl 
powstańczą aż do swojej ucieczki z Chodzieży. Niemcy zra-
bowali mu probostwo, chcieli go zamordować, tylko dzięki 
interwencji miejscowych Niemców udało mu się z Chodzie-
ży uciec. Ksiądz Czechowski należy na Kresach zachodnich 
podczas powstania do najwięcej zasłużonych ludzi14. 

Co ciekawe, wg. B. Wojcieszaka ksiądz Czechowski był areszto-
wany przez Niemców i grożono mu sądem wojennym i rozstrzela-
niem, po czym został zwolniony i musiał jedynie opuścić miasto na 
jakiś czas15.

Ksiądz Czechowski został odznaczony Krzyżem Walecznych nr 
19577, co zostało ogłoszone w  Dzienniku Personalnym Minister-
stwa Spraw Wojskowych nr 38 z 8 października 1921 roku, odebrał 
go prawdopodobnie w czasie uroczystości rocznicowej w Poznaniu 
27 grudnia 1921 roku. Ponadto został odznaczony Krzyżem Kawa-
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Niepodległości oraz 
Złotym Krzyżem Zasługi16. Od 1 lipca 1924 roku był proboszczem 
parafii w Strzelnie, w okresie II wojny światowej dwukrotnie aresz-
towany i  zwolniony, pozostał w  Strzelnie, gdzie zmarł 26 lutego 
1941 roku17.

12	 Powstańcy Wielkopolscy. Biogramy uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918–
1919, red. B. Polak, tom II, Poznań 2006, s. 34.

13	 Kronika kościołów chodzieskich,  s.120–125, za: Powstańcy Wielkopolscy. Biogra-
my uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918–1919, red. B.  Polak, tom II, Poznań 
2006, s. 34.

14	 WBH CAW Akta personalne Czechowski sygn. I.481.C.6544.
15	 Powstańcy Wielkopolscy. Biogramy uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918–

1919, red. B. Polak, tom II, Poznań 2006, s. 35.
16	 Tamże, s. 35.
17	 Tamże, s. 35.
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Ksiądz Stefan Jadomski urodził się 30 stycznia 1874 roku w Chwa-
lęcinie, w powiecie jarocińskim. W 1898 ukończył seminarium du-
chowne w Gnieźnie i objął posługę wikariacką w Przemęcie. Następ-
nie od 1906 do 1915 roku pełnił funkcję administratora w Kotłowie. 
Udzielał się społecznie. Od 1 listopada 1917 roku pełnił posługę 
jako proboszcz w Myjomicach18. Został odznaczony Krzyżem Wa-
lecznych nr 36472, co zostało ogłoszone w Dzienniku Personalnym 
Ministerstwa Spraw Wojskowych nr 38 z 8 października 1921 roku, 
za to, że: 

Jednem z  najdzielniejszych, najgorliwszych mężów stanu 
i działaczem na niwie ojczystej w czasie wybuchu powstania 
w powiecie Osrzeszowskim w styczniu 1919 r. był Ksiądz pro-
boszcz Jadomski z Myjomic powiat Kępiński. Wielki patryota, 
kapłan, żołnierz, który już w wybuchu rewolucji niemieckiej 
rozpoczął w sposób jawny swą działalność na rzez powstania 
w Wielkopolsce. Gdy zatem sprawa dojrzała tak dalece, że 
naród chwycił za oręż pod hasłem samoobrony, wówczas 
oddał ks. Prob. Jadomski nie mogąc osobiście stanąć w sze-
regach walczących, niezliczone, wybitne usługi Wojsku Pol-
skiemu przez zasięganie cennych i trafnych wiadomości o si-
łach i zamiarach wroga, przesyłając lub przewożąc je bardzo 
często osobiście przez linję niemiecką do placówek polskich. 
Starał on się również bądź to za pieniądze bądź to w inny 
sposób wydobyć od żołnierzy grencszucu broń, jak karabiny 
i k.m. oraz amunicję i ekwipunek, oddając to natychmiast do 
użytku W.P.  Gdy zaś front polsko-niemiecki przesunął się 
w obręb jego parafji, tak że jego domostwo i Kościół były 
stale pod obstrzałem wroga, zwłaszcza artylerji, która sądzi-
ła, że na Kościele mieści się polski obserwator, pozostał ks. 
J. na swem stanowisku nie bacząc na codziennie grożące 
mu niebezpieczeństwo postradania życia. Podtrzymywał za-
pał i ducha wśród żołnierzy, świecąc im stale w czasie usta-
wicznych, staczanych pod Myjomicami i okolicy, osobistym 
przykładem męstwa i odwagi. To też niejedno załamanie się 
ataków wroga należy przypisać za zasługę Ks. Prob. J. Chcąc 
uznać i nagrodzić mu te wzniosłe czyny, dla dobra ojczyzny 
spełniane, przedstawiam do na tej drodze jako jednego z naj-

18	 Tamże, s. 77.
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godniejszych do odznaczenia Krzyżem Walecznych, znając 
jego zasługi jako ówczesny dca odcinku19.

Do wniosku złożonego w Rawiczu 21 czerwca 1921 roku przez 
ówczesnego dowódcę brygady pułkownika Thiela dołączono świa-
dectwa por. Ignacego Wierusza z kadry baony zap. 69. Pułku Pie-
choty o treści:

Jako były adiutant dowódcy odcinka Kępińsko-Ostrzeszow-
skiego poświadczam, że ks. Prob. Jadomski z Myjomic oddał 
niejednokrotnie wielkie zasługi Wojsku Polskiemu nie tyl-
ko w pierwszej fazie powstania, lecz także później w czasie 
walk staczanych na wymienionym odcinku. Wiele sukcesów, 
odniesionych w tym czasie nad oddziałami grencszucu, za-
wdzięczać należy doniosłej współpracy ks. Prob. Jadomskie-
go z dowództwem odcinka.

Dołączono także świadectwo porucznika Golewskiego (?) 
o treści:

Ks proboszcz Jadomski z Myjomic był jednym z najgłówniej-
szych i  najbardziej zasłużonych organizatorów powstania 
w powiecie ostrzeszowskim. Nie dbając o trudy i niebezpie-
czeństwo odważnie agitował za powstaniem w swej parafji, 
jeszcze przez Niemców zajętej i często dostarczał d-wu od-
cinka nader ważnych wiadomości o zamiarach nieprzyjaciela. 
Później, gdy parafja jego zajęta została przez wojsko polskie, 
plebanja jego znajdowała się w pierwszej linji okopów, wy-
stawiona zawsze na ogień artylerji i piechoty. Pomimo tego 
wytrwał ks proboszcz Jadomski na swym stanowisku i często 
w największym ogniu artylerji obchodził okopy zachęcając 
słowem i przykładem żołnierzy do wytrwania. Jako ówcze-
sny d-ca 11. Komp. 12 p. strz. Wp. Miałem często sposobność 
być tego naocznym świadkiem20.

19	 WBH CAW Akta odznaczeniowe Jadomski Stefan KW 41/J-166.
20	 Tamże.
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W 1922 roku objął posadę administratora parafii w Skrzebowej. 
Ksiądz Stefan Jadomski zmarł 6 lipca 1923 po długiej chorobie21, zo-
stał pochowany na tamtejszym cmentarzu parafialnym. Był odzna-
czony Krzyżem Walecznych, Medalem Niepodległości oraz odznaką 
Za Waleczność Naczelnej Komendy Straży Ludowej.

Ksiądz Józef Duczmal urodził się 28 lutego 1879 roku w Janko-
wie Zaleśnym, w powiecie Ostrów Wielkopolski. Po święceniach 
kapłańskich w grudniu 1902 roku został wikariuszem parafii w Ple-
szewie. W 1906 roku został przeniesiony do Chojny, gdzie został 
administratorem, a od 1908 roku proboszczem. Został odznaczony 
Krzyżem Walecznych nr 35811, co zostało ogłoszone w Dzienniku 
Personalnym Ministerstwa Spraw Wojskowych nr 38 z 8 październi-
ka 1921 roku, za to, że: 

Ks. Proboszcz Duczmal z Chojny zorganizował podczas „Po-
wstania Polskiego” w  okolicy Chojny wojsko i  utrzymał je 
zawsze w rygorze.

Dzień i noc z karabinem w ręku stał na posterunku, za-
prowadził w okolicy tej przymusowy pobór do wojska. Dzię-
ki jego silnej woli i nieustraszonej odwadze, utrzymał zawsze 
w oddziale swem dyscyplinę wzorową a oddział swój miał 
zawsze w pogotowiu, co mu umożliwiało utrzymać swoje da-
leko wysunięte pozycje. Nawet w najkrytyczniejszych chwi-
lach nie opuścił stanowiska swego, mimo tego, że mu nie 
raz radziłem osobiście się cofnąć, gdyż Niemcy kilkakrotnie 
grozili mu w razie przychwycenia znęcaniem się nad nim.

Już przed wojną był on dobrym organizatorem i  przez 
Niemców za to karany.

Ksiądz Duczmal pozostał proboszczem w Chojnie do 1931 roku. 
Następnie objął parafię w Gorzycach w dekanacie żnińskim, w któ-
rej pozostał aż do śmierci w 1951 roku.

Ksiądz major Franciszek Nowak urodził się w Górczynie (wte-
dy jeszcze podpoznańskiej wsi) 14 września 1880 roku. W  1908 
roku ukończył Seminarium w Gnieźnie i Poznaniu i uzyskał świę-

21	 Powstańcy Wielkopolscy. Biogramy uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918–
1919, red. B. Polak, tom IX, Poznań 2012, s. 77.
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cenia kapłańskie. Objął wówczas wikariat w Czerlejnie, skąd szyb-
ko przeniesiono go do Kórnika. W 1913 przeniesiony do Rogalina. 
1 lipca 1916 roku objął probostwo w Czeszewie nad Wartą. Został 
odznaczony Krzyżem Walecznych nr 55859, co zostało ogłoszone 
w Dzienniku Personalnym Ministerstwa Spraw Wojskowych nr 12 
z 1 marca 1923 roku, za to, że: 

Ks. Major Nowak organizował z rozkazu P.O.W. będąc pro-
boszczem w Czeszewie bojówki P.O.W. które w dniu powsta-
nia poddał pod komendę kompanji Jarocińskiej i kompanji 
Wrzesińskiej. Przez organizowanie to narażał się kilkakrotnie 
władzom niemieckiem a oddał P.O.W. ogromne przysługi.

Wniosek sporządził Mieczysław Grzybkowski, członek Komendy 
Naczelnej Polskiej Organizacji Wojskowej Zaboru Pruskiego w Po-
znaniu 10 grudnia 1920 roku22.

Służył na froncie litewsko-białoruskim, następnie był kapelanem 
III powstania śląskiego. Zdemobilizowany w 1921 roku, objął para-
fię w Skokach. W 1922 roku przeniesiony do Lewic, następnie do 
Kopanicy. Od 1930 zarządzał parafią w Brennie, gdzie pozostał do 
aresztowania w 1940 roku. Był więźniem w Wolsztynie, Wronkach, 
aż w końcu w KL Posen w Forcie VII, gdzie zmarł 30 stycznia 1942 
roku. Był odznaczony Krzyżem Niepodległości, Krzyżem Walecz-
nych oraz Krzyżem na Śląskiej Wstędze Waleczności i Zasługi23.

Ksiądz dziekan Kazimierz Stankowski urodził się 2 marca 1878 
roku w Kruszwicy. Po studiach seminaryjnych w Poznaniu i Gnieź-
nie uzyskał święcenia 13 grudnia 1903 roku. Pełnił posługę kapela-
na w Potulicach k. Nakła, gdzie był zaangażowany w strajk dzieci 
polskich, za co był karany sądownie. W 1908 roku został wikarym 
w Inowrocławiu. W 1912 roku został komendarzem w Ostrowie nad 
Gopłem. Odznaczony Krzyżem Walecznych, co zostało ogłoszone 
w Dzienniku Personalnym Ministerstwa Spraw Wojskowych nr 12 
z 1 marca 1923 roku, za to, że: 

Ks. Proboszcz Kazimierz Stankowski z Ostrowa nad Gopłem 
wstąpił do wojska polskiego 5go stycznia. Spowodował nie-

22	 WBH CAW Akta odznaczeniowe Nowak Franciszek KW 87/N-702.
23	 Powstańcy Wielkopolscy. Biogramy uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918–

1919, red. B. Polak, tom XIV, Poznań 2017, s. 118–119.
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zdecydowanych dowódców w Kruszwicy do zbrojnego ataku 
na Inowrocław. Zapisał się jako kapelan zaraz w szeregi po-
wstańców. Dnia 11go I.19. brał jako pierwszy kapelan wojsk 
wielkopolskich czynny udział w  bitwie pod Złotnikami. 
W ogromnym ogniu opatrywał rannych a wieczorem musiał 
nawet czasowo objąć dowództwo. […] zachęcał powstań-
ców, dawniejszych swoich parafian do ponownego ataku, 
gdzie zdobyto 2 armaty i  wiele broni amunicji i  materiału 
wojennego.

Przez następne 3 tygodnie brał na […] froncie dalszy 
udział w akcji bojowej wszędzie swem […] występowaniem 
będąc wzorem dla żołnierza.

Jako proboszcz I.  Dyw. St. Wielkopolskich brał udział 
w walkach pod Lwowem od 18.III.-29. Maja 1919 r. Obecnie 
Dziekanem Generalnego Okręgu Poznań. Jeden z najwybit-
niejszych patriotów i powstańców24.

Wniosek sporządził w  Poznaniu 10 kwietnia 1920 roku oficer 
Dowództwa Okręgu Generalnego w Poznaniu, nadanie Krzyża za-
twierdził generał Raszewski. Jednocześnie 18 października 1921 
roku w Krotoszynie podpułkownik Paszkiewicz, dowódca 1 Pułku 
Strzelców Wielkopolskich zgłosił księdza Stankowskiego do odzna-
czenia Krzyżem Walecznych po raz drugi za to, że:

W dniu 19.II.19. r. rozpoczół 1 pułk strz. wlkp. atak przez 
wieś Polanka na Stawczany. Podczas ataku III.go baonu na 
wieś Polankę postępował ksiądz kap. Stankowski w pierw-
szej linji z 9. Komp. Zagrzewając do boju walczących i niosąc 
pomoc rannym. Przechodząc wzdłuż całej linji znalazł się na 
skrzydle trzeciego plut. który najwięcej miał strat w tym dniu 
rażony flankowym ogniem nieprzyjaciela.

W najcięższej chwili walki uderza nieprzyjaciel na skrzy-
dło trzeciego plut. z zamiarem przedostać się na nasze tyły. 
W  tym momencie zostaje ranny zastępca d-cy plut. Kapral 
Nowak. Widząc to ksiądz kap. Stankowski spieszy mu z po-
mocą pomagając wycofać się z linji bojowej.

Zdawało się to już prawie niemożliwem z powodu szyb-
kiego zbliżania się nieprzyjaciela. Zachęceni jednak żołnie-

24	 WBH CAW Akta odznaczeniowe Kazimierz Stankowski KW 114/S-3033.
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rze III. Plut. Osobistem poświęceniem się ks. Stankowskiego 
z całą furją rzucają się do ataku i wsparci pociskami wyrzuca-
ją nieprzyjaciela z zajmowanych pozycji25.

Po wojnie był dziekanem okręgu poznańskiego, a  następnie 
pomorskiego. Awansowany do stopnia pułkownika. W 1921 roku 
po zwolnieniu z Wojska Polskiego objął probostwo w Krotoszynie. 
Zmarł 3 sierpnia 1929 roku26. Oprócz Krzyża Walecznych był odzna-
czony również odznaką Orlęta oraz Mieczami Hallerowskimi.

Ksiądz Paweł Steinmetz urodził się 13 stycznia 1876 roku w Kór-
niku. Po uzyskaniu święceń kapłańskich 15 grudnia 1901 roku objął 
posługę wikariusza w Lesznie. W 1906 roku przeniesiony do Osiecz-
nej na funkcję administratora. Został odznaczony Krzyżem Walecz-
nych, co zostało ogłoszone w Dzienniku Personalnym Ministerstwa 
Spraw Wojskowych nr 12 z 1 marca 1923 roku, za to, że: 

Kiedy w nocy z 6/7 I 1919 r rozpocząłem [Bernard Śliwiński – 
przyp. T.P.] powstanie wp na froncie Leszczyńskim, X.P. Ste-
inmetz, proboszcz w Osiecznie, zebrał oddział powstańców 
samorzótnie, wybrał kierownika i  obronił miasto Osieczną 
przed atakiem niemców z Leszna w sile 500 chłopa i 2 bater-
jach. Stojąc na linji, dodawając swem przykładem otuchy do 
boju i przetrzymania był duszą boju. Potyczka była poważna, 
bo poległo kilku oficerów niemców i dowódca ich tak, że 
atak odparto zupełnie w dniu 11 I 1919. Obrońcy poświad-
czyli mi, że gdyby nie waleczna osoba X. St., niemcy przez 
swoją artylerję byliby linję naszą przebili. Nie tylko podczas 
tej pamiętnej potyczki, ale X. St. Był jako kapłan w później-
szych potyczkach wszędzie i zawsze na pierwszej linji, a od-
dawszy zakład leczniczy dla powstańców otworzył jeden 
z pierwszych szpitali na odcinku Leszno. Odwaga i męstwo 
tego kapłana stała się legendarną pod Lesznem. Jego troska 
o naszych rannych i konających, jego praca około dobra ma-
terialnego powstańców, jego przemowy patryotyczne, nauki 
w szkole podoficerskiej, którą założyłem w klasztorze na ten 

25	 WBH CAW Akta odznaczeniowe Kazimierz Stankowski KW 114/S-3032.
26	 Powstańcy Wielkopolscy. Biogramy uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918–

1919, red. B. Polak, tom IV, Poznań 2008, s. 174–176.
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cel przez X. St. Oddany i ofiarowany!, są wzorem obywatela-
-kapłana i patryoty-powstańca!

Powstańcy z pod Osieczny gremialnie się do mnie zwrócili 
z prośbą o uproszenie K.W. dla zacnego kapłana-powstańca!27.

Wniosek odznaczeniowy sporządził dowódca Grupy Leszno 
ppłk. dr Bernard Śliwiński 28 grudnia 1920 roku, jednak aż do stycz-
nia 1922 roku nie był on zaopiniowany.

Należy zauważyć, że opisana we wniosku potyczka pod Osiecz-
ną miała zgoła inny przebieg. W świetle źródeł niemieckich, kon-
centracja Polaków miała miejsce 9 stycznia 1919 roku, kiedy to 
Niemcy wysłali do Osiecznej patrol. Patrol ten został ostrzelany 
i wycofał się. 11 stycznia 1919 roku nastąpił atak oddziału pod do-
wództwem porucznika Bismarcka w sile kompanii 11 Pułku Gre-
nadierów, wzmocnionej 1 działem z  50 Pułku Artylerii Polowej28. 
A więc nie „500 chłopa i 2 baterie”, ale 254 oficerów i żołnierzy i 1 
działo i  to przyjmując, że kompania 11 Pułku Grenadierów miała 
w tym momencie pełny stan etatowy mobilizacyjny29. Ponadto wg 
źródeł niemieckich w potyczce poległ 1 żołnierz, dca von Bismarck 
był jedynie ranny, co znacząco przeczy podanym we wniosku in-
formacjom30. Co interesujące, sam Śliwiński w artykule Potyczka pod 
Osieczną dnia 11 stycznia 1919 wskazywał siły niemieckie jako 2 
kompanie piechoty, ale o sile tylko 250 bagnetów oraz półbaterię 
artylerii 7,7 cm (2 działa)31. Twierdził on również, iż Niemcy stracili 
4 zabitych, a część zabitych odwieźli z polu boju32.

Po wojnie ks. Paweł Seinmetz objął administrację w  Lesznie, 
a od 1935 roku pełnił posługę w poznańskiej kolegiacie. Areszto-
wany w 1939 roku, został osadzony w Koninie, a następnie w KL 
Posen. Został zamordowany w  lasach palędzko-zakrzewskich 23 

27	 WBH CAW Akta odznaczeniowe Steinmetz Paweł KW 115/S-3539.
28	 S. Jellenta, Walki o Rawicz i Leszno w r. 1919 w świetle opracowań niemieckich, 

Warszawa 1939, s. 18.
29	 H. Cron, Imperial German Army 1914–1918, s. 112, za: B. Kruszyński, 10 Dywizja 

Piechoty w bitwie pod Ethe (22–23 sierpnia 1914 roku), „Kwartalnik Bellona” nr 4 (687), 
2016.

30	 S. Jellenta, Walki o Rawicz i Leszno, s. 19.
31	 B. Śliwiński, Potyczka pod Osieczną dnia 11 stycznia 1919, [w:] Szkice i fragmenty 

z Powstania Wielkopolskiego 1918/19, Poznań 1933, s. 106.
32	 Tamże, s. 109.
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stycznia 1940 roku33. Odznaczony Orderem Odrodzenia Polski IV 
klasy, Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi i  Medalem 
Niepodległości.

Ksiądz Alfons Graszyński urodził się 7 listopada 1879 roku 
w Lesznie. Po ukończeniu seminarium w Poznaniu i Gnieźnie otrzy-
mał święcenia kapłańskie 17 grudnia 1904 roku, po czym objął 
funkcję administratora, a  od 1913 roku proboszcza w Gościeszy-
nie. Był działaczem Towarzystwa Czytelni Ludowych, członkiem 
Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. W 1918 współtworzył 
Tajny Komitet Obywatelski w Wolsztynie. Założył oddział powstań-
czy w Gościeszynie, stworzył tam również szpital polowy. Wniosek 
o Krzyż Walecznych dla księdza Graszyńskiego nie zachował się 
do naszych czasów. Można domniemywać, że otrzymał go za sta-
nowczą postawę w obliczu zbliżania się Grenzschutzu z Wolsztyna 
do Gościeszyna lub późniejszą działalność, wspomnianą powyżej. 
W okresie międzywojennym pełnił posługę w Gościeszynie do 1 
października 1936 roku, kiedy przeniesiono go do Kościana jako 
rektora kościoła Pana Jezusa. 2 września 1939 roku był świadkiem 
egzekucji na rynku kościańskim, gdzie starał się kosztem własnego 
życia uratować skazanego na rozstrzelanie, jednak jego prośba nie 
została uwzględniona. Aresztowano go 3 października i osadzono 
w  Kościanie, następnie przeniesiono go do Lubinia. Ostatecznie, 
z uwagi na podeszły wiek, został zwolniony i wydalony do Gene-
ralnego Gubernatorstwa. Zmarł w Krakowie 5 czerwca 1943 roku34.

Jak widać na powyższych przykładach, choć Krzyż Walecznych 
ustanowiono „celem nagradzania czynów męstwa i odwagi, wyka-
zanych w boju”, to niekiedy robiono wyjątki od tej zasady. Wydaje 
się, że w przypadku odznaczania żołnierzy spoza służby liniowej, 
kierowano się raczej intencjami towarzyszącymi ustanowieniu KW, 
aniżeli literą prawa.

Jak pokazały przypadki siedmiu z ośmiu odznaczonych za do-
konania podczas powstania wielkopolskiego księży, w przypadku 
których zachowały się wnioski odznaczeniowe, ks. Dadaczyński 
i ks. Stankowski zostali odznaczeni za opatrywanie rannych i pod-

33	https://ordynariat.wp.mil.pl/slownik-kapelanowkapelani-1919-1920/kapelani-1918-
1920-biogramy-s/steinmetz-pawel-1876-1940/, [dostęp: 29.12.2024].

34	 Powstańcy Wielkopolscy. Biogramy uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918–
1919, red. B. Polak, tom II, Poznań 2006, s. 56–58.
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trzymywanie ducha w linii, ks. Czechowski był odznaczony za pod-
trzymywanie ducha wśród ludności z narażeniem życia i zdrowia, 
ks. Jadomski za zdobywanie broni i wiadomości wywiadowczych 
oraz podtrzymywanie ducha u żołnierzy w czasie walk o jego pa-
rafię, ks. Duczmal, ks. Nowak oraz ks. Steinmetz za organizację 
oddziałów powstańczych.

Trudno zakwalifikować wszystkie dokonania kapłanów jako czy-
ny męstwa i odwagi, wykazane w boju. Zgodnie z literą rozporzą-
dzenia, księża Duczmal, Nowak i Steinmetz nie mogli by zostać od-
znaczeni, podobnie jak ksiądz Czechowski. W ich wypadku jednak 
wyraźnie widać, iż wnioskujący kierowali się intencjami autorów 
rozporządzenia. Wzięli więc pod uwagę narażenie życia i odwagę 
księży, którym z punktu widzenia prawa pruskiego groziły poważne 
konsekwencje, ze śmiercią włącznie.

Podsumowując, księża odznaczeni Krzyżem Walecznych za bo-
haterskie czyny w czasie powstania wielkopolskiego, choć nie wal-
czyli w linii (z wyjątkiem księdza Stankowskiego), to narażali swe 
życie i przyczynili się bezpośrednio do części sukcesów niepodle-
głościowego zrywu. Zostało to docenione przez nadanie im w la-
tach 1920–1921 Krzyży Walecznych, zrównując ich w mojej ocenie 
z żołnierzami walczącymi z bronią w ręku. Tym samym nie sposób 
nie docenić ich wkładu w zwycięstwo w Wielkopolsce i na Kuja-
wach i powrót tych ziem do macierzy. Ich działania były zresztą, co 
wynika wprost z życiorysów, kontynuacją działań sprzed wybuchu 
I wojny światowej i w okresie wojennym.

Nie są to rzecz jasna jedyni księża zasłużeni dla powstania wiel-
kopolskiego, jednakże ich czyny zostały dostrzeżone i docenione 
przez wyższych dowódców. Zarazem warto zauważyć, że w latach 
30. XX wieku liczni powstańcy wielkopolscy ze wszystkich warstw 
społecznych byli odznaczani Krzyżem lub Medalem Niepodległości. 
Możliwe więc, że wśród nich poczesne miejsce zajmują również 
przedstawiciele kleru katolickiego, za swe zasługi położone zarów-
no przed wybuchem powstania wielkopolskiego, jak i w okresie 
jego trwania. Należy mieć zatem nadzieję, że kolejni badacze zajmą 
się w przyszłości tym tematem.
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„Między Panem, Wójtem 
i Plebanem”. Olszowa pod Kępnem 
w socjologicznych obserwacjach 
Dymitra Bogdana Kwiatkowskiego

Sabina Haszyńska

Wieś Olszowa położona jest w odległości kilku kilometrów od mia-
sta Kępna. Miejscowość ta często jest mylona z wsią o  tej samej 
nazwie, znajdującą się w województwie łódzkim, w powiecie to-
maszowskim. Pomyłki te nie są wcale przypadkowe, gdyż obydwie 
osady należały w dawnych czasach do tego samego szlacheckiego 
rodu Olszowskich (stąd ich nazwy)1.

Do wybuchu II wojny światowej podkępińska Olszowa dzieliła 
się na cztery odrębne części – na tzw. Olszowę Podmiejską, któ-
rą stanowił folwark, będący polską własnością, Olszowę Podgórną, 
która, także jako folwark, należała jednak do Niemca, Olszowę-wieś 
oraz Olszowę-dwór przynależącą jako majątek rycerski do ziemiań-
skiej rodziny Daszkiewiczów. Po odzyskaniu przez Polskę niepod-
ległości zatwierdzono oficjalnie nazwy administracyjne: Olszowa, 
Olszowa Podgórna oraz Olszowa-dwór.

Miejscowością tą zainteresował się nauczyciel z zawodu, a z wy-
kształcenia socjolog Dymitr Bogdan Kwiatkowski2, który w  latach 

1	  Z. Pakowski, Olszowa. Historia i ludzie, Łódź 2014, s. 11.
2	  Dymitr Bogdan Kwiatkowski (1906–1968) – socjolog z wykształcenia, zawodowo 

związany jednak z nauczycielstwem. Interesował się folklorem i zwyczajami Wielkopol-
ski. Samodzielnie realizował swoje zainteresowania badawcze, które oscylowały wokół 
społeczności wiejskich, ziemiaństwa, nagminnie w tamtym czasach występującego bezro-
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30. XX wieku bywał częstym gościem w  tych stronach, nie tylko 
z  racji swych zainteresowań, ale też dzięki prywatnej znajomości 
z  ówczesnymi właścicielami majątku Olszowa, wspomnianą już 
rodziną Daszkiewiczów. W  wyniku częstych i  regularnych poby-
tów w tej miejscowości, w 1937 roku Kwiatkowski sporządził szkic 
socjologiczny, w  którym zawarł wiele interesujących spostrzeżeń 
dotyczących wzajemnych relacji pomiędzy mieszkańcami Olszo-
wy, ze szczególnym uwzględnieniem roli ziemiańskiej rodziny 
Daszkiewiczów.

Olszowa-wieś

Na przełomie lat 20. i  30. XX stulecia Olszowa-wieś liczy-
ła 632 mieszkańców, Olszowa-dwór 102 mieszkańców, Olszowa 
Podmiejska 29, zaś Olszowa Podgórna 77 mieszkańców. Za wy-
jątkiem tej ostatniej, wszyscy mieszkańcy byli Polakami i katolika-
mi (tylko w Olszowie Podgórnej żyło pięciu Niemców i  czterech 
ewangelików)3. Według analizy Kwiatkowskiego lokalne środo-
wisko tworzyły: trzy rodziny ziemiańskie, ksiądz, nauczyciel, na-
pływowi kolejarze (zarówno zawodowo czynni, jak i emeryci, bo-
wiem Olszowa znajdowała się między dwoma stacjami kolejowymi 
w Kępnie i Słupi), 52 rodziny posiadające gospodarstwa rolne, po-
wstałe w wyniku parcelacji ziemi dworskiej w 1847 roku (liczące 
średnio od 22 do 45 mórg ziemi), 10 rodzin chłopów małorolnych 
(posiadających mniej niż 18 mórg ziemi) oraz 16 rodzin robotników 
rolnych, w większości pochodzących z Kongresówki, którzy latem 
najmowali się do prac rolnych, a zimą otrzymywali zasiłki z gminy 
(z  tej grupy tylko cztery rodziny posiadały na własność budynki 
mieszkalne)4.

Wieś była typową ulicówką, zabudowaną w większości domami 
murowanymi, krytymi dachówką. Mimo nowoczesnego wyglądu, 
domy te były jednak małe i  parterowe – przeważnie dwuizbowe 

bocia, zajmował go także problem „obcego” w grupach autochtonów. Prowadził badania 
terenowe zarówno w Wielkopolsce (pow. kępiński i gnieźnieński), jak i na Pomorzu.

3	  Powiat kępiński z mapką powiatu na podstawie różnych źródeł, oprac. ks. J. Jani-
szewski, Kępno 1928, s. 35, s. 44.

4	  Biblioteka Raczyńskich w Poznaniu (dalej: Bibl. Racz.), Spuścizna D. B. Kwiat-
kowskiego, Rkps 2449 – Prace socjologiczne, Materiały dotyczące badań nad wsiami 
i dworami wielkopolskimi (szkic do zobrazowania roli społecznej ziemianina na tle opisu 
środowiska), Poznań 1937, s. 3.
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z kuchnią; także wyposażone były skromnie. Wieś nie była zelek-
tryfikowana, w związku z czym do oświetlania pomieszczeń uży-
wano lamp naftowych i  świeczek. Mieszkania ogrzewano drew-
nem i  węglem. Każde gospodarstwo, zamiast studni, posiadało 
pompę prywatną (dodatkowo we wsi funkcjonowały jeszcze trzy 
pompy gromadzkie), natomiast ustępy (jak podkreślał Kwiatkow-
ski) – nie wyłączając dworów – były drewniane, prymitywne i mało 
higieniczne5.

Zagrody zabudowane były w typowy dla tego regionu sposób 
– na kształt czworokąta, domy przylegały do ulicy, zabudowania 
gospodarcze rozmieszczone były po bokach, zaś stodoła stanowiła 
tylne zamknięcie całego obejścia. Rodziny wiejskie były stosunko-
wo mało liczne – zazwyczaj rodzice mieszkali razem ze współmał-
żonkiem i potomstwem swego najstarszego dziecka (mógł to być 
zarówno syn, jak i córka), które przejmowało ojcowiznę6.

Olszowa-dwór

Dwór w Olszowie był siedzibą ziemiańskiej rodziny Daszkiewi-
czów, którą w latach trzydziestych tworzyli: dziedzic Witold Dasz-
kiewicz (1885–1951) wraz z żoną Ireną (1886–1966) oraz dwiema 
córkami, szesnastoletnią Krystyną (ur. w  1921) i  czternastoletnią 
Urszulą (ur. w 1924). Do grona rodzinnego zaliczano także jamni-
ka o imieniu Tiliber. Dziedzic dóbr Olszowa miał młodszego brata 
Zdzisława (1888–1965), który gospodarzył niezależnym majątkiem 
ziemskim Raduchów w powiecie ostrowskim oraz matkę Witoldę 
Daszkiewicz z domu Chrzanowską, która ze względu na wiek prze-
niosła się do Ostrowa Wielkopolskiego i tam zmarła w 1937 roku, 
przeżywszy osiemdziesiąt jeden lat.

 Między braćmi panowały chłodne stosunki, tak że obydwie ga-
łęzie rodu spotykały się nader rzadko i tylko z obowiązku. Powo-
dem niechęci było zawarcie przez dziedzica Olszowy małżeństwa 
z  poznaną podczas studiów we Wrocławiu „biedną szlachcianką 
z miasta”. Opór rodziny, w tym matki dziedzica (ojciec Józef już nie 
żył), udało się z biegiem lat przełamać, lecz niechęć między braćmi 
pozostała. Jak notował Kwiatkowski:

5	 Tamże, s. 6.
6	  Tamże.
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Dziedzic mimo wszystko nie lubi swego brata i  jego żony, 
choćby już z tego tytułu, że odgrywają oni „jaśnie państwo” 
w całym tego słowa znaczeniu. Każą się przez służbę tytu-
łować: „Jaśnie Pani” i „Jaśnie Pan”, prowadzą wystawny tryb 
życia, utrzymują samochód luksusowy, są nadzwyczaj etykie-
talni i sztywni w stosunku do krewnych i własnych dzieci7.

Witold Daszkiewicz objął po swym ojcu majątek Olszowa w 1912 
roku, tuż po ukończonych studiach weterynaryjnych we Wrocławiu. 
Od razu z  zapałem wprowadził tam pewne zmiany – kupił ma-
szynę parową i młockarnię, unowocześnił hodowlę koni, wybudo-
wał w odległości 1,5 kilometra od dworu olbrzymią polną stodołę, 
ogrodził frontową stronę parku, stawiając zarazem bramę z herbem 
Korybut. W drugiej połowie lat 30. majętność liczyła 300 hektarów, 
w przeważającej części (265 ha) ziemi rolnej średniej jakości (po-
zostały areał to 26 ha łąk, 4 ha pastwisk, jeden hektar nieużytków 
oraz jeden hektar przeznaczony na ogród). Na terenie posiadłości 
znajdowało się dziewięć murowanych i  drewnianych budynków 
w stanie średnim i dobrym8. Biorąc pod uwagę, że w Poznańskiem 
istniało około dwustu majątków, dysponujących obszarem ponad 
1 000 ha, pięciuset majątków zajmujących areał od 300 do 1 000 ha, 
a jedynie około stu majątków, liczących od 100 do 300 ha, Witolda 
Daszkiewicza zaliczyć należy do reprezentanta najniższej warstwy 
ziemiaństwa wielkopolskiego9.

Centrum majętności stanowił dwór, liczący w 1937 roku około 
stu lat (poprzedni drewniany został „w dawnych czasach” rozebra-
ny). Do dworu prowadziła aleja, kończąca się przed reprezentacyj-
nym klombem, a pod oknami od strony głównej i na tarasie ulo-
kowane były koryta z roślinami ozdobnymi, takimi jak pelargonie, 
asparagusy itp. Dwór od zabudowań gospodarczych i czworaków 
odgrodzony był parkiem10.

7	  Bibl. Racz., Spuścizna D. B. Kwiatkowskiego, Rkps 2449…, Materiały dotyczące 
badań nad wsiami i dworami wielkopolskimi, s. 33.

8	  Archiwum Państwowe w  Poznaniu (dalej APP), Urząd Wojewódzki Poznański, 
sygn. 2307 (mikrofilm 0-48825), Prywatna parcelacja majątku Olszowa pow. kępińskiego, 
Kwestionariusz nr II, s. 45.

9	  B. Wysocka, „Ostań się”. Lata kryzysu 1929–1935, [w:] Ziemiaństwo wielkopolskie. 
W kręgu arystokracji, red. A. Kwilecki, Poznań 2004, s. 47-48.

10	 Bibl. Racz., Spuścizna D. B. Kwiatkowskiego, Rkps 2449…, Materiały dotyczące 
badań nad wsiami i dworami wielkopolskimi…, s. 29.
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Sam dworek liczył dziesięć przestronnych, jasnych pokojów 
(łącznie z pokojami dla służby domowej). Nie był on jednak wypo-
sażony w podstawowe z naszego punktu widzenia instalacje – wodę 
czerpano z  pomp podwórzowych, do oświetlania używano lamp 
naftowych i  spirytusowych, brakowało kanalizacji (dwa „zwykłe” 
ustępy znajdowały się za spichrzem, osobno zaś na piętrze urządzo-
no ustęp „na czas silnych mrozów”), w zimie pomieszczenia ogrze-
wano piecami. Jedyną „zdobyczą” techniki obecną we dworze był 
telefon, który służył do załatwiania spraw urzędowo-administracyj-
nych, jak i do kontaktów towarzyskich („dziedzic lubi telefonować 
do swych znajomych – notował Kwiatkowski – i opowiada im różne 
androny, wysłuchując z lubością zasłyszane od nich”)11. Trudno jed-
noznacznie stwierdzić, czy olszowski dwór wpisywał się w ogólne 
standardy wielkopolskich siedzib ziemiańskich tamtego czasu. Z da-
nych dotyczących Lubelszczyzny wynika, że większość tamtejszych 
dworów nie była zelektryfikowana, nie była też wyposażona w ka-
nalizację, czy wodociągi. Tylko nieliczne siedziby (pałace) dawnej 

11	 Tamże, s. 24.

Dwór Daszkiewiczów, w czasach PRL-u zaadaptowany na szkołę.  
Fot. P. Anders (2024)
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arystokracji posiadały światło elektryczne czy ogrzewanie centralne. 
Powszechne za to było posiadanie przez ziemian telefonu i radia12.

Jak podkreślał Kwiatkowski:

W przyozdabianiu mieszkania nie widać oznak postępu z du-
chem czasu. Domownicy kochają się w starodawnych sprzę-
tach, ustawiają meble i  gratki ozdobne według upodobań 
przodków; nie znoszą mody, wolą tzw. swojszczyznę13.

Nic więc dziwnego, że wszystkie meble były wiekowe – odzie-
dziczone po rodzicach dziedzica. W jadalni znajdował się komplet 
rodowych krzeseł, obitych dekoracyjną skórą z  herbami rodu na 
poręczach oraz sześć „antycznych” portretów przodków, którymi 
chlubił się dziedzic. Poza jadalnią, obrazami ozdobiony był każdy 
z pokojów. Z kolei główny holl wejściowy przybrany był wieńcami 
dożynkowymi. „Całość – jak notował Kwiatkowski – robi wrażenie 
gustownego i ze smakiem urządzonego dworku staropolskiego, do 
którego nie dopuszcza się nic nowego”14. Aby dopełnić ten sarmac-
ki portret warto dodać, że na strychu, w osobnych komodach ro-
dzina Daszkiewiczów z sentymentu przechowywała liberie lokajów 
i stangreta „z dawnych, dobrych czasów”.

Służba domowa i folwarczna

Majątek ziemski nie mógł funkcjonować bez najemnej siły ro-
boczej, którą zazwyczaj dzielono na dwie główne kategorie: służbę 
domową (w  bogatych rodach pałacową) oraz folwarczną. Do tej 

12	 Ł. Kondratowicz-Miliszkiewicz, Życie codzienne we dworze ziemiańskim w cza-
sach II Rzeczpospolitej – między wzorami metropolii a doczesnością wsi i miasteczka, [w:] 
Ziemiaństwo na Lubelszczyźnie. Praca i życie codzienne w majątku ziemskim. Materiały 
V sesji naukowej zorganizowanej w Muzeum Zamojskich w Kozłówce w dniach 12-14 
października 2011 r., red. H. Łaszkiewicz, Lublin 2012, s. 140–147.

13	 Bibl. Racz., Spuścizna D. B. Kwiatkowskiego, Rkps 2449…, Materiały dotyczące 
badań nad wsiami i dworami wielkopolskimi…, s. 29.

14	 Tamże, s. 30.
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ostatniej zaliczano ordynariuszy15, komorników16 i zaciężnych, czy-
li robotników dniówkowych i sezonowych. Warto wspomnieć, że 
w  dwudziestoleciu międzywojennym powszechnie praktykowaną 
zasadą było niezatrudnianie ponad potrzebę, stąd też jeden pracow-
nik wykonywał niekiedy różne funkcje17.

Tak jak dziedzic sam zarządzał majątkiem i przy pomocy włoda-
rza nadzorował prace rolne, tak we dworze w Olszowej służba do-
mowa pracowała pod kierunkiem dziedziczki. Do służby domowej 
zaliczano kucharkę-gosposię, pokojówkę, służącą do „grubszych ro-
bót”, świniarkę oraz dwie pomocnice domowo-ogrodowe, a także 
stangreta z forysiem. W odróżnieniu od pozostałych pracowników 
zatrudnionych w majątku, była to praca uznawana za lepszą. Każdy 
z najmowanych pracowników miał ściśle wyznaczony zakres obo-
wiązków. Ten rodzaj dworskich robotników łączyły z rodziną dzie-
dzica bardziej familiarne relacje.

Najwyżej w  tej hierarchii stała kucharko-gosposia, która poza 
wyżywieniem i pokojem, otrzymywała za swoją pracę comiesięczne 
wynagrodzenie wynoszące 27 zł. Do obowiązków gosposi, poza 
gotowaniem, należało prasowanie i  wykonywanie przetworów. 
Domownicy i pozostała służba zwracała się do niej zawsze w for-
mie: „niech gosposia zrobi…”. Ze zdaniem gosposi liczyła się nawet 
dziedziczka, która – jak podkreślał Kwiatkowski – starała się być 
zawsze dla niej miła. Gosposia miała prawo wchodzić do jadalni 
i gabinetu dziedzica, a także do spiżarni i piwniczki z winem. Mogła 
korzystać z gazet abonowanych przez pryncypała. W sytuacji, gdy 
nie zapraszano gości, gosposia miała wychodne w każdą niedzielę 
do godziny 22:00. Razem z pokojówką zajmowała osobny pokój na 
piętrze dworku.

Kolejną osobą w hierarchii była pokojówka, która za swoją pracę 
otrzymywała 20 zł miesięcznie. Do jej obowiązków należało sprzą-
tanie wszystkich pokojów (przy czym sypialnia, gabinet dziedzica 

15	 Należeli do nich włodarze, stangreci, ogrodnicy, owczarze, oborowi, rzemieśl-
nicy (jak kowal, rymarz), fornale; mieszkali oni najczęściej w czworakach położonych 
poza folwarkiem i oprócz płacy otrzymywali deputat, czyli ordynaria w płodach rolnych, 
mieszkanie z opałem, kawałek pola i ogrodu.

16	 Za wynagrodzenie komornicy otrzymywali mieszkanie i kawałek gruntu, a także 
dopłatę w postaci dniówki. W wielu przypadkach komornicy posiadali własne drobne 
gospodarstwa rolne.

17	 B.  Wysocka, „Ostań się”. Lata kryzysu 1929–1935, dz. cyt.,  s. 55; T.  Epsztein, 
Pracownicy dóbr ziemskich w XIX i XX wieku – jedna grupa społeczna czy wiele?, [w:] 
Ziemiaństwo na Lubelszczyźnie…, dz. cyt., s. 366–373.
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oraz jadalnia – bez względu na ilość zadanej pracy – musiały być 
sprzątnięte do południa; pozostałe pokoje mogły być sprzątnięte 
później), czyszczenie i mycie okien i drzwi, podlewanie kwiatów 
okiennych, przygotowywanie lamp naftowych, wietrzenie pościeli, 
czyszczenie butów i trzewików oraz pranie i krochmalenie bielizny 
domowników i  gości, usługiwanie przy stole podczas wspólnych 
posiłków, obsługa pokojów gościnnych oraz wyjeżdżających do-
mowników, a także sporadycznie lekka praca w ogrodzie. Do po-
kojówki zwracano się per „ty”. Mogła ona poruszać się po całym 
domu. Podobnie jak gosposia, pokojówka mogła – po wykonaniu 
swoich obowiązków – otrzymać wychodne18.

Poniżej pokojówki usytuowana była służąca „do prac grubszych”, 
a więc do sprzątania kuchni i pralni, a  także toalet, przynoszenia 
opału do kuchni i pieców, czerpania wody, wylewania pomyj, wy-
rabiania masła, a  także zajmowania się drobiem (czyli doglądania 
kur i  utrzymywania porządku w  kurniku). Jak odnotował Kwiat-
kowski, służąca stale chodziła w drewniakach i spała w osobnym 
pokoiku na piętrze. Mogła przebywać jedynie w kuchni lub w przy-
legającym do kuchni kredensie i spiżarni.

Jeszcze niżej w hierarchii stała świniarka. Ta zajmowała się je-
dynie hodowlą świń – ich karmieniem, ważeniem i czyszczeniem. 
Pracownice domowo-ogrodnicze pochodziły z okolicy i najmowane 
były okresowo do uprawy warzyw w ogrodzie. Jak zaobserwował 
Kwiatkowski, gdy:

[…] zdarzy się, że w ogrodzie znajdują się pokojówka, go-
sposia i służąca obserwuje się wyraźnie dystans między pra-
cownicami i świniarką a nimi. Nie łączą się i nie rozmawiają 
ze sobą. Miałem możność podglądać ten dystans w  czasie 
kilkakrotnych zrywań porzeczek. Jedne i  drugie izolowały 
się i  wyraźnie się od siebie oddalały, wyszukując krzewy 
bardziej odległe. Podczas, gdy jedne zabawiały się beztro-
ską i wesołą rozmową i  uśmiechami (te z  kuchni), drugie 
opowiadały sobie spokojnie i  poważnie, nie zwracając na 
towarzyszki absolutnej uwagi19.

18	 Bibl. Racz., Spuścizna D. B. Kwiatkowskiego, Rkps 2449…, Materiały dotyczące 
badań nad wsiami i dworami wielkopolskimi…, s. 25.

19	 Tamże, s. 26.
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Istotną rolę wśród służby odgrywał stangret, był on też jednym 
z najbardziej zaufanych i najdłużej pracujących robotników dwor-
skich w Olszowej. Do jego obowiązków należała opieka nad końmi 
cugowymi oraz remizą powozową, odwożenie i przywożenie do-
mowników i gości (np. panienek do i ze szkoły). Poruczano mu tak-
że wykonywanie drobnych zadań, takich jak zakupy w mieście lub 
na targu. W wolnych chwilach stangret pomagał w ogrodzie (przy-
cinał żywopłot, naprawiał ogrodzenia, zwoził wodę do nawadniania 
klombów i warzywniaka). Podczas żniw pomagał zaś w niektórych 
pracach gospodarskich, odwożąc na przykład zboże do młyna. Pod-
czas wyjazdów i dłuższych postojów dziedzic zawsze dbał, aby stan-
gret „otrzymał poczęstunek”. Do stangreta zwracano się zazwyczaj 
po nazwisku, w stylu: „Grygiel, zróbcie…”, tylko dziedzic pozwalał 
sobie względem niego na większą poufałość, zwracając się do nie-
go po imieniu (Marek) lub używając różnych przezwisk (Markus, 
Aligator, Dyrektor). Ze strony dziedzica stangret był także obiektem 
częstych żartów, czasem złośliwych uwag i docinków. Kwiatkowski 
w tej materii wymienia szereg przykładów – np. gdy pewnego razu 
stangret, odwożąc dyrektora miejscowego gimnazjum, został przez 
niego poczęstowany piwem i papierosami

[…] fakt ten wykorzystał dziedzic i od tego czasu w przystę-
pie dobrego humoru, przy stangrecie do gości mówi w ten 
sposób […] „Markus ma wielkie stosunki w mieście. Z dyrek-
torem się wita, pije piwo, rozprawia o polityce”. Stangret na-
wet się nie uśmiechnie, przyjmuje to wszystko z największym 
spokojem i powagą20.

Do stałej służby folwarcznej w Olszowej należeli też stróż nocny 
oraz włodarz (zwany też karbowym)21. Stróż nocny musiał codzien-
nie o godzinie 21 meldować się sygnałem gwizdka pod oknem ga-
binetu dziedzica. Do jego zadań należało obchodzenie stajni i obór 
i meldowanie dziedzicowi o każdym przypadku zasłabnięcia zwie-
rzęcia. Z kolei włodarz „czuwał nad całością prac rolnych pod dy-
rektywami dziedzica”. Pojawiał się on w sezonie letnim w majątku 
już o trzeciej nad ranem, aby dopilnować popasu koni. Następnie 
wracał na krótki czas do wsi, gdzie prowadził własne dwunastomor-

20	 Tamże, s. 27; por. K. Daszkiewicz, Zamknięty rozdział, Szczecin 1998, s. 46.
21	 Por.: J. Malkowski, Służba dworska w majątku ziemskim Psary od XIX do XX w., 

„Dobrzyckie Studia Ziemiańskie”, 2011, nr 2, s. 106.
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gowe gospodarstwo rolne. To on codziennie wydzwaniał dzwonem 
zawieszonym na drzewie rozpoczęcie i zakończenie prac robotni-
ków rolnych na majątku. Jak zauważył Kwiatkowski, włodarz na 
powitanie dziedzica zawsze zdejmował kapelusz22.

Na podstawie zachowanych źródeł trudno ustalić, ilu robotni-
ków rolnych zatrudniano w majątku ziemskim Olszowa (tuż przed 
nacjonalizacją, w maju 1945 roku w posiadłości pracowało na stałe 
jedenaście osób), jednak dzięki spostrzeżeniom cytowanego socjo-
loga wiadomo, że przy zatrudnianiu dodatkowych pracowników 
w okresie wzmożonych prac rolnych pierwszeństwo mieli członko-
wie Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół” (co nie dziwi, bowiem 
Witold Daszkiewicz był prezesem kępińskich struktur tej organiza-
cji). Jak zauważył Kwiatkowski, dziedzic zatrudniał innych robot-
ników rolnych ze wsi tylko wówczas, kiedy godzili się na podaną 
przez niego płacę, zaś „[…] przybyszów proszących o pracę, odpra-
wiał z reguły, wypytawszy najpierw szczegółowo o dawne miejsce 
pracy, o stosunki panujące w tamtym dworze itp.”23.

Warto wspomnieć, że zarówno dziedzic, jak i  dziedziczka nie 
odwiedzali i nie zaglądali do folwarcznych czworaków.

W swoich Materiałach dotyczących badań nad wsiami i dwora-
mi wielkopolskimi D.B. Kwiatkowski zawarł interesujące spostrze-
żenia odnośnie wzajemnego traktowania przedstawicieli innych 
klas społecznych, zwłaszcza chłopstwa. Mimo familiarności charak-
teryzującej postawę dziedzica – uchodził on bowiem za wesołe-
go, „sypiącego” dowcipami i wprowadzającego pogodną atmosfe-
rę człowieka – w relacjach z przedstawicielami innych grup (klas) 
społecznych uwidaczniał się jednak dystans, wynikający z poczucia 
przynależności do elity. Szczegóły te dostrzegalne były m.in. w spo-
sobie zwracania się ludzi w otoczeniu. Otóż dziedzic do całej służby 
folwarcznej i domowej (za wyjątkiem gosposi) zwracał się per „ty”. 
Do lokalnych gospodarzy, kobiet wiejskich i kościelnego zwracał 
się per „wy”. Zwrotu „pan” używał dziedzic względem organisty, na-
uczyciela oraz sołtysa, ale względem tego ostatniego tylko podczas 
publicznych zebrań. Także na „ty” dziedzic mówił do znajomych mu 
Żydów, zaś do „obcych” Żydów i osób „przychodzących po prośbie” 
zwracał się przez „wy”. Po nazwisku mówił natomiast do niższych 
urzędników. Jednocześnie sam bardzo był wyczulony na to, w jaki 

22 Bibl. Racz., Spuścizna D. B. Kwiatkowskiego, Rkps 2449…, Materiały dotyczące 
badań nad wsiami i dworami wielkopolskimi…, s. 27.

23 Tamże, s. 29.
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sposób zwracano się do niego. Jedyną przyjętą formą tytułowania 
Witolda Daszkiewicza i jego żony przez służbę i pracowników było: 
„proszę dziedzica”, „proszę dziedziczki”. „Kiedym raz z dziedzicem 
jechał dokartem drogą polną – relacjonował Kwiatkowski – którą 
szły jakieś niewiasty, prawdopodobnie wiejskie, któraś kobieta po 
zagadnięciu dziedzica powiedziała (w  ciągu wygłaszania zdania) 
«Proszę Pana», dziedzic z przekąsem i niezadowoleniem dość głośno 
powtórzył: «No, no, Panie, Panie»”24.

Paternalistyczny sposób traktowania uwidaczniał się np. wzglę-
dem służącej, stangreta, czy włodarza. Jak pisał Kwiatkowski:

dziedzic lubi służącą – starą pannę – przy każdej okazji 
„naciągać”, namawiając ją stale do małżeństwa. Służąca nie 
odważy się mówić, a  nawet niezadowolenia jakimkolwiek 
grymasem twarzy zdradzić. […] Kiedy dziedzic np. „naciąga” 
gosposię, ta prawie zawsze na dowcipy reaguje i odwzajem-
nia się często również dowcipem; pokojówka zaś czyni to 
stosunkowo bardzo rzadko, jednak w formie odpowiedzi po-
ważnej. […] stangret jest bardzo spokojny i pracowity, mimo 
to często „dostaje” mu się od dziedzica cierpkie kazanie. – 
„Patrz jak on ten bat trzyma, ta psiakrew jeździć nie umie! 
Taki stary, a  taki głupi i niezdarny!” […] Bywają też chwile 
dłuższych rozmów dziedzica ze stangretem w  czasie jazdy 
lub innych okolicznościach utrzymane w tonie przyjaznym. 
Dziedziczka często upomina dziedzica, aby obchodził się ze 
stangretem nieco łagodniej, nie wyzywał go, bo jak twier-
dzi: „nie wiesz wcale, że to jest jedyny najbardziej zaufany 
i oddany człowiek”. […] Dziedzic, moim zdaniem, nie czyni 
tego złośliwie – są to jego zakorzenione szlacheckie przywa-
ry, według których lekceważenie własnych, zależnych ludzi 
pracy jest czymś zupełnie naturalnym i normalnym25.

Także w wielu – z pozorów – drobnych gestach dziedzic zazna-
czał swoją wyższość i godność względem przedstawicieli „stanów 
niższych”:

24	 Tamże, s. 24–25.
25	 Tamże, s. 26.
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Włodarz przy otrzymywaniu dyspozycji dostaje raz po raz 
papierosa od dziedzica lub dziedziczki. Papierosa położone-
go na stół lub biurko podejmuje wezwany do tego włodarz, 
chowając go zaraz do kamizelki. […] kiedym z dziedzicem 
wyjechał do żniwiarzy, przy których był również włodarz, 
poczęstowałem dziedzica papierosem z  etui, a  stojącemu 
obok włodarzowi wręczyłem papierosa z ręki. Zauważyłem 
nieznaczny grymas twarzy u  dziedzica, który miało się ro-
zumieć: „Jak możesz dawać papierosa tej jakości, którą my 
palimy, memu włodarzowi”26.

Postawę dystansu społecznego prezentowała także młodsza cór-
ka ziemianina:

starszej córce można polecić załatwienie jakiekolwiek drob-
nostki, czy to pojechanie rowerem na pocztę w niedzielę po 
gazety i listy, czy to przyniesienie do stołu zapomnianej przez 
pokojówkę soli z kuchni […]; natomiast młodsza córka, na 
polecenia – zdaniem jej – należące do służby znajdzie zawsze 
gotową odpowiedź: „Od czego jest Bronia? [pokojówka]. Od 
czego jest Marek? [stangret] – Na to jest Bronia, niech przy-
niesie. Ja na nią zadzwonię”. […] Charakterystycznym jest da-
lej szczegół, że kiedy dziewczynki odwożone są do K[ępna] 
powózką, dziedzic godzi się raz po raz na przysiadanie się 
córek gospodarskich […] i dzieci nauczyciela, który posyła je 
do szkoły powszechnej […] w K[ępnie]. Młodsza córka z tego 
powodu krzywi się bardzo i często ojcu to wymawia […], bo 
jak się wyraża: „nie znosi tego, aby jeździć z dziećmi chło-
pów i nauczyciela”27.

Dzień powszedni mieszkańców dworu 
w Olszowej

W  wyniku przemian ekonomicznych i  społecznych, które do-
konały się w 2. połowie XIX wieku oraz w wyniku kryzysu gospo-

26	 Tamże, s. 27.
27	 Tamże, s. 23.
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darczego w dwudziestoleciu międzywojennym, większość ziemian 
(zwłaszcza tzw. średniaków) samodzielnie zajmowała się swoimi 
majątkami28. Tak też i było w przypadku rodziny Daszkiewiczów. 
Jak zanotował Kwiatkowski:

dziedzic od kilku lat prowadzi całą gospodarkę folwarku 
sam przy pomocy jednego włodarza, dlatego, że utrzymanie 
często nieuczciwych i niesumiennych urzędników gospodar-
czych pochłania rocznie skromnie licząc przeszło 2 000 zło-
tych, na co sobie obecnie pozwolić nie może29.

Najbardziej pracowitym okresem w majątku był okres letni oraz 
jesienny – związany z przygotowaniem ziemi pod przyszłe żniwa 
– był to czas „największego wytężenia umysłowego i poniekąd fi-
zycznego”. W tym okresie dziedzic był „już na nogach” o w pół do 
szóstej rano i  do południa obchodził poszczególne grupy robot-
ników pracujących na różnych odcinkach rozległego majątku (li-
czącego – przypomnijmy – 300 hektarów). Zazwyczaj po obiedzie 
pozwalał sobie na krótką drzemkę, po której objeżdżał swój majątek 
dokartem, oglądając i  oceniając wykonane prace. Wieczorem, po 
załatwieniu „spraw podwórzowych”, dziedzic przyjmował włodarza, 
który w takiej sytuacji miał prawo wejść do dworu głównym tylnym 
wejściem (w  pozostałych zaś przypadkach wchodzić mógł tylko 
przez kuchnię). Jak zaobserwował Kwiatkowski, włodarz:

[…] o ile w gabinecie obecna jest dziedziczka, podchodzi do 
niej i całuję ją w rękę, potem staje przed biurkiem naprzeciw 
dziedzica, który otworzywszy księgę pracy ordynariuszy i za-
ciężników wpisuje dyktowany przez włodarza czas pracy po-
szczególnych pracowników. […] Po zapisie następują dyspo-
zycje na dzień następny. Przeważnie są one autorytatywne, 
jeżeli jednak włodarz zwróci uwagę na jakiś szczegół, że np. 
za dużo dać na to a na to pole pięciu ludzi, albo, że zrobią 
to wcześniej, niż przez pół dnia, dziedzic przyjmuję uwagę, 

28	A. Kwilecki, Ziemiaństwo wielkopolskie. Między wsią a miastem, Poznań 2001, s. 31; 
W. Molik, Przekształcanie się wielkopolskiego szlachcica w ziemianina – uspołecznionego 
farmera w XIX na początku XX wieku, [w:] Ziemiaństwo wielkopolskie. W kręgu arystokra-
cji, red. A. Kwilecki, Poznań 2004, s. 25–34.

29	 Bibl. Racz., Spuścizna D. B. Kwiatkowskiego, Rkps 2449…, Materiały dotyczące 
badań nad wsiami i dworami wielkopolskimi…, s. 23.
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[lub] zależnie od humoru ofuka włodarza za wtrącanie się do 
nie swoich rzeczy30.

Po wyjściu włodarza dziedzic załatwiał jeszcze bieżącą kore-
spondencje urzędową, uzupełniał księgi gospodarcze, kasowe itp.

Nadzór nad sprawami domowymi i w części także gospodarczy-
mi pełniła dziedziczka. I w tym aspekcie jej rola była typowa, bo-
wiem w trudnych ekonomicznie czasach dwudziestolecia między-
wojennego zwiększyła się rola kobiet-ziemianek, które umiejętnym 
prowadzeniem tzw. „przemysłu domowego” powiększały dochody 
majątku. W kobiecej prasie ziemiańskiej pisano: „zawiodły docho-
dy z lasu i roli, pozostał jednak drób, ogród, zioła, utrzymywanie 
letników i tysiąc innych małych dochodów, zawdzięczających swe 
istnienie pomysłowości ziemianki”31.

Latem żona dziedzica wstawała około 7:00 rano, zimą zaś mię-
dzy 8:00 a 9:00. Pierwszymi jej posunięciami było wyznaczenie prac 
kucharce i  pokojówce. Latem już z  rana udawała się do ogrodu 
(podzielonego na trzy części: warzywniak, sad i park), aby osobi-
ście nadzorować prace ogrodnicze, nieraz i sama krzątała się wśród 
zagonów. Z pomocą stangreta i  innych pracowników opiekowała 
się parkiem i klombami. Jak podkreślał Kwiatkowski, dziedziczka 
sama przesadzała i  szczepiła drzewka, prowadziła hodowlę kwia-
tów ozdobnych, uprawiała pomidory i  truskawki itp. Pod jej za-
rządem były także kurniki i chlewnie. Hodowla ta służyła nie tylko 
na własne potrzeby – większa część produktów przeznaczona była 
do sprzedaży i  stanowiła przychód dworu, którym rozporządzała 
wyłącznie dziedziczka (z tych pieniędzy pokrywano wydatki domo-
we, drobne naprawy w ogrodach, uzupełniano sprzęty codziennego 
użytku itp.). Jak notował Kwiatkowski:

wszelkie warzywa hodowane masowo wywozi mleczarz ra-
zem z mlekiem i jajkami codziennie rano do K[ępna] i sprze-
daje po cenach rynkowych umówionym przekupkom. Be-
kony [rasa świń] zawozi się osobno z  uwagi na ostrożny 
transport i  umiejętność załadowania, aby nie spowodować 

30	 Tamże, s. 23.
31	 Ł. Kondratowicz-Miliszkiewicz, Życie codzienne we dworze ziemiańskim w cza-

sach II Rzeczpospolitej, dz. cyt., s. 137; B. Wysocka, „Ostań się”. Lata kryzysu 1929–1935, 
[w:] Ziemiaństwo wielkopolskie. W kręgu arystokracji, dz. cyt., s. 53.
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skaz skórnych. Czyni to stangret, który również pomaga 
w odwożeniu warzyw […]32.

Bardzo często też to właśnie dziedziczka wyjeżdżała sama do 
Kępna lub Ostrowa, aby dokonać większych zakupów lub uregulo-
wać sprawy podatkowe, czy ubezpieczeniowe.

Z  kolei młode dziedziczki nie miały żadnych obowiązków 
związanych z gospodarczym życiem majątku czy dworu. Jak pisał 
socjolog:

córki, do gospodarstwa – oprócz piesków – absolutnie się 
nie wtrącają. Ich powinnością jest się uczyć, odrabiać zadania 
domowe przy pomocy specjalnie, czasowo utrzymywanego 
korepetytora. Obie biorą też stałe lekcje gry fortepianowej33.

Jednak mimo korzystnych warunków panienki nie interesowały 
się zbytnio nauką. Starsza nawet – ze względu na dwukrotne repe-
towanie tej samej klasy – została przeniesiona z gimnazjum w Kęp-
nie do prywatnej szkoły średniej prowadzonej przez ss. nazaretanki 
w Ostrzeszowie34. Daszkiewiczowie, realistycznie oceniając możli-
wości swoich córek, nie naciskali na to, aby ukończyły one pełne 
gimnazjum. Jak notował Kwiatkowski: „[…] jako panienkom starczy 
im wykształcenie ogólne zakończone kursem gospodarstwa domo-
wego. […] Plany co do przyszłości córek sprowadzają się do kon-
kretnych decyzji: obie wydać za mąż”35. Ponieważ starsza córka nie 
ceniła życia na wsi i jej marzeniem było życie w mieście, do prze-
jęcia rodowego majątku Daszkiewicze przeznaczyli młodszą córkę.

We dworze prowadzono dwa stoły – jeden dla domowników, 
a  drugi dla służby. Jak zauważał Kwiatkowski, do przyrządzania 
posiłków w  rodzinie Daszkiewiczów przywiązywano dużą wagę, 
choć nie w kwestiach wystawności i wykwintności. Była to bowiem, 
jak mówiono, „kuchnia obywatelska” i posiłki musiały być zdrowe 
i pożywne. Obiady mięsne serwowano jedynie w niedzielę, wtorki, 

32	 Bibl. Racz., Spuścizna D. B. Kwiatkowskiego, Rkps 2449…, Materiały dotyczące 
badań nad wsiami i dworami wielkopolskimi…, s. 24.

33	 Tamże, s. 24.
34	 J. Janas, Prywatne Gimnazjum i Liceum Żeńskie Zgromadzenia Sióstr Najświętszej 

Rodziny z Nazaretu w Ostrzeszowie w latach 1934–1939, Ostrzeszów 1996, s.108, s.133.
35	 Bibl. Racz., Spuścizna D. B. Kwiatkowskiego, Rkps 2449…, Materiały dotyczące 

badań nad wsiami i dworami wielkopolskimi…, s. 32.
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czwartki i soboty. W pozostałe dni tygodnia obiady przyrządzano 
na bazie nabiału. Do pierwszego śniadania podawano państwu her-
batę. Pierwsze i drugie śniadanie dziedziczka jadała razem z mężem 
(córki w tym czasie przebywały w szkole). Obiad serwowano o 12 
w południe i w wakacje do stołu zasiadała cała rodzina; natomiast 
podczas roku szkolnego dla panienek, po powrocie ze szkoły, przy-
rządzano osobny, świeży obiad. W dni powszednie nie urządzano 
podwieczorków, chyba że w dworze przebywali goście. Jedynym 
poobiednim rytuałem było przyrządzanie specjalnie kawy dla dzie-
dziczki i jej córek. Do kolacji zawsze zasiadała cała rodzina o 19:00 
wieczorem. Kolacje były obfite i  prawie zawsze ciepłe, popijane 
herbatą lub kwaśnym mlekiem36.

Ubiór członków rodziny Daszkiewiczów był skromny, a w przy-
padku dziedzica wręcz ubogi. Do nadzoru prac w polu wybierał 
on ubrania najgorsze, znoszone, cerowane i połatane. Do takiego 
stroju właściciel majątku nosił „zwykłą, tandetną czapkę tak długo, 
jak tylko można, to znaczy do kompletnego zdarcia rydla”. Ubiór 
powszedni dziedzica uzupełniały wysokie buty z cholewami, dubel-
tówka, którą często nosił na ramieniu oraz kij, którego stale używał 
wychodząc w pole. Według opisu naszego socjologa, kij ten, posia-
dający od spodu żelazne ostrze, był tak obskurny, że „[…] nie nosił 
by go w mieście nawet najbiedniejszy robotnik”37.

Liche odzienie dziedzica musiało być częstym tematem uwag 
i komentarzy, skoro Kwiatkowski zanotował:

kilkakrotnie byłem świadkiem rozmów, w  których odzież 
i laska stanowiły znamienną obronę przed zarzutem bogac-
twa i powodzenia. „Co chcecie?” – mówił dziedzic do roz-
mówców – ”Przecież wy lepiej ode mnie się ubieracie. Cięż-
kie teraz czasy – nic sobie teraz dobrego sprawić nie można. 
Trzeba chodzić jak dziad. Niedługo będziemy chodzili jak 
żebracy”. Do włodarza, który kiedyś zrobił nieśmiałą aluzję, 
że dziedzic nie ma powodu narzekać, powiedział: „Czy mi co 
kupisz na zadek? – Widzisz jak łażę, niedługo mi portki z … 
spadną! A kij – Ty masz przecież lepszy ode mnie. Głupstwa 
pleciesz. Łatwo Ci tak mówić, ale skąd brać”. Są to, bądź co 

36	 Tamże, s. 30.
37	 Tamże, s. 31.



„Między Panem, Wójtem i Plebanem”	 151

bądź, argumenty zamykające usta tym, którzy usiłują wma-
wiać dziedzicowi dobrobyt38.

Jedynie dziedziczka wraz z córkami hołdowały zasadom mody, 
ale tylko w sytuacjach wyjazdu „do miasta”. Poza tym preferowano 
odzież solidną i dobrze wykonaną.

Nieco miejsca w swoim szkicu poświęcił Kwiatkowski wydatkom 
i kosztom utrzymania tej ziemiańskiej rodziny. Trzeba jednak pa-
miętać, że jego uwagi w tej materii pochodzą bardziej z obserwacji, 
niż analizy ksiąg rachunkowych. I tak, zdaniem socjologa, wydatki 
na żywność stanowiły niewielką pozycję w domowym budżecie, co 
wynika z samowystarczalności dworu w tej kwestii (był on wszakże 
producentem i dostawcą płodów rolnych na lokalny rynek). Zakup 
odzieży stanowił nieco większą pozycję w budżecie, ale z charakte-
rystyki przedstawionej powyżej wynika, że i w tej materii nie było 
ekstrawagancji. Także na rozrywki nie tracono pieniędzy – bowiem 
tylko sporadycznie familia Daszkiewiczów wyjeżdżała do Ostrowa, 
Kępna czy Poznania, aby skorzystać z teatru, kina czy kawiarni (we-
dług wspomnień starszej córki Krystyny co roku, obowiązkowo cała 
rodzina wyjeżdżała do Poznania, aby uczestniczyć w  obchodach 
święta Trzeciego Maja, a po uroczystościach odwiedzała restauracje 
i teatr). Używki natomiast kupowano najtańsze, jak w przypadku ty-
toniu czy papierosów (które palili zarówno dziedzic, jak i dziedzicz-
ka), zaś alkohol w większości był domowej roboty, a zagraniczne 
trunki kupowano „w bardzo dużych odstępach czasu”. Z przedsta-
wionego szkicu wynika, że czteroosobowa rodzina Daszkiewiczów, 
żyła w dostatku, choć prawdopodobnie nie zawsze dochody mająt-
ku ziemskiego Olszowa pokrywały wydatki. Kwiatkowski w swoich 
Materiałach przypuszczał, że oszczędności Witolda Daszkiewicza 
wynosić mogły kilka tysięcy złotych, zaś długi dotyczyły „najwyżej 
rocznych zaległości podatkowych”39. O  tym, że majątek Olszowa 
dotykały – tak jak i wiele innych majątków ziemskich w  tamtym 
czasie – trudności finansowe, świadczy fakt kilkukrotnej sprzedaży 
przez dziedzica niewielkich działów (od 1 do 6 ha) ziemi w celu 
pokrycia zadłużenia40.

38	 Tamże, s. 31.
39	 Tamże, s. 30; K. Daszkiewicz, Zamknięty rozdział, dz. cyt., s. 59.
40	 APP, Urząd Wojewódzki Poznański, sygn. 2307 (mikrofilm 0-48825), Prywatna 

parcelacja majątku Olszowa pow. kępińskiego, Pismo Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
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Ksiądz proboszcz i wiejski nauczyciel

Warto zwrócić uwagę, że choć Kwiatkowski skupił swoje zainte-
resowania badawcze głównie na rodzinie ziemiańskiej, to postacią 
równie istotną dla lokalnej, wiejskiej społeczności był miejscowy 
proboszcz, którym w 2. połowie lat 30. był Bogumił Bryliński. To 
właśnie osoba duchownego wyzwalała wiele społecznych emocji 
i  stymulowała – często negatywne – interakcje, podsycane przez 
miejscowego nauczyciela, który stał się antagonistą proboszcza. 
W tym układzie plebania i szkoła stanowiły niejako centrum, pod-
czas gdy dwór jawił się jako jednostka autonomiczna, usytuowana 
obok wiejskiej wspólnoty.

Do parafii w  dwudziestoleciu międzywojennym przynależały 
wszystkie cztery części Olszowy oraz dwie sąsiednie wioski: Świbica 
i Świba. W ten sposób parafia liczyła około 1500 dusz. Jej centrum 
był drewniany kościół pod wezwaniem Św. Mikołaja, pochodzący 
z XVII wieku otoczony wiekowymi drzewami:

[…] na około kościoła rozkładają swe konary stare lipy i wią-
zy, z których jeden naprzeciw głównej bramy kościoła, liczą-
cy kilkaset lat, należy do najpiękniejszych drzew powiatu, 
a może na kresach południowych Wielkopolski w ogóle41.

Ksiądz proboszcz wzbudzał wśród mieszkańców wsi kontrower-
sje, był też powodem licznych plotek. Polem konfliktu były w tym 
wypadku kwestie finansowe, animozje personalne, a także, jak pisał 
Kwiatkowski „różnie komentowany stosunek proboszcza do córki 
tutejszego drogomistrza Władki”. Ksiądz regularnie natrafiał na opo-
zycję złożoną z kilkunastu miejscowych gospodarzy, którzy jawnie 
bojkotowali jego działania, w tym niektóre finansowe świadczenia 
na rzecz kościoła. A te były całkiem spore, odkąd proboszcz w 1936 
roku wysunął projekt budowy Domu Katolickiego w Olszowej42.

w Poznaniu nr 4/201/31 z dnia 14 listopada 1931 r., s. 33; B. Wysocka, „Ostań się:. Lata 
kryzysu 1929–1935, s. 55, s. 58.

41	 Powiat kępiński z mapką powiatu…, dz. cyt., s. 73.
42	 Dom Katolicki, mimo trudności, powstał w 1938 roku (aktu poświęcenia dokonano 

30 października tego roku). Koszt budowy wyniósł 12 tys. zł. Przedsięwzięcie finansowo 
wsparła kuria, przekazując zapomogę wynoszącą 600 zł, a przede wszystkim – jak infor-
mowała lokalna prasa – „dobrodzieje spoza parafii”, czyli głównie darczyńcy z Ostrowa 
Wlkp. Dom składał się z obszernej sali ze sceną przeznaczoną do wystawiania amator-
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Zgodnie z planami duchownego, dom ten miał powstać dzięki 
ofiarności samych parafian. Proboszcz energicznie zachęcał, oczy-
wiście z ambony, aby wierni składali datki oraz ofiarowali materiały 
budowlane i  robociznę. W pierwszym roku odzew mieszkańców 
był duży, jednak w miarę postępu prac zapał malał. Nasilały się za 
to apele proboszcza. Kwiatkowski, który całą tą sytuację obserwo-
wał na bieżąco, w następujący sposób definiował źródło konfliktu:

Zdaniem niektórych osób […] „Dom Katolicki” samą ofiar-
nością parafian tak wnet nie stanie, gdyż sposoby propa-
gandy księdza mają posmak wyzysku i  szantażu i  tak już 
zapracowanego i  biednego ludu, który już niejednokrotnie 
swe niezadowolenie w tym kierunku okazywał. Bezpośred-
nim powodem, tego negatywnego u kilkunastu gospodarzy 
ustosunkowania się do księdza jest fakt, że pochodzi on 
z tego powiatu. Jest on bowiem synem ogrodnika, który do 

skich przedstawień teatralnych oraz czterech pokojów dla spotkań lokalnych organizacji 
katolickich; „Nowy Przyjaciel Ludu”, nr 137 (R. 25), 19 XI 1938 r., s. 5.

Kościół św. Jadwigi z 1749 r. Fot. P. Anders
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dziś dnia służy u hr. M[ań]kowskiego w niedalekim dworze. 
Ksiądz proboszcz znany był przez niektórych jako „smarkaty 
chłopak”, który nie tak dawno zresztą nieraz od niejednego 
z gospodarzy dostawał „batem po gębie” za to, że wieszał się 
za furą. Znany był też i z tego, że rozrzucał gnój i kompost 
w ogrodach hrabiowskich, uchodząc przy tym w młodszych 
latach za nicponia. Ci, którzy go znają i znali z tych czasów 
wyraźnie go ignorują za jego obecną pyszałkowatość i oschły 
stosunek do ogółu parafian i bezpośrednio do nich. Wiado-
mym jest też fakt, że niefortunnie wystąpił [on] w Ostrowie, 
gdzie był – jako jeden z najmłodszych wikariuszy – wysłany 
z petycją do swego proboszcza […] o podwyżkę płacy. Wy-
słany przez starszych, doświadczonych konfratrów naraził się 
swemu proboszczowi, o  tyle, że w  przeciągu miesiąca na 
zarządzenie władzy duchownej musiał opuścić miejsce do-
tychczasowej pracy duszpasterskiej. Po kilku latach, mimo 
że podobno bronił się, władza duchowna poleciła mu ob-
jęcie parafii [w Olszowej]. Opierając się na postronnych in-
formacjach, ksiądz proboszcz wyraża się z niezadowoleniem 
o pracy w obecnej parafii, nazywa ją ciężką i skarży się do 
przygodnych osób na brak współpracy. Gospodarze nazywa-
ją go „smarkaczem” i  „szczunem”, a młodzież, która nawet 
z nim w stowarzyszeniach kościelnych współpracuje obdarza 
go takimi epitetami, jak: „Gottlieb”, „Kurdupel”, „Sratatuja”43.

Mieszkańcy wsi żywo też komentowali przyjazny stosunek pro-
boszcza do wspomnianej już Władki, którą proboszcz znał z czasów 
swojego wikariatu w Ostrowie Wielkopolskim. Córka drogomistrza 
kończyła w tym samym czasie roczny kurs w tamtejszej Szkole Go-
spodarczej, w  której prefektem był właśnie późniejszy proboszcz 
Olszowy. Częste odwiedziny przez dziewczynę plebanii wywoły-
wały w mieszkańcach „porozumiewawcze spojrzenia i uśmieszki”. 
Trudno jednak przypisywać duchownemu nieobyczajne zachowa-
nia, albowiem mieszkał on na plebani razem z matką, która pro-
wadziła mu gospodarstwo domowe i która, jak mówili mieszkańcy 
„rządziła tam niepodzielnie”. Gospodarze z Olszowy matkę okre-
ślali „złym duchem” księdza proboszcza, bowiem „[…] idąc po linii 

43	 Bibl. Racz., Spuścizna D. B. Kwiatkowskiego, Rkps 2449…, Materiały dotyczące 
badań nad wsiami i dworami wielkopolskimi…, s. 7.
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jej życzeń i zachcianek, wbijany w dumę i zarozumiałość stara się 
postępować tak, aby osoba jego istotnie była pierwsza w środowi-
sku”44. Lokalną społeczność drażniło także ostentacyjne wyróżnia-
nie przez proboszcza swej rodzicielki – np. podczas mszy siedziała 
ona w kościele w specjalnej jednoosobowej ławce tuż przy wielkim 
ołtarzu.

Jednak głównym przeciwnikiem księdza był nauczyciel z miej-
scowej szkoły, który jednocześnie był założycielem i  dyrygentem 
Towarzystwa Śpiewaczego „Harfa”. Wzajemne uprzedzenia i zacie-
trzewienie były tak duże, że nauczyciel „wszelkie dostępne fakty 
oceniające ujemnie księdza proboszcza spisuje skrupulatnie”, po to, 
aby cały ten materiał w odpowiednim czasie przesłać kurii arcybi-
skupiej. Duchowny nie pozostawał dłużny i zrobił na nauczyciela 
doniesienie do Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu-
blicznego, co skutkowało zaangażowaniem się Inspektoratu Szkol-
nego. Konflikt ten tonował nieco dziedzic, odradzając nauczycielo-
wi donos do kurii. Kwiatkowski, w oparciu o informacje uzyskane 
od nauczyciela, w następujący sposób tłumaczył nieprzychylny sto-
sunek duchownego względem pedagoga:

W  związku ze stałą prenumeratą „niesławnego i  bojkoto-
wanego dzisiaj Płomyka” z  racji ujawnienia w numerze 32 
[z] roku 1936 sympatii sowietofilskich redaktorów i zarządu 
ZNP, którejś niedzieli ksiądz proboszcz uczynił nauczycie-
lowi zarzut, że „komunizuje dzieci”. Ten sam zarzut dostał 
się nauczycielowi, w związku z tym, że niektóre dzieci nie-
odpowiednio zachowują się w kościele: nie klękają należy-
cie, gonią po cmentarzu kościelnym, prowadzą w kościele 
ciche rozmowy i śmieszki w czasie mszy św. Dzieci nazwał 
ksiądz proboszcz przy tej okazji: „przeklęte bębny z piekła 
rodem”, co wywołało wśród rodziców burzę protestów i zde-
cydowane stanowisko przeciw proboszczowi. Nauczyciel nie 
pozostał jednak proboszczowi dłużnym. Wiedząc, że ksiądz 
proboszcz codziennie na oczach […] przechodzących dzieci 
strzelał wróble z wiatrówki, skorzystał i z tego drobnego fak-
tu, bo na lekcjach przyrody – mimochodem omawiając przy 
sposobności ochronę przyrody i ptactwa w najwyższej klasie 
– zrobił aluzję do tej zabawy księdza proboszcza oceniwszy 

44	 Tamże, s. 8.
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ją jako negatywną. […] Skutek był ten, że ksiądz proboszcz 
dowiedziawszy się o tym „pocztą pantoflową” od tego czasu 
wiatrówki nie używa.

Nauczyciel oświadczył mi, że umyślnie, na przekorę, wy-
szukuje fakty zaczepiające osobę proboszcza i również oma-
wia je publicznie na zebraniach rodzicielskich i śpiewackich 
i z satysfakcją obserwuje postawy słuchających, wiedząc, że 
zręcznie wypowiedziane aluzje z komentarzami […] nieba-
wem dotrą do księdza proboszcza przez kościelnego, który 
uchodzi we wsi za nowinkarza i plotkarza, i któremu złośliwi 
umyślnie zasłyszane wypowiedzi powtarzają.

Prosząc mnie na zebranie plenarne Towarzystwa Śpiewu 
„Harfa” (dziedzic był na tym zebraniu również obecny), na 
którym prezes – zecer gazety powiatowej – wygłaszał referat 
o Japonii, w trakcie wykładu, siedząc obok mnie zwrócił się 
nauczyciel z szyderczym uśmiechem, że w dyskusji „rypnie” 
księdzu proboszczowi […]. Istotnie, zabrawszy głos w dys-
kusji, uzupełnił referat prezesa garścią uwag na temat ży-
cia Japończyków i wspominając zręcznie o specjalnej trosce 
i opiece Japończyków nad dziećmi wplótł zdanie, że w Ja-
ponii dzieci są uważane za skarb, a nie za „przeklęte bębny 
z  piekła rodem”. Wśród obecnych zaobserwowałem półu-
śmiechy i ciekawą wymowę oczu45.

Konflikt pomiędzy proboszczem a  nauczycielem, który roz-
grywał się na oczach całej wsi – poza przyczynami wynikającymi 
z  charakteru obu „aktorów” – wynikał także ze wzrastającej roli 
szkoły w wychowaniu i  formowaniu młodego pokolenia. W cza-
sach Kulturkampfu katoliccy duchowni byli nie tylko autorytetami 
w sprawach religijnych i moralnych czy światopoglądowych, mieli 
także olbrzymi wpływ na kształtowanie patriotyzmu. W miarę roz-
woju szkolnictwa, a w dwudziestoleciu międzywojennym państwo 
polskie przywiązywało do tej sfery ogromną wagę, właśnie w kwe-
stiach szeroko pojętego wychowania duchownym katolickim ze 
strony nauczycielstwa zaczęła „wyrastać” konkurencja.

Drugą przyczyną napięć i zatargów związanych z proboszczem 
(o  której wspomina Kwiatkowski) było jego pochodzenie. Otóż 
we wszystkich regionach dawnych ziem polskich stali pracownicy 

45	 Tamże, s. 9.
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folwarczni (a takim był ogrodnik) zachowywali pewną odrębność 
względem pozostałej ludności wsi. Chłopi posiadający ziemię i wła-
sne gospodarstwa uważali bezrolnych lub małorolnych, pracują-
cych na „pańskim”, za gorszych od siebie46. Nic więc dziwnego, że 
społeczny awans syna ogrodnika na księdza, który w  tradycyjnej, 
wiejskiej społeczności zajmował najwyższą pozycję, budził zazdrość 
i wzajemne uprzedzenia.

* * *
Dymitr Bogdan Kwiatkowski nie powrócił po wojnie do dalszych 

badań nad Olszową, swoje zainteresowania skierował na losy i po-
stawy życiowe zdeklasowanego przez wojnę i  okupację ziemiań-
stwa. Jego uwagi w  tym zakresie wyrażone są jednak w bardziej 
ogólnej formie. Tylko ten jeden szkic z 1937 roku, opisujący lokalną 
społeczność dawnej wsi dworskiej Olszowa, pozwala na odtwo-
rzenie w  mikroskali wzajemnych relacji pomiędzy ziemiaństwem 
a  chłopstwem. Jest to ostatnie ujęcie funkcjonującego porządku 
społecznego, którego erozję przyspieszył wybuch II wojny świato-
wej. Okupacja niemiecka, mimo swojej brutalności, nie przyczyniła 
większych szkód ziemiańskiej posiadłości Olszowa – majątek zo-
stał przejęty przez Niemca bałtyckiego, który pozostawił rodzinę 
Daszkiewiczów we dworku (z  prawem zamieszkania na piętrze), 
a Witoldowi Daszkiewiczowi zaproponował prowadzenie majątku 
za wynagrodzenie wynoszące 100 marek miesięcznie. Przełomowy 
okazał się koniec wojny i wkroczenie wojsk radzieckich. Podczas 
styczniowej ofensywy Armii Czerwonej i walk pod Kępnem w wyni-
ku ostrzału spaliła się część zabudowań gospodarczych. Z domow-
ników i służby nikt nie ucierpiał. Dla ziemiańskiej rodziny najgorsze 
jednak dopiero miało nadejść. 25 maja 1945 roku majątek Olszowa 
(a więc 280 ha ziemi, zabudowania gospodarcze wraz z  inwenta-
rzem żywym i maszynami rolniczymi oraz dwór z wyposażeniem) 
zostały na mocy dekretu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo-
wego przejęte na cele reformy rolnej. Dziedzic wraz z żoną i starszą 
córką (młodsza była już zamężna) przenieśli się na obrzeża Kępna 
do użyczonego im jednopokojowego mieszkania z kuchnią, żyjąc 
z dnia na dzień dzięki wsparciu gospodarzy z Olszowy i wyprzeda-
ży cennych drobiazgów, które udało im się zabrać ze sobą. Rodzi-
ną interesował się także kępiński Urząd Bezpieczeństwa – starsza 

46	 T. Epsztein, Pracownicy dóbr ziemskich w XIX i XX wieku – jedna grupa społeczna 
czy wiele, dz. cyt., s. 375.
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córka została aresztowana i przez pół roku pracowała przymusowo 
w majątku Skoroszów (pow. kępiński), zarządzanym przez UB. Jej 
ojciec, obawiając się podobnego losu, ukrywał się u zaprzyjaźnio-
nych osób. Ostatecznie, nie czując się bezpiecznie, wywłaszczo-
na rodzina dziedzica opuściła powiat kępiński i przeniosła się na 
Ziemie Zachodnie. Natomiast kontrowersyjny proboszcz Olszowy 
– ks. Bogumił Bryliński, został (wraz z innymi duchownymi posłu-
gującymi na terenie powiatu) aresztowany przez Niemców w nocy 
z 5 na 6 października 1941 roku i trafił do obozu koncentracyjnego 
w Dachau, gdzie zginął 29 września 1942 roku47.
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Grób żołnierza Wojska 
Polskiego z 1945 roku na 
cmentarzu parafialnym 
w Miasteczku Krajeńskim. 
Przypadek Józefa Gitlera

Karol Kubicki

Nowy i poprzedni nagrobek Józefa Gitlera

We wrześniu 2024 roku na cmentarzu parafialnym w Miasteczku Kra-
jeńskim (powiat pilski) nastąpił montaż nowego pomnika nagrob-
nego żołnierza Wojska Polskiego, zmarłego w 1945 roku. Nagrobek 
o wymiarach 90 cm na 170 cm został wykonany z szarego granitu 
bohus, według projektu prof. UAP dr hab. Konstancji Pleskaczyń-
skiej, stosowanego od 2009 roku dla grobów wojennych na terenie 
województwa wielkopolskiego. Składa się z obramowania o cokole 
wysokości 10 cm i szerokości 15 cm, na narożnikach zwieńczone-
go minisłupkami oraz zaokrąglonej steli o wymiarach 52 cm na 95 
cm, posadowionej na szerszej podstawie. Umieszczona na niej in-
skrypcja, wzbogacona godłem Rzeczypospolitej Polskiej w obrysie 
tarczy herbowej oraz oznaczeniem wyznaniowym w formie gwiaz-
dy Dawida, głosi: „GRÓB WOJENNY / ŚP. / JÓZEF GITLER / UR. 
24.11.1923 R. / WIĘZIEŃ ŁAGRÓW SOWIECKICH / ŻOŁNIERZ WOJ-
SKA POLSKIEGO / POLEGŁY W 1945 R.”. Całość robót związanych 

Grób żołnierza Wojska Polskiego 
z 1945 roku
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z  wykonaniem i  montażem 
nowego nagrobka zrealizowa-
ła firma kamieniarska Pawła 
Siekiery Pil-Stone z Piły. Koszt 
prac w wysokości 17 tysięcy zł 
został pokryty z  dotacji otrzy-
manej przez miejscowy samo-
rząd z Wielkopolskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Poznaniu1.

Nowy nagrobek zastąpił be-
tonowy pomnik, wystawiony 
w  1971 roku2, składający się 
z  dwustopniowego obramo-
wania o  wymiarach 180 cm 
na 85 cm i  wysokości 25 cm 
oraz krzyża o  wysokości 90 
cm i rozpiętości ramion 46 cm, 
posadowionego na podstawie 
o  długości 85 cm. Po prawej 
stronie krzyża w  betonowej 
płycie o wymiarach 34 cm na 
45 cm umieszczona była szkla-
na tablica o wymiarach 23 cm 
na 30 cm z wymalowaną białą 
farbą inskrypcją: „TU SPOCZY-
WA / ŻOŁNIERZ / WOJSKA POLSKIEGO / GITLER JÓZEF / zginął 
w 1945 roku / CZEŚĆ / JEGO PAMIĘCI”, ozdobiona wizerunkiem 
orła bez korony na tle dekoracyjnej gałązki. Po lewej stronie krzyża 

1	  Porozumienie wojewody wielkopolskiego z dnia 27 marca 2024 r. w sprawie po-
wierzenia obowiązku utrzymania grobów i cmentarzy wojennych, „Dziennik Urzędowy 
Województwa Wielkopolskiego” 2024, poz. 3375, s.  1; K.  Ligenza, Wymiana nagrob-
ka, https://www.miasteczkokrajenskie.pl/asp/wymiana-nagrobka-,29,artykul,1,3906 [do-
stęp: 30.10.2024]; Więzień sowieckich łagrów ma nowy nagrobek, https://faktypilskie.pl/
pl/19_wiadomosci-z-regionu/631_miasteczko-krajenskie/35030_wiezien-sowieckich-la-
grow-ma-nowy-nagrobek.html [dostęp: 30.10.2024]; Wymiana nagrobka żołnierza Józefa 
Gitlera na cmentarzu w Miasteczku Krajeńskim, https://7dni.pila.pl/wymiana-nagrobka-
zolnierza-jozefa-gitlera-na-cmentarzu-w-miasteczku-krajenskim,7084711763515009a [do-
stęp: 30.10.2024].

2	  Miasteczko Krajeńskie mogiła żołnierza Wojska Polskiego Józefa Gitlera z 1945 r., 
zał. nr 1 (karta ewidencyjna grobu), https://zabytek.pl/pl/obiekty/mogila-zolnierza-woj-
ska--929425 [dostęp: 30.12.2024].

Inskrypcja na nowym pomniku 
nagrobnym J. Gitlera w Miasteczku 

Kraj. Fot. K. Kubicki, 21.10.2024
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znajdował się betonowy wazon 
o  wysokości 31 cm. Oprócz 
inskrypcji, cechę wyróżniają-
cą nagrobek stanowił umiesz-
czony na przecięciu ramion 
betonowego krzyża metalowy 
krzyż kawalerski o  wysoko-
ści 30 cm i  szerokości 30 cm. 
Pomalowany szarą farbą krzyż 
wykonano ze stalowej blachy 
grubości 3  mm w  dość pry-
mitywny sposób, aczkolwiek 
zachowując proporcje wymia-
rów jego ramion o  podstawie 
20 cm i długości boku 11 cm. 
Utrzymanie grobu pozostawało 
w gestii miejscowego samorzą-
du, zaś opiekę patronacką spra-
wowała Szkoła Podstawowa 
w Miasteczku Krajeńskim3.

Treść inskrypcji widniejącej na nowej płycie nagrobnej jest owo-
cem konsultacji Wydziału Polityki Społecznej Wielkopolskiego 
Urzędu Wojewódzkiego oraz Oddziałowego Biura Upamiętniania 
Walk i Męczeństwa Instytutu Pamięci Narodowej – Komisji Ściga-
nia Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu w Poznaniu. Na sku-
tek przeprowadzonych przez pracowników obu instytucji kwerend 
archiwalnych, udało się ustalić pochodzenie spoczywającego na 
miasteckim cmentarzu żołnierza, przywracając mu tożsamość wy-
znaniową oraz częściowo odtworzyć jego wojenne losy4, niemniej 
umieszczona na wspomnianym grobie inskrypcja zawiera błędny 
rok urodzenia pochowanego i  naznaczona jest enigmatycznością, 
szczególnie jeśli chodzi o jego przynależność wojskową oraz datę 
i okoliczności śmierci.

3	 Tamże.
4	 Zob. Wielkopolski Urząd Wojewódzki w Poznaniu, Wydział Polityki Społecznej, 

Karta ewidencyjna obiektu grobownictwa wojennego: Miasteczko Krajeńskie grób żołnie-
rza WP Józefa Gitlera, oprac. K. Wiśniewski, mps 2023.

Inskrypcja na starym pomniku 
nagrobnym J. Gitlera w Miasteczku 

Kraj. Fot. K. Kubicki, 27.06.2024
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Kim był Józef Gitler?

Józef Gitler przyszedł na świat 24 listopada 1922 roku, w miesz-
kaniu przy ulicy Sienkiewicza 16 (niem. Lobestraße) w Chorzowie5 
(niem. Königshütte, do 1934 roku obowiązywała nazwa Królewska 
Huta) – wówczas drugim co do wielkości mieście w polskiej części 
Górnego Śląska. Na skutek dynamicznie rozwijającego się przemy-
słu wydobywczego i hutniczego oraz poszerzania granic administra-
cyjnych miasta, jeszcze przed wybuchem II wojny światowej liczba 
jego mieszkańców przekroczyła 100 tysięcy, plasując miejscowość 
w gronie najgęściej zaludnionych miast Europy. Wśród napływającej 
ludności byli także Żydzi, głównie z  Zagłębia Dąbrowskiego, jak 
m.in. ojciec Józefa – Hilel Gitler, urodzony 25 czerwca 1901 roku 
w Będzinie, kapelusznik. Matka Józefa – Brucha Gitler z domu Wro-
cławska, urodzona 1 stycznia 1901 roku, pochodziła z Pińczowa6. 
Rodzina Gitlerów miała jeszcze co najmniej dwóch młodszych sy-
nów: Ernata, urodzonego 22 grudnia 1923 roku7, który zmarł w wie-
ku zaledwie 7 lat, 11 września 1931 roku w królewskohuckim Szpi-
talu św. Jadwigi8, oraz Zachariasza, urodzonego 25 sierpnia 1933 
roku9.

Data urodzenia młodszego o trzynaście miesięcy brata jest o tyle 
istotna, że podawany w dokumentach z okresu II wojny światowej 
i umieszczony na nowym nagrobku rok urodzenia Józefa Gitlera jest 
błędny. Skoro bowiem jego młodszy brat Ernat urodził się w grudniu 
1923 roku, Józef nie mógł przyjść na świat miesiąc wcześniej, a tym 
samym za poprawną datę jego narodzin należy uznać 24 listopada 
1922 roku, a więc datę odnotowywaną w dokumentacji przedwo-
jennej: akcie urodzenia sporządzonym w Urzędzie Stanu Cywilnego 
Królewska Huta I oraz wykazach ludności wyznania mojżeszowego 

5	 Urząd Stanu Cywilnego w Chorzowie (dalej: USC Chorzów), Księga urodzeń Kró-
lewska Huta I 1922, t. 3, nr 823.

6	  Archiwum Państwowe w Katowicach (dalej: AP Katowice), Akta miasta Chorzowa, 
sygn. 2127, Spis mieszkańców wyznania mojżeszowego, [Chorzów 1938], k. 32; tamże, 
Spis obywateli polskich wyznania mojżeszowego zamieszkałych lub przebywających cza-
sowo na obszarze miasta Chorzowa, Chorzów 23 listopada 1938, k. 190. W akcie urodze-
nia Józefa Gitlera imię matki zapisano „Bronia”.

7	  USC Chorzów, Księga urodzeń Królewska Huta I 1923, t. 3, nr 1000.
8	  AP Katowice, Urząd Stanu Cywilnego w Królewskiej Hucie II, sygn. 324, Księga 

zgonów 1931, t. 1, nr 319.
9	  USC Chorzów, Księga urodzeń Królewska Huta I 1933, t. 2, nr 438.
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z  lat trzydziestych XX wieku, zachowanych w zasobie Archiwum 
Państwowego w Katowicach.

Rodzice Józefa przybyli do Chorzowa na fali migracji ludności 
żydowskiej na Górny Śląsk, skąd po 1921 roku znaczna liczba Ży-
dów odpłynęła do Niemiec, lukę tę zaś szybko zaczęli wypełniać 
ich współwyznawcy z terenów byłej Kongresówki i Galicji. W okre-
sie międzywojennym liczba mieszkańców Chorzowa wyznania 
mojżeszowego nie przekraczała jednak 5 tysięcy, tworząc niewiel-
ką, aczkolwiek skonfliktowaną wewnętrznie społeczność10. Ponad 

10	 W. Jaworski, Ludność żydowska w Chorzowie w latach 1922–1939, „Zeszyty Cho-
rzowskie”, t. 1, 1996, s. 87–88, s. 99; J. Drabina, Historia Chorzowa od 1868 do 1945 
roku, Chorzów 1999, s. 203; tegoż, Historia Chorzowa 1257–2000, Chorzów 2007, s. 158; 
D. Sieradzka, Królewska Huta – Chorzów w latach 1868–1945. Szkice do portretu miasta, 
Chorzów 2001, s.  106; P. Nadolski, Mniejszości wyznaniowe, [w:] Chorzów, t. 4, W II 
Rzeczypospolitej i w latach wojny (1922–1945), red. J. Kurek, M. Masnyk, P. Nadolski, 
Chorzów 2021, s. 202.

Kamienica w Chorzowie przy ul. Sienkiewicza 16, miejsce urodzenia J. Gitlera 
Fot. K. Kubicki, 28.01.2025
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57% chorzowskich Żydów utrzymywało się z  prowadzenia wła-
snych sklepów i zakładów rzemieślniczych11. Informator na miasto 
Chorzów z  1936 roku, w  dziale kapelusznicy – czapnicy wymie-
niał „H. Gitlera”, posiadającego własny zakład przy ulicy Wolności 
3912, gdzie rodzina Gitlerów mieszkała co najmniej od początku lat 
trzydziestych13.

11	 W. Jaworski, dz. cyt., s. 88; P. Nadolski, dz. cyt., s. 202, s. 206; zob. R. Kurek, Życie 
gospodarcze, [w:] Chorzów, t. 4, s. 368–369.

12	 Informator na miasto Chorzów, oprac. O. Emmerich, A. Zborowski, K. Motyka, 
Chorzów 1936, s. 53.

13	 W Księdze adresowej województwa śląskiego z 1927 r., w spisie ludności miasta 
Królewska Huta uwzględniony został Hildel Gittler, robotnik-kapelusznik zamieszkały 
przy ul. Sienkiewicza 16 (Księga adresowa województwa śląskiego. Rok 1926/1927, Kato-
wice [1927], s. II. 293; zob. Księga adresowa Polski (wraz z W. M. Gdańskiem) dla handlu, 
przemysłu, rzemiosł i  rolnictwa 1926/27, Warszawa [1927], s.  835), natomiast w akcie 
zgonu jego syna Ernata z 1931 r. widnieje już adres zamieszkania ul. Wolności 39 (AP Ka-

Kamienica w Chorzowie przy ul. Wolności 39, miejsce zamieszkania J. Gitlera 
Fot. K. Kubicki, 28.01.2025



166	 Karol Kubicki

Ulica Wolności (do 1922 roku nosząca niemiecką nazwę Ka-
iserstraße) stanowiła główną oś komunikacyjną miasta, łączącą 
pierwotnie królewskohucki rynek z dworcem kolejowym w Świę-
tochłowicach. Z czasem przybrała charakter reprezentacyjnej arterii, 
wzdłuż której wzniesiono liczne kamienice i budynki użyteczności 
publicznej, m.in. główną synagogę. Pod numerem 39, naprzeciwko 
wlotu ulicy św. Jacka (obecnie Żeromskiego), znajdowała się trzy-
piętrowa kamienica, wzniesiona pod koniec XIX wieku przez miej-
scowego przedsiębiorcę budowlanego Maxa Schillera14. Gitlerowie 
najpewniej zajmowali jedno z mieszkań w jej oficynie15.

Zakład kapeluszniczy prowadzony przez Hilela Gitlera zapew-
niał utrzymanie kilkuosobowej rodzinie, choć narażony był na dużą 
konkurencję, bowiem w Chorzowie, a nawet na samej ulicy Wol-
ności nie brakowało warsztatów i sklepów kapeluszniczych. Wspo-
mniany Informator na miasto Chorzów oprócz „H. Gitlera”, odnoto-
wywał jeszcze trzydziestu trzech innych kapeluszników i czapników 
(w tym dwóch noszących nazwisko Gitler), z których aż ośmiu mia-
ło swoje zakłady również przy głównej ulicy miasta16.

Zamieszkiwanie w centrum miasta i posiadanie przez ojca wła-
snego zakładu rzemieślniczego nie musiało jednak oznaczać wy-
sokiego statusu materialnego rodziny Gitlerów. Ponad 62% cho-
rzowskich Żydów klasyfikowanych było jako ludzie niezamożni17. 
Niemniej rodziców Józefa było stać, by inwestować w edukację naj-
starszego syna18. Z dużym prawdopodobieństwem można przyjąć, że 
uczęszczał on do jedynej w mieście żydowskiej szkoły powszechnej 
przy ulicy Kazimierza (obecnie Kazimierza Wielkiego)19, aczkolwiek 

towice, Urząd Stanu Cywilnego w Królewskiej Hucie II, sygn. 324, Księga zgonów 1931, 
t. 1, nr 319).

14	 R.  Szopa, Chorzowskie kamienice z  lat 1868–1918, Chorzów 2002, s.  15; zob. 
tamże, s. 35.

15	 Zob. Z. Kapała, B. Klajmon, Ulica Wolności w Chorzowie – jej dzieje i architektura, 
„Zeszyty Chorzowskie”, t. 2, 1997, s. 141, s. 147; Z. Kapała, Dawna ulica Wolności, Cho-
rzów 2001, s. 9.

16	 Informator na miasto Chorzów, s. 53; zob. Z. Kapała, B. Klajmon, dz. cyt., s. 142–
143; Z. Kapała, Dawna ulica Wolności, s. 10–11.

17	 W. Jaworski, dz. cyt., s. 88; D. Sieradzka, dz. cyt., s. 163; P. Nadolski, dz. cyt., s. 206.
18	 Na widoczny w okresie międzywojennym „pęd młodzieży żydowskiej do oświaty” 

i  „dbałość rodziców o odpowiednie wykształcenie swych dzieci” wśród chorzowskich 
Żydów zwrócił uwagę J. Drabina, Historia Chorzowa od 1868 do 1945 roku, s. 204; zob. 
tegoż, Historia Chorzowa 1257–2000, s. 225.

19	 Zob. J. Prażmowski, Szkolnictwo w województwie śląskiem, Katowice 1936, s. 39; 
W. Jaworski, dz. cyt., s. 98; J. Drabina, Historia Chorzowa od 1868 do 1945 roku, s. 204; 
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w innych szkołach powszechnych na terenie miasta także pojawiali 
się pojedynczy uczniowie wyznania mojżeszowego20, a  następnie 
kontynuował naukę w gimnazjum. Poszukiwania w publikowanych 
sprawozdaniach szkolnych oraz wykazach absolwentów poszcze-
gólnych placówek oświatowych nie pozwoliły jednak na ustalenie, 
uczniem której z  chorzowskich szkół średnich był Józef Gitler21. 
Wiadomo, że ukończył cztery klasy gimnazjalne22, a dalszą edukację 
najpewniej uniemożliwił wybuch II wojny światowej23, która rady-
kalnie odmieniła losy wszystkich żydowskich rodzin.

Wojenne losy Józefa Gitlera

Wraz z atakiem III Rzeszy i Związku Radzieckiego na Polskę we 
wrześniu 1939 roku, w biografii Józefa Gitlera pojawiają się kolejne 
pytania, na które dzisiaj trudno znaleźć jednoznaczną odpowiedź. 
Wybuch wojny najpewniej zastał go w rodzinnym Chorzowie, na-
tomiast następny uchwytny w źródłach archiwalnych moment jego 
życia to aresztowanie w czerwcu 1940 roku na wschodnich terenach 

tegoż, Historia Chorzowa 1257–2000, s.  222; A.  Glimos-Nadgórska, Szkolnictwo po-
wszechne Chorzowa w okresie międzywojennym (1922–1939), „Zeszyty Chorzowskie”, 
t. 7, 2002, s. 197 (tabela 3), s. 232 (tabela 12); tejże, Zarys monograficzny chorzowskich 
szkół powszechnych (1922–1939), Toruń 2006, s. 28–29; M. Piegza, Chorzowskie szkoły 
dawniej i obecnie, Chorzów 2010, s. 22.

20	 Por. J. Prażmowski, dz. cyt., s. 38–41, s. 43–44, s. 46.
21	 W międzywojennym Chorzowie funkcjonowały dwa gimnazja państwowe: neo-

klasyczne przy ul. Gimnazjalnej (obecnie Powstańców) oraz matematyczno-przyrodnicze 
przy ul. św. Piotra, dwa gimnazja miejskie: żeńskie przy ul. Rejtana (obecnie Dąbrow-
skiego) oraz handlowe przy ul. Urbanowicza, a także prywatne gimnazjum niemieckie 
przy ul. Dąbrowskiego – do każdej z  tych szkół uczęszczali uczniowie wyznania moj-
żeszowego. J.  Prażmowski, dz. cyt., s.  194–195, s.  205, s.  209, s.  217; Informator na 
miasto Chorzów, s.  36; W. Korzeniowska, Szkoły średnie Królewskiej Huty i Chorzowa 
dwudziestolecia międzywojennego w świetle rocznych sprawozdań ich dyrekcji, „Zeszyty 
Chorzowskie”, t. 2, 1997, s.  310–317; J. Drabina, Historia Chorzowa od 1868 do 1945 
roku, s. 179–183; tegoż, Historia Chorzowa 1257–2000, s. 213–214, s. 222–225; D. Sie-
radzka, dz. cyt., s. 140–144; M. Piegza, dz. cyt., s. 36, s. 38; R. Herrmann, Szkolnictwo 
i oświata, [w:] Chorzów, t. 4, s.  286–290. Niewykluczone, że Józef Gitler był uczniem 
gimnazjum w innym mieście.

22	 Centralne Archiwum Wojskowe w Warszawie-Rembertowie (dalej: CAW), Dowódz-
two 1 Korpusu Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR, sygn. III-3-49e, Karta ewidencyjna Gitler 
Józef, [Sielce nad Oką] 12 grudnia 1943, k. 47.

23	 Urodzony w 1922 r. Józef Gitler uczęszczał do zreformowanego gimnazjum cztero-
letniego, w którym rozpoczynano naukę w wieku 12 lat, tym samym mógł on ukończyć 
gimnazjum już w 1938 r. i na tym etapie przerwać edukację.
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Polski, okupowanych przez Związek Radziecki. W jaki sposób szes-
nastoletni chorzowski Żyd trafił na dawne Kresy Rzeczypospolitej? 
Raczej nie było go w stosunkowo licznej grupie uchodźców ze Ślą-
ska, która dotarła po wybuchu wojny do Małopolski Wschodniej24. 
Najprawdopodobniej został „deportowany za San” przez niemieckie 
władze okupacyjne, które już od września 1939 roku rozpoczęły 
„oczyszczanie” terenów województwa śląskiego z ludności żydow-
skiej25. Być może nawet znalazł się w kontyngencie Żydów wysie-
dlonych przymusowo w październiku 1939 roku z Górnego Śląska 
na wschód Generalnego Gubernatorstwa, gdzie w okolicach Niska 
nad Sanem Niemcy, pod osobistym nadzorem odpowiedzialnego za 
eksterminację Żydów Adolfa Eichmanna, przystąpili do tworzenia 
eksperymentalnego rezerwatu dla ludności żydowskiej (niem. Ju-
denreservat). Wobec niepowodzenia tego projektu, większość Ży-
dów przepędzono przez granicę niemiecko-sowiecką26.

Dzięki informacjom uzyskanym przez Instytut Pamięci Narodo-
wej za pośrednictwem rosyjskiego Stowarzyszenia „Memoriał”, na 
podstawie kartoteki zesłańców przechowywanej w archiwum ob-
wodowych agend Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Federacji Ro-
syjskiej w Archangielsku, można odtworzyć łagrową drogę Józefa 
Gitlera27. W czerwcu 1940 roku w ramach trzeciej fali deportacji oby-

24	 Zob. S.  Bizuń, Historia krzyżem znaczona. Wspomnienia z  życia Kościoła ka-
tolickiego na Ziemi Lwowskiej 1939–1945, oprac. J. Wołczański, Lublin 1994, s. 40–41; 
S.  Ciesielski, G.  Hryciuk, A.  Srebrakowski, Masowe deportacje radzieckie w  okresie II 
wojny światowej, Wrocław 1994, s.  51–52; Z. Kapała, Ślązacy w ZSRR w  latach 1939–
1944 (ze szczególnym uwzględnieniem chorzowian), „Zeszyty Chorzowskie”, t. 9, 2008, 
s. 83–84; tegoż, Ślązacy we Lwowie i Małopolsce Wschodniej (w okupacyjnym Dystrykcie 
Galicyjskim /Distrikt Galizien/) w latach 1939–1945, „Zeszyty Chorzowskie”, t. 15, 2014, 
s. 137–139.

25	 J.  Böhler, Prześladowanie ludności żydowskiej w  okupowanej Polsce podczas 
trwania zarządu wojskowego (od 1 września do 25 października 1939 r.), [w:] Zagłada 
Żydów na polskich terenach wcielonych do Rzeszy, red. A.  Namysło, Warszawa 2008, 
s. 54–55.

26	 E. Gigilewicz, Lublinland. Państwo żydowskie w planach III Rzeszy, Radom 2004, 
s.  108–110; Ch. Browning, J. Matthäus, Geneza „ostatecznego rozwiązania”. Ewolucja 
nazistowskiej polityki wobec Żydów wrzesień 1939–marzec 1942, tłum. B. Gutowska-No-
wak, Kraków 2012, s. 37–44; A. Namysło, Po tej stronie był również Człowiek. Mieszkańcy 
przedwojennego województwa śląskiego z pomocą Żydom w okresie II wojny światowej, 
Katowice-Warszawa 2021, s.  51; Nisko Plan, https://en.wikipedia.org/wiki/Nisko_Plan 
[dostęp: 2.01.2025].

27	 Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej – Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu w Warszawie (dalej: AIPN), Baza danych wewnętrzna Indeks repre-
sjonowanych obywateli polskich w ZSRR w latach 1939–1959, rekord Gitler Józef (wydruk 
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wateli polskich, obejmującej głównie uchodźców (tzw. bieżeńców) 
z terenów centralnej i zachodniej Polski, którzy po wybuchu II woj-
ny światowej znaleźli się na terenach okupowanych przez Związek 
Radziecki, wywieziono w głąb tego państwa około 78 tysięcy osób, 
z  czego ponad 80% stanowili Żydzi28. W pierwszej kolejności do 
przesiedlenia kwalifikowano samotnych mężczyzn29. Józef Gitler zo-
stał aresztowany 27 czerwca 1940 roku w pozostającej od września 
1939 roku pod okupacją sowiecką części województwa lwowskiego 
i zesłany do jednego z oddziałów Białomorsko-Bałtyckiego Popraw-
czego Obozu Pracy (tzw. Biełbałtłag, ros. Беломорско-Балтийский 
исправи́тельно-трудово́й ла́герь, Белбалтлаг) z  siedzibą zarządu 
w Miedwieżjegorsku (ros. Медвежьего́рск) w karelo-fińskiej repu-
blice związkowej, na dalekiej północy obecnej Rosji, gdzie trafił 23 
lipca 1940 roku30. Był to jeden z  większych sowieckich obozów 
koncentracyjnych, gdzie dziesiątki tysięcy więźniów zatrudniano 
przy wyrębie lasu i pracach związanych z utrzymaniem Kanału Bia-
łomorsko-Bałtyckiego, do budowy którego łagier został utworzony 
w 1931 roku31. Następnie przeniesiono go do jednego z  łagpunk-
tów założonego w 1938 roku Oneskiego Poprawczego Obozu Pra-
cy (tzw. Oniegłag, ros. Онежский исправи́тельно-трудово́й ла́герь, 
Онеглаг) z komendanturą w Plesiecku (ros. Плесецк) w obwodzie 

udostępniony dzięki uprzejmości K. Wiśniewskiego z Wydziału Polityki Społecznej Wiel-
kopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu).

28	 S. Ciesielski, G. Hryciuk, A. Srebrakowski, Masowe deportacje radzieckie, s. 54–57; 
tychże, Masowe deportacje ludności w  Związku Radzieckim, Toruń 2004, s.  230–233; 
A. Gurjanow, Cztery deportacje 1940–41, „Karta”, nr 12, 1994, s.  119, s.  124–125; te-
goż, Transporty deportacyjne z polskich Kresów Wschodnich w okresie 1940–1941, [w:] 
Utracona ojczyzna. Przymusowe wysiedlenia, deportacje i przesiedlenia jako wspólne do-
świadczenie, red. H. Orłowski, A. Sakson, Poznań 1996, s. 84, s. 88, s. 91; A. Głowacki, 
Sowieci wobec Polaków na ziemiach wschodnich II Rzeczypospolitej 1939–1941, Łódź 
1998, s. 376–377; por. J. Siedlecki, Losy Polaków w ZSRR w latach 1939–1986, Bydgoszcz 
1990, s. 46; zob. G. Mazur, J. Skwara, J. Węgierski, Kronika 2350 dni wojny i okupacji 
Lwowa 1 IX 1939 – 5 II 1946, Katowice 2007, s. 140–141.

29	 G. Hryciuk, Polacy we Lwowie 1939–1944. Życie codzienne, Warszawa 2000, s. 90.
30	 S. Kalbarczyk, Wykaz łagrów sowieckich miejsc przymusowej pracy obywateli pol-

skich w latach 1939–1943, cz. 1, Warszawa 1993, s. 160 wspomina o transporcie Żydów 
– „uciekinierów spod okupacji niemieckiej”, który przybył do Miedwieżjegorska w lipcu 
1940 r. z więzienia utworzonego w koszarach 26 pułku piechoty we Lwowie. Być może 
przez to więzienie przeszedł także Józef Gitler.

31	 Zob. S. Kalbarczyk, dz. cyt., s. 14, s. 160–161; Łagry. Przewodnik encyklopedyczny, 
red. N. Ochotin, A. Roginski, tłum. R. Niedzielko, Warszawa 1998, s. 157–159; S. Cie-
sielski, GUŁag. Radzieckie obozy koncentracyjne 1918–1953, Warszawa 2010, s.  269; 
Белбалтлаг, https://ru.wikipedia.org/wiki/Белбалтлаг [dostęp: 3.01.2025].
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archangielskim, gdzie więźniów wykorzystywano głównie w prze-
myśle drzewnym32, skąd został zwolniony 17 listopada 1941 roku33.

Odzyskanie wolności nastąpiło na fali tzw. amnestii po podpi-
saniu 30 lipca 1941 roku w Londynie polsko-sowieckiego układu 
Sikorski-Majski. Śladem tysięcy polskich łagierników, Józef Gitler, 
przemierzając wzdłuż niemalże cały Związek Radziecki – spod koła 
podbiegunowego dotarł aż pod granicę Kazachstanu, do Mied-
nogorska (ros. Медногорск) w  obwodzie orenburskim (w  latach 
1938–1957 obowiązywała nazwa obwód czkałowski), a następnie 
do Szymkentu (dawniej Czymkient, ros. Шымкент) w kazachskiej 
republice związkowej, w Azji Środkowej, tuż przy granicy z Uzbe-
kistanem34. Marszruta podyktowana była zapewne podążaniem za 
formowaną od sierpnia 1941 roku, a następnie ewakuowaną z ZSRR 
armią gen. Władysława Andersa. Zarówno polityka władz sowiec-
kich, jak i nastroje w polskiej armii nie sprzyjały masowemu wstę-
powaniu w  jej szeregi Polaków pochodzenia żydowskiego i osta-
tecznie Józef Gitler pozostał w granicach Związku Radzieckiego35.

Kolejnym miejscem na mapie jego wojennego itinerarium był 
Iżewsk (ros. Ижевск), stołeczne miasto udmurckiej republiki au-
tonomicznej, gdzie został zmobilizowany przez miejską komendę 
uzupełnień (ros. Городской Военный Комиссариат, ГВК) i w grud-
niu 1943 roku trafił do punktu formowania 1 Korpusu Polskich Sił 
Zbrojnych w ZSRR w Sielcach nad Oką (ros. Сельцы) w obwodzie 
riazańskim36. W marcu 1944 roku ponad czterdziestotysięczny kor-

32	 S.  Kalbarczyk, dz. cyt., s.  14, s.  209–210; Łagry. Przewodnik encyklopedyczny, 
s. 419–420; Онеглаг, https://ru.wikipedia.org/wiki/Онеглаг [dostęp: 3.01.2025].

33	 W Indeksie represjonowanych podano datę zwolnienia 17.11.1940, ale najpewniej 
miało ono miejsce w następnym roku, gdyż w tej samej bazie danych odnotowano wcze-
śniejsze przeniesienie z Biełbałtłagu do Oniegłagu już w 1941 r.

34	 Takie miejsce zamieszkania swojego ojca (!) podał Józef Gitler w trakcie poboru do 
wojska w grudniu 1943 r. CAW, Dowództwo 1 Korpusu Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR, 
sygn. III-3-49e, Karta ewidencyjna Gitler Józef, [Sielce nad Oką] 12 grudnia 1943, k. 47.

35	 Na temat kontrowersji odnośnie przyjmowania Żydów w szeregi Armii gen. W. An-
dersa zob. T. Gąsowski, Pod sztandarami Orła Białego. Kwestia żydowska w Polskich 
Siłach Zbrojnych w czasie II wojny światowej, Kraków 2002, s. 58–95; J. Wróbel, Żydzi 
uratowani z „nieludzkiej ziemi”, „Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej”, nr 11, 2003, 
s.  42–44; tegoż, Żydowscy żołnierze gen. Andersa, https://www.reunion68.se/?p=69169 
[dostęp: 29.12.2024]; T. Głowiński i.in., Z armii Andersa do armii Izraela. Drogi żydow-
skich żołnierzy Wojska Polskiego do niepodległego Izraela, Warszawa–Jerozolima 2020, 
s. 100–130; por. K. Nussbaum, Historia złudzeń. Żydzi w Armii Polskiej w ZSRR 1943–
1945, Warszawa 2016, s. 53–67.

36	 CAW, Dowództwo 1 Korpusu Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR, sygn. III-3-49e, Karta 
ewidencyjna Gitler Józef, [Sielce nad Oką] 12 grudnia 1943, k. 47; zob. I. Blum, Żołnierze 
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pus przekształcono w 1 Armię Polską w ZSRR, zgrupowaną w re-
jonie Sum (ros. Сумы), a następnie Żytomierza (ros. Житомир) na 
Ukrainie, którą po przekroczeniu Bugu w lipcu 1944 roku przemia-
nowano na 1 Armię Wojska Polskiego. W jej szeregach Józef Gitler 
najprawdopodobniej brał udział latem 1944 roku w walkach o przy-
czółki na Wiśle oraz w ofensywie styczniowej 1945 roku.

Hipotezy dotyczące śmierci Józefa Gitlera

Kluczowe dla odtworzenia okoliczności i daty śmierci Józefa Gi-
tlera pozostaje ustalenie jego przydziału wojskowego. Według karty 
ewidencyjnej sporządzonej 12 grudnia 1943 roku w  Sielcach nad 
Oką, decyzją komisji poborowej 1 Korpusu Polskiego został przy-
dzielony do „p. zap. art. dyw.”, co można by odczytać jako „pułk 

Armii Polskiej w ZSRR (Stan osobowy, skład socjalny, czynniki integrujące), Warszawa 
1967, s. 145, s. 214, s. 220–231; K. Nussbaum, dz. cyt., s. 111–117.

Trasa wojennego itinerarium J. Gitlera na tle współczesnych granic państw 
(oprac. Z. Maślanka, 7.02.2025)
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zapasowy artylerii dywizyjnej”, niemniej jednostka taka nie funk-
cjonowała w ordre de bataille polskich związków taktycznych for-
mowanych u boku Armii Czerwonej37. Przełom 1943 i 1944 roku to 
okres rozbudowy sił artyleryjskich 1 Korpusu Polskiego38. Być może 
przydział Józefa Gitlera należałoby interpretować jako skierowanie 

37	 Zob. Wykaz ważniejszych jednostek i  instytucji Wojska Polskiego powstałych 
w okresie 9.V.1943 – 9.V.1945, [w:] Organizacja i działania bojowe Ludowego Wojska 
Polskiego w latach 1943–1945. Wybór materiałów źródłowych, t. 1, oprac. L. Ponahajba, 
Warszawa 1958, s. 415–449.

38	 K. Czernielewski, Z dziejów organizacji i wyposażenia artylerii ludowego Wojska 
Polskiego w latach 1943–1945, [w:] Wojsko Polskie na Wschodzie w latach II wojny świa-
towej, red. B. Szubtarska, Piotrków Trybunalski 2015, s. 103–104.

Karta ewidencyjna J. Gitlera z 12.12.1943 (CAW, Dowództwo 1 Korpusu PSZ w 
ZSRR, sygn. III-3-49e, k. 47)
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do pułku zapasowego z przeznaczeniem do planowanych oddzia-
łów czy pododdziałów artyleryjskich, np. formowanej wówczas 
3 Dywizji Piechoty czy samodzielnych jednostek artylerii korpusu.

Nazwisko Józefa Gitlera nie występuje w  wykazach strat oso-
bowych, publikowanych w  ujęciach monograficznych wojennych 
dziejów poszczególnych pułków piechoty i  artylerii, jak również 
w obszernej Księdze poległych na polu chwały, stanowiącej wykaz 
poległych, zmarłych z ran i zaginionych w latach 1943–1945 żołnie-
rzy ludowego Wojska Polskiego39 ani też nie jest wyszczególnione 
w pracy Żydzi – żołnierze wojsk polskich polegli na frontach II woj-
ny światowej40. Z drugiej strony został on uwzględniony w Księdze 
pochowanych żołnierzy polskich poległych w II wojnie światowej41, 
jednak bez podana stopnia i przydziału. Ponieważ publikacja ta za-
wiera wyłącznie informacje odnotowane na starej tablicy nagrob-
nej w Miasteczku Krajeńskim (imię, nazwisko, rok śmierci), moż-
na przyjąć, że Józef Gitler trafił do wspomnianego wykazu nie ze 
źródeł dokumentowych, ale w wyniku powojennej inwentaryzacji 
terenowej grobownictwa wojskowego. Tym samym opublikowane 
dane mogą być wtórne wobec nagrobnej inskrypcji, która okazuje 
się być ich źródłem. Nie oznacza to, że w archiwaliach wojskowych 
nie pozostał ślad po żołnierzu Józefie Gitlerze, gdzie najpewniej też 
odnotowano jego zgon, ale bez znajomości przydziału do konkret-
nego oddziału, dalsza kwerenda oznacza przysłowiowe szukanie 
igły w stogu siana.

Sprawę komplikują nieustalone okoliczności i brak doprecyzo-
wania czasu śmierci. Inskrypcja zarówno na starym („zginął w 1945 
roku”), jak i nowym („poległ w 1945 r.”) pomniku nagrobnym su-
geruje śmierć w  trakcie działań wojennych. Tymczasem w okoli-
cach Miasteczka Krajeńskiego w 1945 roku nie toczyły się żadne 
walki z  udziałem Wojska Polskiego, a  miejscowość ta nie leżała 
nawet na trasie przemarszu polskich jednostek. Najbliżej oddziały 
1 Armii Wojska Polskiego (kolumna południowa) relokowały się 
z  rejonu Bydgoszczy w  kierunku umocnień Wału Pomorskiego 

39	 Zob. Księga poległych na polu chwały. Żołnierze ludowego Wojska Polskiego polegli, 
zmarli z ran i zaginieni w czasie drugiej wojny światowej w latach 1943–1945, oprac. 
L. Lewandowicz i in., Warszawa 1974, s. 231, s. 816.

40	 Zob. B. Meirtchak, Żydzi – żołnierze wojsk polskich polegli na frontach II wojny 
światowej, tłum. Z. Rosiński, Warszawa 2001, s. 320, s. 483.

41	 Księga pochowanych żołnierzy polskich poległych w II wojnie światowej, t. 4, Żoł-
nierze Wojska Polskiego na Wschodzie, cz. A–M, oprac. E.  Pawłowski i  in., Pruszków 
1995, s. 177.
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(niem. Pommernstellung) po linii Więcbork – Złotów (niem. Fla-
tow) – Tarnówka (niem. Tarnowke)42, a więc około 35 km na pół-
noc od Miasteczka Krajeńskiego43. Co prawda przebiegającą 4 km 
od Miasteczka Krajeńskiego ważną komunikacyjnie szosą, łączącą 
Bydgoszcz z Piłą (niem. Schneidemühl), przemieszczały się różne 
oddziały, niemniej w okrążeniu i zdobyciu Festung Schneidemühl, 
o którą toczyły się ponaddwutygodniowe walki, brały udział wy-
łącznie siły Armii Czerwonej44, które stacjonowały także w okolicy 
Miasteczka Krajeńskiego45.

Dopiero po przejściu frontu, w drugim tygodniu marca 1945 roku 
trasą z Bydgoszczy przez Piłę i dalej na zachód przegrupowywały 
się siły 8 Dywizji Piechoty z 2 Armii Wojska Polskiego: 11 marca 
sztab dywizji kwaterował w Pobórce Wielkiej, część oddziałów zaś 
w Grabównie i Brzostowie, następnie 12 marca dywizja zatrzymała 
się na 36-godzinny odpoczynek w rejonie Piły, z zadaniem oczysz-
czenia okolicznych lasów z grup niemieckich żołnierzy46. Jeśli śmierć 
Józefa Gitlera wiązać by z przemarszem tych oddziałów w marcu 

42	 R. Dzipanow, Walki 4 pomorskiej dywizji piechoty, Warszawa 1961, s. 60–61; tegoż, 
1 armia WP w bitwie o Wał Pomorski, Warszawa 1980, s. 87–88; K. Kaczmarek, Ósmy 
Bydgoski, Warszawa 1962, s. 175–176; J. Nafalski, Pod sztandarem 4 Pomorskiej Dywizji 
Piechoty imienia Jana Kilińskiego, Warszawa 1978, s.  110; A.  Stachula, Szósta Pomor-
ska. Z dziejów Szóstej Pomorskiej Dywizji Piechoty 1944–1948, Warszawa 1981, s. 93–95; 
Z. Adamczewski, 4 Dywizja Piechoty im. Jana Kilińskiego 17.04.1944 – 08.05.1945, War-
szawa 2004, s. 54–55; zob. A. Jasiński, Przełamanie Wału Pomorskiego. Marsz-manewr 1 
Armii WP od Warszawy do Bydgoszczy i udział w przełamaniu Wału Pomorskiego 19.01 
– 7.03.1945, Warszawa 1958, s. 96–99.

43	 28 stycznia 1945 r. zwiad konny z 1 Armii WP dotarł do Łobżenicy, a więc 28 km 
od Miasteczka Kraj. R. Chwaliszewski, Dzieje powiatu wyrzyskiego w zarysie, Wyrzysk 
2019, s. 126.

44	 Jedynie w końcowej fazie walk o Piłę brała udział także 4 Mieszana Dywizja Lotni-
cza, wchodząca w skład 1 Armii WP.

45	 Zob. Z. Urbaniak, Moja Wielkopolska, Warszawa 2010, s. 213–215.
46	 S. Rzepski, Szlakiem 37 pal. Z dziejów 37 Łużyckiego Pułku Artylerii Lekkiej, War-

szawa 1965, s. 54, przypis 13; tegoż, 8 Dywizja Piechoty. Z dziejów 8 Drezdeńskiej Dywi-
zji Piechoty im. Bartosza Głowackiego, Warszawa 1970, s. 92, przypis 41; zob. M. Juchnie-
wicz, S. Rzepski, Szlakiem 34 Budziszyńskiego Pułku Piechoty, Warszawa 1961, s. 69–71; 
S. Rzepski, Szlakiem 32 Budziszyńskiego Pułku Piechoty, Warszawa 1968, s. 48; M. Juch-
niewicz, 36 Łużycki, Warszawa 1975, s. 58–59; K. Kaczmarek, Druga Armia Wojska Pol-
skiego, Warszawa 1978, s.  201, s.  204. W Pile na przełomie marca i  kwietnia 1945 r. 
stacjonował także przez trzy tygodnie 1 batalion 35 pułku piechoty, tymczasowo operu-
jący poza macierzystą 7 Dywizją Piechoty z 2 Armii WP. M. Juchniewicz, Poczta polowa 
52160. Z dziejów 35 pp, Warszawa 1963, s. 125–133; S. Gać, 7 Dywizja Piechoty. Historia 
7 Łużyckiej Dywizji Piechoty, Warszawa 1971, s. 119, s. 148; K. Kaczmarek, Druga Armia, 
s. 238, przypis 18.
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1945 roku, musiałby być on żołnierzem nie 1, a 2 Armii Wojska Pol-
skiego, tymczasem jego nazwisko nie figuruje również w wykazach 
strat osobowych oddziałów tego związku operacyjnego.

Idąc szerszym tropem spekulacji, co do przydziału wojskowego 
Józefa Gitlera, należy wspomnieć, że położone na uboczu Miastecz-
ko Krajeńskie zostało zajęte bez walki przez żołnierzy radzieckich 
z 47 Armii 1 Frontu Białoruskiego 27 stycznia 1945 roku, natomiast 
dwa dni wcześniej, szpica 2 Gwardyjskiej Armii Pancernej wdała się 
w położonym przy głównej drodze Grabównie w potyczkę z od-
działem niemieckim, w wyniku której miało zginąć 24 Niemców47. 
Straty radzieckie pozostają nieznane, ale czy wśród ofiar po ich stro-
nie mógł być Józef Gitler? Czasowe wyłączenia polskich jednostek 
i taktyczne podporządkowywanie ich formacjom radzieckim zdarza-
ło się w trakcie ofensywy styczniowej, niemniej w tym przypadku 
hipoteza taka nie znajduje żadnego potwierdzenia.

Jeśli zatem śmierć Józefa Gitlera jako żołnierza 1 Armii Woj-
ska Polskiego rzeczywiście nastąpiła w trakcie działań wojennych, 
a więc na przełomie stycznia i lutego 1945 roku, musiał on odłączyć 
się od swojego oddziału i znaleźć się w okolicach Miasteczka Krajeń-
skiego, gdyż miejsce jego pochówku należy wiązać z bezpośrednim 
rejonem jego zgonu. Czyżby zbliżanie się frontu do przedwojennej 
granicy polsko-niemieckiej skłoniło go do dezercji i przedzierania 
się na południe? W każdym razie jego nazwisko nie jest ujęte w wy-
kazie poległych i zaginionych w trakcie walk o przełamanie Wału 
Pomorskiego48, ani też w spisie żołnierzy polskich pochodzenia ży-
dowskiego zabitych i zaginionych bez wieści w tym czasie49.

Należałoby rozważyć także hipotezę o późniejszej śmierci Józefa 
Gitlera, już po zakończeniu działań wojennych, chociaż jego zgon 
nie został odnotowany ani w miejscowym Urzędzie Stanu Cywilne-
go, ani też w księdze zmarłych miasteckiej parafii, administrującej 
cmentarzem.

47	 W publikacjach pojawia się różna datacja tego wydarzenia: 25 stycznia (W. Boiń-
ski, Dzieje Miasteczka Krajeńskiego od powstania do 1945 roku, Poznań 2020, s. 184), 
bądź 27 stycznia (R. Chwaliszewski, dz. cyt., s. 128); zob. Archiwum Krajowego Biura In-
formacji i Poszukiwań Polskiego Czerwonego Krzyża w Warszawie (dalej: AKBIiP), Lista 
strat PCK nr 12754, Wykaz grobów pomordowanych i poległych w Miasteczku, Wyrzysk 
10 kwietnia 1947; B. Dolata, Wyzwolenie Polski 1944–1945, Warszawa 1974, s. 386, por. 
tamże, s. 431.

48	 Zob. M. Wiatr, Z. Rola, Jesteśmy im winni pamięć… Spisana historia cmentarza 
wojennego w Wałczu, Wałcz 2018, s. 20, s. 136.

49	 Zob. tamże, s. 294, s. 298.
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Latem 1945 roku w okolicy Miasteczka Krajeńskiego stacjono-
wał niewielki oddział ludowego Wojska Polskiego. Najprawdopo-
dobniej pobyt żołnierzy związany był z akcją siewną, żniwną bądź 
parcelacyjną, w  które nowa władza angażowała propagandowo 
wojsko50. Żołnierze kwaterowali u gospodarzy, m.in. w Brzostowie. 
Czy śmierć Józefa Gitlera należałoby łączyć z tym pobytem wojska? 
Gdyby wówczas nastąpił zgon jednego z żołnierzy, np. w skutek 
nieszczęśliwego wypadku czy pijackiej awantury, najpewniej zwło-
ki wywieziono by do miejsca stałego stacjonowania oddziału bądź 
w rodzinne strony denata, chyba że pochówek w miejscu zdarzenia 
służył zatuszowaniu sprawy.

Inna hipoteza śmierci Józefa Gitlera wiąże się z wydarzeniem, 
które miało miejsce w oddalonej o 4 km od Miasteczka Krajeńskiego 
wsi Grabówno. Według relacji mieszkańców, wiosną 1945 roku ja-
dącemu szosą Bydgoszcz-Piła żołnierzowi Wojska Polskiego zepsuł 
się samochód. Naprawiając auto na podwórzu jednego z gospoda-
rzy w Grabównie przy obecnej ulicy Podgórnej, usłyszał kobiecy 
krzyk i wołanie o pomoc, dobiegające od strony pobliskiego pałacu, 
w którym mieścił się ośrodek rekonwalescencyjny dla rannych żoł-
nierzy Armii Czerwonej. Ów polski żołnierz, chwyciwszy karabin, 
pobiegł w stronę pałacowego parku, gdzie po chwili wywiązała się 
strzelanina pomiędzy nim a  żołnierzami radzieckimi. Ponoć ranił 
nawet dwóch z nich, jednak ostatecznie został obezwładniony i ślad 
po nim zaginął51. Niestety o opisanym wydarzeniu z Grabówna mil-
czą sprawozdania Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz-
nego z Wyrzyska, który odnotowywał na ogół tego typu incyden-
ty52. Czy bohaterskim żołnierzem, stającym w obronie napastowanej 

50	 Zob. W. Jarno, Udział okręgów wojskowych w akcjach rolnych w pierwszych latach 
po zakończeniu II wojny światowej (1945–1948), „Zeszyty Wiejskie”, t. 16, 2011, s. 97–105.

51	 Relacja ustna Ignacego Kaneckiego, przekazana autorowi za pośrednictwem jego 
zięcia, Henryka Dąbrowskiego. Wspomniany żołnierz WP naprawiał samochód na po-
dwórzu rodzinnego domu I. Kaneckiego, liczącego wówczas 14 lat. Według H. Dąbrow-
skiego opisane wydarzenie miało miejsce przed lipcem 1945 r.

52	 Zob. np.: Meldunek kierownika PUBP w Wyrzysku do kierownika Sekcji 3 WUBP 
w Bydgoszczy w sprawie śmierci milicjanta i żołnierza radzieckiego, Wyrzysk 21 czerwca 
1945, [w:] Rok pierwszy. Powstanie i działalność aparatu bezpieczeństwa publicznego na 
Pomorzu i Kujawach (luty–grudzień 1945), red. B. Binaszewska, P. Rybarczyk, Warsza-
wa-Bydgoszcz-Gdańsk 2010, s. 156–158; Raport dekadowy kierownika PUBP w Wyrzy-
sku dotyczący przestępstw popełnionych przez wojsko radzieckie, Wyrzysk 28 czerwca 
1945, [w:] tamże, s. 159–161.
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kobiety był Józef Gitler, pochowany przez miejscową ludność na 
najbliższym cmentarzu katolickim?53

Być może jego śmierć rzeczywiście należałoby wiązać z Grabów-
nem, ale w  mniej dramatycznych okolicznościach: w  tamtejszym 
pałacu, przedwojennej siedzibie nadleśnictwa, ośrodek dla rekon-
walescentów funkcjonował także wcześniej, za okupacji niemiec-
kiej54 – możliwe, że w czasie ofensywy zimowej 1945 roku budynek 
ten zaadaptowano na potrzeby jednego ze szpitali przyfrontowych, 
w którym jako ranny bądź chory zakończył swoje życie Józef Gitler?

Przypuszczeniom tym zdaje się jednak przeczyć informacja za-
warta w sporządzonym w 1947 roku przez oddział Polskiego Czer-
wonego Krzyża w Wyrzysku Wykazie grobów pomordowanych i po-
ległych w Miasteczku, w którym przy pozycji „Gitler Jozef” widnieje 
odręczna adnotacja „grób w Brzostowie”55. Skoro zatem pierwotnym 
miejscem pochówku Józefa Gitlera nie był cmentarz w Miastecz-
ku Krajeńskim, a prowizoryczny grób w pobliskim Brzostowie, z tą 
miejscowością należałoby również wiązać miejsce jego śmierci. Nie-
stety w zasobie archiwalnym Krajowego Biura Informacji i Poszu-
kiwań Polskiego Czerwonego Krzyża w Warszawie nie zachowało 
się żadne potwierdzenie ekshumacji Józefa Gitlera z Brzostowa na 
cmentarz w Miasteczku Krajeńskim56. Zastanawiający jest także fakt, 
dlaczego podczas dokonywanych na przełomie lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych ekshumacji, mających na celu likwidację rozpro-
szonych miejsc żołnierskich pochówków, szczątki Józefa Gitlera nie 
trafiły na któryś z tworzonych wówczas zbiorczych cmentarzy wo-
jennych w Pile-Leszkowie, Wałczu-Bukowinie lub Złotowie czy też 

53	 W Grabównie przed II wojną światową istniał jedynie cmentarz ewangelicki; ka-
toliccy mieszkańcy tej wsi przynależeli do parafii w Miasteczku Kraj. i  na tamtejszym 
cmentarzu chowali swoich zmarłych.

54	 Wojewódzki Urząd Ochrony Zabytków w Poznaniu Delegatura w Pile, Karta ewi-
dencyjna zabytków architektury i  budownictwa: Grabówno pałac, oprac. J.  Kaczurba, 
mps 2003, zał. nr 1.

55	 AKBIiP, Lista strat PCK nr 12754, Wykaz grobów pomordowanych i  poległych 
w  Miasteczku, Wyrzysk 10 kwietnia 1947. Ostatnia kolumna tego wykazu wspomina 
o szkicu sytuacyjnym, niestety nie zachował się on w korespondencji przesłanej w kwiet-
niu 1947 r. przez władze okręgu PCK w Bydgoszczy do Zarządu Głównego PCK w War-
szawie. Korespondencja mailowa autora z Alicją Marcinkiewicz z Krajowego Biura Infor-
macji i Poszukiwań PCK w Warszawie, 8 stycznia 2025.

56	 Tamże.
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do kwater wojskowych na cmentarzach parafialnych w Wyrzysku, 
Nakle nad Notecią bądź Chodzieży57.

To kolejne hipotezy i  pytania, na które nie można na chwilę 
obecną udzielić odpowiedzi. Nie oznacza to, że okoliczności śmierci 
Józefa Gitlera na zawsze pozostaną tajemnicą. Jej rozwikłanie może 
być ukryte w obszernym zasobie Centralnego Archiwum Wojsko-
wego (akta poszczególnych oddziałów ludowego Wojska Polskie-
go), w archiwaliach, którymi dysponuje Instytut Pamięci Narodowej 
(dokumentacja Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 
w Wyrzysku) albo też we wspomnieniach mieszkańców Miastecz-
ka Krajeńskiego i okolicznych wsi. Pojawienie się na miejscowym 
cmentarzu mogiły polskiego żołnierza nie mogło ujść uwadze spo-
łecznej i musiało wzbudzać zainteresowanie przynajmniej niektó-
rych osób. Ktoś z miejscowych dokonał pochówku, zidentyfikował 
żołnierza najpewniej na podstawie znalezionych przy nim doku-
mentów, wreszcie wystarał się o przygotowanie stosownej tablicy 
nagrobnej. Stąd też, jeśli ktokolwiek posiada informacje, pochodzą-
ce np. z rodzinnych relacji, a mogące pomóc w ustaleniu okolicz-
ności śmierci w 1945 roku i pogrzebu żołnierza Wojska Polskiego, 
spoczywającego na cmentarzu w Miasteczku Krajeńskim, proszony 
jest o kontakt z autorem (k.kubicki@alumni.uj.edu.pl).

Stosowne podziękowania należą się p. Katarzynie Ligenzie, pod-
inspektorowi ds. promocji Urzędu Miasta i  Gminy w  Miasteczku 
Krajeńskim oraz p. Alicji Marcinkiewicz, starszemu specjaliście Kra-
jowego Biura Informacji i Poszukiwań Polskiego Czerwonego Krzy-
ża w Warszawie, za przekazane informacje, a także p. Krzysztofowi 
Wiśniewskiemu, starszemu specjaliście ds. repatriacji i opieki nad 
miejscami pamięci narodowej Wydziału Polityki Społecznej Wielko-
polskiego Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu oraz p. Małgorzacie 
Płoszaj, regionalistce zajmującej się historią górnośląskich Żydów, 
za udostępnienie wyników własnych kwerend.

Epilog

W materiałach archiwalnych zgromadzonych w Międzynarodo-
wym Centrum Badania Prześladowań Nazistowskich w Bad Arolsen 

57	 Zob. S.  Józefiak, Cmentarz wojenny w  Złotowie, „Kronika Wielkopolski”, nr 3, 
2012, s. 64–74; M. Wiatr, Z. Rola, dz. cyt., s. 6, s. 10–11; J. Zdrenka, Cmentarz wojenny 
w Złotowie. Historia i fakty, Zielona Góra-Złotów 2014, s. 6–10.
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(ang. Arolsen Archives – International Center on Nazi Persecution, 
do 2019 roku Międzynarodowa Służba Poszukiwawcza, ang. Inter-
national Tracing Service) zachowała się dokumentacja Hilela Gi-
tlera, pozwalająca częściowo odtworzyć jego losy po wybuchu II 
wojny światowej58. W październiku 1939 roku został przesiedlony 
do Sosnowca59, skąd musiał uciekać w sierpniu 1942 roku60, a na-
stępnie do końca wojny ukrywał się w różnych miejscowościach na 
terenie powiatu kieleckiego. W lutym 1945 roku wrócił na krótko 
do Chorzowa, reaktywując swój warsztat kapeluszniczy, jednak we 
wrześniu 1946 roku wyjechał do Niemiec, razem z drugą żoną, Gitlą 
z domu Hiltawską – pochodzącą z Chorzowa pokojówką, urodzoną 
19 sierpnia 1918 roku. Można zatem przypuszczać, że matka Józefa, 
Brucha nie przeżyła wojny, podobny los musiał spotkać także jego 
najmłodszego brata, Zachariasza, bowiem w ankiecie z 1948 roku 
Hilel Gitler w  rubryce krewni wymienił jedynie swoje dwie sio-
stry: Chanę Breslauer i Goldę Zimmer, mieszkające w Palestynie61. 
Ponadto deklarację braku chęci powrotu do Polski argumentował 
nieposiadaniem tam żadnej rodziny (niem. „habe niemanden”)62.

W październiku 1946 roku Hilel Gitler wraz z nową żoną do-
tarł do Wasseralfingen koło Aalen w Wirtembergii, w amerykańskiej 

58	 International Center on Nazi Persecution in Bad Arolsen (dalej: ICNP), 3. Registra-
tions and files of displaced persons, children and missing persons, 3.1. Evidence of abode 
and emigration, 3.1.1. Registration and care of DPs inside and outside of camps, 3.1.1.1. 
Postwar card file: Karta katalogowa Centralnego Komitetu Wyzwolonych Żydów w Ame-
rykańskiej Strefie Okupacyjnej, Hilel Gitler; Karta rejestracyjna (formularz DP-2) Hilel 
Gitler, [Wasseralfingen] 24 października 1946; 3.1.1.2. DP registration lists of DP camps, 
Wykaz Żydów polskiego pochodzenia przebywających w  obozie 603, Wasseralfingen 
26 marca 1947, nr 543 (Hilel Gitler), nr 544 (Gitla Gitler); 3.2. Relief programs of  va-
rious organizations, 3.2.1. International Refugee Organization „Care and Maintenance” 
program, 3.2.1.1. CM/1 Files originating in Germany: Nr G-3285, Gitler Hilel, Wniosek 
o pomoc (formularz CM/1), [Wasseralfingen] 24 maja 1948. Na podstawie dokumentacji 
zgromadzonej w Bad Arolsen, Hilel Gitler został odnotowany przez IPN w bazie da-
nych Straty osobowe i ofiary represji pod okupacją niemiecką w latach 1939–1945 (rodzaj 
represji: „deportowany do III Rzeszy”, dodatkowe informacje: „po zakończeniu wojny 
przebywał na terenie Niemiec”), tymczasem jego wyjazd do Niemiec był dobrowolny 
i nastąpił dopiero w 1946 r. AIPN, Baza danych Straty osobowe i ofiary represji pod oku-
pacją niemiecką w latach 1939–1945, rekord Gitler Hilel [dostęp: 20.11.2024].

59	 Zob. A. Namysło, dz. cyt., s. 51.
60	 W kwietniu 1943 r. w sosnowieckim getcie zginęła siostra Hilela – Perla Grossberg. 

AIPN, Baza danych Straty osobowe i  ofiary represji pod okupacją niemiecką w  latach 
1939–1945, rekord Grossberg Perla [dostęp: 20.11.2024].

61	 ICNP, 3.2.1.1. CM/1 Files originating in Germany: Nr G-3285, Gitler Hilel, Wniosek 
o pomoc (formularz CM/1), [Wasseralfingen] 24 maja 1948, [s. 2].

62	 Tamże, [s. 4].
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strefie okupacyjnej Niemiec. Zamieszkali przy Ritter-Ulrich-Straße 1, 
pozostając pod opieką 603 obozu przejściowego, prowadzonego 
przez Administrację Narodów Zjednoczonych do spraw Pomocy 
i Odbudowy (ang. United Nations Relief and Rehabilitation Admini-
stration, UNRRA), a następnie przez Międzynarodową Organizację 
Uchodźców (ang. International Refugees Organization, IRO). Was-
seralfingen, ze względu na dogodny transport kolejowy i dyspono-
wanie zapleczem poobozowych baraków, było jednym z centrów 
tranzytowych dla powojennych wysiedleńców m.in. ze Śląska63. 
W 1947 roku w miejscowym obozie dla przesiedleńców przebywało 
prawie 2 tysiące polskich Żydów64.

W Wasseralfingen Gitlerowie mieszkali co najmniej do końca lat 
czterdziestych. We wspomnianej ankiecie z 1948 roku Hilel jedno-
znacznie deklarował chęć udania się do Izraela (niem. „nach Isra-
el!!!”, w rubryce zawierającej pytanie o inne preferencje, jeśli chodzi 
o  kraj wyjazdu, powtórzył: „Nein, nur nach Israel!!!”)65, aczkol-
wiek w karcie rejestracyjnej wypełnionej po przybyciu do Niemiec 
w  1946 roku, jako pożądany kierunek docelowej podróży podał 
„Astralia”[!]66. Jak długo mieszkali w Niemczech? Czy udało się im 
wyjechać do Izraela? Na cmentarzu w Wasseralfingen (od 1975 roku 
stanowiącego część miasta Aalen), nie odnotowano ich pochów-
ków67. W każdym razie dalsze losy Hilela Gitlera i jego drugiej żony 
pozostają nieznane.

63	 Zob. A. Schubert, Der Kreis Aalen als Aufnahmegebiet, „Aalener Jahrbuch” 2000, 
S. 215–223.

64	 ICNP, 3.1.1.2. DP registration lists of DP camps, Wykaz Żydów polskiego po-
chodzenia przebywających w obozie 603, Wasseralfingen 26 marca 1947; zob. Wasse-
ralfingen – Jüdisches DP-Lager / Jewish DP Camp, https://www.after-the-shoah.org/
wasseralfingen-juedisches-dp-lager-jewish-dp-camp/ [dostęp: 20.11.2024].

65	 ICNP, 3.2.1.1. CM/1 Files originating in Germany: Nr G-3285, Gitler Hilel, Wniosek 
o pomoc (formularz CM/1), [Wasseralfingen] 24 maja 1948, [s. 4].

66	 ICNP, 3.1.1.1. Postwar card file: Karta rejestracyjna (formularz DP-2) Hilel Gitler, 
[Wasseralfingen] 24 października 1946, [s. 1].

67	 Informacje uzyskane od administracji cmentarza w Wasseralfingen. Koresponden-
cja mailowa autora z Karin Pfendt, Stadtverwaltung Aalen, Bezirksamt Wasseralfingen, 
25 listopada 2024.
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Emigracyjne losy artysty rzeźbiarza 
Floriana Władysława Rachelskiego

Tomasz Tomkowiak

Znany czy zapomniany?

Dla mieszkającej w Stanach Zjednoczonych Polonii Florian Włady-
sław Rachelski to jeden z najbardziej znanych i  zasłużonych pol-
skich emigrantów w całej historii USA. To również jeden z najbar-
dziej rozpoznawalnych polskich artystów rzeźbiarzy XX wieku na 
świecie. Od lutego 2023 roku artysta powoli zyskuje także uznanie 
w ojczyźnie. Przykładem jest uchwała Rady Miasta Gniezna nadają-
ca jednemu z rond u zbiegu ulic Rybnej, Świętokrzyskiej i Żuławy 
imię Floriana W.  Rachelskiego1. To pierwsze takie upamiętnienie 
artysty w Polsce.

Kim był ów artysta rzeźbiarz i malarz? Urodził się w 1911 w Ło-
piennie. Ukończył Szkołę Powszechną nr 1 w Gnieźnie. Uczestni-
czył w powstaniu warszawskim. Po II wojnie światowej tworzył na 
zamówienie wielkopolskich parafii. Uniknął aresztowania przez UB 
i udał się emigrację. Rozwinął edukację i karierę w Paryżu. Potem 
przeniósł się do Nowego Jorku, gdzie zyskał opinię „wielkiego”. 
Zmarł w 1977 roku.

Ze smutkiem trzeba przyznać, że jest on w Polsce nadal mało 
znany. Jednym z  powodów była skuteczna cenzura w  okresie 
PRL. Dopiero trzydzieści lat po jego śmierci został przypomniany 

1	  Wniosek autora do Rady Miasta Gniezna z dnia 5 października 2022 r.; Uchwała 
Nr LXVIII/860/2023 Rady Miasta Gniezna z dnia 1 marca 2023 r.
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szerszej publiczności. O latach młodości i początkach kariery artysty 
można przeczytać w dwóch publikacjach: Tajemnice Gniezna oraz 
Gnieźnieńskie losy rzeźbiarza Floriana Władysława Rachelskiego2. 
Kilka ważnych informacji dostarcza publikacja internetowa Czesła-
wa Czaplińskiego Portret z historią. Florian Rachelski. Ten znany 
fotografik podczas pobytu w USA zebrał garść faktów z życia emi-
gracyjnego artysty3. Emigracyjna historia F.W. Rachelskiego została 
także zweryfikowana i uzupełniona o materiały ze zbiorów rodzi-
ny artysty, w posiadaniu mieszkających w Wielkopolsce E. Byliny 
i Z. Adamowskiej. Niniejszy artykuł przytacza jedynie te największe 
emigracyjne dokonania artysty.

Francja – początek europejskiej kariery

Na emigracji F.W. Rachelski unikał wspomnień o życiu w Pol-
sce, a szczególnie o okresie gnieźnieńskim. Było to spowodowane 
troską o  rodzinę, która była pod obserwacją komunistycznej bez-
pieki. Ponieważ zdołał uciec przed aresztowaniem, ukrywał się pod 
zmienionym nazwiskiem. Listy, dla zmylenia peerelowskiej cenzury, 
podpisywał pseudonimem „Sobczyński”. Tak dobrze ukrywał swo-
ją przeszłość, że nawet współcześnie na niektórych aukcjach dzieł 
F.W. Rachelskiego można doszukać się informacji, że miejscem uro-
dzenia artysty była Rosja czy Ukraina. Po ucieczce z Gniezna w 1949 
roku, F.W. Rachelski przedostał się najpierw do Anglii. Następnie 
emigrował do Francji, gdzie rozwijał swoje umiejętności artystycz-
ne, kształcił się i pracował. W Paryżu wstąpił do École Nationale 
des Beaux-Arts i studiował tam w latach 1950–1955. Aby się utrzy-
mać, wieczorami pracował się jako tragarz. Z  tego okresu znane 
są prace m.in.: Chrystus, św. Franciszek i ołtarz Matki Boskiej Czę-
stochowskiej w kościele St. Honoré w Paryżu, ufundowane przez 
lokalną Polonię. Również droga krzyżowa wykonana dla klaszto-
ru w Osny, wykuta w skale, jest dziełem naszego rodaka. W 1953 
roku F.W. Rachelski został członkiem Syndicat National des Artistes 
Français. W  tym czasie wystawiał prace w  Les Salon des Artistes 
Français w Grand Palais w Paryżu oraz w Salon Beaux Arts i Salon 

2	 T.  Tomkowiak, Tajemnice Gniezna. Errata do dziejów miasta w  latach 1919–
1960, MPPP 2012,  s. 227–228; T. Tomkowiak, Gnieźnieńskie losy rzeźbiarza Floriana 
Władysława Rachelskiego, „Kronika Wielkopolski” nr 2/2023, s. 57–69.

3	 Cz. Czapliński, Portret z historią. Florian Władysław Rachelski, Będzin 2021.
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d`Hiver. W polonijnej prasie z 1954 roku możemy przeczytać, że 
F.W. Rachelski wystawił swoją pracę w Salonie Zimowym Muzeum 
Sztuk Pięknych Paryża. Jego Madonna, rzeźbiona w drzewie orze-
chowym, cechowała się śmiałym cięciem bryły i z powodu oryginal-
nego ujęcia została umieszczona przez Zarząd Salonu w Sali Hono-
rowej4. W 1955 roku za swoje prace otrzymał brązowy medal, a rok 
później dwa medale: brązowy i srebrny. Dodatkowo jako pierwszy 
Polak otrzymał list gratulacyjny od Prezydenta Francji René Coty. 
W 1958 roku otrzymał nagrodę „Le Prix Bingguely-Lejeune” ufundo-
waną przez rzeźbiarkę Ginette Bingguely-Lejeune. W czasopiśmie 
„La Revue Moderne”5 odnajdujemy notkę: „Chociaż z pochodzenia 
Polak, ale formacji artystycznej francuskiej, Rachelski połączył swym 
talentem równowagę i wdzięk, otrzymane od nas z mistycyzmem 
Słowianina”.

Amerykański sen

Opuścił stary kontynent i w 1959 roku przypłynął transatlanty-
kiem MS Batory do Nowego Jorku, przywożąc ze sobą kilka rzeźb. 
Jedną z pierwszych prac F.W. Rchelskiego na amerykańskiej ziemi 
była Madonna w kościele św. Trójcy w Ossining (stan Nowy Jork). 
Od 1960 zamieszkał w  dawnej polskiej dzielnicy East Village na 
Manhattanie. W krótkim czasie założył własne atelier. Tam poznał 
malarkę Felicję Wierzbicką, która stała się jego przyjaciółką. Wspól-
nie wystawiali prace m.in. w nowojorskim Bayonne Library.

Bardzo szybko wśród Polonii zyskał miano jednego z najbardziej 
rozpoznawanych artystów. W dowód uznania, w 1964 roku został 
przyjęty do prestiżowego amerykańskiego The National Sculpture 
Society. W kolejnych latach jego prace zdobiły wystawy w Lover Ho-
use na Manhattanie. Jak pisała Dorothy Hall: „Florian W. Rachelski 
nadał wyrazisty wygląd swojemu potężnemu popiersiu Mikołaja Ko-
pernika w mocno rzeźbionym i prążkowanym orzechu włoskim”6.

W 1965 roku F.W. Rachelski jako pierwszy z rzeźbiarzy emigra-
cyjnych mógł zaprezentować swoje prace w galerii rzeźby Polskiego 
Instytutu Sztuki i Nauki PIASA w Nowym Jorku. Największym wyróż-

4	  „Głos Polski, La voz de Polonia”, 26 lutego 1954 r. (Buenos Aires), https://pbc.
uw.edu.pl/id/eprint/4873/ [dostęp: 17.10.2023].

5	  Ludwik Kopeć o Florianie Rachelskim: „Myśl Polska”, 1–15 marca 1978 r. (Londyn).
6	  D. Hall, Lever House Sculpture, „Park East”, 28 marca 1974 r. (Nowy Jork).
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nieniem dla skromnego Polaka było uznanie za jednego z najbardziej 
rozpoznawanych i cenionych artystów w historii USA XX wieku. Zyskał 
wsparcie emigracyjnych środowisk związanych z duchowieństwem, 
które pozostawało przez cały czas z  F.W.  Rachelskim w  bardzo 
przyjaznych kontaktach. Wykonywał liczne wota dla polonijnych 
świątyń. Najsłynniejsze z nich można oglądać w tzw. amerykańskiej 
Nowej Częstochowie w Pensylwanii. Artysta nigdy nie odważył się 
powrócić do ojczyzny, choć wielokrotnie podróżował po Europie 
ze swoimi pracami. Prace F.W.  Rachelskiego chętnie wystawiano 
we Włoszech, Francji oraz krajach Ameryki Łacińskiej. Zagraniczne 
wystawy artysty relacjonowała rozgłośnia Radia Wolna Europa.

W 1973 roku, w 500. rocznicę urodzin Kopernika, Liga Amery-
kanów Polskiego Pochodzenia ufundowała i przekazała popiersie 
naszego astronoma wykonane przez F.W.  Rachelskiego dla Hay-
den Planetarium w Nowym Jorku. Wówczas, jak donosił „Biuletyn 
Kongresu Polonii Amerykańskiej dla stanu Nowy Jork”, Rachelski 
miał powiedzieć: „Dość trudno jest odtworzyć pełną bryłę z obra-
zu malowanego. Thorvaldsen, wykonując Kopernika dla Warsza-
wy, nie zaprzątał sobie głowy podobieństwem. Wzorował się na 
klasycznych głowach rzymskich patrycjuszy. Postępował tak przy 
wszystkich pomnikach. Pomnik Poniatowskiego to po prostu ko-
pia rzymskiego pomnika Marka Aureliusza. Dziwne, że Polacy nie 
chcieli znaleźć polskiego artysty, by stworzył oryginalne dzieło, 
miast stawiania obcych kopii”.

Następnie, za 10 tysięcy dolarów, artysta wykonał kolejny po-
mnik Kopernika, tym razem z brązu. Stanął na wysokim granitowym 
cokole i wystawiony jest na terenie parku przy City Hall7.

W  1975 roku artysta otrzymał zaszczytne wyróżnienie i  został 
wybrany członkiem Amerykańskiej Akademii Literatury i Sztuk Pięk-
nych. Warto nadmienić, że ze słynnych Polaków do Akademii nale-
żał niegdyś wielki pianista Ignacy Jan Paderewski. Jak pisał w 1976 
roku Walter M. Mularz o Rachelskim: „Ma wyjątkową umiejętność 
uchwycenia efektu nastroju. Tak więc ukończone dzieło nie tylko 
przedstawia fizyczne cechy jednostki, ale także odzwierciedla istotę 
i duszę jednostki”8.

Jak relacjonowała Felicja Wierzbicka, F.W. Rachelski pod koniec 
życia podobno z powodu braku pieniędzy na drewno „przerzeźbiał” 

7	 K. Wojtasik, Kopernik w Perth Amboy, „Nowy Dziennik”, 25–26 maja 1974 r. (Nowy 
Jork) oraz „Nowy Dziennik”, 5–6 lipca 1975 r. (Nowy Jork).

8	  W. M. Mularz, „Perspectives”, wrzesień – październik 1976 r. (Waszyngton).
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istniejące prace. Innego zdania są żyjące siostrzenice. Z zachowanej 
korespondencji wynika, że artysta zgromadził duży kapitał, z które-
go regularnie wspierał swoją rodzinę w kraju, wysyłając pieniądze 
i paczki. Ostatnim dziełem artysty jest kamienna głowa Światowida 
z 1977 roku, wystawiona w Świątyni Króla Ducha w Hackensack, 
New Jersey.

Florian W. Rachelski zmarł w pełni sił w dniu 6 listopada 1977 
roku. Źródła różnie podają miejsce śmierci. Raz jest to dom artysty, 
innym razem szpital. Pomimo uznania i sukcesów, F.W. Rachelski 
odchodził do wieczności skromnie. Początkową datę pogrzebu (9 
listopada), zapisaną w  ogłoszeniach, odwołano z  powodu trud-
ności finansowych. Dopiero 12 listopada, po zmianie zakładu po-
grzebowego, wąska grupa przyjaciół wysłuchała mszy w kościele 
St. Thomas Moore na Manhattanie. Rachelski spoczął w alei zasłu-
żonych w oddalonym o 100 kilometrów cmentarzu Matki Boskiej 
Częstochowskiej w  Amerykańskiej Częstochowie w  Doylestown. 
Jak wspominał Ludwik Kopeć, spoczął nieopodal kościoła, gdzie 
spoczywa urna Orląt Lwowskich jego autorstwa9. Skromny płyta na-
grobna Rachelskiego znajduje się wśród takich nagrobków znanych 
polskich osobistości jak: gen bryg. Antoni Chruściel ps. Monter czy 
Adam Styka, słynny artysta malarz.

Na łamach ogólnopolskiej prasy lakonicznie wzmiankowano 
o śmierci polskiego rzeźbiarza. Relacje oparte na przekazie Polskiej 
Agencji Prasowej błędnie podały datę i miejsce urodzenia artysty 
oraz przyczynę śmierci10. Jak odnotowała amerykańska prasa „Umarł 
człowiek, który był perłą Polonii. Odchodzi przez znieczulicę ludzi. 
Jeden czy dwa artykuły, to za mało, aby utrzymać się przy życiu. Był 
wielkim idealistą sztuki, której poświęcił całe życie”11.

F.W.  Rachelski nie założył rodziny i  nie miał spadkobierców 
w USA. Zostawił jednak testament. W atelier na Manhattanie pozosta-
wił ogromną liczbę prac oraz sporo gotówki. Jego życzeniem było, 
aby zgromadzone pieniądze zostały przekazane rodzinie w Polsce. 
W wyniku działań amerykańskiej kancelarii prawnej z dużej sumy 
spadkowej jedynie pięć tysięcy dolarów trafiło do spadkobierców 
artysty. W 1978 roku, na polecenie administratora publicznego i za 
pośrednictwem Galerii Astor w Nowym Jorku, odbyła się licytacja 
około 100 jego dzieł. Była to „druga śmierć Rachelskiego”, jak ją 

9	  L. Kopeć, „Myśl Polska”, 1–15 marca 1978 r. (Londyn).
10	 „Kurier Szczeciński”, 9 listopada 1977, s. 3.
11	 W. Marzec, „Nowy Dziennik”, 12–13 listopada 1977 r. (Nowy Jork).
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nazwał Henry Achacki12. Dzieła zostały wystawiane za dość niskie 
sumy, z których większość nie przekraczała 300 dolarów. Znalazły 
się tam m.in.: Chrystus na krzyżu, popiersia: Pułaskiego, Kościusz-
ki, Kopernika, Jagiełły czy Chopina. Z korespondencji zachowanej 
przez E. Bylinę wiadomo, że życzeniem artysty, zapisanym w testa-
mencie, było nieodpłatne przekazanie pewnej liczby dzieł do Mu-
zeum Narodowego w Warszawie. Tematem tym nawet zainteresował 
się polski konsulat. Oto fragment treści oryginalnego dokumentu 
wystawionego przez Konsulat Generalny PRL w Nowym Jorku. Czy-
tamy w nim: „[…] zmarły brat Obywatelki pozostawił testament, na 
podstawie którego spadek po nim dziedziczą Muzeum Narodowe 
w Warszawie (dzieła sztuki) […]”. Jak podaje Cz. Czapliński, sprawę 
prowadził mecenas Karol Czołczyński, który stawił się na licytacji 
z  upoważnieniem z  Warszawy do wybrania czterech rzeźb. Jed-
ną z nich była Głowa Kościuszki13. Część prac artysty, przekazana 
na mocy testamentu z USA, prawdopodobnie została pośpiesznie 
sprzedana kolekcjonerom w latach 80. XX wieku. Jak ustalił autor, 
niestety do dziś w zbiorach sztuki Muzeum Narodowego w War-
szawie nie ma jakiejkolwiek pracy Floriana Rachelskiego. A może 
wystarczy w Muzeum Narodowym dokonać kwerendy i cudownie 
odnajdzie się Głowa Kościuszki? Miłośnikom sztuki, którzy chcieliby 
zobaczyć pierwsze prace F.W. Rachelskiego, pozostaje odwiedzić 
Gniezno. W zbiorach Muzeum Początków Państwa Polskiego znaj-
duje się jedyny zachowany Szkic do projektu ołtarza w kościele gar-
nizonowym w Gnieźnie14. Duża część dorobku artysty, wykonana 
na emigracji, stanowi dziś osobny zbiór w Smithsonian American Art 
Museum. Są to m.in.: obrazy olejne, rzeźby w drewnie i kamieniu. 
Widać w nich tęsknotę za ojczyzną i wpojony patriotyzm, którymi 
do końca kierował się nasz utalentowany rodak.

Podsumowanie

Na koniec warto przytoczyć wspomnienie o  F.W.  Rachelskim 
autorstwa jego wieloletniej towarzyszki życia, Felicji Wierzbickiej: 
„Rachelskiego nie można zamknąć w  żadnym konwencjonalnie 

12	 H. Archacki, Tragiczne zakończenie, „Straż”, 11 stycznia 1979 r. (Nowy Jork).
13	 Cz. Czapliński, Portret z historią. Florian W. Rachelski, Będzin 2021.
14	 Sygnowany szkic o wymiarach 27 × 43 zakupiony od Stanisława Przybylskiego 

w 2010 r., MPPP w Gnieźnie.
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określonym stylu. Jak w  życiu, tak i w  sztuce odrzucił wszystko, 
co krępowało jego osobowość. Rachelski to rzeźbiarz-poeta. Jego 
twórczość to poetycka improwizacja wyrażona dłutem, pokrewna 
duchowo Norwidowi. Rachelski kuje bez modeli, bez szkiców, nie-
omylnymi ciosami pokrywa bryłę, improwizuje. Ta bezpośredniość 
w traktowaniu tworzywa wyróżnia jego prace, daje widzowi silne 
przeżycie, daje złudzenie, jakby każdy z nas brał udział w momen-
cie kreowania”15. F. Wierzbicka, która posiadała wiele prac F.W. Ra-
chelskiego oraz liczne informacje z  jego życia, planowała wydać 
biografię artysty.

Możemy być dumni, że jedną z największych prac wykonanych 
w drewnie, a zachowanych w Polsce, jest blisko metrowej długości 
rzeźba Rejtan z lat 40. XX wieku, choć znajdująca się w zbiorach 
prywatnych. Natomiast w Gnieźnie znajduje się największe kamien-
ne dzieło Rachelskiego. Jest to płyta upamiętniająca pomordowa-
nych gnieźnian, wystawiona na cmentarzu przy ul. Witkowskiej. 
Prace F.W. Rachelskiego nadal cieszą się uznaniem i są chętnie wy-
stawiane na międzynarodowych aukcjach sztuki.

Obecnie nie istnieje w Polsce pełen katalog prac artysty. Przy-
czynkiem do takich poszukiwań jest artykuł zamieszczony w „Kro-
nice Wielkopolski” nr 2/2023, ukazujący wczesną działalność arty-
sty na ziemi gnieźnieńskiej. Zatem nie może dziwić fakt, że osoba 
i  twórczość Floriana Władysława Rachelskiego była i  jest nadal 
nieznana dla środowiska naukowego historyków sztuki w Polsce. 
Dlatego w 45. rocznicę śmierci artysty, naszym obowiązkiem jest 
przywrócenie godnej pamięci o  wybitnym gnieźnianinie, Polaku, 
artyście rzeźbiarzu i malarzu światowego formatu. Wyrazem należ-
nego szacunku jest umieszczenie nazwiska Floriana Władysława 
Rachelskiego w panteonie zasłużonych dla rozwoju polskiej sztuki 
współczesnej, co niniejszym skróconym życiorysem autor postarał 
się uczynić.
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Z pierzyną na wczasy, czyli moje 
wakacje w Sierakowie

Zbigniew Pilarczyk

Okres wakacyjny sprzyja wspomnieniom. Dzisiaj, planując urlop, 
rozglądamy się raczej by pojechać do „ciepłych krajów”, no, cho-
ciażby do Bułgarii. W latach 60. i 70. XX wieku, bo właśnie tam pra-
gnę wrócić w moich wspomnieniach, plany były bardziej siermięż-
ne. Alternatywą spędzenia czasu letniego dla dzieci była kolonia lub 
obóz harcerski, a dla dorosłych Fundusz Wczasów Pracowniczych. 
Dla mnie, wtedy kilkunastoletniego chłopaka, pełnią szczęścia było 
wyjechanie na obóz harcerski. Jeśli dobrze pamiętam, pierwszy 
mój samodzielny wyjazd wakacyjny to kolonia zuchowa w  Łap-
szach Niżnych w Pieninach. Potem przez kilkadziesiąt lat były to 
coroczne wyjazdy w różne strony Polski, by spędzić dobry czas pod 
namiotem.

Wakacje jednak były długie i zdarzało się, że z całą rodziną jecha-
liśmy na wczasy. Mój Tato pracował wtedy w Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej, a  konkretnie w  Wojewódzkiej Pracowni Urbanistycz-
nej. Instytucja ta oferowała swoim pracownikom spędzenie wakacji 
w ośrodku wczasowym w Sierakowie nad Jeziorem Jaroszewskim. 
W  rzeczywistości było to kilkanaście murowanych domków, usy-
tuowanych nad brzegiem jeziora. W domku było jedno duże po-



196	 Zbigniew Pilarczyk

mieszczenie, które pełniło rolę salonu, jadalni i  sypialni. Była też 
mała wnęka, którą można było nazwać kuchnią, bowiem królowała 
w niej szafka, na której stała kuchenka elektryczna (taka ze spiralą). 
Na szczęście domek miał dość obszerny taras, na którym toczyło 
się życie wczasowe. Zapewne zauważyliście, że nic nie piszę o ła-
zience. Powód jest prosty, łazienki w tym domku nie było, ba, nie 
było tam nawet bieżącej wody. Zatem codzienną toaletę odbywało 
się w misce, a wodę trzeba było przynieść, uprzednio napełniwszy 
wiadro wodą z pompy. Alternatywą było jezioro. Za tzw. potrzebą 
trzeba było iść „na górkę”, dosłownie, bo tam mieścił się skromny 
budynek z  toaletami. Trudno w to uwierzyć, ale tak było. Ważny 
był fakt, że w cenie pobytu nie było wyżywienia i w związku z tym 
moja dzielna Mama musiała codziennie przygotowywać posiłki na 
tej nieszczęsnej maszynce. Zaopatrzenie w podstawowe produkty 
spożywcze gwarantował jeden kiosk (bogato zaopatrzony) na tere-
nie ośrodka. Jednak by kupić na przykład bułki czy chleb na śnia-
danie, trzeba było od rana stanąć w sporej kolejce wczasowiczów. 
Można było ewentualnie pójść do położonego o kilka kilometrów 
Sierakowa. Raz w tygodniu, najczęściej w niedzielę, Tata zapraszał 
nas do restauracji „Słoneczko” i wtedy niemalże obowiązkowo za-

Ośrodek „Słoneczko” nad jeziorem Jaroszewskim w latach 70.
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mawialiśmy smażoną sielawę. Jest to znakomita słodkowodna ryba, 
hodowana w wielkopolskich jeziorach. Z tych obiadów najbardziej 
zadowolona była oczywiście Mama.

A co z tą pierzyną? Już odpowiadam. Wyposażenie domku było 
bardzo skromne, zatem trzeba było ze sobą zabrać np. garnki i po-
ściel. Nasza wyprawa na wczasy do Sierakowa bardziej przypo-
minała tabor cygański niż szacownych wczasowiczów. Mimo tych 
niedoskonałości, wspominam swoje pobyty w  Sierakowie bardzo 
miło. Przede wszystkim z racji spędzenia tego czasu w sympatycz-
nym towarzystwie, tak dorosłych, jak i rówieśników. Zawiązywały 
się wtedy wakacyjne przyjaźnie, które trwały wiele lat. Każdego 
roku z  niecierpliwością czekaliśmy, kto przyjedzie do Sierakowa, 
a  trzeba powiedzieć, że przyjeżdżali tam niejednokrotnie ciekawi 
ludzie. Przez kilka lat naszymi sąsiadami była rodzina ówczesne-
go komendanta wojewódzkiego Państwowej Straży Pożarnej. Ich 
trzech synów było znakomitymi kompanami wakacyjnej przygody. 
W pewnym momencie ośrodek wzbogacił się o szereg domków wy-
budowanych przez kilku znanych poznańskich lekarzy. Ich dzieci 
z dużą ochotą dołączyły do naszej „wakacyjnej bandy”. W mojej pa-
mięci zapadła rodzina, której mama okazała się plastyczką pracującą 

Z mamą i moim bratem Michałem na tarasie restauracji
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na Targach Poznańskich. Wtedy praca ta wydawała mi się szczytem 
marzeń. Po wielu latach sam miałem okazję pracować w zespole 
plastyków przygotowujących stoiska targowe. Naszą specjalnością 
były „Polskie Meble”.

Zapewne pytacie, co robiliśmy w czasie tych wakacji? No, tak, 
telefonów komórkowych i komputerów wtedy nie było, a  jedyny 
telewizor był w restauracji. Sygnał telewizyjny był bardzo słaby i na 
ekranie ciągle „sypał śnieg”. Pamiętam, że wydarzeniem telewizyj-
nym była transmisja z lądowania pierwszego człowieka na Księżycu 
(20 lipca 1969). Tłum ludzi wypełnił restaurację, a  na ekranie… 
śnieg. Ale emocji było co niemiara. Jednak główną atrakcją było 
Jezioro Jaroszewskie, wtedy z krystaliczną wodą, w której oprócz 
kąpieli, mogliśmy łapać raki. Gotowane stanowiły główne danie 
wieczornych uczt przy ognisku na brzegu jeziora. Atrakcją były tak-
że wyprawy kajakowe na wyspę. Co prawda, nic na niej nie było, 
ale wyobraźnia podpowiadała, co na takiej bezludnej wyspie mogło 
się wydarzyć. Teren wokół ośrodka pokryty był lasami i jeziorami. 
Sąsiadujące Jezioro Lutomskie otaczał urokliwy rezerwat bukowy. 
Tam też rozgrywaliśmy różne gry, choćby „podchody”. Odbywa-
liśmy również piesze wycieczki do Sierakowa. W tym małym mia-
steczku nie brakowało ciekawych miejsc do odwiedzenia, choćby 
Stado Ogierów czy huta szkła „Warta”. Niewątpliwa atrakcją była 
możliwość zobaczenia Ośrodka Przygotowań Olimpijskich. Pla-
cówka ta miała bardzo ciekawą historię, bowiem powstała w 1927 
roku i tu właśnie polscy sportowcy przygotowywali się do olimpiad 
w  Los Angeles (1932) i  Berlinie (1936). Ośrodek był znakomicie 
przygotowany do przyjmowania sportowców. Posiadał stadion lek-
koatletyczny, boiska do gier zespołowych, pływalnie nad jeziorem 
z wieżami do skoków, spore zaplecze socjalne. Wprawdzie spor-
towcy mieszkali w drewnianych barakach, ale była kuchnia i sto-
łówka. Co ciekawe, wiele tych obiektów przetrwało aż do końca lat 
60. XX wieku. Miałem okazję zobaczyć je na własne oczy i nawet 
w któreś wakacje zaprzyjaźniłem się z chłopakami z drużyny rugby 
ze Śląska. Pewnego roku w ośrodku pojawiło się letnie kino i zago-
ściło tam na kilka następnych lat. Oczywiście, większą atrakcją była 
okazja wymknięcia się wieczorem z  domku niż oglądanie filmu. 
Proszę mi wierzyć, ani przez chwilę nie narzekaliśmy na nudę, na-
wet jak pogoda nie dopisywała. Pozostało po tym czasie kilka zdjęć, 
ale przede wszystkim wspomnienia. Z  kilkoma osobami z  tamtej 
grupy spotykałem się ponownie po latach, co prawda już nie w Sie-
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rakowie, ale pobyt tam był znakomitym pretekstem do sentymen-
talnych rozmów

Przy okazji przygotowywania tego tekstu spojrzałem na miejsce 
moich wakacyjnych wspomnień jako historyk. Kilka gospodarstw, 
które wtedy sąsiadowały z ośrodkiem wczasowym, okazały się wsią 
Jaroszewo, która ma swoją odległą historię. Najstarsze wzmianki 
o Jaroszewie pochodzą z roku 1393, a jej właścicielem był Niemie-
rza z Jaroszewa, a w latach 1409–1410 Jan Jaroszewski. Ostatnim Ja-
roszewskim był Mikołaj, władający wioską w latach 1412–1413. Od 
tego mniej więcej czasu Jaroszewo stopniowo coraz silniej związane 
było z dobrami sierakowskimi, aby ostatecznie za czasów Łukasza 
Górki (w roku 1450) stać się jego nieodłączną częścią. Od roku 1438 
Jaroszewo jest wymieniane jako wieś powiatu poznańskiego, zaś od 
1580 jako przynależąca do parafii sierakowskiej. Wioska w dalszym 
ciągu przechodziła wielokrotnie z rąk do rąk, będąc w posiadaniu 
wielu znamienitych postaci. Przez długie lata była przedmiotem za-
stawów, znajdowała się w rękach żony króla Polski, potem jej córki 

Wakacje w Sierakowie były okazją do spotkań rodzinnych. Na tarasie mama i moje 
kuzynki
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– królowej Francji, później była własnością wielkiego saskiego mi-
nistra i możnego polskiego senatora, by w końcu zostać sprzedaną 
królowi Prus. Wioska nigdy nie była dużą osadą, bowiem w 1846 
roku miała osiem gospodarstw i liczyła 77 mieszkańców. W 2. po-
łowie XIX wieku wioska straciła swoich mieszkańców i  staje się 
folwarkiem należącym do wsi Grobia. Do czasów współczesnych 
nie odzyskała niestety samodzielności1.

Jak z tego wynika, czasami wakacyjna przygoda może przypo-
mnieć się także w zupełnie poważnym, historycznym kontekście. 
Zapewne te pobyty nad Jeziorem Jaroszewskim nie miały wpływu 
na moje dorosłe życie, no, może poza wspomnianą plastyczną przy-
godą, ale są w mej pamięci miły rozdziałem.

1	  Informacje o  historii Jaroszewa przekazałem na podstawie artykułu Romana 
Chałasza, Jaroszewo – baśnie i  fakty o  pięknym wczasowisku koło Sierakowa, www.
sierakowhistorianieznana.pl, [dostęp: 02.08.2024].



Dawny kościół ewangelicki 
w Międzychodzie

Ewa Janiszewska

Kościół ewangelicki w Międzychodzie wzniesiony został w  latach 
1838–1840 na miejscu starego zboru, rozebranego w  1838 roku. 
Projekt budynku powstał jednak dziesięć lat wcześniej, w  1829 
roku, niemal równocześnie z kilkoma innymi projektami kościołów 
ewangelickich w rejencji poznańskiej. Budowle te, z których prawie 
wszystkie zachowały się do dziś, posiadają bardzo zbliżone formy1, 
a zaprojektowane zostały przez Karla Friedricha Schinkla2.

Są to budowle monumentalne, z wieżami wieńczonymi smukły-
mi, ostrosłupowymi hełmami i z wysokimi, przecinającymi elewa-

1	  Są to kościoły w Śmiglu – proj. 1826, Wolsztynie – proj. 1827, Międzyrzeczu – proj. 
1828/29, Rogozińcu – proj. 1829, niezachowany w Buku – proj. 1828 i projektowany, ale 
nie zrealizowany w tej wersji we Wschowie – proj. 1825. Problem ten jest szerzej omó-
wiony w pracy doktorskiej autorki niniejszego artykułu pt. Architektura sakralna w re-
jencji poznańskiej Wielkiego Księstwa Poznańskiego w pierwszej połowie XIX w., napisanej 
pod kierunkiem prof. dr. hab. Tadeusza J. Ż uchowskiego w  Instytucie Historii Sztuki 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Artykuł powstał w oparciu o wyżej 
przywołany doktorat.

2	  K. F. Schinkel pracował wówczas w pruskim urzędzie Naczelnej Deputacji Budow-
lanej (Oberbaudeputation) w Berlinie, jego nadzór nad projektami miał znaczący wpływ 
na architekturę w 1. poł. XIX wieku w Prusach.
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Projekt kościoła ewangelickiego w Międzychodzie, Karl Friedrich Schinkel, 1829, 
Kupferstichkabinett. Staatliche Museen zu Berlin
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cje arkadowymi otworami. Gmachy cechuje zwartość i jasność brył, 
precyzja podziałów elewacji, regularność prostokątnych rzutów. 
Wnętrza utrzymane są w klasycystycznym stylu. Wysokie, sięgające 
sufitu łukowe arkady wspierają się na kanelowanych filarach. Nale-
żą one do pierwszej fazy budownictwa protestanckiego w rejencji 
poznańskiej, przypadającej na lata 1815–18333. Jest to zjawisko god-

3	  Biorąc pod uwagę kwestie stylistyczno-formalne, dokonano podziału na dwa 
okresy rozwoju budownictwa protestanckiego w rejencji poznańskiej, tj. lata 1815–1833 

Międzychód, dawny kościół ewangelicki, widok od strony chóru i boku. 
Fot. C. Janiszewski
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ne odnotowania, zwłaszcza że w poprzedzających ten okres dwóch 
dekadach budownictwo ewangelickie nie rozwijało się na tym ob-
szarze prawie w ogóle. Geneza fundacji kościoła w Międzychodzie 
oraz forma, którą mu nadano, podobnie jak wyżej przywołanym 
budowlom, była w dużej mierze wynikiem skomplikowanej sytuacji 
polityczno-wyznaniowej.

W  wyniku aneksji części terytorium Księstwa Warszawskiego 
w 1815 roku, na zdominowanym przez katolicyzm obszarze rządy 
objęły protestanckie Prusy, dążące do unifikacji swego terytorium. 
Jednym z narzędzi stała się architektura sakralna. Po 1815 roku rząd 
wprowadził nowe procedury nadzoru nad budownictwem kościel-
nym. Powstały w wyniku unii w 1817 r. Ewangelicki Kościół Unijny 
stał się kościołem państwowym, podległym bezpośrednio królowi. 
Skutkowało to narzuceniem państwowej estetyki, przejęciem nad-
zoru państwa nad kościołem w kwestiach finansowych i organiza-
cyjnych, włączeniem kościołów w obręb administracji państwowej, 
a tym samym wprowadzeniem standaryzacji schematów budowla-
nych, dekoracyjnych i funkcjonalnych.

Rząd pruski był szczególnie zainteresowany budownictwem 
kościelnym w  miejscowościach, w  których odsetek ludności nie-
mieckiej był duży (protestantami byli głównie Niemcy). Dotyczyło 
to zachodnich obszarów rejencji poznańskiej, pogranicza śląskie-
go i brandenburskiego. Lokalizacja kościołów w takich miejscowo-
ściach była elementem pruskiej polityki. Kościoły były sytuowane 
pośrodku miejscowości, co w połączeniu z pokaźną kubaturą i po-
bliskimi domem pastora i szkołą skutkowało wyraźnym wyekspo-
nowaniem obiektów.

Jednorodność wyglądu kościołów była wynikiem polityki Na-
czelnej Deputacji Budowlanej i narzuceniem ściśle normatywnego 
systemu budownictwa (nakaz dosłownego kopiowania kościołów 
wzorcowych (tzw. Normalkirche), bądź któregoś z typów architek-
tonicznych Schinkla). Widoczne były odniesienia w  formie, ukła-
dach, detalu, elementach wyposażenia do ówczesnej sztuki Berlina, 
zwłaszcza do kościołów berlińskich przedmieść.

W 1827 r. król Fryderyk Wilhelm III ustanowił kościołem wzorco-
wym niewielką świątynię w Nakle (projektu Schinkla z 1819 roku)4 

i 1834–1850, patrz: E. Janiszewska, Architektura sakralna w rejencji poznańskiej Wielkie-
go Księstwa Poznańskiego w pierwszej połowie XIX w.

4	E. Börsch-Supan (unter Mitwirkung von Z.Ostrowska-Kębłowska), Die Provinzen 
Ost- und Westpreußen und Großherzogtum Posen, Deutscher Kunstverlag, München-Ber-
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i nakazał jego kopiowanie. Skutkowało to pojawieniem się obiektów 
sakralnych – i  to w całym państwie pruskim – bardzo zbliżonych 
formalnie i przestrzennie. Istota kościołów normatywnych zawierała 
się w plastycznym, tynkarskim opracowaniu elewacji, gzymsach, ar-
chiwoltach, arkadach i charakterystycznym przesunięciu okien ścian 
bocznych do osi środkowej. Powstałe w tej fazie rozwoju budow-
nictwa ewangelickiego projekty były autorstwa Schinkla. Kościoły 
te, pomimo obowiązującego wzorca, nigdy nie stanowiły dokładnej 
kopii kościołów normatywnych.

W Międzychodzie pierwszy kościół dla istniejącej od XVI w. gmi-
ny ewangelickiej ufundował właściciel miasta, Krzysztof von Unruh, 
w 1600 roku5. Budynek ten spalił się w 1692 roku6. Nowy, szachul-
cowy kościół wzniesiony w domenie miasta na Lipowcu (kolonia 
Lindenstadt), przy wsparciu Bogusława von Unruha, poświęcony 
został w 1692 roku, ale w 1800 roku groził zawaleniem. Powstałe po 

lin 2003 (Karl Friedrich Schinkel. Lebenswerk, Bd. XVIII), s. 330.
5	A. Werner, Geschichte der evangelischen Parochien in der Provinz Posen, überarbe-

itet von J. Steffani, Lissa 1904, s. 15–16.
6	  J. Kohte, Verzeichnis der Kunstdenkmäler der Provinz Posen, Bd. 3, Regierungsbe-

zirk Posen, Berlin 1896, s. 78.

Międzychód, dawny kościół ewangelicki, wnętrze. Fot. C. Janiszewski
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1800 roku plany budowy nowego nie zostały zrealizowane z powo-
du wojen napoleońskich7. Wieża kościoła została rozebrana w 1832 
roku, a kilka lat później rozebrano cały kościół.

Zanim to jednak nastąpiło, w 1828 roku złożono w Naczelnej De-
putacji Budowlanej projekty naprawy i dalszego powiększenia ko-
ścioła, autorstwa inspektora Gustava Cardinala von Widderna. Nie 
uzyskały one jednak akceptacji tego urzędu8. Cardinal von Widdern 
wykonał jeszcze jeden projekt, tym razem nie remontu, a  nowej 
budowli, wraz z  kosztorysem na kwotę 9147 talarów. W  eksper-
tyzie Schinkla z 1829 roku znalazły się zastrzeżenia do zbyt małej 
wysokości budynku – jak na kościół o podwójnych emporach, góra 
byłaby zbyt mało oświetlona, zbyt niskiej wieży i kosztorysu, który 
zwiększony został do 10 471 talarów9. Ze względu na oszczędności 
zdecydowano, że zamiast konduktora zatrudniony zostanie tylko 
nadzorca budowlany – okręgowy urzędnik budowlany10.

Kościół został wybudowany według projektu Schinkla po tym, 
jak król przekazał dar łaski w wysokości 1800 talarów11. Mimo że 
pomiędzy wykonaniem projektu a realizacją upłynęło 10 lat, projekt 
nie został zmieniony. W 1832 roku został zatwierdzony kosztorys, 
ale do 1835 roku trwały jeszcze rozmowy o  lokalizacji kościoła12. 
Brano pod uwagę pięć wariantów, ale ostatecznie kościół powstał 
na miejscu starego zboru, rozebranego w 1838 roku. 

Kościół wzniesiony został w południowej części miasta, w ob-
rębie dawnych przedmieść Międzychodu – Lipowca. Budowla jest 
orientowana, salowa, powstała rzucie prostokąta, z  niewyodręb-
nioną pierwotnie architektonicznie absydą, ujętą czworobocznymi 

7	 A.  Angermann, Die evangelischen Kirche des Posener Landes seit 1772, Posen, 
1912,s. 30, s. 36.

8	  E. Börsch-Supan (unter Mitwirkung von Z. Ostrowska-Kębłowska), Die Provinzen 
Ost- und Westpreußen und Großherzogtum Posen, Deutscher Kunstverlag, Münche-Berlin 
2003 (Karl Friedrich Schinkel. Lebenswerk, Bd. XVIII), s. 455.

9	  GStA PK – Geheimes Staatsarchiv Preußischer Kulturbesitz (Berlin-Dahlem), I. Ha 
Rep.93 D Nr. 145, Baue und Reparaturen in der Stadt Birnbaum 1828-35, s. 2–6.

10	 E. Börsch-Supan (unter Mitwirkung von Z. Ostrowska-Kębłowska), Die Provinzen 
Ost- und Westpreußen und Großherzogtum Posen, Deutscher Kunstverlag, Münche-Berlin 
2003 (Karl Friedrich Schinkel. Lebenswerk, Bd. XVIII), s. 455.

11	 Był to tzw. Gnadengeschenk, którym często wspierane były przez królów pruskich 
protestanckie kościoły.

12	 GStA PK – Geheimes Staatsarchiv Preußischer Kulturbesitz (Berlin-Dahlem), I. Ha 
Rep.93 D Nr. 145, Baue und Reparaturen in der Stadt Birnbaum 1828-35, s. 2–6; A. Wer-
ner, Geschichte der evangelischen Parochien in der Provinz Posen, überarbeitet von 
J. Steffani, Lissa 1904, s. 16.
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pomieszczeniami. W narożnikach sali od strony zachodniej zloka-
lizowane są schody na empory. Kościół jest wybudowany z cegły, 
o ścianach obustronnie tynkowanych, na kamiennej podmurówce. 
Jego bryła jest zwarta, symetryczna, nie zdradza układu funkcjonal-
nego. Naroża prostopadłościennego korpusu opinają czworoboczne 
szkarpy, nieznacznie wyższe od poziomu okapu, przykryte niskimi, 
czterospadowymi daszkami. Od zachodu do korpusu przystaje kwa-
dratowa wieża. Lekkości prostopadłościennej bryle nadaje regularny 
rytm bardzo wysokich, arkadowych otworów okiennych w bocz-
nych ścianach korpusu. Symetrię i podziały akcentują profilowane 
gzymsy, które wraz z archiwoltami i schodkowanymi ościeżami na-
dają bryle plastyczności.

Wejście główne prowadzi od zachodu, przez kruchtę podwie-
żową do nawy. Z tej części kościoła dostępne są też empory, wą-
skimi schodami usytuowanymi symetrycznie w narożach sali. Salo-
we wnętrze kościoła dzielą usytuowane w  trzech kondygnacjach 
czworoboczne filary. Po trzech stronach tworzą one wsparcie galerii 
– wzdłuż bocznych ścian dwukondygnacyjnych, od strony wejścia 
galerii organowej.

Od wschodu wydzielona jest nisza ołtarzowa, równa szeroko-
ści części środkowej sali, zamknięta prosto, ujęta czworobocznym 
pomieszczeniem obecnie nieistniejącej klatki schodowej (od połu-
dniowego wschodu) i zakrystii (od północnego wschodu), z której 
prowadziły pierwotnie schody na ambonę. W części prezbiterialnej, 
na osi, znajdował się pierwotnie prosty stół ołtarzowy. Z projektu 
nie wynika, czy mensa miała być ustawiona na podwyższeniu, ale 
biorąc pod uwagę stosowaną w budownictwie ewangelickim w tym 
zakresie praktykę, należy przypuszczać, że tak. Po boku, przy fi-
larze od strony północno-wschodniej, usytuowana była ambona. 
Powstałą niszę, jak też nawę, przykrywało jedno, najprawdopodob-
niej kasetonowe sklepienie kolebkowe (widoczne jest na projekcie 
Schinkla).

Elewacje są tynkowane, z wyodrębnionym cokołem licowanym 
kamieniem. Fasadę akcentuje usytuowana pośrodku czterokon-
dygnacyjna wieża z wejściem osadzonym w arkadowej, zeschod-
kowanej niszy z  półkolistym nadświetlem, dzielonym kratownicą 
szczeblinową, podkreślonym archiwoltą. Górną kondygnację zdo-
bi galeria arkadowa. Elewacje boczne opracowane są analogicznie 
względem siebie, w partii korpusu pięcioosiowe, jednokondygna-
cyjne, z osiami wyznaczonymi wysokimi oknami w zeschodkowa-
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nych ościeżach, z archiwoltami i gzymsem łukowym. Okna, wspar-
te bezpośrednio na profilowanym gzymsie, są przesunięte do osi 
środkowej.

Ściana szczytowa, ołtarzowa, pierwotnie była prawdopodobnie 
trójosiowa, dwukondygnacyjna (obecnie pośrodku usytuowana 
jest wtórna dwuosiowa, półkolista absyda z wejściem od północy 
i dwoma oknami na osi jedno nad drugim). Zwieńczona jest trójkąt-
nym szczytem wydzielonym gzymsem z dużym półkolistym oknem 
z archiwoltą z dekoracją szczeblinkową w układzie wachlarzowym. 
Korpus nawowo-prezbiterialny pokrywa wysoki, dwuspadowy 
dach, kryty dachówką, zaś wieżę wysoki hełm stożkowy pokryty 
łupkiem, zwieńczony kulą z krzyżem.

Kościół międzychodzki wzniesiono zgodnie z tendencjami panu-
jącymi w latach 20. XIX w. w sakralnym budownictwie rządowym, 
co przejawiło się w układzie przestrzennym i stylistyce. Rozplano-
wanie części ołtarzowej cechowała prostota, funkcjonalność i racjo-
nalność. Decydował o tym układ i rodzaj elementów wyposażenia 
– prosty stół liturgiczny, blisko usytuowana ambona, ławy – oraz 
funkcjonalny system komunikacji z pomieszczeniami pomocniczy-
mi, wejściami na empory. Całe wnętrze, łącznie z wydzielonymi po-
mieszczeniami narożnymi i  klatkami schodowymi było dobrze ze 
sobą skomunikowane i jasno, równomiernie oświetlone.

Kościół ten najbliższy jest, spośród powstałych w  tym czasie 
kościołów miejskich, koncepcji kościoła normatywnego. Schinkel 
połączył w  swoim kontrprojekcie z  1829 roku w  jedno założenie 
formę wydłużonego kościoła (41,5 × 17,5 m) o podwójnych em-
porach, z  elementami kościoła normatywnego. Do wzorcowego 
kościoła z Nakła zbliża go identyczna forma sklepienia kolebkowe-
go i  czworoboczne, zewnętrzne, narożne szkarpy, ześrodkowane 
okna elewacji bocznych i zbliżona kompozycja fasady. Zaznaczyły 
się jednak też istotne różnice. Kościół w Międzychodzie ma dwie, 
a nie jedną, jak w kościołach normatywnych, kondygnacje empor, 
bardziej smukłe proporcje fasady, uzyskane poprzez dodanie okna 
– co związane było z wysokością kościoła, wysoki ostrosłupowy 
hełm wieży, zamiast niskiego dachu namiotowego, otwór wejścio-
wy jest pojedynczy, a nie w formie podwójnej arkady, ambona usy-
tuowana była po boku, przy filarze, a  nie jak w  kościele wzor-
cowym, centralnie, za ołtarzem. Nietypowe też było, w  stosunku 
do kościoła wzorcowego, usytuowanie klatki schodowej przy niszy 
ołtarzowej. Przykład ten pokazuje, że modelu kościoła wzorcowe-
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go, przeznaczonego dla małych, wiejskich kościołów, nie można 
było bez wprowadzania istotnych zmian zaadaptować na potrzeby 
większego, miejskiego kościoła. W związku z tym, projekt wymagał 
wprowadzenia innych od wskazanych we wzorcu zaleceń.

Projekt kościoła w  Międzychodzie powstał w  1829 roku, na-
tomiast sam kościół budowany był dopiero w  latach 1838–1840. 
Mimo tak dużej rozpiętości czasowej pomiędzy przyjętą koncepcją 
a realizacją – głównie ze względu na brak funduszy – nie dokona-
no w  projekcie żadnych zmian. Stylistycznie przynależy on więc 
do pierwszego okresu budownictwa ewangelickiego w rejencji po-
znańskiej. W  latach, w  których powstał, panowały już inne ten-
dencje w architekturze ewangelickiej, stąd wzniesiony w tej formie, 
stanowił przykład stylistycznego zapóźnienia.
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Muzeum harcerskie w Stawiszynie

Bartosz Kiełbasa

Muzeum harcerskie w  Stawiszynie mieści się przy ulicy Zamko-
wej, eksponuje przedmioty gromadzone przez drużynę harcer-
ską Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej w  Stawiszynie oraz 
dokumentuje jej działalność społeczną na terenie miasta i gminy. 
Pierwsza harcówka założonej w  1990 roku z  inicjatywy Jerzego 
Widerskiego drużyny mieściła się w domu parafialnym przy ple-
banii parafii rzymskokatolickiej pw. św. Bartłomieja i św. Jadwigi 
w Stawiszynie. Podobnie jak przedwojenna drużyna, współczesna 
również wzięła sobie za patrona Jana III Sobieskiego. Funkcjo-
nowała w latach 1990–2019. Skupiała harcerzy w dwóch grupach 
wiekowych: dzieci młodsze od 3 klasy szkoły podstawowej oraz 
młodzież w wieku 15–18 lat.

Plany utworzenia drużyny zrodziły się w 1990 roku. Jerzy Wi-
derski napisał najpierw do ZHP, potem do niezależnego harcerstwa 
ZHP 1918. To w ramach tej ostatniej organizacji działała drużyna, do 
momentu, gdy struktury przejął Związek Harcerstwa Rzeczypospo-
litej. Po 1989 roku przy szkole w Zbiersku prowadzona była druga 
drużyna harcerska, kierowana przez nauczyciela Jana Rąckiego do 
jego przejścia na emeryturę.

W 1991 roku, z okazji 700-lecia lokacji Stawiszyna, drużyna har-
cerska włączyła się w prace porządkowe na nieczynnym cmentarzu 
żydowskim w Starym Kiączynie nieopodal Stawiszyna i na cmen-
tarzu ewangelickim przy  Szosie Konińskiej w Stawiszynie. Nekro-
poliami zaczęli się systematycznie opiekować harcerze 1. Stawi-
szyńskiej Drużyny Harcerskiej im. Króla Jana III Sobieskiego pod 
komendą drużynowego Jerzego Widerskiego. W okolicach cmen-
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tarza ewangelickiego – około 200 metrów od jego granic, moskale 
stracili powstańców styczniowych z 1863 roku. Pierwotnie harcerze 
ustawili tam drewniany krzyż. Gdy powstała na tym terenie hur-
townia budowlana, za zgodą ówczesnego pastora ewangelickiego 
z Kalisza, ks. Andrzeja Banerta, usypano w 1995 roku na terenie ne-
kropolii kopiec oraz ustawiono krzyż wraz z tablicą upamiętniającą.

Pomysł stopniowego uporządkowania zarośniętego cmentarza 
ewangelickiego w Stawiszynie przez drużynę ZHR zrodził się z tego 
powodu, że spoczywa na nim Rudolf Buksch – ojciec Hermanna 
Bukscha, oficera Wojska Polskiego, przedwojennego drużynowego 
stawiszyńskiej drużyny harcerskiej. W latach 90. XX wieku Hermann 
Buksch przyjechał do Stawiszyna, gdy dowiedział się o reaktywacji 
harcerstwa, i przysyłał zdjęcia, dokumentujące przedwojenną dru-
żynę. Podpisał się z  dedykacją w  złotej księdze pamięci drużyny 
harcerzy w Stawiszynie.

Drużyna harcerska zwróciła się z prośbą do ówczesnego burmi-
strza Stawiszyna, Sławomira Kaczały, o nowy lokal. W 1995 roku 
harcówka przeniosła się z domu parafialnego na poddasze budynku 
przy ulicy Zamkowej, zajmując dwa pomieszczenia (miejsce zbiórek 
i muzeum z pamiątkami), potem przybyło jeszcze trzecie pomiesz-
czenie. Harcerze sami kupili farby i odmalowali lokal. Zbiórki przez 
pewien czas odbywały się także w opuszczonym kościele ewange-
lickim w Stawiszynie, który Jerzy Widerski (za zgodą pastora z Ka-
lisza) otoczył opieką. Staraniem harcerzy wymieniono w kościele 
ok. 100 szyb.

W 1990 roku przypadała 280. rocznica śmierci ojca Bolesława 
Gwidona Jaśniewicza, polskiego zakonnika Zakonu Kanoników 
Regularnych od Świętego Ducha (zwanych potocznie duchakami), 
który pracował w Stawiszynie, a po śmierci w 1710 roku został po-
chowany na terenie nieistniejącego już kościoła duchaków w Sta-
wiszynie, obecnie parku miejskiego. Dzięki staraniom drużyny har-
cerskiej, rozpoczęto prace wykopaliskowe przy kapliczce w parku 
i odnaleziono kości zakonnika, które w 1992 roku wraz z  innymi 
szczątkami zakonników uroczyście złożono w krypcie kościoła św. 
Bartłomieja w Stawiszynie. Ojciec Bolesław stał się duchowym pa-
tronem drużyny ZHR.

Drużynowy Jerzy Widerski podjął starania, aby reaktywować 
zakon męski duchaków w Stawiszynie, w  tym celu w 1991 roku 
nawiązał kontakt z  księdzem Kazimierzem Kruczem, który chciał 
reaktywować klasztor, przejmując opuszczony kościół ewangelicki. 
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Wstępnie uzyskał zgodę pastora z  Kalisza. Jednak nie uzyskano 
zgody władz z kurii biskupiej i do realizacji pomysłu nie doszło.

Muzeum harcerskie w Stawiszynie składa się z  trzech izb oraz 
z korytarza, na którym eksponowane są zdjęcia z aktywności har-
cerzy (biwaki, spływy kajakowe i  wycieczki rowerowe, m.in. na 
Szwedzki Okop, Łyse Góry) i społecznych działań w gminie (m.in. 
restauracja cmentarza ewangelickiego, w  tym odnawianie krzy-
ży żeliwnych, dbanie o  symboliczny krzyż pamięci o  powstaniu 
styczniowym).

W  pierwszej izbie zgromadzono eksponaty poświęcone ojcu 
Gwidonowi Jaśniewiczowi i  jego działalności, obiekty z  dawnej 
kuźni kowalskiej przekazane przez Stanisława Popiołka, akcesoria 
szewskie przekazane przez Stanisława Chojnackiego, a także nowy 
sztandar harcerski 1926–1991, ufundowany przez Marię Chojnacką.

W drugiej izbie znajduje się stary, odrestaurowany sztandar har-
cerski 1926–1946, ukrywany przez okres komunistyczny na stry-
chu w szkole. Znajduje się tutaj też makieta Szwedzkiego Okopu 
oraz stanowisko archeologiczne (cegły ze stawiszyńskiego zamku), 
przedwojenny orzeł odzyskany z  piwnicy stawiszyńskiego ratu-
sza, fragmenty macew z żydowskiego cmentarza (porządkowane-
go przez drużynę harcerzy), dokumenty gminy Zbiersk z  czasów 
zaboru rosyjskiego oraz dokumenty z okresu okupacji. Pamiątka-
mi po społeczności ewangelickiej są klucz do kościoła ewange-
lickiego, płaskorzeźba Marcina Lutra i  serca dzwonów z  kościoła 
ewangelickiego.

W trzeciej izbie znajduje się m.in. kącik poświęcony społeczno-
ści żydowskiej z okolic Stawiszyna, gdzie zobaczyć można lichtarze, 
świeczniki żydowskie, kielich kiduszowy, podarowany przez po-
tomków rodu Aharonowiczów (przedwojennych piekarzy). Zgroma-
dzono tutaj też ławkę szkolną ze starej szkoły z Werginek, dzwonek 
szkolny i elementarz. Znajdują się tutaj także: zdjęcie z przedwojen-
nej poczty ze Stawiszyna, liczydło pocztowe, miedzioryty związane 
z pocztą, czy żarna do mielenia mąki.

Opiekunem izby pamięci jest Jerzy Widerski, który popularyzuje 
lokalną historię również na rozmaitych prelekcjach oraz zapraszając 
do harcówki młodzież szkolną z pedagogami.



Obchody Roku Kossaków w gminie 
Rychwał

Bartosz Kiełbasa

Rychwał to niewielkie miasto położone ok. 19 km na południe od 
Konina, przy drodze krajowej biegnącej na Kalisz. Gmina jest poło-
żona na Równinie Rychwalskiej, są to treny rolnicze. W miejscowo-
ści Siąszyce, około 2 km od Rychwała, stał dwór, w którym zaczęła 
się historia artystycznego, niezwykłego rodu Kossaków herbu Kos.

W  gminie Rychwał dnia 29 października 2024 roku zainaugu-
rowano obchody 200. rocznicy urodzin Juliusza Kossaka (ur. 29 
października 1824 roku). Dziedzic Siąszyc pod Rychwałem, Woj-
ciech Gałczyński (1802–1857), posiadał stadninę koni polskich. Za-
miłowanie do portretowania tych rumaków przywiodło do Siąszyc 
młodego Juliusza Kossaka, który był uznawany za wybitnego ma-
larza koni. Tu Juliusz znalazł miłość swego życia, Zofię Gałczyńską 
– jedną z sześciu córek Wojciecha i Anieli Gałczyńskich z d. Kurna-
towskiej. Ślub malarza z córką ziemianina odbył się w nieistnieją-
cym obecnie modrzewiowym kościółku parafialnym w Grochowach 
w dniu 25 sierpnia 1855 roku. Uposażeni państwo młodzi wyjechali 
do Francji, by Juliusz mógł doskonalić się w sztuce malarskiej ku 
pokrzepieniu serc. Dwór siąszycki przez lata udzielał materialnego 
wsparcia i przysyłał służbę dworską, pomagając w ten sposób roz-
rastającej się rodzinie Kossaków.

Patronem szkoły w  Siąszycach został Juliusz Kossak. 6 marca 
2008 roku otwarto izbę pamięci patrona, a w uroczystości uczestni-
czyły władze gminne i powiatowe. Zgromadzono w niej pamiątki 
związane z rodem Kossaków, m.in. meble z epoki, korespondencję 
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z potomkami Kossaków, księgi pamiątkowe, stylową porcelanę czy 
reprodukcje obrazów. Znajduje się tutaj również drzewo genealo-
giczne Kossaków. Po reorganizacji placówki (pozostało w niej tylko 
przedszkole „Leśne skrzaty”), izba mieści się w jednym pomieszcze-
niu. Kustoszem pamięci jest Jadwiga Cholewicka.

W  2017 roku z  inicjatywy Henryka Janaska, ówczesnego Dy-
rektora Miejskiej Biblioteki Publicznej w Koninie, pełniącej funkcję 
biblioteki powiatowej, oraz burmistrza gminy i miasta Rychwał, Ste-
fana Dziamary, podjęto wieloletnie działania, związane z nadaniem 
Miejsko-Gminnej Bibliotece Publicznej w  Rychwale imienia rodu 
Kossaków. Przedsięwzięcia te wsparli swoją aktywnością między 
innymi regionaliści: Jadwiga Cholewicka – kustosz Izby Pamięci 
Kossaków w Siąszycach, Łukasz Trocha – autor informacji poświę-
conych Gałczyńskim, Henryk Janasek – pokazujący dzieje żychliń-
skiego pałacu Bronikowskich, splecione z  historią Gałczyńskich 
z  Siąszyc oraz Emilia Guźnik – bibliotekarka, mieszkanka gminy 
Rychwał, autorka książki o Kossakach, wydanej w 2018 roku. Na 
Uniwersytecie Trzeciego Wieku w Rychwale prowadzone były wy-
kłady dotyczące związków Kossaków z gminą Rychwał, odbyły się 
rajdy PTTK Oddziału w Koninie „Spacerkiem po zdrowie”, spotka-
nie z Tomaszem Plichem, autorem artykułu prasowego z 1999 roku 
pt. Siąszyce Kossaków, oraz gminne rajdy rowerowe.

W  trakcie obchodu Roku Kossaków w  gminie Rychwał miały 
miejsce spotkania autorskie z regionalistami: Henrykiem Janaskiem 
(o związkach dworu Bronikowskich z Żychlina z podrychwalskimi 
Siąszycami), Jadwigą Cholewicką – kustoszem Izby Pamięci Kossa-
ków w Siąszycach, Grzegorzem Skorupskim (historykiem, pisarzem 
i autorem książek historycznych, kryminalnych i sensacyjnych, który 
przybliżył historię rodu Kossaków).

Finałem przedsięwzięć była uchwała Rady Miejskiej w Rychwale 
nr VI/38/24, przyjęta na sesji z dnia 24 września 2024 roku, nadająca 
Miejsko-Gminnej Bibliotece Publicznej w Rychwale imię rodu Kos-
saków, akcentująca iż ród Kossaków bierze swój początek na ziemi 
rychwalskiej, we wsi Siąszyce.

W  czasie uroczystości ciekawą prelekcję z  prezentacją multi-
medialną wygłosiła dr Joanna Jurgała-Jureczka – znawczyni rodu 
Kossaków. Obchodom towarzyszyła wystawa reprodukcji obrazów 
Juliusza i  Wojciecha Kossaków oraz występy uczniów rychwal-
skiej szkoły podstawowej. Udostępniono liczne prace plastyczne 
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z konkursu „Konie w malarstwie Kossaków” ora z innych plenerów 
malarskich.

Odsłonięto także i  poświęcono okolicznościową tablicę. Od-
słonięcia dokonali: Ewa Jędrzejczak – Zastępca Burmistrza Gmi-
ny i Miasta Rychwała, Roman Drewniacki – Przewodniczący Rady 
Miejskiej w Rychwale oraz Dyrektor M-GBP w Rychwale – Elżbieta 
Zaremba. Wśród wielu przekazanych prezentów znalazły się m.in.: 
kopia obrazu Wojciech Gałczyński na Perkunie (Juliusza Kossaka), 
dar Banku Spółdzielczego w Koninie, reprodukcja akwareli Dwór 
Gałczyńskich w Siąszycach (Juliusza Kossaka), dar Gminy Rychwał 
i kolaż zdjęć rodu Kossaków (podarowany przez Miejską Bibliotekę 
Publiczną im. Zofii Urbanowskiej w Koninie).

Nadanie Miejsko-Gminnej Bibliotece Publicznej w  Rychwale 
imienia rodu Kossaków nie tylko uchroni od zapomnienia, ale i za-
inspiruje do kulturalnych przedsięwzięć wspominających wybitnych 
protoplastów, zachowa pamięć o znamienitym rodzie artystycznym, 
który miał wielkie zasługi dla kultury i nauki polskiej.



Rowerem w powiecie 
międzychodzkim

Marcin Radomski

Tradycje rowerowe Wielkopolski sięgają drugiej połowy XIX wie-
ku. Ówcześni kolarze legalizowali własne sekcje, żeby w ten spo-
sób zostać pełnoprawnymi użytkownikami miejskiego bruku. Pod 
koniec stulecia powołano poznański odpowiednik Warszawskiego 
Towarzystwa Cyklistów. Cykliści początkowo wywoływali miesza-
ne uczucia wśród zachowawczej części społeczeństwa. Na przykład 
w pruskim Poznaniu nazywani byli „aniołami z miasta Posen”. Bu-
dzili ciekawość i  strach jednocześnie. Stopniowo „dwukołowa re-
wolucja” nabierała rozpędu. Wraz z  udoskonaleniem wynalazku, 
jazda na rowerze cieszyła się coraz większą popularnością. Modna 
stała się także turystyka rowerowa. Obecnie ten pozytywny trend łą-
czy się z rozwojem infrastruktury rowerowej w miastach i gminach. 
Nieustannie wzrasta liczba użytkowników korzystających ze ścieżek 
oraz wyznaczonych szlaków. Zjawisku towarzyszy błyskawiczny 
rozwój szeroko pojętej kultury rowerowej. Najwytrwalsi dojeżdżają 
do pracy dziesiątki kilometrów niczym tytułowy bohater powieści 
Jacka Londona, Martin Eden. Znaleźli się nawet śmiałkowie podró-
żujący śladami Kazimierza Nowaka (naturalizowanego Wielkopo-
lanina mieszkającego z rodziną w Poznaniu), który w  latach trzy-
dziestych ubiegłego wieku przemierzył – między innymi – rowerem 
kontynent afrykański z północy na południe i dalej z południa na 
północ.
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Kraina Stu Jezior

Otoczoną licznymi lasami Krainę Stu Jezior tworzą także czte-
ry gminy powiatu międzychodzkiego – Międzychód, Sieraków, 
Chrzypsko Wielkie oraz Kwilcz. Niezapomnianą przygodę w pięk-
nych okolicznościach przyrody gwarantują tu m.in. Sierakowski 
Park Krajobrazowy i Puszcza Notecka. Wielbicieli natury przyciągają 
urokliwe jeziora polodowcowe, rezerwaty przyrody, ścieżki dydak-
tyczne usytuowane w pobliżu ośrodków wypoczynkowych. Przez 
powiat przebiegają profesjonalnie oznakowane szlaki rowerowe, na 
przykład Szlak Stu Jezior czy jego alternatywna wersja w postaci 
wielkopolskiego odcinka Nadwarciańskiego Szlaku Rowerowego. 
Oprócz wyjątkowych walorów przyrodniczych, w  powiecie znaj-
dują się liczne zabytki architektury i sztuki. Przeznaczone do tego 
instytucje popularyzują wiedzę o regionie, przybliżając wydarzenia 
i postacie historyczne, jak również miejsca z nimi związane. Zdekla-
rowanych fanów turystyki rowerowej z zacięciem krajoznawczym 
na pewno zafascynują te bogate przyrodniczo i historycznie tereny.

Trasa Międzychód – Radusz – Sieraków – 
Chrzypsko Wielkie/Łężeczki

Międzychodzki osiołek

Proponowana wycieczka rowerowa rozpoczyna się w centrum 
Międzychodu przy uzdrowiskowej laufpompie (pompie przy mię-
dzychodzkiej studni artezyjskiej), używanej do dziś przez miesz-
kańców przytakujących słowom antycznego myśliciela, że „nic lep-
szego nad wodę”. Niedaleko stoi pomnik sympatycznego osiołka 
ciągnącego wózek, którym za życia dowoził mleko do pobliskiej 
mleczarni, szybko uzyskując status miejscowej gwiazdy. Być może 
zwiedzającym skojarzy się podobny, tyle że „roześmiany” osio-
łek z  sąsiedniego powiatu szamotulskiego. Warto również zajrzeć 
nad jezioro miejskie z  popularną wśród mieszkańców nabrzeżną 
promenadą.
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Wioska widmo

Następnie przez most na Warcie kierujemy się w głąb Puszczy 
Noteckiej, gdzie jeszcze przed II wojną światową tętniła życiem roz-
legła wieś – Radusz. We wsi znajdowały się protestancki kościół, 
szkoła, poczta, młyn, a w gościnę zapraszały karczmy. Mogłoby się 
zdawać, że zwiedzanie miejsc, które pochłonęła przyroda, nie ma 
głębszego sensu. Jednakże dzięki pamiątkom uratowanym przed 
zapomnieniem, zasłyszanym opowieściom oraz zachowanym relik-
tom, dawna wieś ożywa, a magia okolicy nadaje Raduszowi nowe-
go znaczenia. W  zachowanym XIX-wiecznym budynku utworzo-
no Ośrodek Edukacji Ekologicznej Mokrzec, a w nim izbę pamięci 
dawnego Radusza. Zaraz przy wejściu ustawiono kamień graniczny, 
zwany także wersalskim. Zachowały się fundamenty solidnie nie-
gdyś wzniesionych budynków, cmentarz czy fragmenty tzw. mły-
nówki. Nadleśnictwo przygotowało szlaki rowerowe z  tablicami 
informacyjnymi oraz miejscami odpoczynku w postaci wiat z ław-
kami. W  sezonie pięknie kwitną wrzosy. Po zwycięskim powsta-
niu wielkopolskim (1918–1919) i zatwierdzeniu granicy zachodniej 
traktatem wersalskim wioska stała się ośrodkiem przygranicznym 
w odrodzonym państwie polskim. W Raduszu stacjonowali strażnicy 
patrolujący granicę między II Rzeczpospolitą a Republiką Weimar-
ską, potem III Rzeszą. Ta puszczańska sadyba o kilkusetletniej hi-
storii przestała istnieć na podstawie zarządzenia władz niemieckich, 
podjętego w czasie okupacji (1939–1945). Planowano utworzyć tutaj 
obszar polowań dla hitlerowskiego kierownictwa. Po wojnie życie 
w Raduszu zamarło, ale pamięć o nim przetrwała. Z Puszczy No-
teckiej wzdłuż szlaku przez Kaplin ruszamy w kierunku Sierakowa.

Sarmackie obyczaje w Sierakowie

Kolejnym przystankiem, którego nie można pominąć, jest Sie-
raków. Tym bardziej, że leży w sercu Sierakowskiego Parku Krajo-
brazowego. Nie sposób w tak krótkim tekście szczegółowo omówić 
wyjątkowości tego miejsca. Wystarczy nadmienić, że przewodniki, 
foldery turystyczne bądź portale internetowe określają go mianem 
„perły wśród jezior”, a pobernardyńską świątynię „perłą Sierakowa”. 
Miastu wraz z okolicą należy poświęcić dużo czasu, żeby w pełni 
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docenić walory przyrodnicze czy zlokalizować więcej atrakcji. Sie-
raków przecież znany jest przede wszystkim jako ośrodek turystycz-
no-wypoczynkowy, z kąpieliskami oraz rozwiniętą bazą noclegową.

Najlepszy okres dla miasta przypadł na XVII wiek, a jego historia 
nierozerwalnie związana jest z  sierakowską linią rodziny Opaliń-
skich herbu Łodzia. Jej przedstawiciele piastowali urzędy senator-
skie, co przekładało się na ich pozycję oraz wpływy w  regionie. 
Byli także patriotami, pomijając niechlubne wydarzenia z początku 
potopu szwedzkiego (1655–1660), utrwalone w powszechnej świa-
domości przez jedną z powieści sienkiewiczowskiej trylogii. Promi-
nentni przedstawiciele rodu często odgrywali ważne role w dziejach 
nie tylko Rzeczpospolitej Obojga Narodów (1569–1795), ale i nowo-
żytnej Europy.

Pierwszym punktem na trasie zwiedzania jest majestatycznie gó-
rujący nad budynkami miejskimi manierystyczny kościół parafialny 
pw. NMP Niepokalanie Poczętej z dobudowaną późnobarokową fa-
sadą wieżową. Wnętrze świątyni zdobią kunsztowne dzieła sztuki 
sakralnej. Po wejściu do świątyni uwagę przykuwa monumentalny 
ołtarz główny, a na ścianach bocznych prezbiterium intarsjowane 
stalle. Te przeznaczone dla zakonników ławy uchodzą za wzór 
misternie zdobionej różnymi gatunkami drewna snycerki. Po le-
wej stronie nawy i transeptu znajdują się dwa barokowe nagrobki 
z  rzeźbami sepulkralnymi możnych opiekunów świątyni, uzupeł-
nione elementami nawiązującymi do historii państwa.

W głębi umieszczono nagrobek znamienitego Piotra Opalińskie-
go, który zbudował pozycję Sierakowa. Będąc właścicielem miasta, 
ufundował świątynię z przeznaczeniem dla zakonu bernardynów, 
którą jednak wzniesiono dopiero po jego śmierci. Odtąd kościół słu-
żył jako miejsce spoczynku dla członków rodziny. Rozpoczął prze-
budowę zamku, który pełnił funkcję siedziby rodu. Zrealizowane 
inwestycje świadczyły dobitnie o bogactwie, a także możliwościach 
właścicieli. Piotr Opaliński zasłynął ponadto jako patriota i zasłużo-
ny żołnierz swojej ojczyzny. W 1617 roku brał udział w wyprawie 
moskiewskiej. Jednakże w jego karierze wojskowej szczególną rolę 
odegrała bitwa stoczona przeciwko Imperium Osmanów na polach 
pod Chocimiem w 1621 roku. Ówczesny kasztelan poznański, Piotr 
z Sierakowa Opaliński, dowodził pułkiem złożonym z doborowych, 
głównie wielkopolskich żołnierzy. Ta wyczerpująca, bo trwająca po-
nad miesiąc bitwa, zakończyła się taktycznym zwycięstwem wojsk 
polsko-litewsko-kozackich. Straty nieprzyjaciół liczone były na po-
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nad trzydzieści tysięcy poległych, a podpisany rozejm przywracał 
status quo ante bellum. W rodzinnych stronach Opaliński piastował 
urząd wojewody poznańskiego, a po przedwczesnej śmierci spoczął 
w krypcie sierakowskiego kościoła. Ufundowany przez bliskich na-
grobek przedstawia bogobojnego Piotra, przyodzianego w zbroję, 
z  leżącym obok husarskim szyszakiem. Program ideowy zakładał 
podkreślenie rycerskości, waleczności i oddania ojczyźnie podczas 
decydujących wypraw wojennych.

Po tej samej stronie jednonawowego kościoła zlokalizowana jest 
rzeźba sepulkralna Jana i Zofii Opalińskich, którzy byli rodzicami 
królowej Polski – Katarzyny, żony dwukrotnego króla Stanisława 
Leszczyńskiego, oraz dziadkami Marii, królowej Francji. Królew-
skie konotacje elity wielkopolskiego Sierakowa dodatkowo podno-
szą rangę i znaczenie historii regionu. Uważnie studiując nagrobek 
Opalińskich, u jego podstawy można dostrzec tajemnicze postacie 
jakby skrępowanych mężczyzn z  charakterystycznymi fryzurami, 
cierpiących w swojej niedoli. To jeńcy wzięci do niewoli w trakcie 
licznych kampanii wojennych, szczególnie zaciekle prowadzonych 
przez Rzeczpospolitą w XVII wieku.

W kościele można dostrzec twarze polskiej szlachty namalowane 
na specyficznie wyciętych blachach. Są to typowe dla kultury sar-
mackiej portrety trumienne z wizerunkami zmarłych przedstawicieli 
stanu szlacheckiego. Umieszczany na wezgłowiu trumny portret był 
elementem ostatniego pożegnania. Po zakończeniu ceremonii po-
grzebowych, portrety pozostawały w kościele.

Kolejnym zabytkiem na trasie jest Muzeum Zamek Opalińskich 
usytuowany nad malowniczo meandrującą rzeką Wartą. W kaplicy-
-mauzoleum zrekonstruowanego skrzydła dawnego sierakowskiego 
zamku umieszczono w  1995 roku unikatowe sarkofagi – zabytki 
kultury funeralnej możnego rodu Opalińskich. Wcześniej ukryte 
dla świata, niszczały w zamurowanych podziemiach sierakowskie-
go kościoła. Wśród pięciu kunsztownie zdobionych sarkofagów 
znajduje się też należący do Piotra Opalińskiego. Przed muzeum 
przygotowano miejsce odpoczynku dla turystów ze stacją napra-
wy rowerów oraz widokiem na rzekę, gdzie można zaobserwować 
symbol Sierakowskiego Parku Krajobrazowego – czaplę siwą lub 
skupić się na ptakach śpiewających i poszerzyć wiedzę ornitologicz-
ną. Pojezierze stanowi idealne środowisko bytowania wielu rzad-
kich gatunków ptactwa. Sprzyjają temu dające schronienie lasy oraz 
wypełnione rybami akweny. Natomiast dla pasjonatów jeździectwa 
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obowiązkowym przystankiem na trasie musi być Stado Ogierów 
Sieraków z długą tradycją hodowli. Bawiąc w Sierakowie, należy 
dojechać ścieżką rowerową nad jezioro Jaroszewskie, gdzie przy-
gotowano szeroką ofertę dla urlopowiczów. Można tutaj – na przy-
kład – rozwiązać quest pieszo-rowerowy Wyprawa wokół jeziora 
Jaroszewskiego.

Chrzypsko Wielkie albo Łężeczki, czyli polskie 
łamańce językowe

Dalej szlakiem dojeżdżamy do największego w powiecie jezio-
ra Chrzypskiego, atrakcyjnego zarówno dla turystów z Polski, jak 
i  z  zagranicy. Popularne jest szczególnie wśród wczasowiczów 
preferujących wypoczynek nad wodą i aktywności w postaci spor-
tów wodnych. Chrzypsko Wielkie słynie również z kwitnących na 
przełomie kwietnia i maja milionów tulipanów. Jako ośrodek tu-
rystyczno-wypoczynkowy może pod tym względem konkurować 
z krajobrazami holenderskimi. Na zakończenie wyprawy docieramy 
do punktu widokowego zlokalizowanego na wzgórzu morenowym 
nieopodal wsi Łężeczki, gdzie obowiązkowo należy wykonać se-
sję fotograficzną z niecodziennym aktorem drugiego planu – grani-
towym grzybem, podobno borowikiem szlachetnym. Powszechna 
opinia o zamiłowaniu rodaków do zbierania grzybów zobowiązuje.

Zakończenie

Niniejsza wycieczka rowerowa po tej części krainy jezior i lasów 
ma charakter stricte subiektywny. Mimo wymagającego dystansu 
około 70–80 km, trasa przebiega przeważnie po płaskim terenie: 
szosami, utwardzonymi duktami leśnymi, polnymi drogami oraz 
ścieżkami rowerowymi. Na przejazd należy zaplanować najlepiej 
cały weekend z noclegiem. Niedogodność stanowi brak połączenia 
kolejowego w powiecie. Natomiast wyprawa z pewnością pozwoli 
oderwać się od codzienności w przegrzanych miastach. Może stano-
wić wstęp lub kontynuację dalszego odkrywania tajemnic regionu.
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Dawne więzienie w Koninie

Piotr Rybczyński

W  średniowiecznym Koninie funkcję aresztu spełniał prawdopo-
dobnie odwach miejski, który znajdował się przy ratuszu, w tam-
tym czasie stojącym w miejscu dzisiejszego placu Wolności. Drugim 
miejscem przetrzymywania złoczyńców były zapewne lochy miej-
scowego zamku. W XVIII wieku zniszczeniu uległ zarówno zamek, 
jak i dawny ratusz. W tej sytuacji areszt urządzono w nowo wybudo-
wanym na przełomie XVIII i XIX wieku gmachu obecnego ratusza. 
Między powstaniem listopadowym a styczniowym oficjalna nazwa 
aresztu brzmiała: Areszt Detencyjny i Policyjny w Koninie. W aktach 
miasta zachował się krótki opis: „[...] areszt detencyjny w Ratuszu 
Miejskim na parterze murowany. Składa się z  dwóch izb, z  któ-
rych jedna dla mężczyzn, druga dla kobiet przeznaczona. Aresztanci 
w nich osadzeni na koszcie Skarbowym pobierają dziennie po ko-
piejek 5 na żywność [...]”.

Nadzór administracyjny nad aresztem sprawowały władze mia-
sta, aczkolwiek przetrzymywano w nim osoby z terenu całego po-
wiatu. Pod względem merytorycznym podlegał organom wymiaru 
sprawiedliwości (Sądowi Pokoju i Sądowi Policji Prostej) oraz Ko-
mendzie Żandarmów w Koninie. Do końca lat 60. XIX wieku za 
stan bezpieczeństwa i porządku publicznego odpowiadał burmistrz, 
który dzierżył tzw. władzę policyjną w mieście. W związku z tym, 
urząd municypalny zatrudniał kilku policjantów, mających zapew-
nić przestrzeganie prawa i porządku. Nazywano ich dość dowolnie: 
policjantami, dozorcami, a czasami strażnikami. Oddawało to w pe-
wien sposób szeroki zakres zadań i obowiązków, które wykonywali 
na polecenie burmistrza i niekiedy innych urzędników miejskich.
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W tamtej epoce organizacja i sposób wykonywania zadań poli-
cyjnych odbiegały od znanych współcześnie standardów. Sytuacja 
zmieniła się w sposób istotny dopiero po upadku powstania stycz-
niowego, kiedy w wyniku reform systemu administracyjnego ode-
brano burmistrzom dotychczasowe prerogatywy władzy policyjnej 
i utworzono w miarę jednolitą formację policji porządkowej, nazwa-
nej strażą ziemską.

Z  pierwotnymi zadaniami policyjnymi władzy municypalnej 
związany był obowiązek utrzymywania aresztu. W  istocie rzeczy 
były to formalnie dwa areszty: policyjny i detencyjny. Najogólniej 
rzecz mówiąc, pierwszy był rodzajem izby zatrzymań i  przysło-
wiową „kozą”, w której odbywano kilkudniowe kary nakładane za 
drobne występki i  przewinienia w  trybie administracyjnym. Dru-
gi był natomiast rodzajem aresztu śledczego, a jego pensjonariusze 
z  reguły trafiali do więzień, na zesłanie, a  nawet jeszcze gorzej. 
Podział w praktyce był cokolwiek formalny, bo osoby zatrzymane 
w areszcie policyjnym, jeżeli tylko powstało podejrzenie popełnie-
nia przez nie przestępstwa, osadzano w areszcie detencyjnym. Kara 
„kozy” w praktyce zdarzała się dość rzadko, tylko wówczas, kiedy 
nie udało się wyegzekwować kary pieniężnej.

Oba areszty posiadały odrębne pomieszczenia dla zatrzyma-
nych, ale pod względem administracyjno-gospodarczym stanowi-
ły w praktyce jedną instytucję. Koszty utrzymania aresztu ponosiła 
kasa miejska, z której pokrywano zakup niezbędnego wyposażenia 
i wyżywienia dla więźniów. Lepiej sytuowani z reguły żywili się na 
swój koszt. W skład więziennych utensyliów wchodził zestaw kaj-
dan, łańcuchów, kłódek, prycz i paru innych rzeczy stanowiących 
wyposażenie aresztu. Areszt w ratuszu odgrywał ponadto rolę stacji 
etapowej podczas transportu więźniów, którzy odsyłani do miejsc 
stałego zamieszkania, właściwego sądu lub więzienia, wędrowali po 
kraju pieszo od aresztu do aresztu pod eskortą strażników.

Początkowo na potrzeby aresztu przeznaczono prawdopodob-
nie dwa pomieszczenia na parterze budynku ratusza, a pozostałe 
pomieszczenia zajmował dzierżawiący je od miasta Sąd Pokoju. 
Jeszcze przed powstaniem listopadowym tenże sąd znalazł sobie 
inne lokum. Areszt detencyjny powiększył się o kolejne pomiesz-
czenie, a pozostałą część parteru budynku zajęło wojsko rosyjskie. 
Urządzono w niej odwach wojskowy i  trzeci rodzaj aresztu, czyli 
tzw. areszt wojskowy. W nim trzymano rzecz jasna aresztowanych 
wojskowych.
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W  praktyce magistrat miał więc do swojej dyspozycji wyłącz-
nie piętro budynku i tak pozostało do pierwszych lat XX stulecia. 
Nic więc dziwnego, że z czasem w ratuszu zaczęło być zwyczajnie 
ciasno. Poczęto zatem wysuwać różne projekty rozwiązania proble-
mu i to w pewnym sensie za plecami władz miasta i kosztem jego 
interesów. Już w połowie XIX wieku dodatkowego pomieszczenia 
chciało wojsko, a władze dostrzegały potrzebę dalszego poszerze-
nia aresztu detencyjnego. Skrajny był pomysł likwidacji części przy-
legających do ratusza jatek miejskich, które chciano przeznaczyć na 
areszt detencyjny.

Pomysłu nie zrealizowano, ale prawdopodobnie po powstaniu 
styczniowym oddano aresztowi pomieszczenie dawnej wozowni, 
służącej wcześniej do przechowywania sikawek i  innego sprzętu 
ogniowego, a w końcu zapewne także pomieszczenia dawnej wagi 
miejskiej. Skromny odwach wojskowy stał się bowiem w między-
czasie tzw. Hauptwachtą, czyli wartownią 13 Kargopolskiego Pułku 
Dragonów. Tenże pułk został ostatecznie w 1875 roku stałym gar-
nizonem wojskowym w Koninie i stacjonował w mieście do 1910 
roku

Wraz ze zmianami cywilizacyjnymi zmieniły się także warunki 
życia codziennego, obyczaje i sposób postrzegania otaczającej rze-
czywistości. To, co uważano dawniej za rzecz naturalną, z czasem 
szokowało. Sprawa panujących w ratuszu warunków higienicznych 
stała się w końcu tematem sarkastycznych żartów mieszkańców Ko-
nina. W  ratuszu przebywała przez okrągłą dobę grupa żołnierzy 
i aresztantów, ale w budynku nie było… szaletu. Tak więc żołnierze 
i wyprowadzani przez nich od czasu do czasu aresztanci udawali 
się na najbliższy skraj miasta, czyli ówczesne okolice ulicy Wodnej, 
którą z tego powodu mieszkańcy długo nazywali potocznie „ulicą 
Smrodną”.

Władze miejskie próbowały co prawda pozbyć się wojska z ra-
tusza, ale bez skutku. Warunkiem opuszczenia pomieszczeń było 
wskazanie innego dogodnego dla dragonów budynku, a takowego 
miasto nie posiadało. W  ramach obowiązku kwaterunku wojsko-
wego można było, co prawda, ulokować wartownię na prywatnej 
posesji, ale i takiej nie można było w mieście znaleźć. Wojsko zaj-
mowało bowiem w tym czasie każde pomieszczenie, które tylko się 
do tego nadawało, a mieszkańcy uginali się pod ciężarem kwate-
runku. Dopiero rozpoczęta w latach 90. XIX wieku budowa kom-
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pleksu budynków koszarowych zmieniła sytuację i około 1907 roku 
wartownię przeniesiono na ul. Kaliską.

W  listopadzie 1914 roku Konin zajęły wojska niemieckie i  za-
częto tworzyć nową administrację. Nowych okupantów zszokowały 
dotychczasowe warunki panujące w magistracie, jak też w samym 
więzieniu. Zmiany nastąpiły ok. 1916 roku, kiedy dotychczasowe 
areszty przeniesiono z ratusza do wydzierżawionej prywatnej nieru-
chomości przy ulicy Wodnej 7, złożonej z frontowego piętrowego 
budynku mieszkalnego z sutereną oraz zabudowań gospodarczych 
w podwórzu.

Utworzenie nowego więzienia karno-śledczego miało związek 
z remontem ratusza i projektowanymi zmianami w organizacji wy-
miaru sprawiedliwości w okupowanej przez Niemców części ziem 
polskich. Zmiany te w istotnej części zachowano po uzyskaniu nie-
podległości. W latach 1918–1939 Więzienie Karno-Śledcze w Koni-
nie było więzieniem III kategorii, czyli w części było aresztem śled-
czym, a w części więzieniem dla skazanych na karę pozbawieniu 
wolności do 1 roku. Nieruchomość, stanowiąca siedzibę więzienia, 
była własnością prywatną, za dzierżawę której płacił Departament 
Więzień Ministerstwa Sprawiedliwości. W 1939 roku właściciele roz-
poczęli budowę nowego budynku od strony ulicy Grunwaldzkiej. 
Ostatecznie ukończyli ją Niemcy w  latach okupacji, umieszczając 
tam tzw. oddział żeński.

Konińskie więzienie do stycznia 1945 roku było tzw. więzieniem 
sądowym, formalnie podlegającym Sądowi Obwodowemu w Ko-
ninie (Amtsgericht Konin). Stało się miejscem męczeństwa i  po-
czątkiem „drogi przez piekło”, skąd aresztowanych wywożono do 
obozów koncentracyjnych lub innych zakładów karnych. 10 listopa-
da 1939 roku Niemcy wywieźli 56 osób, które zostały rozstrzelane 
podczas zbiorowej egzekucji na ówczesnym cmentarzu żydowskim, 
znajdującym się za parkiem miejskim.

W  1945 roku nowe władze szybko reaktywowały więzienie, 
w  którym osadzano także przeciwników politycznych władzy lu-
dowej oraz członków zbrojnych organizacji antykomunistycznych. 
Szczególnym wydarzeniem w powojennej historii konińskiego wię-
zienia była zbiorowa ucieczka 69 więźniów 25 maja 1946 roku.

Zabudowania więzienia składały się z dwukondygnacyjnego bu-
dynku z  sutereną, piętrowego budynku oddziału żeńskiego oraz 
dwóch parterowych budynków gospodarczych (szopy i ustępów). 
W  podwórzu znajdowała się także studnia oraz wydzielony plac 
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„spacerniaka”, liczący 120 m2. W suterenie budynku głównego, na-
zywanego oddziałem męskim, znajdowało się 11 cel, w tym 2 karne. 
Na parterze było dalszych 8 cel, a także wartowania i ambulatorium. 
Na piętrze znajdowały się pomieszczenia administracyjno-gospodar-
cze, m.in. gabinet naczelnika i świetlica. Natomiast strych budynku 
wykorzystano na magazyny mundurowe i żywnościowe. Na parte-
rze oddziału żeńskiego znajdowały się: kuchnia, pralnia, stołówka 
i 1 cela, a na piętrze 4 kolejne cele. Poszczególne cele miały różną 
powierzchnię, od ok. 19 m2 do 4,48 m2 w przypadku jednej z cel kar-
nych. W szopie gospodarczej znajdowały się: dezynfekator, kuźnia, 
chlew i 2 schowki. Całość zabudowań dopełniał stojący oddzielnie 
ustęp o 5 ubikacjach. Podwórze od strony północnej i wschodniej 
otoczone było stosunkowo wysokim murem, a do strony południo-
wej ochronę zapewniały zabudowania sąsiedniej posesji. Ponieważ 
główny budynek przylegał bezpośrednio do ulicy Wodnej, a okna 
części cel wychodziły na tę stronę, to już w okresie okupacji nie-
mieckiej zamknięto dla ruchu fragment ulicy przed więzieniem.

W  1950 roku dotychczasowi właściciele zostali wywłaszcze-
ni, a nieruchomość więzienia przejął Skarb Państwa. Jednakże już 
w 1952 roku więzienie w Koninie zamknięto i dokonano podziału 
zajmowanych przez nie budynków. Gmach główny wraz z  szopą 
gospodarczą i znaczną częścią gruntu przekazano Prezydium Miej-
skiej Rady Narodowej w Koninie, które po adaptacji urządziło w nim 
10 mieszkań dwupokojowych i 1 trzypokojowe. Natomiast budynki 
oddziału żeńskiego i ustępów z wydzieloną częścią działki przeję-
ła Powiatowa Komenda Milicji Obywatelskiej. W dawnym oddziale 
żeńskim urządzono areszt, który istniał do końca lat 50. XX wieku.

W 1958 roku dawnym właścicielom udało się uzyskać zmianę 
decyzji wywłaszczeniowej. Skarb Państwa zwrócił formalnie część 
nieruchomości wcześniej przekazanej PMRN w Koninie, ale… z lo-
katorami. Natomiast część przejęta przez areszt Powiatowej Ko-
mendy Milicji Obywatelskiej pozostała w gestii Skarbu Państwa. Po 
przeniesieniu aresztu do siedziby tejże komendy przy ulicy Żwirki 
i Wigury, budynek dawnego oddziału żeńskiego przekazano ówcze-
snym władzom miejskim i również zaadaptowano na mieszkania.

Z początkiem obecnego stulecia budynek frontowy, jak też po-
zostałe jeszcze fragmenty dawnych zabudowań gospodarczych ro-
zebrano. Z dawnej zabudowy konińskiego więzienia zachował się 
do czasów współczesnych jedynie stojący od strony ul. Grunwaldz-
kiej budynek oddziału żeńskiego.



Kruszewnia – wieś mało znana

Antoni Kobza

Pochodzenie nazwy, położenie i właściciele

Kruszewnia – wieś w powiecie poznańskim, w gminie Swarzędz. 
Pochodzenie nazwy wsi jest niejednoznaczne i badacze przytaczają 
najrozmaitsze źródła. Jedni wywodzą ją od topografii terenu, a ści-
ślej od kępy grusz rosnących w okolicy (podobnie jak: brzezina, 
dębina). W pierwotnej nazwie Gruszewnia „gr” zamieniono w mo-
wie potocznej na „kr” i tym przekształcono nazwę na Kruszewnię. 
Inne, wskazywane przez badaczy źródło topograficzne, to gwarowa 
nazwa kruszewina, którym określano ciernisty krzew rosnący na 
terenie całej Polski. Możliwe też jest pochodzenie nazwy od gwa-
rowego krusz, oznaczającego korę brzozową, używaną do przykry-
wania dołu z brzostą w czasie pędzenia smoły. Również gwarowa 
nazwa krowy – krusza, mogła być źródłem nazwy wsi.

Kruszewnia dawniej była tylko folwarkiem, a rangę wsi zyskała 
dopiero w XX wieku. Folwark został założony w XVII lub XVIII wie-
ku, w pobliżu opustoszałej w XVI stuleciu wsi Sułowo, której obszar 
w późniejszym czasie włączono do Siekierek Wielkich.

Nie ma źródeł o Kruszewni aż do końca XVIII wieku. Osada zo-
stała wówczas wymieniona jako jedna z wielu części wchodzących 
w obszar majątku zwanego kluczem kórnickim. Zakupiona razem 
z miastem Swarzędzem i okolicznymi wsiami, była częścią klucza 
swarzędzkiego, wyodrębnionego z  dóbr kórnickich. Przed 1791 
rokiem cały majątek swarzędzki zakupił od Koźmińskich zamożny 
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bankier Jan Klug, który został nobilitowany i obdarzony przez Sejm 
Wielki herbem Kotwica. Jan Klug zbankrutował już po paru latach, 
a  cały majątek zakupił na subhastacji (przymusowej sprzedaży) 
szambelan Aleksander Bojanowski. W 1805 roku Bojanowski także 
był zmuszony sprzedać majątek na subhastacji i w ten sposób do-
bra znalazły się w zarządzie pruskiego urzędu zwanego ekonomią 
poznańską. Zarządcą, a potem właścicielem klucza swarzędzkiego 
został wysoki urzędnik poznańskiej rejencji Fryderyk Leopold Wil-
degans. Po jego śmierci w 1813 roku majątek przeszedł w ręce Elż-
biety Wildegans z domu Reyt (wdowy po Leopoldzie) i trojga dzieci. 
Wdowa oddawała początkowo w dzierżawę różne części majątku 
i wreszcie całe dobra wydzierżawił od niej Generalny Instytut Kasy 
Wdów. Do 1816 roku właścicielem Kruszewni był Nepomucen Dy-
amentt, który również dzierżawił od Kasy Wdów pobliskie Garby. 
Potem Kruszewnia wróciła do rąk Kasy Wdów, od której w 1816 
roku majątek zakupił Kolicki. W 1830 roku w pruskim urzędowym 
dzienniku zamieszczono ogłoszenie o  sprzedaży Kruszewni, znaj-
dującej się wówczas w dzierżawie kobiety, której imienia i nazwiska 
nie podano. Może była to wdowa po Kolickim(?). Prawdopodobnie 
wówczas nikt nie kupił Kruszewni i znajdowała się w dalszym cią-
gu w  rękach Kasy Wdów. Kolejnym właścicielem, od 1844 roku, 
był Kazimierz Śniegocki, który mieszkał w pobliskim Gowarzewie 
i znany był ze społecznego zaangażowania i patriotycznej postawy. 
Przed zakupem folwarku, w latach 30. XIX wieku, Śniegocki zarzą-
dzał majątkiem Gowarzewo należącym do Emilii Sempołowskiej. 
Był także dobrym gospodarzem i wybudował w Kruszewni olejarnię 
i młyn wietrzny (wiatrak). Wspólnie z ks. Aleksandrem Brzezińskim 
i nauczycielem Karolem Kasprowiczem, założyli Towarzystwo Pe-
dagogiczne Polski Okręgu Swarzędzkiego (1849).

Nie wiadomo, w jaki sposób folwark Śniegockiego 10 lat później 
dostał się w ręce niemieckie. Zakupił go przedstawiciel niemieckiej 
klasy średniej, August Wilhelm Ludendorff, zamożny przedsiębiorca 
i oficer kawalerii Landwehry (wojska tzw. drugiego rzutu). Luden-
dorff, nieposiadający szlachectwa, dążył do podniesienia swojego 
prestiżu, ponieważ chciał ożenić się z panną wywodzącą się z Tem-
pelhoffów – prominentnej szlachty niemieckiej.

Kruszewnia jako dobra ziemskie, choć niezbyt rozległe (obej-
mujące 847 mórg), miała status „dóbr rycerskich”. Wybranką serca 
Augusta Wilhelma Ludendorffa była Klara v. Tempelhoff, a jej matką 
była Joanna z Dziembowskich. Owocem związku Augusta Wilhelma 
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i Klary był między innymi Erich Friedrich Wilhelm Emil Ludendorff 
(1865–1937). W wieku 6 lat wyjechał z ojcem do Plön koło Kilonii 
i został uczniem Królewskiej Szkoły Kadetów. Do Kruszewni już ni-
gdy nie wrócił, choć w swoich pamiętnikach u schyłku życia pisał, 
że spędził w niej najszczęśliwsze lata swojego dzieciństwa.

W okresie I wojny światowej, już jako generał w cesarskiej armii 
niemieckiej i druga osoba po feldmarszałku Paulu von Hindenbur-
gu, zasłynął z szeregu zwycięskich bitew z Rosją na froncie wschod-
nim. Znany był z bezwzględnych poglądów na temat sposobu pro-
wadzenia wojny. Uznawał, że działania wojenne powinny być także 
wymierzone przeciwko ludności cywilnej, w celu zniszczenia zaple-
cza armii przeciwnika.

Około 1871 roku Kruszewnię nabył od Wilhelma Ludendorffa 
Ignacy Diederich Sarrazin. Był to katolik i niemiecki szlachcic o ko-
rzeniach rodowych sięgających dwunastowiecznej Francji. Szybko 
zasłynął w okolicy jako bardzo dobry rolnik, solidny pracodawca 
i  konstruktor maszyn rolniczych. Między innymi wymyślił dołow-
nik do sadzenia ziemniaków, który był kilkakrotnie udoskonalany. 
Nowy gospodarz obejmował ziemię zachwaszczoną i wyjałowioną. 

Dworek w Kruszewni po zakupie folwarku przez Wilhelma Ludendorffa. 
Fot. P. Pierik, Erich Ludendorff. Biografie, Soestenberg 2017
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Sarrazin rozpoczął prace od od-
chwaszczenia pól i  intensyw-
nego nawożenia. Dzięki temu, 
znacznie wzrosła produkcja 
rolna oraz  rozwinęła się ho-
dowla bydła i trzody chlewnej.

Ignacy Sarrazin cieszył się 
szacunkiem zarówno wśród 
Niemców, jak i  Polaków. Był 
dla służby i  robotników fol-
warcznych wymagającym, ale 
sprawiedliwym pracodawcą. 
Nikt nigdy nie czekał na przy-
należne deputaty (kartofle, 
mleko, itp.) i zawsze punktual-
nie otrzymywał wynagrodzenie 
za wykonaną pracę. Niestety, 
taka postawa była rzadkością 
wśród innych (szczególnie pol-
skich) właścicieli ziemskich. Po 
śmierci swojej żony, Marii, wybudował obok kościoła pw. św. Mar-
cina w Swarzędzu-wsi neogotycką kaplicę. Pod posadzką kryje ona 
kryptę z doczesnymi szczątkami całej rodziny Ignacego Sarrazina, 
łącznie z nim samym. Wśród nich jest także pochowana gospodyni 
dworu w Kruszewni, Polka, Elżbieta Taszler (1897–1968), która słu-
żyła Sarrazinom i ich krewnym do końca II wojny światowej.

Ignacy Sarrazin zmarł w  1934 roku i  jego pogrzeb w  Swarzę-
dzu zgromadził wielkie tłumy Polaków i Niemców, przedstawicieli 
szlachty i duchowieństwa z dekanatu, pracowników rolnych z fol-
warku, mieszkańców i  władz miasta Swarzędza, okolicznych wsi 
oraz przedstawicieli konsulatu niemieckiego w Poznaniu.

Majątek odziedziczyli krewni i powinowaci wywodzący się po 
mieczu z v. Detmeringów, Bitterów, Reygersów i v. Pflugów. W Tul-
cach właścicielem majątku ziemskiego nadal był syn Ignacego, Otto, 
który podczas okupacji niemieckiej niejednokrotnie ratował z  rąk 
gestapo zatrzymanych Polaków.

W  czasie II wojny światowej władze nazistowskiej III Rzeszy, 
aby upamiętnić zasłużonego w rozwoju niemieckiego militaryzmu 
generała, zmieniły nazwę Kruszewni na Ludendorff (1943). Pojawił 
się także pomysł, aby odebrać majątek spadkobiercom i stworzyć 

Ignatz Karl Diederich Sarrazin (1847–
1934). Fot. M.E. Wolff, Bitter-Sarrazin. 
Meine Familiengeschichte, 1963–2010
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w nim swego rodzaju sanktuarium poświęcone pamięci gen. Luden-
dorffa. Spadkobiercy mieli w zamian otrzymać jakiś inny majątek. 
Do realizacji tych planów nie doszło, bowiem pod koniec 1943 roku 
rozpoczęła się seria klęsk na froncie walki Niemiec z ZSRR.

Siedziba właścicieli ziemskich

W  dostępnych źródłach nie ma żadnych wzmianek o  dworze 
w Kruszewni z okresu bezpośrednio po założeniu folwarku. Właści-
ciele całego majątku (Jan Klug, Aleksander Bojanowski, Wildegans), 
zwanego kluczem swarzędzkim, posiadali jeszcze inne, rozległe do-
bra, w których znajdowały się wielkopańskie siedziby i nie mieszka-
li w Kruszewni. Nikłe przesłanki pozwalają stwierdzić, że w czasie, 
gdy właścicielem był Kolicki, obok zabudowań folwarcznych stał 
skromny dom mieszkalny, niewiele różniący się od chałup chłop-
skich, choć z pewnością posiadał pewne udogodnienia, jak drew-
niane podłogi czy może nieco większe okna z szybami.

Wiadomo, że kolejny właściciel folwarku – Śniegocki, mieszkał 
z  liczną rodziną w Gowarzewie. Wilhelm Ludendorff wybudował 
zaś (lub przebudował) murowany dworek z  dwuspadowym da-
chem, kryty dachówką, która w  owym czasie była bardzo kosz-
towna. Wzorem szlacheckich siedzib, założono park dworski, który 
w  różnych czasach był jeszcze powiększany. Z  badań dendrolo-
gicznych wynika, że jego wschodnia, najstarsza część powstała 
w  czasach Ludendorffa. Na starych fotografiach widać niewielki 
parterowy dom, ale z pewnością wyposażony w drogie, luksusowe 
sprzęty. Klara Ludendorff, żona Wilhelma, będąc córką zamożnego 
niemieckiego szlachcica, była przyzwyczajona do wygody i luksusu. 
Prawdopodobnie bezpośrednio po ślubie, młoda para przebywała 
głównie w Dąbrówce, gdzie Tempelhoffowie posiadali swoją znacz-
nie obszerniejszą siedzibę.

Dworek w Kruszewni, częściowo podpiwniczony, był zwrócony 
frontem w kierunku północno-zachodnim, z wejściem po prawej 
stronie. Obiekt był wyremontowany i stopniowo rozbudowany po 
zakupie Kruszewni przez Ignacego Sarrazina. Od strony południo-
wo-wschodniej umieszczono, na jednej osi z  głównym wejściem, 
wyjście do ogrodu, zabezpieczone niewielkim daszkiem wspartym 
na dwóch słupach. Potem dobudowano piętro, a przed frontowym 
wejściem pojawiła się wystawka z  gankiem. Nieco później nad 
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wystawką na wysokości piętra pojawił się niewielki balkon. Naj-
później, prawdopodobnie w latach 20. lub na początku lat 30. XX 
wieku, do szczytu południowo-zachodniego budynku dobudowano 
do parteru dwuokienny wykusz, przykryty stromym trójspadowym 
dachem, krytym dachówką. Sarrazinowi należy przypisać też poja-
wienie się studni w piwnicy dworu. Woda była ręcznie pompowana 
do dwóch zbiorników na strychu, skąd poprowadzono rurociąg do 
kuchni i  sanitariatów. Dwór więc wyróżniał się w okolicy posia-
daniem ubikacji z bieżącą wodą. Podobne udogodnienie posiadał 
tylko proboszczowski dworek w Uzarzewie po objęciu parafii przez 
ks. Egidiusza Beiserta.

Sarrazin na przełomie XIX i XX wieku powiększył park dworski, 
najpierw o część południową, a na początku XX wieku o część za-
chodnią. Na wschód od dworu, w mocno zacienionej części parku, 
wybudowano lodownię, która po II wojnie światowej została prze-
kształcona w sklep spożywczy.

Obecnie park o powierzchni około 3 hektarów jest mocno zaro-
śnięty, choć można jeszcze rozpoznać zarys starych alejek.

W 1899 roku, aby ułatwić transport i poprawić wyniki sprzedaży 
płodów rolnych, grupa właścicieli ziemskich, razem z Ignacym Sar-
razinem, doprowadziła do budowy linii kolejowej z Poznań Główny 
do Środy Wielkopolskiej, partycypując w kosztach przedsięwzięcia. 
Od głównej linii kolejowej poprowadzono boczne nitki torów pro-
wadzące do Tulec, Szewc, Kruszewni i Gowarzewa. Transport był 
także wykorzystywany do przewozu osób. Główna linia od Kobyle-
pola do Środy i jej boczne nitki były wąskotorowe, ale na odcinku 
Poznań Główny – Kobylepole wybudowano linie kolejową o nor-
malnym rozstawie toru.

W 1952 roku w trakcie remontu i przerabiania drogi kolejowej, 
zlikwidowano boczne nitki torów.

Mieszkańcy

Ludność Kruszewni przekroczyła setkę dopiero w  1890 roku 
(osiągając liczbę 108 mieszkańców). W  prasie poznańskiej przez 
cały XIX wiek zaledwie kilka razy wspomniano w notatkach praso-
wych o Kruszewni. Na przykład, w marcu 1869 roku informowano 
o sprzedaży w całości lub w partiach stu skopów (wykastrowanych 
baranów) i owiec tuczonych ziarnem. W notatce z maja tego same-
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go roku opinia publiczna dowiedziała się, że porucznik Ludendorff, 
powołany do armii na okresowe ćwiczenia, spadł z konia pod Bra-
mą Wildecką w Poznaniu i odniósł skomplikowane złamanie nogi.

W 1873 roku donoszono o tragicznym finale zabawy chłopców 
w Kruszewni, podczas której wspinali się na jadący wóz, a  jeden 
z nich spadł i zabił się na miejscu.

W  innym miejscu czytamy, że Tomasz Szaszyński, urodzony 
w  1849 roku w  Kruszewni, był poszukiwany przez żandarmerię 
i policję za dezercję. Na poczet postępowania i przewidywanej kary 
w kwocie 1000 talarów, obłożono aresztem jego majątek. Dokład-
nie nie wiadomo, czy jego majątek posiadał taką wartość, bowiem 
podana suma była bardzo wysoka. Poborowi i młodzi żołnierze de-
zerterowali, obawiając się nieludzkiego traktowania ich przez pod-
oficerów i oficerów, z czego słynęły ówczesne armie, a szczególnie 
armia pruska. Bardzo często służba w pruskim wojsku kończyła się 
kalectwem lub śmiercią żołnierza, nawet w czasie pokoju.

Na ziemiach polskich zaboru pruskiego rozwijało działalność 
Towarzystwo Czytelni Ludowych. Propagowało ono czytelnictwo 
poprzez zakupy książek i  zakładanie bibliotek, przez co utrwala-
ło język i  kulturę polską. W  większych miejscowościach, w  któ-
rych działało TCL, była zorganizowana biblioteczka i co jakiś czas 
wybierano bibliotekarza oraz „kolektora”, który zbierał składki od 
członków TCL. Pieniądze przeznaczano na zakup nowych książek. 
W 1912 roku na wiecu oświatowym w Swarzędzu na kolektora wy-
brano mieszkańca Kruszewni, Michała Skrzypczaka. Miał on zadanie 
zbierać składki na terenie miasta i okolicznych miejscowości.

Niektórzy mieszkańcy brali udział w powstaniu wielkopolskim 
1918–1919 i walczyli o wolność Wielkopolski i przyłączenie jej do 
odrodzonej Rzeczypospolitej. W walkach powstańczych brali udział 
następujący mieszkańcy wsi: Andrzej Kind (1886–1942), Jan Matela 
(1895–1974), Walenty Matela (1900–1962), Ignacy Wojciechowski 
(1895–1982), Wawrzyniec Jędrasiak (1876–?).

W czasach II wojny światowej niekwestionowanym bohaterem 
walk z  Niemcami był starszy ułan Franciszek Waligórski (1916–
2014), syn Stanisława. Walczył w kampanii wrześniowej 1939 roku, 
przebywał w niewoli na terenie ZSRR, wyszedł na Bliski Wschód 
z armią gen. Andersa, walczył w Afryce Północnej i na Sycylii, a we 
Włoszech, razem z 12. Pułkiem Ułanów Podolskich, zdobywał klasz-
tor Monte Cassino.
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Współczesna Kruszewnia

Do 1998 roku Kruszewnia miała status podsołectwa i należała do 
sołectwa Garby. Funkcję podsołtysa piastowali: Franciszek Kotecki, 
Józef Konieczny, Wiktor Koprucki, Zofia Skrzypczak i Jerzy Zawad-
ka (w latach 1990 do 1998). Przez wiele kadencji sołtyską Kruszewni 
była Małgorzata Markiewicz, która piastowała funkcję od 1999 roku 
do września 2024 roku. Nowym sołtysem, wybranym przez miesz-
kańców 30 września 2024, został Tomasz Rybarczyk.

Mieszkańcy należą do parafii pw. Matki Bożej Wspomożycielki 
Wiernych. Kościół znajduje się w Swarzędzu przy ul. Poznańskiej.

W dawnym dworze znajdują się mieszkania prywatne oraz biu-
ra Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej im. Jarosława Dąbrowskie-
go, która została założona w 1952 roku i nieprzerwanie prowadzi 
działalność produkcyjną. Na czele spółdzielni stali kolejno: Walenty 
Matela, Józef Konieczny, Adam Kusz i Roman Król. Od 1992 roku 
do chwili obecnej prezesem spółdzielni jest Kazimierz Dworczak. 
Powierzchnia ziemi uprawnej wynosi 132 ha, a załoga zajmuje się 
uprawą zbóż, świadczy usługi w  zakresie zaopatrzenia w  wodę 
mieszkańców Kruszewni i  części Zalasewa oraz prowadzi działal-
ność gastronomiczną w  restauracji w  Paczkowie. Przez wiele lat 
wyroby mięsne spółdzielni były znane z  dobrej jakości i  słynęły 

Współczesny widok dworu (2022 r.). Fot. Teresa Kobza
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w środkowej Wielkopolsce. Obecnie hodowlę i ubojnię prowadzi 
odrębny, wyspecjalizowany zakład produkcyjny.

Na terenie sołectwa rozwija się budownictwo mieszkaniowe, 
powstaje osiedle „Kruszewnia”, które przyczynia się do szybkiego 
wzrostu liczby mieszkańców. W roku 2018 wieś liczyła 490 osób, 
a w 2024 – już 900.
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Nowości wydawnicze

Arkady Radosław Fiedler, Tam, gdzie rzeki przychodzą na świat, 
Bernardinum, Pelplin 2024, 208 s.

Autor, poznański podróżnik i pisarz, tym razem zaprasza czytelnika na 
egzotyczną podróż… po Polsce – w poszukiwaniu źródeł trzynastu rzek, 
wśród nich kilku wielkopolskich: Warty, Wirynki, Prosny, Lutyni. Opowie-
ści o wyprawach wzbogacone są relacjami ze spotkań z ciekawymi ludźmi, 
opisami przyrody i  zabytków, a  także licznymi kulturowymi dygresjami 
i dywagacjami.

25 lat powiatu poznańskiego, red. Anna Jaworska, Natalia Siejek, 
Andrzej Wróblewicz, Starostwo Powiatowe w Poznaniu, Poznań 
2023, 147 s.

W skład powiatu poznańskiego, powstałego w 1999 r. w  ramach re-
formy administracyjnej, wchodzi 17 gmin. Jubileuszowy album zawiera 
kilkadziesiąt zdjęć Macieja Pawlika, które przedstawiają obserwowane 
z  lotu ptaka krajobrazy, zabytki, architekturę i  infrastrukturę w poszcze-
gólnych gminach powiatu (w porządku alfabetycznym od Buku do Tarno-
wa Podgórnego). Podpisy zdjęć są także w języku angielskim, niemieckim 
i ukraińskim.

Aneta Kmieć-Wawrzyniak, Rawawik zwiedza Poznań, ART and 
CAT, Kraków 2024, 104 s.

Przeznaczona dla dzieci książka, której głównym bohaterem jest rezo-
lutny kot wiking mieszkający z rodzicami w krainie Wakakiki, ukazała się 
w serii Uniwersum Rawawika. Rawawik zwiedza Poznań otwiera nową 
serię travel, która poprzez pełne przygód historie kociaka ma przybliżać 
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dzieciom ciekawe miejsca z Polski i innych zakątków świata. Na początek 
kocia rodzina wybrała się do stolicy Wielkopolski, gdzie spotkała słynne 
ratuszowe koziołki Tyrka i Pyrka, które oprowadzają gości po Poznaniu. 
Książkę ubogacają ilustracje autorki.

Paweł Stróżyk, Herbowny kleynot szlachetnego miasta. Z herbem 
Poznania przez wieki, Wydawnictwo Miejskie Posnania, Poznań 
2024, 116 s.

Monografia prezentuje dzieje herbu Poznania oraz innych symboli mia-
sta. Wygląd herbu zmieniał się z upływem lat, jednak najstarszy jego znany 
wizerunek, który widnieje w dokumencie z 1344 roku, niewiele różni się 
od obecnego. W 1997 roku Rada Miasta Poznania przyjęła herb w styli-
zacji autorstwa Jerzego Bąka. W  albumowej publikacji zobaczyć można 
najstarsze zachowane pieczęcie miejskie, a także monety, medale, poznań-
skie budowle, przedmioty będące wyposażeniem wnętrz, na których przez 
wieki pojawiał się herb miasta. Premierze książki towarzyszyła wystawa 
plenerowa na dziedzińcu poznańskiego Urzędu Miasta.

Izabela Wyszowska, Szymon Wieczorek, Życie w podróży. Rzecz 
o Pawle Edmundzie Strzeleckim, Wydawnictwo Miejskie Posna-
nia, Poznań 2024, 192 s.

Wśród wybitnych Polek i Polaków, wybranych przez Sejm RP na pa-
tronów 2024 roku, znalazł się Paweł Edmund Strzelecki, urodzony w Głu-
szynie pod Poznaniem, wybitny badacz, podróżnik, odkrywca i filantrop, 
pierwszy Polak, który okrążył indywidualnie kulę ziemską w celach nauko-
wych. Książka wydana z okazji 150. rocznicy jego śmierci składa się z na-
stępujących części: Strzelecki (nie)znany, Na ziemiach polskich, Dookoła 
świata, Epilog, W pamięci potomnych, Człowiek zwyczajny, który dokonał 
rzeczy nadzwyczajnych. Bogato ilustrowaną publikację uzupełniają anek-
sy, przedstawiające dokonania Pawła E.  Strzeleckiego, bibliografia oraz 
noty o autorach.

Dorota Piwowarczyk, Magiczny dywan. Opowieści z  Ostrowa 
Tumskiego, Poznańskie Centrum Dziedzictwa, Poznań 2024, 
135 s.

Magiczny dywan to cykl zajęć dla rodzin z dziećmi prowadzony przez 
Centrum Dziedzictwa w Bramie Poznania oraz na zewnętrznych terenach 
kompleksu (łąka nad Cybiną) i  Ostrowie Tumskim. W  czasie wspólnej 
„podróży magicznym dywanem”, dzieci wraz z opiekunami przenoszą się 
w czasie oraz w różne miejsca na poznańskim Ostrowie Tumskim. Książka, 
inspirowana postaciami i wydarzeniami historycznymi związanymi z Ostro-
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wem Tumskim w Poznaniu, przeznaczona jest dla dzieci w wieku 4-7 lat, 
które w czasie „podróży”, spotykają m.in. księcia Mieszka I, mieszkańców 
dawnego poznańskiego grodu, astronoma i fizyka Jana Śniadeckiego, hra-
biego Raczyńskiego, a  także różne zwierzęta… a  nawet ducha! Książkę 
bogato zilustrowała Lucyna Kaczmarkiewicz.

Maja Krasicka, Okna z widokiem na świat. Hotel Merkury w Po-
znaniu i luksus w PRL, Wydawnictwo Miejskie Posnania, Poznań 
2024, 120 s.

Hotel Merkury, pierwszy tak okazały obiekt hotelowy wzniesiony w Po-
znaniu po II wojnie światowej, został wybudowany w  latach 1961–1964 
przede wszystkim z myślą o najważniejszych gościach Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Monografia przedstawia okoliczności jego powsta-
nia, omawia architekturę i wystrój wnętrz, a także rozległy kontekst funk-
cjonowania hotelu w  okresie PRL-u. Tytuły niektórych rozdziałów: Trzy 
pomysły na hotel, Marmury w dymie z Marlboro, czyli wokół recepcji, Tort 
wiedeński i śmietanka towarzyska Poznania, czyli o kawiarni i pracowni 
cukierniczej, Wyścig Pokoju i brydż, czyli klub hotelowy, Skandynawia i la-
minat typu kuchnia M2, czyli w pokojach hotelowych. Bogato ilustrowaną 
publikację uzupełniają: bibliografia, streszczenie w języku angielskim oraz 
informacje o współczesnym Hotel Mercure Poznań Centrum.

Andrzej Chmielewski, Nadleśnictwo Międzyrzecz. 100 lat Lasów 
Państwowych, Wydawnictwo Literat Andrzej Chmielewski na zle-
cenie Nadleśnictwa Międzyrzecz, Międzyrzecz 2024, 100 s.

Międzyrzecz, geograficznie znajduje się w północno-zachodniej części 
Niziny Wielkopolskiej, zaliczany jest historycznie do Wielkopolski. Gmina 
Międzyrzecz, leżąca na lubusko-wielkopolskim pograniczu należy do naj-
bardziej zalesionych regionów w Polsce. Ilustrowana licznymi fotografiami, 
mapami i  wykresami publikacja przedstawia walory przyrodnicze Ziemi 
Międzyrzeckiej oraz historię miejscowego nadleśnictwa.

Joanna Mróz, Spacer w parku. Rodzinny przewodnik z naklej-
kami, Ośrodek Kultury Leśnej w Gołuchowie, Gołuchów 2023, 
20 s.

Park w Gołuchowie to jeden z najstarszych i  największych ogrodów 
założonych w stylu angielskim w drugiej połowie XIX wieku. Jego twórca-
mi byli Izabella Działyńska i jej mąż Jan Działyński oraz zatrudniony przez 
nich ogrodnik Adam Kubaszewski. Rodzinny przewodnik z  naklejkami 
i miejscem na notatki zawiera opis trzech tras zwiedzania parku – arbore-
tum w Gołuchowie o różnym stopniu trudności.
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Ignacy Lewandowski, Prawnik, poeta, liturgista, czyli życie 
i dzieło dr Mikołaja Kotwicza ze Żnina, ok. 1440-1507, Żnińskie 
Towarzystwo Kultury, Miejska i Powiatowa Biblioteka Publiczna 
w Żninie, Żnin 2024, 220 s.

Mikołaj Kotwicz urodził się w Żninie i  tu chodził do szkoły podsta-
wowej. Studiował na Uniwersytecie Jagiellońskim. Był notariuszem i kanc-
lerzem prymasa Zbigniewa Oleśnickiego, pisał także poezję po łacinie. 
Współpracował przy ułożeniu i wydaniu pierwszego druku polskich ustaw 
oraz przy druku mszału dla diecezji poznańskiej. Przez całe życie utrzymy-
wał kontakty z rodzinnym miastem, chociaż już w nim nie mieszkał. Książ-
ka o Mikołaju Kotwiczu zamyka tryptyk autorstwa Ignacego Lewandow-
skiego, opowiadający o znamienitych postaciach związanych ze Żninem, 
na który składają się jeszcze: Poeta laureatus, czyli życie i dzieło Klemensa 
Janickiego 1516-1543 (wydana w 2016 roku) oraz Erazm Gliczner ze Żni-
na. Kronika Królów Polski od Lecha do Ziemomysła (2021 roku). Publikację 
uzupełniają fotografie, ilustracje, mapy, obszerna bibliografa oraz indeksy. 
Fragmenty tekstu w języku łacińskim są równolegle przełożone na język 
polski. Książka o Mikołaju Kotwiczu została wydana z okazji 60-lecia Żniń-
skiego Towarzystwa Kultury.

Andrzej Chmielewski, MRU; historia i współczesność, Wydawnic-
two Literat Andrzej Chmielewski, Międzyrzecz 2024, 40 s.

Międzyrzecki Rejon Umocniony (MRU) to system umocnień stworzony 
przez Niemców w latach 1934–1944 dla ochrony wschodniej granicy. Swą 
nazwę wziął od leżącego w północno-zachodniej części Niziny Wielkopol-
skiej miasta Międzyrzecz, historycznie zaliczanego do Wielkopolski (obec-
nie woj. lubuskie). Wydanie drugie, poprawione i uzupełnione, w zwię-
zły sposób opisuje dzieje MRU, zarówno w kontekście historycznym, jak 
i współczesnym – turystycznym, jako przykład architektury militarnej.

Andrzej Chmielewski, Jeziora i  lasy powiatu międzyrzeckiego, 
Wydawnictwo Literat Andrzej Chmielewski, Międzyrzecz 2024, 
92 s.

Lasy zajmują ponad 50% powierzchni powiatu międzyrzeckiego, a po-
nad 30% zajmują obszary prawnie chronionej przyrody. Z uwagi na swoje 
położenie, powiat międzyrzecki posiada bardzo dobre warunki do rozwo-
ju turystyki. Drugie, poprawione, wydanie albumu przybliża czytelnikowi 
przyrodę i infrastrukturę turystyczną w okolicach Międzyrzecza, Bledzewa, 
Skwierzyny i Przytocznej.
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Justyna Żarczyńska, Felietony z nie pierwszej strony. Rewelacje 
kulturalne w poznańskiej prasie dwudziestolecia, Wydawnictwo 
Miejskie Posnania, Poznań 2024, 280 s.

Międzywojenne felietony kulturalne, umieszczane na łamach gazet co-
dziennych i  innych czasopism, pozwalają współczesnemu czytelnikowi 
skonfrontować się z  wizerunkiem Poznania jako miasta nudnego i  po-
wściągliwego na tle innych ośrodków sztuki przed II wojną światową. 
Każdy z trzynastu rozdziałów książki poświęcony jest innemu obszarowi 
twórczości; mamy więc w niej m.in.: zapiski teatralne, literackie, muzycz-
ne, PeWuKowe czy też satyryczne, ale nie śmieszne. Walor publikacji pod-
noszą liczne ilustracje.

20 lat Wielkopolski w UE, redaktor prowadzący Leszek Waligóra, 
Głos Wielkopolski, Polska Press Grupa, Poznań 2024, 92 s.

Polska jest członkiem Unii Europejskiej od 1 maja 2004 roku. Przez 
20 lat naszego członkostwa w UE, Wielkopolska efektywnie wykorzystała 
swoją szansę. Bogato ilustrowany okolicznościowy album, wydany jako 
dodatek do „Głosu Wielkopolskiego”, podsumowuje zmiany, jakie dzięki 
środkom europejskim dokonały się w tym czasie w Wielkopolsce. Partne-
rem głównym wydania jest Samorząd Województwa Wielkopolskiego.

My z „Marcinka”. Matura 1974, redakcja: Juliusz Tyszka i Michał 
Zimpel, Wydawnictwo Kontekst, Poznań 2024, 246 s.

Stowarzyszenie Wychowanków Gimnazjum i Liceum im. Karola Marcin-
kowskiego powstało w 1989 roku. Wśród publikacji Stowarzyszenia szcze-
gólną rolę pełnią pozycje z serii My z „Marcinka”. Kolejny (ósmy) tom z tej 
serii poświęcony jest maturzystom z rocznika 1974. Rocznicowa publikacja 
zawiera listy uczniów i nauczycieli (z pseudonimami), a także kilkanaście 
wspomnień absolwentów szkoły.

Robert Małecki, Zapadlina. Komisarz Maria Herman. Tom 3, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 2024, 368 s.

Zapadlina to powieść kryminalna z  serii o  komisarz Marii Herman. 
Akcja powieści toczy się m.in. w Żninie oraz w położonym w powiecie 
wągrowieckim Wapnie, w którym znajduje się nieczynna kopalnia soli ka-
miennej, zalana 1977 roku przez wody podziemne po katastrofie górniczej. 
Wówczas zapadło się również kilkanaście budynków mieszkalnych. Po-
wieściowa komisarz po 20 latach postanawia wyjaśnić sprawę zaginięcia 
osiemnastoletniego Jacka Malinowskiego, którego ciało sprawca wrzucił 
do zapadliny.
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Śladami granicy wersalskiej. Pieszy szlak turystyczny, opraco-
wanie Jerzy Zysnarski, Nadleśnictwo Międzychód, Międzychód 
2024, skala mapy 1:20000.

Z okazji 100-lecia Lasów Państwowych w Nadleśnictwie Międzychód 
otwarto pieszy szlak turystyczny „Śladami granicy wersalskiej”. Przygoto-
wana przez Nadleśnictwo Międzychód mapa ma na celu przypomnienie 
historii sprzed stu lat, gdy przez zachodnią część Wielkopolski przebiegała 
granica polsko-niemiecka, wyznaczona na podstawie traktatu wersalskiego 
z 1919 roku. Na rewersie mapy znajduje się bogaty opis turystyczny wraz 
ze zdjęciami.

Judyta Nadziejko-Walter (koncepcja i tekst), Katarzyna Juszczak 
(ilustracje), Gonito po Poznaniu z Rogalowym Mistrzem, Rogalo-
we Muzeum Poznania, Poznań 2024, 40 s.

Poznań znany jest z  tradycji rogali świętomarcińskich. W  2014 roku 
powstało Rogalowe Muzeum Poznania; wypiekowi rogali towarzyszą opo-
wieści o Poznaniu i jego gwarze. Wydany z okazji jubileuszu wierszowa-
ny, bogato ilustrowany przewodnik opowiada o przygodach Rogalowego 
Mistrza, który podczas poszukiwania swojej cukierniczej czapki pokazuje 
najciekawsze miejsca w Poznaniu i uczy poznańskiej gwary.

Bez paszportu i  wizy. Kronika Powiatu Poznańskiego 2024, 
redaktor naczelny Andrzej Wróblewicz, Starostwo Powiatowe 
w Poznaniu, Poznań 2024, 90 s.

Kronika Powiatu Poznańskiego ukazuje się od 2010 roku. Kolejny nu-
mer Kroniki otrzymał nową, gazetową formę. Wstępem do niego jest roz-
mowa ze starostą poznańskim Janem Grabkowskim, który wspomina wy-
darzenia sprzed 25 lat, kiedy Polska wstąpiła do Unii Europejskiej. Wśród 
artykułów publikacji znaleźć można m.in.: Dwór w  Skrzynkach. Nowy 
początek – o zrewitalizowanym przez powiat dworze, który jest siedzibą 
Instytutu Skrzynki – Instytutu Dokumentacji, Rozwoju i Promocji Dziedzic-
twa Kulturowego i Kulinarnego Powiatu Poznańskiego, Najfajniejszy czas 
w życiu… – o seniorach, W drogę! – o atrakcjach turystycznych powiatu, 
Nikt patriotą się nie rodzi – o Władysławie Zamoyskim, Pisanie jest jak łą-
czenie kropek, Warto pamiętać ważne chwile oraz Lubię malować rzeczy 
takie – o  twórcach mieszkających w  powiecie. Numer zamyka przegląd 
wydarzeń od lipca 2023 r. do czerwca 2024 r.
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Przekrój Poznania. Katalog wystawy stałej Rezerwatu Archeolo-
gicznego Genius Loci, redaktor tomu Agnieszka Stempin, Mu-
zeum Archeologiczne w Poznaniu, Poznań 2024, 170 s.

Rezerwat Archeologiczny Genius Loci otwarty został w 2012 roku. Wy-
stawa stała rezerwatu pt. „Przekrój Poznania” prezentuje zabytki archeolo-
giczne pochodzące z badań poznańskiego Ostrowa Tumskiego, prowadzo-
nych od 1938 roku. Dzięki opracowaniu graficznemu, dwujęzyczny katalog 
wystawy jest jednocześnie albumem. Publikację otwiera artykuł Genius 
Loci – duch wyspy tumskiej (Agnieszka Stempin). Wśród innych artyku-
łów są m.in.: Poznańska wyspa skarbów – historia spektakularnych odkryć 
(Hanna Kočka-Krenz), Początki państwa polskiego i rola (funkcje) Pozna-
nia w świetle nowszych ustaleń archeologicznych (Michał Kara) czy Mia-
steczko biskupie – o losach poznańskiej wyspy katedralnej w XVI w. (Olga 
Antowska-Gorączniak). Część trzecia publikacji stanowi szczegółowy kata-
log zabytków prezentowanych na wystawie (Marcin Kasprowicz), a część 
czwarta poświęcona jest działalności edukacyjnej oraz „archeoinspiracjom” 
w Genius Loci. Uzupełnieniem publikacji jest obszerna bibliografia oraz 
liczne fotografie.

Małgorzata Rutkiewicz-Hanczewska, Karolina Galewska, Z Bato 
pod Fondo. Tropem poznańskich skaterów, Wydawnictwo Miej-
skie Posnania, Poznań 2024, 40 s.

Komiks opowiada o  grupie młodych poznaniaków, którzy wraz ze 
swym nowo przybyłym do Poznania kolegą przemierzają na deskorolkach 
ulice Poznania, opowiadając mu, co kryją w sobie nazwy mijanych miejsc. 
Dzięki ciekawym ilustracjom (Eluta Kidacka) książka jest też graficznym 
przewodnikiem po mieście.

Tadeusz Wojciech Lange, Komandoria Joanitów w  Poznaniu, 
Wydawca: Zysk i S-ka, Poznań 2024, 320 s.

Joannici (pełna nazwa: Rycerze Szpitala Jerozolimskiego św. Jana Chrzci-
ciela) to zakon utworzony w  Jerozolimie w czasie wypraw krzyżowych. 
W XVI w. rycerze osiedlili się na Malcie (wyspie na Morzu Śródziemnym) – 
co dało początek ich dzisiejszej potocznej nazwie kawalerowie maltańscy. 
Na terenie historycznej Wielkopolski istniały dwie komandorie joanitów 
– poznańska i kościańska. Mieszko III Stary przekazał joannitom przytułek 
dla wędrowców i pątników, leżący na wschód od podpoznańskiej osady 
Śródka, przy kościele św. Michała Archanioła, w miejscu którego wznieśli 
oni jeden z pierwszych w Polsce ceglanych kościołów, noszący obecnie 
wezwanie św. Jana Jerozolimskiego za Murami. Po joannitach poznańskich, 
których komandoria funkcjonowała nieprzerwanie przez ponad 600 lat, 
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pozostały nieliczne zabytki oraz nazwy poznańskich dzielnic: Komandoria 
i Malta. Opracowanie przedstawia dzieje, siedziby i działalność wielkopol-
skich komandorii zakonu. Książka jest bogato ilustrowana.

Czesław Ryszka, Misja i  krzyż. Abp. Antoni Baraniak (1904–
1977), Esprit, Kraków 2024, 408 s.

Antoni Baraniak, salezjanin, był sekretarzem prymasów Polski Augusta 
Hlonda oraz Stefana Wyszyńskiego, a w  latach 1957–1977 arcybiskupem 
metropolitą poznańskim. Mimo sprzeciwu władz, w 1966 roku zorganizo-
wał w Poznaniu obchody Milenium Chrztu Polski. Odegrał kluczową rolę 
w kształtowaniu współczesnej historii Polski, szczególnie w okresie walki 
ze stalinowskim reżimem. Aresztowany razem z prymasem Wyszyńskim, 
przez 3 lata poddawany był brutalnemu śledztwu. Jest kandydatem do wy-
niesienia na ołtarze. Książka opowiada o życiu i działalności arcybiskupa 
oraz jego walce o wolność, prawdę i wiarę. Publikację uzupełniają liczne 
fotografie.

Konrad Białecki, Rafał Łatka, Rafał Reczek, Elżbieta Wojcieszyk, 
Arcybiskup Antoni Baraniak 1904–1977, Instytut Pamięci Naro-
dowej, Warszawa 2024, 560 s.

Antoni Baraniak, sekretarz prymasów Polski – Augusta Hlonda i Stefana 
Wyszyńskiego – więzień okresu stalinowskiego, biskup gnieźnieński i ar-
cybiskup metropolita poznański, był jednym z najważniejszych, obok pry-
masa Stefana Wyszyńskiego i kard. Karola Wojtyły, członków Konferencji 
Episkopatu Polski, a także uczestnikiem Soboru Watykańskiego II. Zawie-
rający kilkaset fotografii album przybliża postać tego wielkiego człowieka. 
Publikację uzupełniają: materiały śledztwa IPN, testament duchowy, upa-
miętnienie, bibliografia oraz streszczenia w języku angielskim i włoskim.

Anna Borowiec, Agnieszka Skalska, Galeria sztuki polskiej – 
przewodnik, Muzeum Narodowe w Poznaniu, Poznań 2024, 96 s.

Po trwającym niespełna rok remoncie zmieniono ekspozycję w Galerii 
Sztuki Polskiej w Muzeum Narodowym w Poznaniu. Dzięki licznym zmia-
nom. odbiór dzieł powstałych od końca XVIII w. do współczesności stał 
się bardziej przystępny dla zwiedzających. Bogato ilustrowany przewodnik 
przedstawia wybrane dzieła, będące częścią wystawy stałej. Dostępna jest 
także angielska wersja przewodnika pt. Gallery of Polish Art – Guide.
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Jolanta Hajdasz, Droga ku Wolności. Arcybiskup Antoni Bara-
niak, Wydawnictwo Świętego Wojciecha, Poznań 2024, 45 s.

Sejm RP ogłosił 2024 rok Rokiem Arcybiskupa Antoniego Baraniaka 
– salezjanina, metropolity poznańskiego, sekretarza prymasów Polski Au-
gusta Hlonda oraz Stefana Wyszyńskiego, niezłomnego obrońcy wiary ka-
tolickiej, Kościoła i Polski wobec prześladowań komunistycznych. Okolicz-
nościową publikację uzupełniają ciekawe zdjęcia niezłomnego arcybiskupa.

Adwokat poznańskiego Czerwca 1956. Stanisław Hejmowski 
1900–1969, redakcja naukowa Piotr Grzelczak, Instytut Pamię-
ci Narodowej – Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu. Oddział w Poznaniu, Poznań–Warszawa 2024, 239 s.

Stanisław Hejmowski był liderem grupy adwokatów broniących przed 
sądem uczestników poznańskiego Czerwca 1956 roku. Publikacja jest zbio-
rem materiałów z  konferencji, która odbyła się w Poznaniu. Wśród cie-
kawych artykułów są m.in.: Nie tylko Czerwiec. Studia i działalność za-
wodowa Stanisława Hejmowskiego w  II Rzeczypospolitej (Marcin Jurek), 
Advocatus diaboli. Stanisław Hejmowski, proces Arthura Greisera i  rola 
obrońców w powojennych rozliczeniach przed sądami w Polsce i na świecie 
(Szymon Pietrzykowski), Lider. Udział mecenasa Stanisława Hejmowskiego 
w  procesach uczestników poznańskiego Czerwca 1956 (Piotr Grzelczak), 
Listy do mecenasa Stanisława Hejmowskiego z  października 1956 roku 
(wstęp i opracowanie Marcin Jurek, Łukasz Komorowski), Bezpieka kontra 
mecenas Stanisław Hejmowski (Rafał Leśkiewicz), Upamiętnienie Stanisła-
wa Hejmowskiego. Szkic do historii (nie) pamięci (Adam Suwart). Uzupeł-
nieniem publikacji są faksymilia i archiwalne fotografie, indeks osób oraz 
streszczenia artykułów w języku angielskim.

Maciej Moszyński, Maksym Kempiński, Pod wodą. Powodzie 
w  Poznaniu, Poznańskie Centrum Dziedzictwa, Wydawnictwo 
Miejskie Posnania, Poznań 2024, 45 s.

Powodzie od najdawniejszych czasów nękały mieszkańców Poznania. 
W setną rocznicę ostatniej wielkie powodzi, która nawiedziła miasto wio-
sną 1924 roku po bardzo mroźnej i  śnieżnej zimie, Poznańskie Centrum 
Dziedzictwa i Wydawnictwo Miejskie Posnania przygotowały wystawę ple-
nerową. Do wystawy nawiązuje publikacja przedstawiająca dzieje sąsiedz-
twa miasta i rzeki – od czasów średniowiecznych po pierwszą połowę XX 
wieku. Książka ilustrowana jest archiwaliami.
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125/100 Śmiełów Sienkiewicz/Paderewski. Katalog wystawy, red. 
Emilian Prałat, Muzeum Narodowe w  Poznaniu, Poznań 2024, 
96 s.

Ostatnimi właścicielami pałacu w  Śmiełowie była rodzina Franciszka 
Chełkowskiego, która urządziła tu kolekcję pamiątek związanych z Mickie-
wiczem. „Dom otwarty” Chełkowskich aż do wybuchu II wojny przyciągał 
wiele wybitnych postaci ze świata kultury i polityki. Do 125. rocznicy wizy-
ty Henryka Sienkiewicza i 100. rocznicy wizyty Ignacego Jana Paderewskie-
go w Śmiełowie nawiązuje publikacja towarzysząca wystawie zorganizowa-
nej w jedynym w Polsce muzeum poświęconym Adamowi Mickiewiczowi. 
Oprócz katalogu obiektów prezentowanych na wystawie, zawiera ona 
artykuły: 125/100 Śmiełów Sienkiewicz – Paderewski (E. Prałat), Henryka 
Sienkiewicza recepta na niepodległość – wielkopolskie wątki w działalności 
społeczno-politycznej pisarza (E. Hamrol-Grobelna, M. Słomińska), Ignacy 
Jan Paderewski. Od lokalności do uniwersalności (J. Tatarska, A. Tatarski).

Lucjan Moros, Sekrety Wielkopolski, część 1, Księży Młyn Dom 
Wydawniczy, Łódź 2024, 160 s.

Bogato ilustrowana publikacja przedstawia wiele barwnych postaci 
oraz ciekawe, a często mało znane fakty z historii Wielkopolski. W książce 
znalazły się rozdziały m.in.: Arkady Fiedler i krańce świata, Obcokrajowcy 
w powstaniu wielkopolskim, „Piękna Helena” z Wolsztyna, Największy ko-
ściół w Polsce, Swarzędz miasto stolarzy, Za więziennymi murami Rawicza 
czy Słodkie stany Goplany. Wcześniej autor wydał (w tym samym wydaw-
nictwie) książki: Sekrety Poznania oraz Made in Poznań.

Ryszard Abraham, Krystyna Feldman. Niekiepska babka, Emocje-
Plus Minus, Kraków 2024, 309 s.

Krystyna Feldman (1916–2007) – aktorka, mistrzyni drugiego planu, 
znana jest głównie z roli babki Rozalii Kiepskiej w sitcomie Świat według 
Kiepskich oraz pierwszoplanowej roli filmowej malarza Nikifora. W książce 
podzielonej na siedem „aktów” autor zebrał fascynujące i zabawne wspo-
mnienia o urodzonej we Lwowie aktorce, która występowała na scenach Ło-
dzi, Szczecina, Jeleniej Góry czy Krakowa, a od 1976 roku aż do śmierci pra-
cowała w Poznaniu, gdzie cieszyła się publicznym szacunkiem i sympatią.

Joanna Skworz, Łomnickie Boje. Odcinek zbąszyński Powstania 
Wielkopolskiego 1918–1919 we wspomnieniach uczestników, Mu-
zeum Pierwszych Piastów na Lednicy, Dziekanowice 2024, 192 s.

Kierunek zachodni zajmował ważne miejsce w  działaniach powstań-
czych – w tę stronę biegły połączenia drogowe i kolejowe z Berlinem. Dla-
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tego na odcinku zbąszyńskim toczyły się zacięte boje. Pierwsi powstańcy 
w Łomnicy pojawili się 3 stycznia 1919 roku, walki trwały do 26 marca. 
Zbąszyń – kluczowa pozycja frontu – pozostawał jednak w rękach Niem-
ców i dopiero na mocy postanowień traktatu wersalskiego Polacy przejęli 
miasto. Książka przedstawia ten fragment powstania w oparciu wspomnie-
nia jego uczestników walczących w okolicach Zbąszynia i wzdłuż łańcu-
cha jezior zbąszyńskich. Publikację uzupełnia bogata ikonografia, biblio-
grafia, rozdział Łomnica i okolica współcześnie oraz streszczenie w języku 
niemieckim.

Teatr pełen poezji, red. Wiesław Ratajczak, Wydawnictwo Miej-
skie Posnania, Poznań 2024, 168 s.

Album wydany został z okazji 100. Krakowskiego Salonu Poezji w Te-
atrze Muzycznym w  Poznaniu. Pierwsza edycja tego wydarzenia miała 
miejsce w 2013 r., a pomysłodawczynią cyklu była Anna Dymna. Współ-
organizatorem spotkań jest poznański Oddział Towarzystwa Literackiego 
im. Adama Mickiewicza. W  ciągu kilkunastu lat Salon gościł w Wielko-
polsce czołówkę polskich aktorów. Dzięki ich występom słuchacze mają 
okazję odkrywania piękna sztuki poetyckiej. W książce znajdują się m.in. 
rozmowy z  aktorami, wybór prezentowanych wierszy, szczegółowy spis 
wszystkich poznańskich Salonów, a także opinie widzów oraz kody QR, 
odsyłające do internetowych zapisów spotkań. Publikację upiększa bogata 
ikonografia.

Piotr Basiński, Przewodnik niedzielnego odkrywcy. Wycieczki te-
matyczne po powiecie poznańskim, Powiat Poznański, Poznań 
2024, 39 s.

Powiat poznański jest największym pod względem liczby ludności po-
wiatem ziemskim w Polsce. Na jego terenie znajduje się wiele zabytków, 
obiektów przyrodniczych i  innych obiektów godnych uwagi. Bogato ilu-
strowany przewodnik przedstawia zgrupowane tematycznie propozycje 
zwiedzania, m.in.: Judaika (miejsca martyrologii, domy modlitwy, kirkuty), 
Atrakcje bliżej nieba (wieże widokowe, parki linowe, lotniska, obserwato-
rium astronomiczne), W tym sęk: atrakcje z drewna (drewniane kościoły, 
replika żaglowca Krzysztofa Kolumba, Swarzędzki Szlak Meblowy), Gdzie 
wielcy bywali (miejsca związane ze znanymi ludźmi), NAJki i jedynki (czyli 
NAJstarsze, NAJwiększe, JEDYNE).
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Magdalena Biniaś-Szkopek, Piotr Okulewicz, „Polski władac”. 
Z Paryża przez Sydney i Kórnik do Zakopanego z Władysławem 
Zamoyskim, Biblioteka Kórnicka PAN, Kórnik 2024, 194 s.

Uchwałą Senatu RP rok 2024 ustanowiono Rokiem Władysława Zamoy-
skiego. Hrabia Władysław Zamoyski, syn Władysława, polskiego działacza 
emigracyjnego i  Jadwigi Zamoyskiej z Działyńskich jako członek francu-
skiej komisji rządowej na wystawę powszechną w Sydney odbył przeszło 
półtoraroczną podróż po Australii i Oceanii. W  1881 objął zapisane mu 
przez Jana Działyńskiego dobra kórnickie, a w 1902 r. dzięki jego stara-
niom zakończył się spór o ziemie tatrzańskie. Popularna biografia Włady-
sława Zamoyskiego uzupełniona jest faksymiliami, fotografiami, obszerną 
bibliografią oraz kalendarium życia (opracowanie Krzysztof Rataj).

Różne oblicza twierdzy, red. Zbigniew Pilarczyk, Wydawnictwo 
Miejskie Posnania, Poznań 2024, 152 s.

Forteczne dziedzictwo jest jednym z ważniejszych aspektów kształtują-
cych mapę Poznania i ciągle jest tematem zainteresowania zarówno spe-
cjalistów zajmujących się techniką fortyfikacyjną, jak i licznych pasjonatów. 
Czwarty, niezwykle ciekawy i zróżnicowany numer w serii „Poznańskich 
Zeszytów Fortyfikacyjnych” zawiera m.in. artykuły: Rekonesans majora von 
Willisena – ważne źródło na temat fortyfikacji pruskich z pierwszej połowy 
XIX wieku (autor Grzegorz Podruczny), O pierwszeństwie fortów w Pozna-
niu. To które były pierwsze? (Artur Jacolik), Bastion Grolman, cz. 2 (Je-
rzy Stiller), Nie tylko martyrologia. Sprawozdanie z poszukiwań zabytków 
na terenie Fortu VII w Poznaniu (Aleksander Przybylski), Z dawnej prasy, 
Twierdza z głową w chmurach” – krótka historia balonów rozpoznawczych 
nad poznańskimi fortami (Piotr Kotecki).

Andrzej Sikorski (tekst), Jarosław Gryguć (ilustracje), Ledna 
i Mieczek. Tajemnica z jeziora, Muzeum Pierwszych Piastów na 
Lednicy, Dziekanowice 2024, 24 s.

Przeznaczona dla najmłodszych miłośników historii, bogato ilustrowa-
na książeczka opowiada o przygodach rodzeństwa Ledny i Mieczka. Żyli 
oni w czasach panowania Bolesława Chrobrego i mieszkali w grodzie na 
Ostrowie Lednickim.

Krystyna Noska, Zbigniew Noska, Moja Piła. Rysunki architektury, 
Art-Wena, Piła 2024, 40 s.

Publikacja jest zbiorem 36 czarno-białych rysunków piórkiem. Autorka, 
charakterystyczną dla siebie kreską, utrwaliła na nich architekturę takiej 
Piły, która powoli odchodzi w przeszłość.
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o. Michał Baranowski, Stanisław Gądecki. Wybór myśli, Wydaw-
nictwo Świętego Wojciecha, Poznań 2024, 128 s.

Stanisław Gądecki był latach 1992–2002 biskupem pomocniczym gnieź-
nieńskim, od 2002 r. jest arcybiskupem metropolitą poznańskim; pełnił też 
funkcje przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski i wiceprzewod-
niczącego Rady Konferencji Episkopatów Europy. Książka zawiera krótką 
biografię arcybiskupa Stanisława Gądeckiego oraz wybór – ułożonych te-
matycznie – myśli pochodzących z homilii wygłoszonych w okresie jego 
posługi w Poznaniu.

Jan Zamojski, Ultraawangarda. Koło Klipsa – katalog, Muzeum 
Narodowe w Poznaniu, Poznań 2024, 224 s.

Katalog, wydany w  języku polskim i  angielskim, towarzyszył ekspo-
zycji czasowej w Muzeum Narodowym w Poznaniu. Przedstawia dorobek 
legendarnej poznańskiej grupy Koło Klipsa, której twórczość zaliczano do 
nurtu nowej ekspresji lat osiemdziesiątych. Oprócz twórczości plastycznej, 
wybrzmiewała związana z nią muzyka awangardowa jako głos sprzeciwu 
wobec oficjalnej polityki kulturalnej. W 2024 roku przypadała czterdziesta 
rocznica pierwszej wystawy tej grupy. Zasadniczą część publikacji stanowią 
listy i  katalog prac; zawiera ona także teksty teoretyczne m.in.: Alterna-
tywna scena rockowa Poznania w  latach 80. XX wieku oraz Koło Klipsa 
1983-1990.

Danuta Książkiewicz-Bartkowiak, Wisielce. Plakat studencki 
w  Poznaniu w  PRL, Wydawnictwo Miejskie Posnania, Poznań 
2024, 160 s.

Album zawiera plakaty z lat 60., 70. i 80. XX w. zaprojektowane głównie 
przez twórców związanych z  Państwową Wyższą Szkołą Sztuk Plastycz-
nych (obecnie Uniwersytet Artystyczny) w Poznaniu, m.in.: Rafała Jasio-
nowicza, Andrzeja Kapelę, Ewę Majchrzak, Grzegorza Marszałka, Andrzeja 
Pągowskiego, Henryka Regimowicza, Eugeniusza Skorwidera, Waldemara 
Świerzego i Wojciecha Wołyńskiego. Publikacja przypomina miejsca, ludzi 
i działania, które tworzyły wówczas niezwykły fenomen społeczny – kul-
turę studencką: różnorodne imprezy, kluby, festiwale, teatry i  wystawy. 
Oprócz prezentacji plakatów i  opisu kultury studenckiej PRL publikacja 
przedstawia także sylwetki twórców.

Opracował
WITOLD GOSTYŃSKI
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Recenzje

Katarzyna Rodacka, Wielkopolska, Gliwice 2021, 256 s.

Od czasu, gdy świat stał się „global-
ną wioską”, podróżowanie stało się 
dostępne nie tylko dla ludzi boga-
tych. Dzisiaj w zasadzie każdy z nas 
może sobie pozwolić na wyruszenie 
w  świat. O  rozwoju turystyki decy-
dują nie tylko możliwości finanso-
we czy transportowe. Świat stał się 
mniejszy i dostępniejszy dzięki inter-
netowi, gdzie można znaleźć coraz 
szerszy wachlarz witryn turystycz-
nych, zachwalających uroki różnych 
zakątków świata. Co ważne, informa-
cje te nie dotyczą jedynie atrakcji na 
przysłowiowych „antypodach”, lecz 
także tych bliskich – w zasięgu ręki.

Coraz częściej okazuje się jednak, 
że łatwiej nam wybrać się gdzieś da-
leko. Dzisiaj urlop spędzony na Fi-

lipinach, Indonezji czy Malediwach nikogo praktycznie nie dziwi. 
Zaskakujący w tym wszystkim jest fakt, że ciągle aktualne jest po-
rzekadło: „cudze chwalicie swego nie znacie, sami nie wiecie, co 
posiadacie”.

Wspomniany internet powoduje, że nasze wyjazdy nie są już po-
dróżami w nieznane, pod warunkiem, że chcemy przed wyjazdem 
zapoznać się z celem naszych peregrynacji. Wydawać by się mogło, 
że w związku z tym tradycyjne, drukowane, przewodniki staną się 
niepotrzebne. Nic bardziej mylnego. W czasie swoich zagranicznych 
podróży niejednokrotnie napotykałem ludzi trzymających w  ręku 
właśnie taki tradycyjny przewodnik, z którym zwiedzali lub „zali-
czali” kolejne miejsca.

W Polsce mamy kilka wyspecjalizowanych wydawnictw, których 
głównym produktem są właśnie przewodniki. Jednym z  nich są 
Bezdroża, które zajmują się publikacją pozycji podróżniczych oraz 
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wszelkiego rodzaju przewodników turystycznych. Wydawnictwo 
Bezdroża należy do grupy Helion. Szczególne miejsce wśród wyda-
wanych w tej oficynie książek zajmuje seria Travelbook. Do tej pory 
wydano już kilkadziesiąt pozycji, które charakteryzują się przede 
wszystkim bardzo kompetentnym podejściem do tematu. Autorzy 
potrafią przekazać to, co jest najważniejsze i najatrakcyjniejsze dla 
opisywanego regionu, państwa czy miasta. Nie bez znaczenia jest 
forma edytorska. Travelbooki są bardzo starannie przygotowane, 
tak pod względem tekstowym, jak i ikonograficznym. Nie bez zna-
czenia dla użytkownika – turysty, są bardzo poręczny format i dobra 
jakość papieru.

To właśnie w  tej serii ukazał się w 2021 roku przewodnik po 
Wielkopolsce autorstwa Katarzyny Rodackiej. W notce biograficz-
nej na stronie wydawnictwa Bezdroża znalazłem informację, że jest 
absolwentką iranistyki na Uniwersytecie Jagiellońskim, oraz, co jest 
nie bez znaczenia, fotografii na Akademii Fotografii w Krakowie. Jej 
pasją jest turystyka i to nie koniecznie ta profesjonalna. Na rowerze 
zwiedziła Maltę, Bornholm czy rodzinną Małopolskę. Ma w swoim 
życiorysie również rozdział działalności w  ruchu harcerskim. Za-
pewne efektem jej podróży jest już kilka przewodników, np. po 
Malcie, Kos i Kalymnos czy Krakowie. Jest też autorką kilkunastu 
bardzo ciekawych artykułów, publikowanych w prasie i na stronie 
internetowej „Przekroju” czy w czasopiśmie internetowym „Holistic”, 
poruszających wątki społeczno-polityczne, np. Nie  wysyłaj butów 
do Afryki, czyli jak mądrze pomagać, Rok Powrotu w 400. rocznicę 
niewolnictwa w USA. Najnowszym opracowaniem Katarzyny Rogac-
kiej jest przewodnik – travelbook – zapraszający do Wielkopolski.

Pierwszym rozdziałem przewodnika są Atrakcje Wielkopolski. 
Jest to katalog największych, w  ocenie autorki, atrakcji regionu, 
uporządkowanych w kilku działach: Cuda przyrody, Perły architek-
tury, Przemysłowe smaczki, Słynne drzewa. Zapewne nie bez po-
wodu znalazł się krótki rozdział Wielkopolska aktywna: zadziałały 
tu zapewne rowerowe pasje autorki. Podobnie jak w pozostałych 
przewodnikach, mamy także rozdział Informacje krajoznawcze. 
Każdy z przewodników z tej serii posiada rozdział Informacje prak-
tyczne, który dotyczy kwestii transportowych, noclegowych i  ga-
stronomicznych. Znalazły się tu też informacje o charakterystyce 
klimatycznej i geograficznej, florze i faunie, społeczeństwie, języku, 
obyczajach. O ile w opracowaniu dotyczącym któregokolwiek kraju 
stała konstrukcja przewodnika spełnia swoją rolę, to mam wrażenie 
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w przypadku Polski i jej regionów ten podział jest trochę sztuczny. 
Posłużę się przykładem podrozdziału Język. Autorka wybrnęła z ko-
nieczności podkreślenia, że w Wielkopolsce mówi się w języku pol-
skim i przekazała informacje dotyczące gwary regionalnej. Bardziej 
byłbym skłonny te informacje zamieścić w  licznie występujących 
ciekawostkach. Á propos ciekawostek, to z  niejakim zdziwieniem 
znalazłem tu stosunkowo szerokie rozważania autorki, czy nasz re-
gion to Kraj Warty, Wielkopolska czy Poznańskie, nie mówiąc już 
o Beocji. Moje negatywne wrażenie będące skutkiem lektury tego 
fragmentu, nie wynika z urażonej dumy Wielkopolanina, lecz z re-
fleksji, że w tego typu opracowaniach takie rozważania są zupełnie 
niepotrzebne. Przyznam, że wydawało mi się, że obyczaje związane 
z obchodami świąt znałem bardzo dobrze. Otóż nie, bowiem do 
tej pory byłem przekonany, że wielkopiątkowe „boże rany”, czyli 
bicie bliskich witkami na pamiątkę biczowania Chrystusa, są zwy-
czajem co najmniej ogólnopolskim. Chyba dobrym pomysłem jest 
poświęcenie uwagi rogalom marcińskim. Autorka „zdradza” przepis 
na te poznańskie smakowitości. Szkoda tylko, że nie znalazła się 
tutaj historia tego wypieku związanego z biskupem Marcinem, który 
11 listopada obchodzi swoje imieniny. Można się zdziwić, dlaczego 
rogale nie znalazły się w podrozdziale Kuchnia, ale chyba autorka 
ma rację, że są one już bardziej obyczajem, niż zwykłym deserem, 
albo jak to mówią poznaniacy – „słodkim”.

Zasadniczą część przewodnika stanowią rozdziały poświęcone 
Poznaniowi i  poszczególnym częściom Wielkopolski: centralnej, 
północnej, wschodniej, południowej i zachodniej. Podział ten broni 
się, bowiem dzieli się Wielkopolskę, dość powszechnie, na takie 
właśnie części. Swego rodzaju odstępstwem od tej zasady jest roz-
dział Wielkopolska dla dzieci. Najmłodsi coraz częściej zaczynają 
być odbiorcami atrakcji turystycznych, na co zwracają uwagę znaw-
cy tej branży, lecz zastanawiam się dlaczego ten krótki rozdzialik 
został wciśnięty pomiędzy informacje o Poznaniu. Krótki wstęp do 
tej części, w którym autorka pisze głównie o atrakcjach turystycz-
nych miasta, kończy zdaniem „Poznańska wuchta wiary gwarantuje, 
że nikt nie będzie rozczarowany”. Nie jestem przekonany, czy au-
torka użyła tego gwarowego określenia we właściwym kontekście. 
Owa „wuchta” znaczy dużą ilość, a  „wiara” to duża grupa ludzi 
zgromadzona w  jednym miejscu. Jak zatem to określenie ma się 
do atrakcji turystycznych – nie wiem. Szkoda, bo wcześniej, jak już 
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wspomniałem, autorka poświęciła gwarze wielkopolskiej całkiem 
sporo miejsca w swym przewodniku.

Kolega, który poprosił mnie, abym napisał recenzję tego prze-
wodnika, powiedział: „Zobacz, obcy piszą o naszej Wielkopolsce”. 
W pierwszym odruchu, pomyślałem sobie, ma rację, co Małopolan-
ka będzie nam podpowiadała, co jest najlepsze w naszym regio-
nie. Po czasie jednak naszła mnie kolejna refleksja, przecież zwykle 
przewodniki turystyczne piszą tzw. „obcy”. Na polskim rynku wy-
dawniczym przewodniki, a wielokrotnie cytowana seria travelbo-
oków jest tego najlepszym przykładem, piszą polscy autorzy. Z tym, 
myślę sobie, związane jest bardzo trudne zadanie recenzenta, bo-
wiem, mimo wszystko będzie starał się wejść z autorem w dyskusję. 
Może ona dotyczyć spraw istotnych lub czy drobnych, np. wyżej 
wzmiankowanej „wuchty wiary”. Czy zatem owi „obcy” powinni 
pisać przewodniki? Uważam, że tak, bowiem przewodnik, taki jak 
ten recenzowany, nie jest adresowany do mieszkańców danego 
regionu. Polecany jest on przede wszystkim przyjezdnym. Drugą 
wartością jest fakt, że piszący pokazuje subiektywny obraz przed-
stawianego zagadnienia. Tak więc przewodnik Wielkopolska jest za-
pisem wrażeń Katarzyny Rodackiej z wizyty w naszym regionie. Tak 
przy okazji szkoda, że wydawca nie pokazuje nazwiska autorki na 
okładce czy stronie tytułowej, lecz „chowa” je na ostatniej stronie 
i to małym drukiem.

Czy zatem słusznie „czepiałem się” pewnych niedoskonałości? 
Zwracam uwagę, że nie kwestionuję zasadniczego układu i  treści 
rozdziałów, bo szanuję wybór autorki. Bardzo podobają mi się licz-
ne ciekawostki, ujęte w ramkach. Moje wcześniejsze uwagi dotyczy-
ły spraw formalnych, które także są subiektywne.

Na koniec pragnę podkreślić rzecz w  przewodnikach nie bez 
znaczenia. Myślę tutaj o oprawie graficznej. Przede wszystkim pra-
gnę docenić dobór i jakość publikowanych zdjęć. Widać tutaj pro-
fesjonalizm autorki, świadczy o tym pozorny drobiazg, którym jest 
umieszczenie na okładce bardzo ciekawego ujęcia zamku w Gołu-
chowie zamiast standardowego poznańskiego ratusza.

ZBIGNIEW PILARCZYK
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Jarosław Szałata, Opowieść o Silnej i jej mieszkańcach w 100-lecie 
powstania parafii Silna, Silna 2024, 404 s.

Bywają miejsca w  Polsce, o  których prawie nikt nie słyszał, nie 
wspominając o ich odwiedzeniu. Do takich niewątpliwie można za-
liczyć Silną, liczącą nieco ponad trzystu mieszkańców wieś na za-
chodnim pograniczu Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej. Efektem pracy 
leśnika (od 2017 roku Przewodniczącego Związku Leśników Pol-
skich w  Rzeczypospolitej Polskiej), ekologa, pasjonata ornitologii 
i odległej historii Jarosława Szałaty jest liczące ponad 400 stron opra-
cowanie Opowieść o Silnej i jej mieszkańcach w 100-lecie powstania 
parafii Silna. Warty uwagi jest fakt, że autor książkę nie tylko na-
pisał, ale także zredagował wspólnie z żoną Reginą Stepień-Szałatą, 
jak również sfinansował nakład 1000 egzemplarzy.

Ażeby zrozumieć specyfikę i  jednocześnie atuty publikacji Sza-
łaty, warto przytoczyć dwie uwagi autora Słowa wstępnego. Andrzej 
Kirmiel – dyrektor Muzeum im. Alfa Kowalskiego w Międzyrzeczu 
– tak ją ocenił: „Nie ma w niej nic z nudnego i niezrozumiałego 
elaboratu naukowego […], to wartka, żywa narracja przeplatana 
wieloma anegdotami i dygresjami, niejednokrotnie z wątkiem sen-
sacyjnym, która zaciekawi każdego czytelnika, nie tylko zawodo-
wego historyka”. Następnie, odnosząc się bezpośrednio do wysiłku 
autora, A. Kirmiel stwierdził: „Badacz z Silnej wykonał tu iście de-
tektywistyczną pracę, wyszukując informacje o tej niewielkiej skąd-
inąd miejscowości w słownikach, książkach, prasie, dokumentach 
archiwalnych, zdjęciach i przekazach ustnych najstarszych silnian” 
(s. 9). Należy jeszcze wspomnieć o  zdobiącej to niejako albumo-
we wydawnictwo imponującej liczbie różnorodnych ikonografii, 
niewątpliwie w większości pozyskanych nie tylko z muzeów czy 
archiwów, ale prywatnych albumów, domowych szuflad, szaf, wa-
lizek i komód. Jak na tak niewielką miejscowość, jej oddalenie od 
większych ośrodków oraz minimalną rolę odegraną w „wielkiej” hi-
storii, zebranie w bibliografii aż 39 pozycji zasługuje na najwyższe 
uznanie. Zaprezentowany oraz przeanalizowany materiał źródłowy 
(w tym wspominana już ikonografia) pozwalają czytelnikowi wczuć 
się w klimat minionych dziesięcioleci.

W związku liczbą dostępnych źródeł, publikacja skupia się na 
dziejach Silnej i  jej mieszkańców głównie w  XX stuleciu. Całość 
obejmuje jednak swoją chronologią kilkaset lat dziejów miejsco-
wości oraz niezliczoną ilość wątków składających się na jej dzie-
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je polityczne, społeczne, gospodarcze i kulturalne. Choćby z  tych 
względów powinna ona posiadać przemyślany i logiczny układ, co 
do którego w tym przypadku niełatwo jest sformułować  krytyczne 
uwagi. Czytelnika może jedynie zaskoczyć ponad trzydziestostroni-
cowy rozdział pierwszy (Od pełnika do lawendy, od niedźwiedzia 
do szopa. Zmiany w przyrodzie i klimacie w 100-lecie Lasów Pań-
stwowych). Jest on niewątpliwie owocem zawodowych zaintereso-
wań autora, a poniekąd jego obecność w tej publikacji może być 
wytłumaczona słusznym postulatem ujmowania zawiłości dziejów 
w kontekstach środowiskowych. Warto pamiętać, iż wpływ natu-
ry na wydarzenia z przeszłości bywał bardzo znaczący, na pewno 
większy niż wydaje się wielu zawodowym badaczom.

Drugi rozdział (Początki osadnictwa w Silnej widać w mrokach 
dziejów) jest obszerną panoramą historii wsi, ujętą w źródłach ar-
cheologicznych, a następnie też pisanych. W tej części szczególnie 
interesujące są wspomniane przez Szałatę epizody z okresu potopu 
szwedzkiego, epidemii, które nawiedzały te tereny w XVII i XVIII 
wieku i  rozpoczętym po nich osadnictwie olęderskim. W tym już 
ściśle poświęconym przeszłości rozdziale drażniący jest chronolo-
giczny chaos, aczkolwiek ten mankament narracji można uspra-
wiedliwić tym, że bardziej od upływającego czasu autora interesują 
poszczególne przestrzenie, miejsca, w  których wydarzało się coś 
ważnego i mogącego zainteresować czytelnika. Rozdział następny 
(Chopin na dyliżansowym trakcie przez Silną) prezentuje przede 
wszystkim rolę, jaką wieś odegrała w XIX wieku na komunikacyj-
nej mapie państwa pruskiego. Kresem „kariery” dyliżansowego tzw. 
traktu berlińskiego było wytyczenie w latach 40. XIX wieku innej 
trasy – kolei żelaznej, co może być ciekawym przyczynkiem do 
analizy nieraz krótkotrwałych sukcesów w  epoce rewolucji prze-
mysłowej. W nawiązaniu do tych historii Szałata wspomina o jednej 
z najciekawszych postaci urodzonej w Silnej. W 1825 roku przyszła 
tam na świat Antonina z Fenrychów Estkowska. Ta wykształcona 
we Wrocławiu (co w przypadku kobiet w 1. połowie XIX wieku 
było ewenementem) córka wójta Silnej (a także poczmistrza i karcz-
marza), już jako mieszkanka Poznania i żona Ewarysta Estkowskie-
go, wybitnego pedagoga i działacza oświatowego, zasłużyła się dla 
społeczeństwa wielkopolskiego prowadzeniem renomowanej szko-
ły dla dziewcząt. Oprócz zgłębiania wiedzy ogólnej, równie ważne 
było w tej instytucji wychowanie patriotyczne młodych Polek.
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Kolejne trzy rozdziały dzieła J. Szałaty zostały poświęcone silnień-
skiej parafii: jej powstaniu (stanowiącym poniekąd obraz skompli-
kowania kościelnej geografii), codziennym funkcjonowaniu (w któ-
rym autor, doprowadzając swój wykład do czasów współczesnych, 
czerpał z zapisów kronik parafialnych oraz wzbogacił je licznymi 
fotografiami) oraz postaciom 21 kapłanów, którzy przez sto lat (od 
1924 do dziś) pełnili duszpasterską posługę w silnieńskiej parafii. 
Niejako uzupełniniem tych rozdziałów jest kolejny, w którym autor 
prezentuje silnieńskie Cmentarze, krzyże, kapliczki i dzwony. Tekst 
i fotografie w tym rozdziale mogą rodzić refleksje odnoszące się do 
dwóch kwestii: roli, jaką te artefakty (miejsca, przedmioty, budow-
le) odgrywały (a nieraz nadal odgrywają) w otaczających nas prze-
strzeniach, jak też ich wartości dla badaczy historii, sztuki, a nawet 
szerzej – społeczeństwa i kultury.

Zupełnie odmienny i  już bardziej „świecki” charakter posiada-
ją kolejne cztery rozdziały recenzowanej publikacji. W pierwszym 
z  nich – nawiązując również do wydarzeń z  okresu powstania 
wielkopolskiego 1918–1919 – autor przedstawił prawie dwudzie-
stoletnie (1920–1939) dzieje granicznej strażnicy w Silnej oraz po-
stać Antoniego Palucha, jej bohaterskiego w wrześniu 1939 roku 
obrońcy. Z informacji pochodzących z mało znanych źródeł, przed-
stawionych w tej części rozważań, niezbicie wynika, iż owe przy-
graniczne położenie Silnej i znajdująca się w niej strażnica posiadały 
duży wpływ na codzienne życie jej mieszkańców, integrowały ich 
oraz stanowiły ważny element wzmacniania narodowo-państwowej 
tożsamości. Podobną rolę i  to w całej II Rzeczypospolitej, pełniły 
szkoły. Szałata poświęcił następny z rozdziałów szkole usytuowanej 
w miejscowości Silna Nowa, po raz kolejny licznymi szczegółowymi 
informacjami dając dowód niebywałej naukowej dociekliwości oraz 
umiejętności pozyskiwania źródeł.

Dzieje Silnej to jednak przede wszystkim jej konkretni miesz-
kańcy i  to ich aktywności autor poświęcił przedostatni rozdział. 
Treść oraz wspomniane obszary aktywności silnian najpełniej od-
daje zręcznie i  dowcipnie zredagowany podtytuł: Od gimnastyki, 
remizy, strzelnicy i tańca, do chóru i różańca. Morał płynący z tego 
rozdziału (jak też poprzednich) nasuwa się jeden: pomimo licznych 
kataklizmów (wojen, zmian granic, obcych narodowo lub ideowo 
władz) małe społeczności o wielkopolskim rodowodzie zawsze wy-
kazywały nadzwyczajne talenty i determinację w budowaniu wspól-
noty o otwartym i obywatelskim obliczu.
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Interesujący i dobrze podsumowujący wcześniejsze rozważania 
jest ostatni rozdział Opowieści o Silnej. Autor dokonuje w nim ob-
rachunku z  wojennymi i  powojennymi losami mieszkańców wsi, 
w tym także tych niemieckiej narodowości. W zapewne zbyt opty-
mistycznej wizji prezentuje również najnowsze osiągniecia oraz per-
spektywy rozwoju tej maleńkiej społeczności.

Można jeszcze dodać, iż prawie na każdej stronie publikacji Sza-
łata nie szczędzi licznych ciekawostek, które nieraz mogą zaskoczyć 
czytelnika, a  jednocześnie pogłębić jego ogólną wiedzę historycz-
ną. Wspomnę tu tylko o opisie podróży Chopina czy szczegółowo 
przedstawionej historii erygowania parafii i wybudowania w Silnej 
kościoła, co w  dwudziestoleciu międzywojennym wynikło z wy-
tyczenia nowych państwowych granic. Znajdująca się wcześniej 
w  powiecie międzychodzkim Silna należała uprzednio do parafii 
w Pszczewie, która po traktacie wersalskim znalazła się po niemiec-
kiej stronie granicy.

Resumując, należy stwierdzić, że ta wartościowa publikacja, 
przybliżająca czytelnikom dzieje Silnej – całej miejscowości i jej oko-
lic, a nie wyłącznie tamtejszej parafii – ocali od zapomnienia historie 
ciekawe i nieraz ważne, a także ludzi, którzy tu mieszkali. Książka 
Szałaty może być też wzorem do naśladowania dla innych pasjona-
tów dziejów swoich wsi lub niewielkich miasteczek, którym nie są 
obojętne losy przeszłych pokoleń.

OLAF BERGMANN
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Jadwiga Miluśka-Stasiak, Z  dziejów Opatówka od czasów naj-
dawniejszych do 1939 r., Kalisz 2023, 603 s.

Historią „małych ojczyzn” z roku na rok interesuje się coraz większe 
grono badaczy. Rezultatem ich naukowych dociekań bywają prze-
ważnie niewielkie opracowania dotyczące określonych zagadnień 
życia politycznego, gospodarczego, społecznego i  kulturalnego, 
dziejów znanych instytucji bądź organizacji, lub też biografii zasłu-
żonych mieszkańców poszczególnych miast lub nawet wsi. Znacz-
nie rzadziej możemy napotkać na monografie przedstawiające ich 
historię przekrojowo. Do takich dzieł można niewątpliwie zaliczyć 
publikację Jadwigi Miluśki-Stasiak Z dziejów Opatówka od czasów 
najdawniejszych do 1939 roku. Co istotne, na ponad 600 stronach 
monografii, wydanej przez prężnie działające Kaliskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk, autorka prezentuje Opatówek w szerszej niż wy-
łącznie historyczna perspektywie, a taką tezę odzwierciedla chrono-
logiczno-rzeczowy układ książki.

Prócz wstępu, zakończenia, obszernej bibliografii, jak też bardzo 
zwiększających jej edytorsko-naukową wartość indeksów (osobo-
wego, rzeczowego oraz spisu ilustracji), składa się ona z aż 12 roz-
działów. Pierwszy z nich ma charakter wprowadzający, a autorka 
omawia w nim położenie, genezę nazwy oraz środowisko Opatów-
ka i  jego najbliższych okolic. Dwa kolejne rozpoczynają wędrów-
kę czytelnika po meandrach historii osady nad Trojanówką, potem 
grodu i w końcu miasta (z ponad stuletnią przerwą od 1870 do 2017 
roku). Zrozumiałe jest nierównomierne rozłożenie materiału w po-
szczególnych rozdziałach, wynika to z faktu ograniczonej (w przy-
padku epok wcześniejszych niż XIX i XX wiek) liczby dostępnych 
źródeł. Można tu jednak zauważyć, iż dwa rozdziały dotyczące naj-
dawniejszych, średniowiecznych oraz nowożytnych (do 1793 roku) 
dziejów miasta obejmują niewątpliwie niemałą liczbę stron (ponad 
70!). W rozdziale trzecim autorka przypomina ponad czterystuletni 
okres, gdy Opatówek był miastem „kościelnym”, a zarazem własno-
ścią arcybiskupów gnieźnieńskich. Czytelnik ma także okazje nieco 
poszerzyć swoją wiedzę o historii tej archidiecezji oraz jej arcybisku-
pach. Ten długi i ważny okres dziejów Opatówka skończył się wraz 
z drugim rozbiorem I Rzeczypospolitej, a jego mieszkańcy stali się 
wtedy obywatelami państwa pruskiego.

W kolejnych kilkustronicowych rozdziałach (4 i  5) poznajemy 
dwa epizody historii miasta: pod panowaniem pruskim w  latach 
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1793–1807 oraz kilkuletniego oddechu wolności w granicach Księ-
stwa Warszawskiego. Po zakończeniu napoleońskiej epopei zmienił 
się zaborca i Opatówek – tak jak pobliski Kalisz – znalazł się pod 
panowaniem rosyjskim, na samym zachodnim krańcu olbrzymiego 
carskiego imperium. Opowieść o  dziewiętnastowiecznych losach 
tego miasta w guberni kaliskiej J. Miluśka-Stasiak ujęła w dwóch ob-
szernych rozdziałach (6 i 7), rozdzielonych (chyba nieco sztucznie) 
chronologiczną granicą 1859 roku. Opisywane jest w nich coraz in-
tensywniejsze i ulegające od tego właśnie stulecia „przyspieszeniu” 
życie mieszkańców Opatówka, a toczyło się ono na przeróżnych po-
lach indywidulanej i zbiorowej aktywności (np. niepodległościowej, 
gospodarczej, społecznej). Dla piszącego te słowa Wielkopolanina 
pewnym odkryciem okazało się, że nie tylko pod pruskim zaborem 
rodziły się inicjatywy (stowarzyszenia, towarzystwa, kółka włościań-
skie, ochotnicze straże ogniowe itp.), które wręcz bliźniaczo przy-
pominały „pracę organiczną” prowadzoną kilkanaście kilometrów 
dalej za granicznym kordonem. Warto wspomnieć, że miasto za-
mieszkiwali wówczas nie tylko Polacy, ale także przedstawiciele in-
nych nacji i wyznań, tworząc interesujący (choć nie zawsze zgodny) 
tygiel kulturowego pogranicza. Istniał on nieprzerwanie aż do 1939 
roku, a o opatowskich katolikach, żydach i ewangelikach autorka 
wspomina także w dalszych częściach swoich rozważań.

W recenzowanej publikacji nie pominięto również I wojny świa-
towej (rozdział 8). Zmienił się wtedy okupant, a mieszkańcy miasta 
– nie tylko powołani do zaborczej armii, ale też ludność cywilna 
– doświadczyli licznych jej okrucieństw. Odniesienie do pierwszo-
wojennej historii Opatówka jest istotne, gdyż ten wielki i krwawy 
konflikt bywa (szczególnie w efekcie tragedii kolejnej wojny świato-
wej) nieco bagatelizowany i często nie poświęca się jemu należytej 
uwagi. Szczególnie mało wiemy o życiu codziennym mieszkańców 
obszarów niedotkniętych dłuższymi działaniami militarnymi, a  do 
takich należał właśnie Opatówek.

Kolejne cztery rozdziały (9, 10, 11, 12), które dotyczą historii 
międzywojennej posiadają już układ ściśle rzeczowy. Bardzo do-
kładnie omówiono w nich życie polityczno-społeczne miasta (w aż 
8 podrozdziałach), gospodarkę, oświatę i wychowanie oraz kulturę 
i sport. Informacje w nich zwarte mogą być pewnym przyczynkiem 
do szerszej refleksji, dotyczącej różnych aspektów życia mieszkań-
ców małych miejscowości (wtedy w omawianym przykładzie for-
malnie wsi) w II Rzeczypospolitej. Być może nie popełnimy błędu, 
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formując tezę, że to właśnie ona, niepodległa i modernizująca się 
Polska, była kołem zamachowym dalszego rozwoju wszelakich ak-
tywności jej obywateli. Niewątpliwie w dużych miastach były one 
bardziej dynamiczne i różnorodne, co wynikało z większego dostę-
pu do zdobyczy nowoczesnej cywilizacji i kultury – lecz nie ominęły 
one i prowincjonalnego Opatówka.

Publikacje wieńczą wspominane już indeksy oraz bibliografia. 
Szczególnie duże uznanie należy wyrazić dla zawartości i konstruk-
cji tej ostatniej. Nieczęsto autorzy tak starannie podchodzą do zapi-
sów i klasyfikacji wykorzystanych w swoich publikacjach materia-
łów. W książce J. Miluśki-Stasiak bibliografia jest wykonana wręcz 
wzorcowo, z podziałem na źródła i literaturę. W wśród tych pierw-
szych wyróżniono odrębnie praktycznie wszystkie, czyli archiwa-
lia (z zasobów archiwów oraz informacje i relacje), jak też źródła 
drukowane (w tym prasę, wydawnictwa źródłowe, a nawet biblio-
grafie). Można mieć jedynie wątpliwości czy opracowanie D. Wań-
ka Kalisz i ziemia Kaliska na łamach „Gazety Kaliskiej” w  latach 
1893–1914 można zaliczyć do bibliografii. Należy też zaznaczyć, 
iż Dzieje Opatówka od czasów najdawniejszych do 1939 roku to 
publikacja wydana pod względem edytorskim starannie, a jej treść 
znacząco i na ogół trafnie uzupełniają liczne ilustracje.

Można dodać, że w  interesujących rozważaniach autorki wy-
czuwa się także pasję oraz miłość do Opatówka, na co niemały 
wpływ ma jej urodzenie, zamieszkanie i praca w tym wielkopolskim 
mieście. Bez tego emocjonalnego zaangażowania, poszerzonego 
o żmudne kwerendy źródłowe i studiowanie literatury przedmiotu, 
pisanie o przeszłości nie posiada przecież większego sensu. Wypa-
da również wyrazić nadzieję – a zarazem postulat – że autorka bę-
dzie kontynuować swoją pracę i powstanie kolejna publikacja, któ-
ra przybliży historię Opatówka z okresu II wojny światowej i PRL, 
a być może także Trzeciej Rzeczypospolitej.

OLAF BERGMANN
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Mirosław Słowiński, Przeżyć tę jedną zimę. Listy żołnierza Wehr-
machtu odkryte w ścianie domu kantora, Setidava, Stowarzysze-
nie Polska – Wschód, Konin, 2023, 103 s.

Autora opracowania nie trzeba specjalnie przedstawiać, ponieważ 
jest od kilku dziesięcioleci obecny w życiu społeczno-politycznym, 
a zwłaszcza kulturalnym Poznania, Wielkopolski i kraju. Na temat 
wyróżniającego się dorobku mówi on sam na łamach Poznańskie-
go Archiwum Historii Mówionej. Jednak i bez tego większość czy-
telników poznała go jako byłego redaktora naczelnego tygodnika 
„Kultura”, tygodnika „Słowo. Przegląd Kulturalny”. Był też współ-
pracownikiem ukazującego się w  Poznaniu tygodnika‚ „Wprost” 
oraz „Głosu Wielkopolskiego”. Mimo znaczącej aktywności społecz-
no-politycznej (był m.in. wiceministrem kultury w rządach Mieczy-
sława Rakowskiego i Tadeusza Mazowieckiego) publikował książki 
wzbudzające duże zainteresowanie, by wskazać na opracowanie 
Błazen – dzieje postaci i motywu z 1990 roku (dwukrotnie wznawia-
ny, w 1993 i 2021 roku). Tylko nieco mniejszą popularnością cieszy 
się monografia Cztery uczty – jeden świat, czyli o  ludziach wokół 
stołu (2004). W tej zwięzłej charakterystyce nie może zabraknąć roli 
producenta kilku filmów, z Quo Vadis i Syberiadą Polską na czele, 
oraz autora scenariuszy filmowych.

Jednak na pierwszy plan wybija się regionalistyczne zacięcie 
Mirosława Słowińskiego, krążące wokół Wielkopolski i  rodzinne-
go Zagórowa, któremu poświęcił kilkanaście tekstów oraz osobną 
pozycję Zagórów. Album miasta 1407–2007. Nieco szerzej zakrojo-
ny jest przewodnik turystyczny zatytułowany Wielka pętla Wielko-
polski: Warta – Noteć – Gopło – Warta, którego jest pomysłodawcą 
i współautorem (2007). Paletę zainteresowań przeszłością tego re-
gionu poszerza opublikowana w 2024 roku książka, zredagowana 
wspólnie z Katarzyną Połom, Zerwane ogniwo. Ewangelicy na ziemi 
zagórowskiej.

Nowa publikacja M. Słowińskiego jest pod wieloma względami 
szczególna i  jako taka zasługuje na uwagę. Dla mnie – historyka 
będącego przede wszystkim badaczem dziejów powszechnych, ale 
także z dużą atencją podchodzącego do badań regionalnych, jest 
ona przykładem zupełnie wyjątkowym. Oto mamy niewielką wieś 
Łazińsk, tworzoną w  XVIII wieku przez osadników niemieckich, 
będącą po rozbiorach Polski częścią Rosji, zlokalizowaną w pobliżu 
Zagórowa i Konina, którą zamieszkuje od pokoleń rodzina kantora 
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i nauczyciela – gorliwego wyznawcy kościoła ewangelicko-augsbur-
skiego. Jeden z przedstawicieli tej rodziny – Bruno Edwin Mielke 
– zostaje rzucony w niezmierzone obszary północnej Rosji, spowite 
zorzą polarną. Listy, przechodzące przez cenzurę polową, są świa-
dectwem nie tylko głębokiej wiary, nie mniej silnych więzi rodzin-
nych, ale także świadectwem stosunku Niemców, w tym wypadku 
folksdojczów, do „drogiej ojczyzny”.

W swojej pracy Mirosław Słowiński wykorzystuje 63 listy wymie-
niane w obrębie rodziny zamieszkałej „na Łazińsku”. Zostały one 
odnalezione podczas remontu kantorówki w  1995 roku, ale we-
szły „do obiegu” 25 lat później. W  sporym schowku, powstałym 
między dwoma ścianami, umieszczono plik starannie opakowanych 
listów, w większości ze stemplami poczty polowej z lat 1940–1944 
oraz 43 karty pocztowe i kilkadziesiąt książek z epoki. Głównym 
autorem i zarazem najważniejszym adresatem odnalezionych doku-
mentów był Bruno Mielke – żołnierz Wehrmachtu przebywający na 
północnym skrzydle frontu wschodniego. Surowe warunki, panują-
ce na pograniczu fińsko-rosyjskim, były swoistym natchnieniem dla 
żołnierza.

Główny bohater korespondencji urodził się 8 września 1911 roku 
jako ostatnie z dziewięciorga dzieci w rodzinie kantora i nauczyciela 
Samuela Juliusa Mielke i Natalii Tonn. Bruno w 1932 roku został ab-
solwentem państwowego seminarium nauczycielskiego z językiem 
wykładowym niemieckim w Łodzi. Przygotowując się do studiów 
w Wiedniu, był nauczycielem i kantorem w Anielewie oraz pomoc-
nikiem proboszcza parafii ewangelicko-augsburskiej w Zagórowie.

Autorzy odnalezionej korespondencji byli bardzo religijni, sta-
rali się wzajemnie wzmocnić poczucie obowiązku wobec Wodza, 
Państwa i Narodu, ale także przedstawić nieraz sielankowe obrazy 
ich życia codziennego. Wiara w Boga nie kolidowała z ideologią 
nazistowską, wyrażaną np. pozdrowieniem Heil Hitler, widniejącym 
jakby obligatoryjnie na końcu listu (może był to wymóg cenzury?). 
W dominującej warstwie informacyjnej tej korespondencji jest obec-
ne przekonanie o nadzwyczajnych predyspozycjach Niemców do 
panowania nad innymi. Śledzenie tej dychotomii emocjonalnej oraz 
wyznawania dwóch tak odległych od siebie „religii” jest zdumiewa-
jące, ale i fascynujące.

Z  relatywnie niewielkiej korespondencji, w  gruncie rzeczy in-
tymnej i osobistej oraz zarezerwowanej do zaufanego adresata, wy-
ziera bezrefleksyjna akceptacja celów wyznaczonych przez Wodza, 
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pisanego konsekwentnie z dużej litery. W tej konwencji mieszczą 
się także wskazania ojca, kantora i nauczyciele wiejskiej szkoły. List 
z 20 kwietnia 1941 roku był podporządkowany urodzinom Hitle-
ra: „Niech Pan Bóg zachowa go w  dobrym zdrowiu przez długi 
czas, aż pokona wszelkie zło i będziemy mogli śpiewać z nim wiel-
kie Alleluja pokoju”. Chciał dołożyć swoją cegiełkę do zwycięstwa, 
pisząc w połowie tegoż roku do „kochanego Bruno, ukochanego 
w  sercu syna”, że najchętniej byłby przy nim, znosząc wspólnie 
ciężary. Specjalnie nie dziwi styl zakończenia, które w tej rodzinie 
wydawało się zwyczajne: „Łaska naszego pana Jezusa Chrystusa, mi-
łość Boga i Wspólnota świętego ducha niech będzie z nami wszyst-
kimi. Amen. Jezus czyni cuda. Heil Hitler” (s. 40).

Ochotę do wspólnej walki w obronie (tylko i zawsze!) ojczyzny 
wykazywała także siostra, świadoma wszakże, że pobyt na froncie 
nie należy do przyjemności, ale deklarowała „poszłabym tam na-
tychmiast, gdybym była mężczyzną”. Wyraziła też przekonanie, ma-
jące wzmocnić morale żołnierzy, że za ochronę ojczyzny „będziemy 
wam zawsze wdzięczni”.

Marszowi przez zacofane ziemie rosyjskie towarzyszyło prze-
konanie, że żołnierze wspierają utworzenie po zwycięskiej wojnie 
Germanii – Wielkiej Rzeszy Germańskiej – ze stolicą przyćmiewają-
cą wszystkie doskonałości Berlina. Wątek ten, eksploatowany przez 
nacjonalistów i  romantyków niemieckich w  XIX wieku, przejęła 
propaganda nazistowska. Było to głęboko osadzone w świadomo-
ści społecznej przekonanie o  jakoby oczywistej dominacji i  przy-
wódczej roli rasy germańskiej. Warunkiem tych dążeń było podaro-
wanie przez Boga zwycięstwa „naszej drogiej ojczyźnie i tym samym 
pokój Europie”. Bruno pragnienia te chciał włączyć do swojej nowej 
modlitwy. Znalazło się w niej miejsce także na bezwzględną „obro-
nę” przed Żydami, którzy „przysięgli nam straszną zemstę” (s. 49).

Starszy szeregowy Bruno Mielke dni w  okresie Bożego Naro-
dzenia uznawał za radosne, gdyż miał ugruntowującą wiarę w „ży-
jącego Boga, który jest przy mnie”. Z  trudem można sobie wy-
obrazić niemieckiego żołnierza, który z przejęciem nuci Cichą noc, 
a w myślach widzi rodzinę udającą się do kościoła, modlącego się 
ojca, podziękowania składane siostrom za przesłane w  paczkach 
prezenty, smaczne ciasto, ciepłe skórzane rękawice… Każdy z tych 
listów, pisanych na froncie wschodnim przez Bruna Mielke, kończy 
się nadzieją związaną z nastaniem Nowego Roku: „Że to będzie rok 
decydujący o zwycięstwie, że z ręki Boga Ojca otrzymamy wszystko 
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co On nam chce podarować – radość i cierpienie, szczęście i nie-
szczęście” (s. 54).

Można się zastanowić, która z dwóch wyznawanych przez żoł-
nierza frontowego religii ma pierwszeństwo i w razie wątpliwości 
– rozstrzyga lub dominuje. Pewne wskazania płyną z listu do siostry, 
mającej poślubić mężczyznę, dla którego pierwsze miejsce w hie-
rarchii duchowych wartości zajmowała idea Wielkich Niemiec. Po-
tencjalny małżonek siostry nie do końca był bowiem przekonany 
o pierwszorzędnej roli Boga i Chrystusa. Brat prosił i życzył sobie, 
aby siostra pozostała w swojej wierze „która jest dla Ciebie jasna 
i droga, stała i wierna. Mogłabyś jeszcze Hansa przekonać do wiary. 
Ale to nie jest proste” (s. 56, list ze stycznia 1943 roku).

Z listu pisanego w sierpniu 1943 roku do starszego brata Gusta-
wa, będącego od 1925 roku kantorem, nauczycielem i  kierowni-
kiem szkoły na Łazińsku, dowiadujemy się o sytuacji, która stała się 
motywem przewodnim i tytułem całej książki. Bruno przekazywał 
opinie zasłyszane od współtowarzyszy niedoli: „starzy frontowcy 
opowiadają, że na północy najcięższa była ubiegła zima, musie-
li wówczas marznąć, ponieważ nie było czasu na przygotowania, 
natomiast na tę zimę przygotowania robi się już latem. Jeśli tamci 
jeszcze żyją – to mam nadzieję, że nie będą marznąć. Tak będzie 
pewnie i  z nami, chociaż do tego czasu mogą zostać jeszcze ileś 
razy przeniesieni. […] Moją nadzieją i prośbą jest to, żeby przeżyć tę 
jedną zimę, jeśli Bóg podaruje znowu łaskę Zwycięstwa, to moja na-
dzieja nie jest pusta”. Miało być piękne to, że jeden z rodziny Mielke 
„bierze w tym udział, i dla mnie jest to oczywisty obowiązek, nawet 
jeżeli ja z moimi 31 latami nie całkiem to rozumiem! Czy dacie wia-
rę, że ja to już odczuwam?” (s. 43).

W analizowanej przez Mirosława Słowińskiego korespondencji 
nie było wątpliwości, która z  tych ksiąg – Biblia czy Mein Kampf 
– była drogowskazem. Ze szczątkowych fragmentów wynika, że 
Biblia zajmowała niezmiennie ważne miejsce, ale bez przypomina-
nia, że bliźniego trzeba kochać jak siebie samego. Bodaj tylko raz 
wzmiankowano miłosierdzie: „Jest to niesamowite, jak wszystko hu-
czy, toczy się, kipi, bulgocze, kiedy pociski przelatują ze świstem na 
drugą stronę, niosąc śmierć i zniszczenie. Znowu, jak zawsze, było 
dużo po obu stronach poległych i rannych, u Rosjan dużo więcej. 
Czy wszyscy byli gotowi na śmierć? Myślę o tym w duchu i to jest 
zawsze dla mnie najważniejsze pytanie”.



RECENZJE	 265

Wymowne też jest milczenie o ludności żydowskiej zamieszkują-
cej Zagórów, gdzie od września do listopada 1941 roku zorganizo-
wano likwidację getta. „Można odnieść wrażenie”, napisał Mirosław 
Słowiński, „jakby tysiąca Żydów, sąsiadów od 200 lat w ogóle tu nie 
było” (s. 12, s. 32). Realizowana przez hitlerowców polityka anty-
semicka była mocno ulokowana w świadomości Niemców przynaj-
mniej od połowy XIX wieku. Łazińska powstawały dzięki wysiłkowi 
osadników niemieckich, do których stopniowo dochodziła ludność 
polska oraz, stanowiąca wyraźną mniejszość, ludność żydowska. 
W zbiorowości tej nie było małżeństw mieszanych, natomiast po-
wszechne było przywiązanie do religii przodków. Wzajemne relacje 
miały wyłącznie charakter gospodarczy. Wraz z odzyskaniem przez 
Polskę niepodległości, zamożniejsi Niemcy i Ż ydzi wyjeżdżali do 
Niemiec. Wielopokoleniowe życie mieszkańców tego regionu wią-
zało ich z  tym skrawkiem ziemi, na którym panowała ich religia, 
język, troska i pamięć o grobach przodków.

Bruno Edwin Mielke – nauczyciel i  kantor, podlegał poboro-
wi, jednak jako Volksdeutsch kwalifikowany był do służb pomoc-
niczych. Był gotowy do udziału w walce jako ochotnik (s. 30). Od 
marca 1942 roku przez kilka miesięcy przebywał na obozie szkole-
niowym w Klagenfurcie na południu Austrii. Większość z kursantów 
stanowili właśnie Volksdeutsche (czyli Niemcy bez obywatelstwa) 
oraz Bessaraber (Niemcy z Besarabii). Wszyscy oni – w tym także 
nieliczni Niemcy z Rzeszy – to ludzie fizycznie „słabi, niektórzy cał-
kiem niewydarzeni. […] Jeżeli oni sobie poradzą, to ja na pewno”.

W  listach z  tego obozu szkoleniowego pojawia się wątek nie-
przyjaznego stosunku wyznawców ideologii nazistowskiej do 
ewangelików, którzy nie cieszyli się zaufaniem władz III Rzeszy. 
Na przełomie maja i czerwca 1942 roku kursanci wyruszyli do La-
ponii. Kompania Bruna stacjonowała na tyłach, celem pilnowania 
mostu (w  okolicach Pieczęgi/Petsamo) umożliwiającego transport 
do oddziałów dalej wysuniętych. Koncentracja wojsk niemieckich 
w tej części Rosji miała na celu opanowanie Murmańska i całkowite 
zablokowanie Leningradu.

Bruno był gotowy do poświęcenia własnego zdrowia i życia, „bo 
nic innego dać nie mogę”. Po dwóch latach służby, w dzień uro-
dzin Wodza, został awansowany do stopnia starszego szeregowego 
i  przeniesiony do kompanii sanitarnej. Wyróżnienie to – podob-
nie jak na kaprala rok później – traktował jako świadectwo łaski 
Boga, który pobłogosławił służbę i przede wszystkim uchronił od 
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niebezpieczeństw. Wszystko razem powodowało, że w porównaniu 
z innymi „mamy tu ferie”; wyrażał nadzieję „że nie będzie gorzej” 
(s. 80). Wątek biograficzny ówczesnego 33-letniego kaprala kończy 
się na liście z datą 14 maja 1944 roku.

Omawianą książkę można potraktować jako interesujący przy-
czynek do poznania z bliska poglądów nie tylko rodowitych, peł-
noprawnych obywateli niemieckich, ale także Niemców zamieszku-
jących ziemie odrodzonej po I wojnie światowej Rzeczypospolitej. 
Autor zmierzył się z zadaniem trudnym, nie tyle ze względów in-
terpretacyjnych, ile wynikającym z samej koncepcji publikacji, po-
legającej na bieżącym komentowaniu analizowanych listów. Nie-
wykorzystanym obszarem pozostały przypisy – nieliczne i z rzadka 
tylko odwołujące się bezpośrednio do przytaczanych listów. Część 
z nich z dobrym skutkiem mogła właśnie zostać przeniesiona do 
przypisów, podobnie jak cytaty z Biblii, które nawiązywały do wy-
stępujących w  listach biblijnych wersów, które Mirosław Słowiń-
skich następnie przytacza in extenso. Rozumie się, że jest to uwaga 
o charakterze konstrukcyjnym i koncepcyjnym, zawsze podlegająca 
indywidualnym wyborom autorów.

Skromna – jak na badanie świadomości społecznej i  politycz-
nej – baza źródłowa, ograniczona do kilkudziesięciu listów i kar-
tek pocztowych, umożliwia wnioskowanie o postawie przeciętnego 
Niemca, na dodatek Volksdeutscha w latach wojny. Trudno lekce-
ważyć ugruntowane przekonanie, że mimo wszystko zmienne kole-
je wojennego losu wpływały na ewolucję zapatrywań na otaczającą 
rzeczywistość. Trzeba skonstatować, że w tej korespondencji była 
ona bardzo słabo widoczna. Nie da się pominąć bardzo istotnej roli 
jaką spełniała frontowa cenzura. Niemniej wydaje się trafna obser-
wacja, że w grę wchodziło współistnienie de facto dwóch religii – tej 
ewangelicko-augsburskiej oraz quasi-religii nazistowskiej.

STANISŁAW SIERPOWSKI
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Księga leszczyńskiego ekslibrisu, opracowanie i redakcja Michał 
Janeczek, współpraca Iwona Adamczyk, wydawca Akademia 
Nauk Stosowanych im. Jana Amosa Komeńskiego w  Lesznie, 
Leszno 2023, 509 s.

Bibliofil, szanujący zbiór swoich 
książek, zawsze dba o  ich do-
brostan. Zastanawia się, kto jest 
godny zaufania i na pewno zwró-
ci wypożyczony egzemplarz 
i  to w  nienaruszonym stanie. 
Na egzemplarzach umieszcza 
ozdobny znak graficzno-tek-
stowy zwany ekslibrisem (z łac. 
„z ksiąg”, „z książek”), zwanym 
też księgoznakiem, który pełni 
ważną funkcję użytkową: okre-
śla, do kogo należy egzemplarz 
i  chroni go przed kradzieżą 
lub zagubieniem. Typowy eks-
libris jest małą, zadrukowaną 
kartką, przyklejoną do wklejki 
na przedniej stronie okładki. 
W prostszej formie może to być 
pieczątka. Występują także tzw. 

superekslibrisy jako introligatorskie elementy ozdobne, tłoczone 
na okładce dzieła. Historia polskiego ekslibrisu sięga początku XVI 
wieku.

Niezbyt często pojawiają się opracowania monograficzne na te-
mat ekslibrisów, oparte na naukowej analizie dużego i zróżnicowa-
nego zbioru. Raczej rzadko można trafić na pozycję prezentującą 
ekslibrisy w ujęciu regionalnym bądź lokalnym.

Bibliografię w  tym kontekście wzbogaca niedawno wydana 
Księga leszczyńskiego ekslibrisu w opracowaniu Michała Janeczka 
(łącznie z  redakcją) we współpracy z  Iwoną Adamczyk. Wydanie 
drukiem liczącego ponad 500 stron tomu zapewniła Akademia Nauk 
Stosowanych im. Jana Amosa Komeńskiego w Lesznie.

Głównym celem, przyświecającym powstaniu Księgi, jak czytamy 
we Wstępie „[…] było przybliżenie genezy ekslibrisów leszczyńskich, 
umieszczenie w niej informacji o wszystkich twórcach miejscowych 
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i zamiejscowych, którzy przyczynili się do wzbogacenia kultury ar-
tystycznej i bibliofilskiej Leszna […]”. Realizacja ambitnego projektu 
wymagała zgromadzenia źródłowej dokumentacji, przeprowadzenia 
kwerendy w literaturze przedmiotu w regionalnych i krajowych bi-
bliotekach i archiwach. Badania wykazały, że pierwszy znany lesz-
czyński ekslibris pojawił się w XIX wieku.

Księga leszczyńskich ekslibrisów powstała na podstawie wcze-
śniejszych, nieopublikowanych opracowań, znacznie zmodyfikowa-
nych i rozszerzonych. Dotyczy to przede wszystkim o wiele więk-
szej liczby pozycji (o 294 grafiki), odnotowanych w katalogach. To 
wskazuje zaś na wytrwałe i zakończone powodzeniem poszukiwa-
nia właścicieli ekslibrisów i pozyskanie nowych.

Pierwszoplanowe znaczenie dla analizy oraz metodologicznej 
typologii przyjętej w opracowaniu miało ustalenie indywidualnych 
i instytucjonalnych właścicieli i kolekcjonerów księgoznaków lesz-
czyńskich i stanu wiedzy o ich twórcach. To z kolei pozwoliło auto-
rom na prześledzenie społecznego obiegu ekslibrisu w środowisku 
leszczyńskim oraz relacji między twórcami i właścicielami księgo-
znaków i  ich stosunku do książek. Natomiast na marginesie po-
zostawiono odniesienia do wartości artystycznych poszczególnych 
ekslibrisów, wyjaśniając jako przyczynę brak wymaganych ku temu 
kompetencji.

Treść monografii zawarta została w  „blokach” problemowych, 
poczynając od zarysowania środowiska kulturalnego i artystycznego 
Leszna. W części Ludzie – książki – ekslibrisy jest mowa o twórcach 
ekslibrisów, właścicielach księgozbiorów i ekslibrisów oraz o tema-
tyce leszczyńskich ekslibrisów. Katalog ekslibrisów leszczyńskich 
mieści w formie skanów 337 księgoznaków osób prywatnych i in-
stytucji, a także ekslibrisy memoratywne (o tematyce okolicznościo-
wej i pamiątkowej). W drugim katalogu mieszczą się ekslibrisy wy-
konane dla biblioteki publicznej w Lesznie (108 egzemplarzy). Przy 
każdej pozycji katalogowej podano opis zawierający: nazwę właści-
ciela ekslibrisu, ilustrację, numerację, autora ekslibrisu, inskrypcję, 
technikę graficzną, określenie kolorystyki, datę powstania, wymiary, 
sygnowanie i numer opus, warianty, lokalizację. Dzięki słowniczko-
wi technik graficznych, stosowanych w procesie wykonania eksli-
brisu, łatwiej czytelnikowi zrozumieć, czym się one różnią.

W osobnym aneksie zamieszczono wykaz ekslibrisów twórców 
leszczyńskich, a po nim biogramy większości autorów projektów, 
zamieszczonych w Księdze.
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Do części katalogowej nie weszły ekslibrisy, które zostały stwo-
rzone w pracowniach artystów leszczyńskich dla osób niezwiąza-
nych z Lesznem. Aby jednak nie stracić tych księgoznaków z pola 
widzenia, umieszczono je w aneksie.

O zainteresowaniach kolekcjonerskich księgoznakami świadczą 
wystawy i ogłaszane konkursy na projekty. Najbardziej znane im-
prezy kulturalne w tej dziedzinie odbywały się cyklicznie w Rawi-
czu, ale również okazjonalnie w bibliotece w Lesznie. Tego rodza-
ju aktywności środowiska kolekcjonerów poświęcono także sporo 
uwagi.

Merytoryczną część opracowania zamykają: bibliografia, źródła 
fotografii i skanów, indeks osobowy, instytucji, stowarzyszeń, for-
macji wojskowych i firm.

Księga leszczyńskiego ekslibrisu pomyślana jako wydawnictwo 
albumowe posiada wysoki poziom edytorski i podobną jakość tech-
niczną ilustracji.

Pewna część nakładu, jako egzemplarze bibliofilskie została po-
numerowana i sygnowana autografem Michała Janeczka.

Efekt czteroletniej pracy nad przygotowaniem, napisaniem i wy-
daniem Księgi leszczyńskiego ekslibrisu skłania do w pełni uzasad-
nionej refleksji: to jest ważna publikacja, wypełniająca lukę w pi-
śmiennictwie o przejawach aktywności właścicieli, kolekcjonerów 
i twórców ekslibrisów w życiu kulturalnym i artystycznym Leszna. 
Niewątpliwie z zainteresowaniem sięgną po nią nie tylko znawcy 
tematu.

ADAM PODSIADŁY
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Janina Małgorzata Halec, Doktor Johann Christian Heinrich 
Metzig. Przyjaciel Polaków. Opowieść o życiu, Leszno 2024, 224 
s. Seria wydawnicza Cives nostri, t. XXVI.

W XIX wieku, a przede wszyst-
kim w  latach nasilenia się 
w  Wielkim Księstwie Poznań-
skim antypolskiej polityki rzą-
dów pruskich, znaleźli się 
wśród Niemców tacy, którzy 
wiele zaangażowania i  pracy 
poświęcili idei zbliżenia polsko-
-niemieckiego i  przekreślenia 
rzekomo naturalnej wrogości 
między obiema nacjami. Jed-
nym z takich właśnie Niemców, 
którzy umieli zdobyć się na 
obiektywną ocenę stosunków 
polsko-niemieckich, napiętno-
wać nacjonalistyczne dążenia 
władzy niemieckiej i  żądać na-
prawienia wyrządzonych na-
rodowi polskiemu krzywd, był 
niemiecki lekarz Jan Metzig, 
walczący przez całe swoje życie 

o zmianę stosunków między Polakami i Niemcami.
Jak dotąd zainteresowanie postacią Jana Metziga wyrażało się 

w  publikacjach artykułów, broszur, druków okolicznościowych 
(także autorów niemieckich), ale brakowało jednego obszernego 
opracowania jego biografii. Tę lukę zasadniczo wypełnia monogra-
fia pióra Janiny Małgorzaty Halec.

Autorka opisała życie, aspekty zawodowej i politycznej działal-
ności doktora oraz poddała szerszej analizie jego publicystyczny 
dorobek. Dzięki badawczej dociekliwości, zebrała i  wykorzystała 
w dziesięciu rozdziałach książki istotne dla opisu swojego bohatera 
źródła, na przykład dotarła do nieznanych wspomnień Emilii Te-
kli Wekwerth, najstarszej córki doktora Metziga. Rękopis odnalazła 
w zbiorach Niemieckiego Archiwum Pamiętnikarstwa w Emmendin-
gen. Nowe fakty zdołała ustalić po drobiazgowej kwerendzie w ty-
tułach prasowych z epoki i archiwach.
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Czytelniczą ciekawość o  bohaterze książki wzmaga rozpoczy-
nająca opowieść wędrówka po dawnych i współczesnych śladach 
związanych z  Janem Metzigiem w Lesznie, Skwierzynie i Między-
rzeczu. Do dziś przy pl. Metziga w  Lesznie stoi dom, w  którym 
mieszkał doktor z rodziną, do śmierci w 1868 roku. W tym też kon-
tekście autorka przywołuje m.in. program sesji popularno-naukowej 
pt. Życie i działalność Jana Metziga (1804–1868), która obyła się 
w Lesznie w 1985 roku. Narrację tej części wzbogacają i dokumen-
tują liczne fotografie, dzięki którym możemy się dowiedzieć (lub 
sobie przypomnieć), że pamięć o „szlachetnym doktorze” nie zosta-
ła do dziś zatarta.

Rozdziały ściśle biograficzne poprzedzone zostały historycz-
nym spojrzeniem na Wielkie Księstwo Poznańskie od roku 1815 do 
końca lat sześćdziesiątych XIX wieku oraz zarysem historii Leszna 
z czasów obecności w tym mieście Jana Metziga. Autorka słusznie 
założyła, że bez tych kontekstów niemożliwe byłoby zrozumienie 
jego działalności.

Doktor Jan Metzig (tytuł biografii podaje pełne niemieckie brzmie-
nie imion i nazwiska) urodził się 20 maja 1804 roku w Skwierzynie 
i był z pochodzenia Niemcem. Po pewnym czasie rodzina zamiesz-
kała w Międzyrzeczu, gdzie ojciec Jana, Jan Ernest był prawnikiem. 
Tam też jego syn pobierał edukację, najpierw w domu, następnie 
w gimnazjum i szkole klasztornej. Uczył się jeszcze w dwóch ber-
lińskich ewangelickich gimnazjach, które ukończył egzaminem 
maturalnym w  1822 roku. Następnie przez cztery lata studiował 
medycynę w lekarskiej szkole wojskowej i po obronie pracy dyplo-
mowej uzyskał tytuł doktora medycyny i chirurgii. Gruntownym wy-
kształceniem autorka tłumaczy nieprzeciętną erudycję Jana Metziga, 
a wartościami wyniesionymi z domu rodzinnego – wychowanie na 
prawego człowieka.

Jan Metzig przez 38 lat mieszkał w Lesznie i pracował jako lekarz 
wojskowy w stacjonującym w mieście pruskim garnizonie. Pierwsze 
małżeństwo z  Polką, Emilią Barbarą Schäfer (ślub w  1831 roku), 
cioteczną siostrą Fryderyka Chopina, wywarło przypuszczalnie de-
cydujący wpływ na resztę życia i wieloletnią działalność propolską. 
Swoją życzliwość do Polaków – pisze J.M. Halec – „[…] posuwał 
bardzo daleko, lecząc biedaków za darmo. Nic dziwnego, że jako 
lekarz-społecznik, zanim całą swą energię poświęcił działalności po-
litycznej, zdobył wśród Polaków wielu oddanych przyjaciół. Należe-
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li do nich z najbardziej znanych osobistości: Gustaw Potworowski, 
Karol Libelt, August Cieszkowski, Karol Marcinkowski i inni […]”.

Początek politycznej aktywności dr. Metziga autorka książki wią-
że z powiewem rewolucyjnym 1848 roku, który rozbudził w nim 
zrozumienie i nadzieje na podjęcie walki o słuszne prawa Polaków. 
Głośnym echem odbiła się jego przemowa na posiedzeniu Ligi Pol-
skiej w Kórniku w styczniu 1849 roku (w Dodatku do książki mowa 
została przetłumaczona z niemieckiego oryginału na język polski). 
Zdobył także mandat do Sejmu Pruskiego. Wszędzie, gdzie mógł, 
również na posiedzeniach parlamentu w  Berlinie, zabierał głos 
w  sprawie polskiej. Obronie polskości poświęcił liczne broszury 
i wystąpienia publiczne. Otwarcie krytykował wystąpienia niemiec-
kich szowinistów i represje spadające na ludność polską w zaborze 
pruskim. Wysyłał nawet memoriały do Napoleona III, w  których 
domagał się od cesarza wsparcia odbudowy Polski w  granicach 
przedrozbiorowych. Autorka, nie bez racji, za najważniejszą pracę 
dr. Metziga uznała ogłoszoną drukiem w 1863 roku Die Polen-Frage 
im wahren Interesse Eupropas im Geiste Civilisation (Kwestia polska 
w prawdziwym interesie Europy w duchu cywilizacji). Zapropono-
wał w niej swój „program” rozstrzygnięcia sprawy polskiej, wysu-
wając sześć postulatów odzwierciedlających jej zróżnicowanie i su-
gestie jej rozwiązania.

Doktor Metzig stale powracał do żądania zorganizowania pol-
skiego uniwersytetu w  Poznaniu. Na list otwarty, skierowany do 
króla pruskiego Wilhelma w  tej sprawie, otrzymał odpowiedź, że 
uniwersytet stałby się ośrodkiem pracy konspiracyjnej młodzie-
ży, ze wszystkimi niebezpiecznymi konsekwencjami dla państwa 
pruskiego.

Głos „dobrego” Niemca w sprawie polskiej nie doprowadził do 
rewizji i zmiany postępowania władz zaborczych w Wielkim Księ-
stwie Poznańskim. Leszno doby pruskiej było miastem niemieckim 
i wystąpienia dr. Metziga w obronie polskiej ludności, poddawanej 
systematycznej germanizacji, nie mógł skłonić do przewartościo-
wania polityki władz pruskich. Wyśmiewany, szykanowany i wy-
obcowany przez swoich ziomków, był w  ich kręgu uważany za 
szkodnika i niepoprawnego utopistę. W gruncie rzeczy – stwierdziła 
autorka – nie był politykiem, więc jakże mógł walczyć skutecznie 
z politykami człowiek, który nie mógł zmieścić się w żadnym sche-
matycznym programie partyjnym, krępującym jego indywidualność 
i niezależność myślenia?



RECENZJE	 273

Dr Jan Metzg przeżył 64 lata. Na pogrzebie w Lesznie żegnały go 
tłumy Niemców, Polaków i Żydów, którym znana była jego dzia-
łalność społeczno-polityczna. Nad mogiłą przemówił Włodzimierz 
Szołdrski, przypominając wielkie zasługi zmarłego lekarza, obywa-
tela i wytrwałego przyjaciela Polaków. Grób Jana Metziga znajduje 
się przy leszczyńskim kościele św. Krzyża. Na pomniku nagrob-
nym znajduje się napis: Filantrop-Lekarz Dr Jan Metzig 20.5. 1804 
– 1.10.1868.

Popularno-naukowa praca biograficzna opatrzona została przypi-
sami, wskazującymi na wykorzystane źródła i literaturę, które osob-
no wykazane zostały w bibliografii. W części Dorobek piśmienniczy 
Johanna Metziga zamieszono tytuły blisko 50 jego druków zwar-
tych, artykułów, odezw, począwszy od dysertacji doktorskiej z 1826 
roku. Wszystkie tytuły podane zostały w polskim przekładzie. Za 
krótki przewodnik służą Niektóre najważniejsze wydarzenia z życia 
i działalności Johanna Metziga 1804–1868.

Książki Janiny Małgorzaty Halec nie należy traktować, jako „me
tzigowskigo przyczynku” biograficznego, ale jako ważną pozycję 
w szeregu opracowań omawiających dzieje Wielkopolski przez pry-
zmat losów i dorobku wybitnych ludzi.

ADAM PODSIADŁY
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Janina Małgorzata Halec, Doktor Johann Christian Heinrich 
Metzig. Przyjaciel Polaków. Opowieść o życiu, Leszno 2024, 224 
s. Seria wydawnicza Cives nostri, t. XXVI.

Doktor Johan Metzig (ur. 20 maja 1804 w Skwierzynie, zm. 1 paź-
dziernika 1868 w Lesznie) ukończył medycynę w Wojskowej Szkole 
Lekarskiej w Berlinie. Pracował jako lekarz garnizonowy w Strzał-
kowie i  tam ok. 1830 wziął ślub z Polką, Emilią Barbarą Schäfer, 
spokrewnioną z Fryderykiem Chopinem. Pod koniec 1831 roku zo-
stał przeniesiony do Leszna, gdzie otrzymał posadę lekarza woj-
skowego. Opracował nowe metody leczenia ciężkich ran, zajął się 
badaniami nad ulepszaniem umundurowania, bowiem stosowane 
dotychczas w armiach europejskich było, jak wykazały badania, jed-
ną z  głównych przyczyń zachorowalności żołnierzy na zapalenie 
płuc i  tyfus plamisty. Zaproponował także hełmy i plecaki nowej 
konstrukcji, które zostały wdrożone w życie nie tylko w armii pru-
skiej, ale także w innych państwach. Otrzymał za te udoskonalenia 
wysokie odznaczenie pruskie i tytuł szlachecki. Nagrodził go także 
car Mikołaj I.

Był wielkim przyjacielem Polaków, co zademonstrował wyraź-
nie w 1848 roku, popierając ich dążenia niepodległościowe. Swo-
je poglądy na ten temat propagował także w wydawanych przez 
siebie pismach i broszurach. W 1849 roku odszedł z wojska i roz-
począł w  Lesznie prywatną praktykę. Uczestniczył w  założeniu 
Ligi Polskiej w Kórniku, a także został wybrany radnym w Lesznie 
jako kandydat obywateli narodowości polskiej. W  1863 roku zo-
stał wybrany do parlamentu pruskiego głosami Polaków z okręgu 
krobsko-wschowskiego.

Książka J.M. Halec o  Johannie Metzigu składa się z dziesięciu 
rozdziałów. Autorka tego historyczno-biograficznego opracowania 
korzystała z  wielu materiałów, co zaznaczyła w  przypisach oraz 
zamieściła w  załączonej na końcu książki bibliografii. Zamieściła 
także wiele informacji z niepublikowanego pamiętnika najstarszej 
córki dr. J. Metziga – Emilii Wilhelminy Tekli Wekwerth. W rozdzia-
le pierwszym przedstawione zostały miejsca, tablice oraz sesje po-
pularnonaukowe, upamiętniające dr. J. Metziga we współczesnym 
Lesznie, a  także w  Skwierzynie. W  kolejnych dwóch rozdziałach 
przedstawiono sytuację społeczno-polityczną Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego oraz Leszna w 1. połowie XIX wieku. W następnych 
pięciu rozdziałach autorka przedstawiła nie tylko życiorys dr. J. Met-
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ziga, jego osiągnięcia zawodowe i działalność społeczno-polityczną, 
ale także licznych potomków. W końcowej części publikacji zawar-
ty został wykaz dorobku piśmienniczego dr. J. Metziga, oraz Mowa 
Dra Metziga, delegowanego Ligi Leszczyńskiej, miana na posiedze-
niu z dnia 11. Stycznia 1849, walnego zebrania delegowanych Ligi 
Polskiej w Kórniku. Publikacja zawiera 58 ilustracji. Jest to wartościo-
wa pozycja, poszerzająca dotychczasową wiedzę o dr. J. Metzigu.

EUGENIUSZ ŚLIWIŃSKI



LITERACKA NAGRODA WIELKOPOLSKICH 
CZYTELNIKÓW 2024

16 maja 2024 roku po raz pierwszy wręczono Literacką Nagrodę 
Wielkopolskich Czytelników. Ceremonia odbyła się w  Auli Artis 
w  Poznaniu i  była głównym elementem gali z  okazji Wielkopol-
skiego Dnia Bibliotekarza i  Bibliotek. Na zaproszenie Marszałka 
Województwa Wielkopolskiego, Marka Woźniaka, oraz Dyrektor 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej i  Centrum Animacji Kultury 
w  Poznaniu, Małgorzaty Grupińskiej-Bis, na uroczystość przybyli 
przedstawiciele władz miasta Poznania, samorządu i Sejmiku Woje-
wództwa wielkopolskiego, dyrektorzy poznańskich instytucji kultu-
ry, wielu przedstawicieli bibliotek publicznych działających w Pol-
sce i  Wielkopolsce, moderatorzy klubów czytelniczych, autorki 
i autorzy książek oraz przedstawiciele wydawnictw.

„Czy można wyobrazić sobie nagrodę literacką, która nie stara 
się za wszelką cenę przekazać gustu gremium jurorskiego wszyst-
kim zainteresowanym lub po prostu tym, którzy zechcą słuchać? 
A co, gdyby zacząć od drugiej strony – czyli od tego, co rzeczy-
wiście czytamy? Dla przyjemności, emocji czy jakości artystycznej? 
Otóż, jak się okazuje, można. Literacka Nagroda Wielkopolskich 
Czytelników to wcale nie kolejne wyróżnienie na polskiej scenie 
literackiej, ale istotny czynnik wpływający na kształtowanie kultury 
czytelniczej, tożsamości regionalnej oraz relacji społecznych” – na-
pisała Agnieszka Budnik na łamach „Kultury u Podstaw”.

Literacka Nagroda Wielkopolskich Czytelników to nowy pro-
jekt Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej i Centrum Animacji Kultury 
w Poznaniu oraz Samorządu Województwa Wielkopolskiego. Na-
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grody literackie funkcjonują w wielu samorządach. Niektóre z nich 
stały się markami, identyfikowanymi z konkretnymi miejscami, stając 
się trwałymi elementami ich promocji. Takie wyróżnienia w dziedzi-
nie literatury, w których funkcjonowanie zaangażowane są polskie 
samorządy, ma chociażby Gdynia i Wrocław. – Literacka Nagroda 
Wielkopolskich Czytelników powstała z potrzeby wyróżnienia auto-
rów ważnych dzieł literackich z perspektywy mieszkańców regionu. 
To rodzaj ukłonu w stronę czytelników – podkreślił Marek Woźniak, 
Marszałek Województwa Wielkopolskiego.

Do 28 lutego 2024 roku wielkopolskie biblioteki publiczne, przy 
których działają kluby czytelnicze, mogły zgłaszać kandydatów do 
nagrody w dwóch kategoriach: literatura dla dorosłych oraz literatu-
ra dla dzieci i młodzieży. Laureatem mógł zostać żyjący autor, któ-
ry w roku poprzedzającym edycję opublikował pierwsze wydanie 
swojej książki napisanej w języku polskim. Do nagrody zgłaszane 
mogły być wyłącznie pozycje z  zakresu literatury pięknej, w  tym 
powieści, opowiadania, eseje, felietony, reportaże literackie, poezja, 
literatura dziecięca i młodzieżowa. W drugim etapie jury konkursu, 
składające się z przedstawicieli różnych środowisk (bibliotekarzy, 
literaturoznawców, samorządowców i księgarzy), dokonało wyboru 
nominowanych autorów i zwycięzców.

W roku 2024 do Literackiej Nagrody Wielkopolskich Czytelników 
w kategorii Literatura dla dorosłych zostali nominowani: Emilia Dłu-
żewska – Jak płakać w miejscach publicznych, Wydawnictwo Znak 
Literanova; Mikołaj Grynberg – Jezus umarł w Polsce, Wydawnic-
two Agora; Joanna Kuciel-Frydryszak – Chłopki. Opowieść o naszych 
babkach, Wydawnictwo Marginesy; Małgorzata Lebda – Łakome, 
Wydawnictwo Znak; Jakub Małecki – Sąsiednie kolory, Wydawnic-
two Sine Qua Non.

W kategorii Literatura dla dzieci i młodzieży: Adam Mirek – Bebe-
chy, czyli ciało człowieka pod lupą, Wydawnictwo Znak Emotikon; 
Artur Gębka, Agata Dudek – Butelka taty, Wydawnictwo Widno-
krąg; Michał Rusinek, Joanna Rusinek – Szalik. O Wisławie Szym-
borskiej dla dzieci, Wydawnictwo Zygzaki; Tomasz Samojlik, Adam 
Wajrak – Detektyw Wróbel i złamane pióro, Wydawnictwo Agora dla 
dzieci; Łukasz Wierzbicki, Marianna Oklejak – Co hrabia porabia? 
Listy spod góry Kościuszki, Wydawnictwo Pogotowie Kazikowe.

Zanim poznaliśmy zwycięzców konkursu, Włodzimierz Mazur-
kiewicz, przewodniczący jury, opowiedział o idei nagrody: – Każda 
forma wspierania czytelnictwa jest potrzebna i cenna. Od lat jako 
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Samorząd Województwa Wielkopolskiego podejmujemy takie dzia-
łania i szukamy skutecznych narzędzi. Uznaliśmy, że formuła przy-
znawania tej nagrody powinna włączyć w proces wyboru nomino-
wanych książek nasze regionalne biblioteki, a poprzez nie, naszych 
wielkopolskich czytelników. Nie chcieliśmy, aby były to pozycje tyl-
ko najczęściej wypożyczane, dlatego postanowiliśmy zaangażować 
działających przy bibliotekach członków klubów książki.

Laureatką pierwszej edycji Literackiej Nagrody Wielkopolskich 
Czytelników w kategorii Literatura dla dorosłych została Małgorzata 
Lebda za książkę Łakome.

Laudację dla laureatki wygłosili członkowie jury Literackiej Na-
grody Wielkopolskich Czytelników – dr hab. Magdalena Bednarek 
oraz prof. Marcin Telicki: – Opisać wszystkiego się nie da. Ale moż-
na spróbować przedstawić to, co najważniejsze, albo chociaż to, 
co skrajne – i  w  ten sposób, we fragmentach zarysować całość. 
Ciało doświadczające przyjemności i  bólu, zakotwiczone w  życiu 
wszystkimi pragnieniami, związkami z  ludzko-zwierzęcym świa-
tem i wychylone w stronę śmierci przez chorobę jest ośrodkiem tej 
niezwykłej, pełnej światła opowieści. Jednostkowa podmiotowość 
jawi się w niej jako powstająca w relacji z innym, który jest jednak 
najbardziej bliski, a na relacje między nimi wpływa to, co znajduje 
się między podmiotami: choroba, śmierć, głód, tęsknota. Powstała 
w ten sposób niejednoznaczna książka o fundamentalnym doświad-
czeniu ciała – cudzego i własnego – w  różnych momentach jego 
życia, odruchach, afektach.

W kategorii Literatura dla dzieci i młodzieży Nagrodę otrzyma-
li Michał Rusinek i  Joanna Rusinek za książkę Szalik. O Wisławie 
Szymborskiej dla dzieci.

– Wprowadzając dziecko w świat literatury, powinniśmy mu po-
kazać, jak życie jest przez słowa przetwarzane i wytwarzane, czyli 
(ujmując rzecz nieco wbrew etymologii) jak otrzymuje różne twarze 
i przygląda się im z uwagą. Trzeba przechodzić w tę i z powrotem 
drogę od słowa do życia, od twarzy do postaci. By z kolei mówić 
o literaturze, trzeba mieć język do jej opisu – i nagrodzona książka 
dostarcza go w  prostych objaśnieniach. Można aż tyle propono-
wać młodym czytelnikom? Można i trzeba! Dowodzi tego opowieść 
o Wisławie Szymborskiej wartko prowadzona przez Michała Rusin-
ka w słowie, a przez Joannę Rusinek w obrazie. Zatytułowana naj-
zwyczajniej: Szalik – usłyszeliśmy ze sceny w laudacji.
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Zwycięzcy otrzymali nagrodę finansową w wysokości 50 tys. zł 
oraz rezydencję artystyczną w Pałacu Myśliwskim Książąt Radziwił-
łów w Antoninie, a każda z nominowanych książek otrzymała wy-
różnienie w wysokości 3 tys. zł.

Pomysłodawcy nagrody uhonorowali także biblioteki, które zgło-
siły książki do nominacji. W czasie uroczystości wręczono 10 na-
gród po 3 tys. zł na zakup nowości wydawniczych. Szczęśliwymi 
bibliotekami okazały się: Biblioteka Publiczna Miasta i Gminy Po-
biedziska im. Łukasza Opalińskiego, Gminna Biblioteka Publiczna 
im. Feliksa hrabiego Wężyka w Baranowie, Biblioteka Publiczna im. 
Czesława Przygodzkiego w Czempiniu, Biblioteka Publiczna Gminy 
Brudzew, Powiatowa Biblioteka Publiczna w Kępnie, Rawicka Bi-
blioteka Publiczna, Biblioteka Publiczna Miasta i Gminy Wolsztyn 
im. Stanisława Platera, Centrum Kultury Wielichowo, Miejska Biblio-
teka Publiczna im. Stanisława Grochowiaka w Lesznie, Biblioteka 
Publiczna Miasta i Gminy Szamotuły im. Edmunda Calliera.

Podczas wydarzenia nie zabrakło także koncertu w wykonaniu 
wokalisty i aktora teatralnego Janusza Radka, któremu towarzyszył 
performans Doroty i Wojtka z Grupy Liquidacje.

Oprawą wizualną, muzyczną i dźwiękową nagrody oraz gali za-
jął się zespół młodych, zdolnych artystek i  artystów działających 
w Poznaniu. Szymon Szymankiewicz – projektant loga Literackiej 
Nagrody Wielkopolskich Czytelników. Maciej Bogunia – twórca 
multimediów towarzyszących gali i nagrodzie, Sebastian Dembski 
– udźwiękowienie materiałów wizualnych towarzyszących gali i na-
grodzie, Agnieszka Oleksiuk – twórczyni animacji, grafik, plakatów 
oraz filmów video towarzyszących gali i nagrodzie.

Czekamy już na drugą edycję Literackiej Nagrody Wielkopol-
skich Czytelników, która odbędzie się w maju 2025. Jak powiedzia-
ła Dyrektor Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej i Centrum Animacji 
Kultury w  Poznaniu, Małgorzata Grupińska-Bis: – Czytanie tylko 
z pozoru jest samotnym obcowaniem z tekstem. Tak naprawdę jest 
czynnością społeczną, bo przecież chcemy z  kimś porozmawiać 
o  tym, co przeczytaliśmy i  co przeżyliśmy dzięki książce. O  roli 
książek można by mówić bez końca. O bibliotekach, które nie są 
już tylko świątyniami ciszy – także. Czytajmy i pokazujmy, że czyta-
my. To bardzo ważne.

IZABELA PRZYŁUSKA
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Z MICHELLE OBAMĄ W POZNANIU

Tysiące gości, setki mówców, dziesiątki tematów zgrupowanych 
w  kilkunastu ścieżkach – to w największym skrócie kongres Im-
pact’24, który odbył się w dniach 15–16 maja 2024 roku na terenie 
Międzynarodowych Targów Poznańskich w Poznaniu. To już kolej-
na, odbywająca się w stolicy Wielkopolski, odsłona jednego z naj-
ważniejszych wydarzeń technologiczno-gospodarczych w Europie 
Środkowo-Wschodniej. Zgromadziła uczestników z Polski i zagrani-
cy, przedstawicieli świata polityki, samorządu, biznesu, nauki, spor-
tu, mediów, organizacji pozarządowych.

Przybyłych do Poznania gości powitał ze sceny Sali Ziemi MTP 
marszałek Marek Woźniak, tak przedstawiając im nasz region: – 
Przez ostatnie 25 lat istnienia samorządu i 20 lat członkostwa w Unii 
Europejskiej Wielkopolska osiągnęła bardzo dobrą pozycję. To 
bez wątpienia historia sukcesu Wielkopolan – nasi przedsiębiorcy 
skorzystali z wolnego rynku, a mieszkańcy regionu opowiadali się 
w większości za liberalną demokracją.

Marszałek zarysował też kilka zagadnień, z którymi w później-
szych debatach zmierzyli się uczestnicy spotkania: – Co dalej wo-
bec wszystkich wyzwań, które przed nami stoją? Jak poradzimy so-
bie z czwartą rewolucją przemysłową, z wykorzystaniem sztucznej 
inteligencji? Trzeba pytać o  pułapkę średniego rozwoju, zmiany 
klimatyczne czy zagrożenie militarne. Warto podejmować debatę 
w gronie polityków, ekspertów i wszystkich aktywnych uczestni-
ków życia publicznego o kluczowych kwestiach dla rozwoju społe-
czeństw, Unii Europejskiej i świata.

Choć na 9 impactowych interaktywnych scenach przez dwa 
dni pojawiło się aż 650 speakerów (niektórzy brali udział w kilku 
debatach), to – tradycyjnie już w przypadku tego kongresu – naj-
większym zainteresowaniem cieszyły się wystąpienia kilku gwiazd 
z  zagranicy. Tym razem największe tłumy próbowały dostać się 
(„próbowały”, bo nie wszyscy uczestnicy Impactu mieli możliwość 
bezpośredniego udziału w tym spotkaniu w Sali Ziemi) na rozmo-
wę z Michelle Obamą. Była pierwsza dama USA mówiła o swoich 
doświadczeniach z czasów bycia lokatorką Białego Domu, ale też 
o  wcześniejszych wyborach życiowych i  zmaganiach związanych 
z łączeniem ról zawodowych i rodzinnych. Dyskusję z nią prowa-
dziła (goszcząca na poznańskim kongresie już drugi rok z  rzędu) 
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wieloletnia przyjaciółka Michelle i  Baracka Obamów oraz prezy-
dencka doradczyni Valerie Jarrett.

Spore grono słuchaczy zebrała też była (najmłodsza w historii) 
premier Finlandii Sanna Marin. Do grona gwiazd kongresu można 
zaliczyć również światowej sławy psychoterapeutkę Esther Perel, 
stratega geopolitycznego Petera Zeihana, znawcę naszej części Eu-
ropy, historyka z Uniwersytetu Yale Timothy’ego Snydera, eksperta 
ds. produktywności Chrisa Baileya, specjalistę od tematyki sztucznej 
inteligencji Kennetha Cukiera z „The Economist”. Zainteresowanie 
wzbudził też aktor i reżyser Jesse Einsenberg.

Z krajowych mówców ciepło przywitano np. Aleksandra i Jolan-
tę Kwaśniewskich, szefa MSZ Radosława Sikorskiego (grono aktual-
nych ministrów było zresztą na MTP wyjątkowo liczne) czy też Ada-
ma Michnika. Na kongresowych korytarzach o wspólną fotografię 
najchętniej proszono natomiast postaci znane ze sportowych aren 
czy ze szklanego ekranu, na przykład Marcina Gortarta, Roberta 
Makłowicza czy Martynę Wojciechowską.

Oficjalnym regionalnym gospodarzem kongresu Impact’24 był 
Samorząd Województwa Wielkopolskiego. Goście mogli zaczerp-
nąć informacji o regionie i realizowanych tu projektach z udziałem 
funduszy europejskich. W  obradach udział wzięło wielu radnych 

Kongres Impact'24, Międzynarodowe Targi Poznańskie. Przemawia Marszałek 
Województwa Wielkopolskiego Marek Woźniak. Fot. A. Boiński
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województwa, na czele z  przewodniczącą sejmiku Tatianą Soko-
łowską, a wśród speakerów kilku debat znaleźli się przedstawiciele 
zarządu województwa.

Regionalny samorząd w  tym roku szczególnie zaangażował 
się w nową ścieżkę tematyczną poświęconą Europie Wschodniej, 
zwłaszcza Ukrainie i Białorusi (z udziałem gości z obu tych krajów, 
m.in. Swiatłany Cichanouskiej). W  ramach tego bloku zagadnień 
marszałek Marek Woźniak uczestniczył w dyskusji „Czy grozi nam 
wojna? A jeśli tak: czy Europa gotowa jest na wojnę?”.

W innych panelach wystąpili też członkowie zarządu wojewódz-
twa Paulina Stochniałek („Po pierwsze pacjent – rewolucja w podej-
ściu do opieki zdrowotnej w Polsce” oraz „Znaczenie komunikacji 
w  relacjach międzypłciowych – jak słuchanie i  wzajemne zrozu-
mienie mogą prowadzić do harmonijnych relacji”) oraz Jacek Bo-
gusławski („Sustainable Leadership: tworzenie organizacji z  pozy-
tywnym wpływem na środowisko”), a także dyrektor Departamentu 
Transportu UMWW Robert Pilarczyk („Innowacje w transporcie pu-
blicznym, elektromobilności i inteligentnej logistyce”).

Kongres Impact'24, Międzynarodowe Targi Poznańskie. Panel z udziałem byłej 
premierki Finlandii Sanny Marin. Fot. A. Boiński.



WYDARZENIA – PROBLEMY – OPINIE	 283

To był zdecydowanie najlepszy i  największy jak dotąd Im-
pact! – podkreślili w medialnym podsumowaniu wydarzenia jego 
organizatorzy.

ARTUR BOIŃSKI

WIELKOPOLSKI SAMORZĄD PO NOWEMU

Jak zmieniły się samorządowe władze Wielkopolski po wyborach 
samorządowych wiosną 2024 roku? Zależy, co weźmiemy pod uwa-
gę. Niewiele (bo tylko w 1/5), jeśli chodzi o zarząd województwa. 
Istotnie, gdy spojrzymy na skład sejmiku (tylko 16 z 39 dotychcza-
sowych radnych utrzymało swoje miejsca w tym gremium). Całko-
wicie w przypadku sejmikowego prezydium.

Kongres Impact'24, Międzynarodowe Targi Poznańskie. Panel z udziałem 
Marszałka Województwa Wielkopolskiego Marka Woźniaka, Jarosława Wolskiego 

i gen. Rajmunda Andrzejczaka. Fot. A. Boiński.
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W wyborach do sejmiku województwa, które razem z głosowa-
niem do samorządów innych szczebli odbyły się 7 kwietnia, fre-
kwencja w Wielkopolsce wyniosła 52,23 proc. Jakie były wskaza-
nia tych nieco ponad 1,3 miliona Wielkopolan, którzy poszli do 
urn? Najwięcej z nich poparło Koalicję Obywatelską, która uzyskała 
32,01 proc. głosów. 26,9 proc. wyborców wskazało Prawo i Spra-
wiedliwość. Trzecia Droga zdobyła zaufanie 17,49 proc. głosują-
cych. Czwarte miejsce zajęła Lewica (7,64 proc.), a piąte Konfede-
racja (6,61 proc., co w tym wypadku nie wystarczyło do uzyskania 
jakiegokolwiek mandatu). Pozostałe komitety uplasowały się poni-
żej 5-procentowego progu wyborczego.

Jak przełożyło się to na podział miejsc w sejmiku? Tu mieliśmy 
pewien paradoks. KO, mimo że uzyskała o  kilka tysięcy głosów 
(i o ponad 2 proc.) lepszy wynik niż w 2018 roku, jedynie utrzymała 
15-osobowy stan posiadania. PiS, choć straciło kilkanaście tysięcy 
wyborców (i około 1 proc. poparcia), to również dostało 15 manda-
tów, zwiększając liczbę sejmikowych foteli dla siebie o dwa. Trzecia 

Zarząd Województwa Wielkopolskiego, od lewej: Krzysztof Grabowski, 
Wojciech Jankowiak, Marek Woźniak, Jacek Bogusławski, Katarzyna Kretkowska. 

Fot. A. Boiński
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Droga poprawiła solowy wynik PSL z 2018 roku (o około 27 tys. 
głosów i 3 proc.), to jednak wystarczyło tylko do utrzymania 7 man-
datów (choć sam PSL zachował jedynie 4 z nich). Lewica stopniała 
w sejmiku z 3 do 2 miejsc (co jest o tyle bolesne, że uniemożliwia 
założenie klubu). Bezpartyjni, którzy dwie kadencje temu mieli dwa 
mandaty, a ostatnio jeden, tym razem w ogóle nie weszli do sejmiku.

Z arytmetyki wynikało, że rządząca województwem większość 
bez trudu zostanie utworzona na wzór krajowej Koalicji 15 Paź-
dziernika. Tym bardziej, że de facto byłoby to odwzorowaniem do-
tychczasowej sejmikowej koalicji PO i PSL (teraz w ramach Trzeciej 
Drogi), już wcześniej wspieranej przez radnych z Lewicy (choć bez 
udziału tej formacji w zarządzie). Tymczasem do wyboru regional-
nych władz potrzebne były aż trzy podejścia…

Swoją VII kadencję wielkopolski sejmik zainaugurował 6 maja. 
Podczas tej sesji ślubowanie złożyło 39 radnych województwa, 27 
z nich dopowiadając na końcu zdanie „Tak mi dopomóż Bóg”. Zde-
cydowaną większością głosów na przewodniczącą sejmiku wybra-
no Tatianę Sokołowską z PO, która zadeklarowała: – Samorząd jest 
w głębi mojego serca, nie wyobrażam sobie bez niego życia.

Kolejnych stanowisk radni jednak nie obsadzili. Marszałek Marek 
Woźniak zgłosił bowiem wniosek (przyjęty przez sejmikową więk-

Absolutorium Zarządu Województwa Wielkopolskiego. Na pierwszym planie 
przewodnicząca sejmiku Tatiana Sokołowska oraz marszałek Marek Woźniak. 

Fot. A. Boiński
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szość) o przerwę w obradach do 10 maja. Tego dnia radni zebrali 
się ponownie, ale mieli jedynie okazję wysłuchać, jak kolejny wnio-
sek o tym razem dziesięciodniową przerwę w obradach (motywo-
wany koniecznością prowadzenia dalszych rozmów o podziale sta-
nowisk we władzach województwa) zgłasza przewodniczący klubu 
PSL w sejmiku, Jan Grzesiek. Nie ukrywano, że chodzi o ustalenie 
przez tworzące Trzecią Drogę PSL i Polskę 2050 tego, kto ma zająć 
przypadające tej koalicji dwa fotele wicemarszałków.

Ostateczne rozstrzygnięcia poznaliśmy zatem dopiero 20 maja. 
Choć radni zebrali się już po raz trzeci, formalnie wciąż było to do-
kończenie I sesji w tej kadencji.

Najpierw uzupełniono skład sejmikowego prezydium, wiceprze-
wodniczącymi izby wybierając Henryka Drzewieckiego z PO, Marka 
Sowę z PiS i Agnieszkę Wiśniewską z PL 2050. Warto zauważyć, że 
w porównaniu z poprzednią kadencją zmieniło się całe prezydium, 
a dwoje z wiceprzewodniczących to absolutni sejmikowi debiutanci.

Najważniejszy wybór – marszałka województwa – nie przyniósł 
zaskoczeń. Już po raz szósty z  rzędu tę funkcję objął, zgłoszony 
przez klub PO, Marek Woźniak. Z jego rekomendacji sejmik powie-
rzył funkcje wicemarszałków Wojciechowi Jankowiakowi i Krzysz-
tofowi Grabowskiemu z PSL, a członkami zarządu zostali Katarzyna 
Kretkowska z Lewicy i Jacek Bogusławski z PO. W tym pięcioosobo-
wym gronie jedyną nową osobą jest Katarzyna Kretkowska (wcze-
śniej znana z działalności poselskiej i  samorządowej w Poznaniu). 
Zastąpiła w zarządzie Paulinę Stochniałek z PO, co było – czego nie 
ukrywał marszałek – wynikiem ogólnopolskich koalicyjnych ustaleń.

– Dziękuję za możliwość podjęcia tego wyzwania po raz kolej-
ny. Kadencja, która jest przed nami, będzie pełna wyzwań: żyjemy 
bowiem w niełatwych czasach, niosących pewne obawy, jak będzie 
wyglądała Polska i Wielkopolska, w  tym nasze bezpieczeństwo – 
mówił podczas sesji marszałek Woźniak. – Tym bardziej potrzebna 
jest w samorządzie i wśród radnych wspólnota, która będzie kon-
centrowała się na skutecznym rozwiązywaniu problemów.

Marszałek zadeklarował intensyfikację procesów inwestycyjnych, 
prowadzonych przez regionalny samorząd. Wskazał m.in. nakłady 
na infrastrukturę drogową (np. obwodnice Rogoźna, Kościana, Sza-
motuł, Czempinia i Trzcianki), a  także transport kolejowy (zakup 
nowoczesnego taboru, inwestycje z programu Kolej+), dalszy roz-
wój Wielkopolskiego Centrum Onkologii, powstanie nowego blo-
ku operacyjnego w Kaliszu, realizację oddziału ginekologicznego 
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i położniczego w Koninie, przebudowę szpitala w Lesznie, budowę 
nowego centrum medycyny ratunkowej w szpitalu przy ul. Lutyckiej 
w Poznaniu. Już realizowane są (lub wkrótce będą) nowe siedzi-
by Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli, Regionalnego Ośrodka Po-
lityki Społecznej, Publicznej Biblioteki Pedagogicznej w Poznaniu, 
nowego Muzeum Powstania Wielkopolskiego, rozbudowa Muzeum 
Pierwszych Piastów na Lednicy.

Sejmik podzielił też między poszczególne kluby (te będą funk-
cjonowały cztery: PO, PiS, PSL i PL 2050) stanowiska przewodniczą-
cych komisji stałych. Radni PO stanęli na czele 7 z nich (strategii, 
gospodarki, rolnictwa, edukacji, kultury, kultury fizycznej, skarg). 
4  miejsca obsadziło PiS (rewizyjna, rodziny, statutowa, planowa-
nia). Pracami 2 ważnych komisji (budżetowej i zdrowia) pokierują 
przedstawiciele PSL, a prowadzenie komisji środowiska przypadło 
Polsce 2050.

ARTUR BOIŃSKI

INWESTYCJE W INFRASTRUKTURĘ I LUDZI

Wiosną przypada pierwsza rocznica wyborów samorządowych, któ-
re – po, przypomnijmy, wydłużeniu poprzedniej kadencji do aż 5,5 
roku – odbyły się 7 kwietnia 2024 roku. Dwanaście miesięcy to już 
odpowiednio długi czas, by przyjrzeć się działaniom wyłonionych 
przez nas władz. Na co warto zwrócić uwagę, jeśli chodzi o roczną 
działalność samorządu województwa?

Z pewnością da się zauważyć – zapowiadaną przez marszałka 
Marka Woźniaka podczas sesji, na której radni dokonywali jego wy-
boru na kolejną kadencję – intensyfikację procesów inwestycyjnych, 
prowadzonych przez regionalny samorząd. W 2024 roku podpisa-
no choćby umowy z wykonawcami tak istotnych dla Wielkopolan 
zadań, jak budowa obwodnicy Rogoźna (koszt tego realizowanego 
od kilku miesięcy przedsięwzięcia to niemal 150 mln zł) czy nowe-
go SOR-u w Szpitalu Wojewódzkim przy ul. Lutyckiej w Poznaniu 
(tu nakłady są jeszcze bardziej imponujące, bo rozbudowa szpitala 
pochłonie aż 160 mln zł).
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Odzwierciedlenie rosnących ambicji inwestycyjnych wielkopol-
skiego samorządu znajdziemy w uchwalonym przez sejmik w grud-
niu budżecie województwa na 2025 rok. Plan, zakładający wydat-
ki na poziomie 4,1 mld zł, to absolutny rekord w dotychczasowej 
historii samorządu województwa wielkopolskiego, który niedawno 
obchodził ćwierćwiecze swojego istnienia. Znaczna część ze wspo-
mnianej kwoty została zaplanowana właśnie na inwestycje.

Tradycyjnie największa część budżetowego tortu przypada na 
transport i infrastrukturę – biorąc pod uwagę zarówno wydatki bie-
żące (choćby olbrzymie coroczne dopłaty do regionalnych prze-
wozów kolejowych), jak i  majątkowe. Z  tych drugich warto wy-
mienić kilka istotnych prac drogowych (łącznie to nakłady idące 
w setki milionów złotych), na czele z budowami nowych obwodnic 
– oprócz wspomnianego Rogoźna, także Kościana i Szamotuł. Po-
nad 140 mln zł ma kosztować zakup kolejnych czterech nowych 
pociągów do obsługi regionalnych połączeń, zwłaszcza tych wyko-
nywanych w ramach popularnej Poznańskiej Kolei Metropolitalnej.

Ponad 200 mln zł pójdzie w 2025 roku na inwestycje w ochronie 
zdrowia (to wspomniana Lutycka, ale też np. szpital wojewódzki 
w Kaliszu). 101 mln zł z kolei zaplanowano na ten rok na trwającą 
budowę nowego Muzeum Powstania Wielkopolskiego – ten impo-
nujący w założeniu obiekt powstaje u stóp Wzgórza Św. Wojciecha 
w Poznaniu. 79 mln zł zapisano też na kontynuację przebudowy 
dawnego szpitala dziecięcego przy ul. Nowowiejskiego w Pozna-
niu, gdzie mieścić się będzie siedziba Ośrodka Doskonalenia Na-
uczycieli oraz Publicznej Biblioteki Pedagogicznej.

Warto zauważyć, że samorząd wojewódzki nie tylko dba o roz-
wój podległych sobie instytucji, ale też wspiera tych, którzy potrze-
bują pomocy. Takiego wsparcia Wielkopolska udzieliła po ubiegło-
rocznej tragicznej powodzi, która dotknęła południowo-zachodnią 
część Polski. Już na wrześniowej sesji sejmik przyjął odpowiednie 
stanowisko w tej sprawie, a w grudniu potwierdził dwiema uchwa-
łami i zapisami w budżecie, że przekaże łącznie 10 mln zł gminie 
Lądek-Zdrój w województwie dolnośląskim oraz powiatowi głub-
czyckiemu na Opolszczyźnie. W  tej pierwszej miejscowości dzię-
ki wspomnianej pomocy odbudowany zostanie most złotostocki, 
a w drugim przypadku możliwa będzie naprawa zniszczeń przy-
granicznej przeprawy w Boboluszkach. W lutym marszałek Marek 
Woźniak uroczyście podpisał odpowiednie dokumenty w obu tych 
miejscach z tamtejszymi samorządowcami.
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Z kwestii, które budzą emocje, a które ponownie stanęły na sa-
morządowej agendzie w ostatnich dwunastu miesiącach, trzeba wy-
mienić kwestię tzw. uchwał antysmogowych. Przyjęte przez sejmik 
już w 2017 roku przepisy wyznaczyły kolejne terminy, w których 
wchodzą w  życie zakazy używania stosowanych do ogrzewania 
najgorszej jakości paliw oraz najstarszych urządzeń, w których na-
stępuje ich spalanie. I  tak: do końca 2023 należało wymienić po-
zaklasowe „kopciuchy”; z  upływem 2025 roku powinny zniknąć 
stare kominki i piece kaflowe; a z początkiem 2028 roku – kotły 3. 
i 4. klasy. Kilkukrotnie poszczególne gminy i powiaty występowa-
ły do sejmiku o przedłużenie tych granicznych terminów. Kolejne 
takie wnioski radni rozpatrywali na majowej sesji. I  – podobnie 
jak wcześniej – odrzucili te postulaty, wskazując na konieczność 
konsekwentnego dbania o poprawę jakości powietrza, wpływającej 
w istotny sposób na zdrowie Wielkopolan.

Miniony rok potwierdził aktywność samorządu województwa 
w  sferze współpracy międzynarodowej. Na szczycie politycznym 
Partnerstwa Odry, który odbył się w  dniach 11–12 czerwca 2024 
w Berlinie, Wielkopolska przejęła przewodnictwo w  tym polsko-
-niemieckim forum współpracy międzyregionalnej. To był również 
czas, kiedy w różnej formie i przy różnych okazjach podsumowy-
wano 20 lat naszej obecności w Unii Europejskiej. W międzynaro-
dowym gronie dyskutowano o  tym na przykład 14 i 15 paździer-
nika 2024 podczas współorganizowanego przez regionalne władze 
na MTP w Poznaniu Europejskiego Forum Samorządowego Local 
Trends. Dobrym momentem do podsumowania dwóch dekad, które 
minęły od największego w historii UE jej rozszerzenia oraz refleksji 
nad scenariuszami otwierania wspólnoty na kolejnych członków, 
były październikowa sesja plenarna Europejskiego Komitetu Regio-
nów i  równoległy z nią 22. Europejski Tydzień Regionów i Miast 
w Brukseli. – Warto mówić o tym przystąpieniu 10 krajów do UE, 
dlatego że jest to historia sukcesu. Sukcesu nie tylko tej dziesiąt-
ki, ale całej wspólnoty. Ta historia powinna być dla nas źródłem 
satysfakcji, ale też inspirować do myślenia o wspólnej przyszłości 
– mówił w sali posiedzeń Parlamentu Europejskiego marszałek Ma-
rek Woźniak, który jest wiceprzewodniczącym Komitetu Regionów 
i szefem polskiej delegacji w tym gremium.

Oprócz twardych inwestycji, o których mowa była na początku, 
istotna w działalności samorządu województwa jest również sfera 
pamięci, dotycząca zarówno celebrowania ważnych historycznych 
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rocznic, jak i  honorowania najbardziej zasłużonych Wielkopolan. 
W tym kontekście warto odnotować finansowy współudział regionu 
w odsłoniętym w Poznaniu pod koniec 2024 roku pomniku upa-
miętniającym Wielkopolan wypędzonych w czasie II wojny świa-
towej, ustanowienie przez sejmik 2025 Rokiem Stanisława Staszica 
w naszym województwie, organizację przez regionalny samorząd 
centralnych obchodów (w Poznaniu i w Warszawie) kolejnej rocz-
nicy wybuchu powstania wielkopolskiego.

Samorząd województwa co roku nagradza swoich najwybit-
niejszych przedstawicieli różnych dziedzin: artystów, naukowców, 
sportowców, rolników, nauczycieli, przedsiębiorców itd. Docenia 
też osoby zasłużone dla regionu. Z ostatnich miesięcy warto odno-
tować przedsięwzięcie, które zrealizowano po raz pierwszy. Lite-
racka Nagroda Wielkopolskich Czytelników to wspólna inicjatywa 
samorządu oraz podległej mu Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej 
i Centrum Animacji Kultury w Poznaniu. Laureatów pierwszej edycji 
tego przedsięwzięcia poznaliśmy podczas uroczystej majowej gali. 
W kategorii literatura dla dorosłych nagroda trafiła do Małgorzaty 
Lebdy za książkę Łakome, a w kategorii literatura dla dzieci trium-
fowała książka Szalik. O Wisławie Szymborskiej dla dzieci autorstwa 
Michała Rusinka z ilustracjami Joanny Rusinek.

Jeśli już przy młodszym pokoleniu jesteśmy, to na koniec wspo-
mnijmy jeszcze o  widocznej w  ostatnich miesiącach aktywności 
organu powołanego przez samorząd województwa w  2023 roku. 
Mowa o  Młodzieżowym Sejmiku Województwa Wielkopolskiego, 
którego działalność docenił podczas jego grudniowej sesji marszałek 
Marek Woźniak, wskazując również na zaangażowanie jego przed-
stawicieli na forum ogólnokrajowym. Podczas wspomnianej sesji 
młodzieżowi radni zaapelowali do władz regionu o zorganizowanie 
konkursu dla wielkopolskich uczniów, który wypromuje przypada-
jącą w 2025 roku tysięczną rocznicę koronacji pierwszych polskich 
władców Bolesława Chrobrego i Mieszka II Lamberta. Z kolei „doro-
sły” sejmik na lutowej sesji podjął uchwałę o przekazaniu Gnieznu 
2 mln zł z budżetu województwa na organizację widowiska plene-
rowego z okazji millenium koronacji wspomnianych Piastów.

ARTUR BOIŃSKI
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WIELKOPOLSKA ŚWIĘTOWAŁA DZIEŃ PSZCZÓŁ

Po raz czwarty w Kaliszu obchodzono Wielkopolski Dzień Pszczół. 
Wydarzenie, które miało zwrócić uwagę na znaczenie pszczół w śro-
dowisku i życiu człowieka, odbyło się na terenie Rezerwatu Arche-
ologicznego Zawodzie. Samorząd Województwa Wielkopolskiego 
oraz Muzeum Okręgowe Ziemi Kaliskiej przygotowali moc atrakcji 
dla uczestników imprezy, która odbyła się 11 sierpnia 2024 roku.

Pszczoły są wyjątkowym skarbem natury. Pełnią niezastąpioną 
funkcję w ekosystemach. To właśnie im zawdzięczamy istnienie wie-
lu gatunków roślin. Bez nich dieta człowieka byłaby znacznie uboż-
sza, a różnorodność biologiczna zagrożona. Obchodzony 8 sierpnia 
Wielki Dzień Pszczół jest świetną okazją, aby zainteresować się lo-
sem tych pracowitych owadów i wspierać je nie tylko od święta.

Wielkopolski Dzień Pszczół to wydarzenie plenerowe, które na 
stałe wpisuje się kalendarz regionalnych imprez. – Można powie-
dzieć, że Rezerwat Aerologiczny Zawodzie to najsłodsze miejsce 
w Wielkopolsce i kraju. To także dobra okazja, żeby podziękować 
Związkom Pszczelarskim z Wielkopolski za współpracę, która przy-
nosi bardzo dobre efekty wielkopolskim pszczelarzom. Wydarzenie 
niesie bardzo ważny walor edukacyjny i podkreśla zależność ludzi 
od pszczół. Dlatego zachęcam do kupowania miodu z wielkopol-
skich pasiek i dbania o pszczoły, bo jak stanowi wielkopolskie przy-
słowie „Jakie pszczoły, taki miód” – mówił podczas ceremonii otwar-
cia wydarzenia Krzysztof Grabowski, Wicemarszałek Województwa 
Wielkopolskiego.

Rośliny zapylane przez pszczoły to aż ponad 78 proc. wszystkich 
gatunków występujących na Ziemi. Bez nich wiele codziennych pro-
duktów spożywczych, takich jak owoce i warzywa, mogłoby stać się 
trudno dostępnych. Niestety, zapylacze napotykają liczne trudności, 
które zagrażają ich przetrwaniu.

Jednym z  największych niebezpieczeństw, które czyhają na 
pszczoły, są postępujące zmiany klimatyczne. Wpływają one na śro-
dowisko naturalne i na dostępność pokarmu. Ponadto utrata siedlisk 
spowodowana urbanizacją oraz ciągle powstające dzikie wysypiska 
śmieci stwarzają śmiertelne pułapki dla zapylaczy i innych owadów.

Kolejnym problemem jest stosowanie pestycydów w rolnictwie. 
Nadmiar chemikaliów często prowadzi do masowych śmierci całych 
rojów. Dlatego istotne jest również ograniczenie stosowania tego ro-
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dzaju środków w domowych ogrodach. Co więcej, oprysków nie po-
winno się wykonywać podczas tzw. oblotu pszczół, który trwa mniej 
więcej od godziny 6 do 18. Najlepiej przeprowadzać je wieczorem, 
gdy słońce już zajdzie.

Pszczoły jako owady zapylające mają ogromne znaczenie gospo-
darcze. Impreza, której głównym tematem są pszczoły i pszczelar-
stwo, pokazała, jak wyjątkowe znaczenie ma obecność i hodowla 
pszczół w aspekcie gospodarczym, przyrodniczym i kulturowym.

– Samorząd Województwa Wielkopolskiego wspiera pszczelarzy 
od 2018 roku. Z budżetu Województwa Wielkopolskiego przekazali-
śmy już 14 mln zł na zakup węzy pszczelej i ciasta pszczelego, każ-
dego roku po 2 mln zł. W ramach pomocy udało się już kupić ponad 
170 ton węzy pszczelej i 900 ton ciasta pszczelego. Każdego roku 
ze wsparcia korzysta blisko 5 tys. pszczelarzy. Ponadto na zakup 
sadzonek drzew miododajnych przekazano 8,5 mln zł, dzięki którym 
samorządy gminne i powiatowe dokonują nasadzeń. W ciągu 7 lat 
w Wielkopolsce posadzono ponad 70 tysięcy drzew miododajnych. 
Od ubiegłego roku dofinansowywane także jest tworzenie pasiek 
edukacyjnych. Powstały już cztery takie pasieki, a w tym roku po-
wstaną dwie kolejne – dodał Krzysztof Grabowski.

Pierwsza z pasiek edukacyjnych została wykonana przez pszcze-
larzy-wolontariuszy na terenie Zespołu Szkół Ponadpodstawowych 
Centrum Kształcenia Ustawicznego w  Przygodzicach w  powiecie 
ostrowskim. Pozostałe działają już w Kopaszewie w gminie Krzywiń 
w powiecie kościańskim, w Trąbczynie w gminie Zagórów w powie-
cie słupeckim oraz w Stobnie w gminie Trzcianka w powiecie czarn-
kowsko-trzcianeckim. Edukacja pszczelarska będzie też promowana 
w Starym Bojanowie w gminie Śmigiel w powiecie kościańskim oraz 
w Radlinie w gminie Jarocin.

Wielkopolski Dzień Pszczół cieszył się ogromnym zainteresowa-
niem. W ramach wydarzenia dostępnych było wiele atrakcji, m.in. 
jarmark pszczelarski, pokazy bartnictwa, ule pozwalające obejrzeć, 
jak wygląda życie rodziny pszczelej, oraz kulinaria z miodem. Przy-
gotowano również liczne niespodzianki i  animacje dla dzieci, za-
pewniające ruch na świeżym powietrzu i  dużo fachowej wiedzy 
o pszczołach.

– Dzień Pszczół był okazją, by poznać pszczelarstwo z innej stro-
ny. Kolejna edycja tego święta w Kaliszu podkreśla, jak wielką pracę 
wykonują pszczoły, z której owoców czerpiemy niezliczone korzy-
ści. Województwo Wielkopolskiego jako pierwsze podjęło się za-
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dania wsparcia pszczelarstwa i było prekursorem, który uruchomił 
bezpośrednią dotację do węzy pszczelej czy ciasta pszczelego, stając 
się wzorem dla innych województw, które tego typu pogramy rów-
nież zaczynają realizować – mówił Stanisław Duszczak, wiceprezes 
Związku Pszczelarskiego w Wielkopolsce.

Całą oprawę urozmaiciły pięknie zaaranżowane i przystrojone te-
matycznie stoiska wystawców, w ramach konkursu na najciekawsze 
stoisko Wielkopolskiego Dnia Pszczół. W tym roku udział w wyda-
rzeniu wzięło blisko 50 stoisk. Zwyciężyło stoisko przygotowane 
przez Koło Gospodyń Wiejskich Piątek Mały z  Gminy Stawiszyn. 
Drugie miejsce zajęło stoisko gospodarstwa pasiecznego Maja i Gu-
cio z Gminy Jarocin, a trzecie miejsce stoisko autorstwa Koła Gospo-
dyń Wiejskich z Blizanówka.

Pamiętajmy, że dbanie o zapylacze wymaga niewielkiego zaanga-
żowania każdego z nas. Na przykład zasadzenie roślin miododajnych 
w ogródkach i na balkonach stworzy dla nich bezpieczne przystanie. 
Dodatkowo w płytkim pojemniku można także przygotować poidło 
dla pszczół, aby zapewnić im stały dostęp do wody. Warto rów-
nież wspierać lokalne pasieki i inicjatywy ekologiczne, które promu-
ją zdrowie i dobrostan tych pożytecznych owadów. Każda drobna 
zmiana przyczynia się do ochrony pszczół i bioróżnorodności, a tym 
samym wpływa na cały ekosystem.

Dzięki produktom dostarczanym przez pszczoły możemy wspie-
rać nasz organizm w naturalny sposób, apiterapia korzysta z całego 
spektrum wyrobów pszczelich, jak miód, pyłek kwiatowy, propolis 
i jad pszczeli. Każdy z tych produktów ma unikalne cechy i szero-
kie zastosowanie w łagodzeniu różnych dolegliwości. Miód posiada 
właściwości antybakteryjne i przeciwzapalne, dzięki czemu dosko-
nale wspomaga układ odpornościowy. Pyłek kwiatowy to prawdzi-
wa bomba witaminowa. Zawiera składniki, które wzmacniają odpor-
ność. Propolis ma silne własności antyseptyczne. Jest on używany 
w  leczeniu infekcji bakteryjnych, wirusowych i  grzybiczych. Jad 
pszczeli z kolei jest wykorzystywany w terapii schorzeń reumatycz-
nych i  neurologicznych. Zawiera enzymy, peptydy i  aminokwasy, 
które mają działanie przeciwbólowe i przeciwzapalne.

ANDRZEJ KURZYŃSKI
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ZBRODNIA-SYMBOL: RELACJA Z OBCHODÓW 
80. ROCZNICY PODPALENIA ARCHIKATEDRY 
GNIEŹNIEŃSKIEJ PRZEZ ARMIĘ CZERWONĄ

Przypomnijmy kartę z  historii: 21 stycznia 1945 roku wkroczyła 
do Gniezna Armia Czerwona, napotykając jedynie słaby opór nie-
wielkich oddziałów niemieckich. Sowieckie jednostki uderzeniowe 
przeszły szybko przez Gniezno, które ustrzegło się w  ten sposób 
większych zniszczeń. W tym dniu zginęło jednak w pierwszej stolicy 
Polski ponad dwudziestu Polaków oraz większa grupa Niemców, 
również cywilów. Po dwóch dniach ukonstytuowała się Tymczaso-
wa Rada Ludowa. 23 stycznia, nieprowokowani Sowieci ostrzelali 
z  pobliskiego rynku archikatedrę gnieźnieńską. Celowali w  figu-
rę Matki Bożej, znajdującą się na zewnątrz, na szczytowej ścianie 
prezbiterium, oraz w nasady krzyży na wieżach świątyni. Odkryte 
w 2010 roku zdjęcia gnieźnianina, Juliana Śmieleckiego, jasno po-
kazują, że w momencie oddawania strzałów z dział czołgowych nie 
toczyły się żadne walki. Przez kilkadziesiąt lat zakłamywano prawdę 
o  tym barbarzyństwie. „Kłamstwu gnieźnieńskiemu” towarzyszyły 
aż do roku 2021 obchody „wyzwolenia” Gniezna, promowane przez 
miejscowe środowiska postkomunistyczne.

Dla przypomnienia z jednej strony sowieckiego barbarzyństwa, 
a  z  drugiej uczczenia tych, co ratowali katedrę, 23 stycznia 2025 
roku odbyły się w Gnieźnie uroczyste obchody 80. rocznicy pod-
palenia czcigodnego Tumu przez Armię Czerwoną. Obchody zor-
ganizowały wspólnie: Instytut Pamięci Narodowej Oddział Poznań, 
Archiwum Archidiecezjalne w Gnieźnie i Centrum Edukacyjno-For-
macyjne w Gnieźnie, a patronatem objął je ks. abp Wojciech Polak, 
prymas Polski.

O godzinie 18.00 sprawowano w katedrze mszę, której owoce 
duchowe ks. inf. Jan Kasprowicz, delegat prymasa Polski ds. kultu-
ry, ofiarował za tych, którzy w 1945 roku ratowali katedrę, a później 
ją odbudowywali. We mszy uczestniczył m.in. dr Mateusz Szpytma, 
zastępca prezesa IPN.

O godzinie 19.30 w Centrum Edukacyjno-Formacyjnym rozpo-
częła się sesja popularnonaukowa. Do uczestników sesji (ok. 250 
osób) przemówili ks. inf. Jan Kasprowicz oraz dr Mateusz Szpytma. 
Zasłużony gnieźnieński kapłan, historyk sztuki, omówił pokrótce 
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wojenne losy katedry. Przypomniał, że już w listopadzie 1939 roku 
Niemcy zamknęli katedrę dla Polaków, a  od sierpnia 1941 prze-
kształcili w świecką salę koncertową i zniszczyli w niej wiele dzieł 
sztuki, a  inne zrabowali. Zastępca prezesa IPN powiedział z  ko-
lei: – Musimy sobie dziś odpowiedzieć, czy chcemy, aby ci, którzy 
doprowadzili do tego zniszczenia, nadal byli na cokołach. Instytut 
Pamięci Narodowej, zwłaszcza pod kierownictwem prezesa dr. Ka-
rola Nawrockiego, stara się żeby ci, którzy mordowali, niszczyli na-
sze dziedzictwo, nie byli już nigdy tymi, przed których pomnikami 
schyla się głowę. Mamy prawdziwych bohaterów, którym powinni-
śmy oddawać cześć.

Następnie został wyemitowany film dokumentalny w  reżyserii 
Piotra Robakowskiego pt. Podpalenie katedry gnieźnieńskiej. Film 
nakręcono w roku 2021 dla Instytutu Pamięci Narodowej, a wzięli 
w nim udział m.in. dwaj świadkowie pożaru katedry: ks. dr Jan Ku-
bicki (ur. 1935), który mieszkał w dzieciństwie opodal Tumu, oraz 
Florian Piasecki (ur. 1926), który uczestniczył w ratowaniu świątyni. 
Film jest dostępny w YouTube na kanale Archidiecezji Gnieźnień-
skiej oraz na kanale Podróże po Wielkopolsce.

Po filmie zgromadzeni wysłuchali dwóch prelekcji. Dr Marek 
Szczepaniak, emerytowany kierownik Archiwum Państwowego 
w  Poznaniu Oddział w  Gnieźnie, wystąpił z  wykładem pt. „Wy-
zwolenie po sowiecku”. Żołnierze Armii Czerwonej na Ziemi Gnieź-
nieńskiej w 1945 roku. Historyk skupił się na trzech zagadnieniach. 
Pierwszym było samo podpalenie Tumu: – Mamy zdjęcie, gdzie wi-
dać, że jako pierwsza trafiona została wieża północna i pożar nie 
mógł się samorzutnie przenieść na wieżę południową, bo widać 
po ogniu i dymie, w którą stronę wiał wiatr. Nie wiadomo, na któ-
rej wieży miałoby się znajdować to gniazdo karabinów czy punkt 
obserwacyjny, skoro Rosjanie strzelali raz do jednej, raz do drugiej 
wieży – mówił. Drugim zagadnieniem było „kłamstwo gnieźnień-
skie”, czyli wieloletnie uniewinnianie Rosjan z podpalenia katedry. 
Trzecim elementem prelekcji było przybliżenie tajnych raportów 
powiatowego komendanta milicji w Gnieźnie do miejscowego sta-
rosty powiatowego. Dr Szczepaniak zaznaczył, że nie zostały one 
do tej pory wykorzystane przez naukowców, a zawierają szczegó-
łowe dane na temat przestępczej działalności czerwonoarmistów 
w  omawianym roku 1945. Apogeum sowieckiego bandytyzmu 
nastąpiło na przełomie czerwca i  lipca owego roku, kiedy to do 
ZSSR wracały jednostki frontowe z  Niemiec. Sowieci dopuszczali 
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się masowo kradzieży, rozbojów i  gwałtów. W  podobnym tonie 
wypowiadał się drugi historyk, Tomasz Cieślak z  Oddziałowego 
Biura Edukacji Narodowej IPN w  Poznaniu, który zaprezentował 
prelekcję pt. Wielkopolska w 1945 roku. Pokazał on, że wydarzenia, 
które miały miejsce w powiecie gnieźnieńskim, nie były odosobnio-
ne. Bardzo podobnych aktów bandytyzmu Sowieci dopuszczali się 
w  całej Wielkopolsce, a polskiej milicji, urzędom bezpieczeństwa 
ani sądom nie wolno było ścigać rosyjskich przestępców. Swoje wy-
stąpienie prelegent podsumował w ten sposób: – Między styczniem 
a majem Polacy z Wielkopolski zdążyli się zorientować, czym jest 
sowieckie wyzwolenie.

Panel historyczny poprowadził dyrektor IPN Oddział w Pozna-
niu, dr hab. Rafał Reczek, który kilka lat temu doprowadził do na-
kręcenia filmu o tytułowej zbrodni-symbolu.

Po prelegentach głos zabrał inicjator obchodów, poseł Zbigniew 
Dolata, który przypomniał zasługi dokumentalisty gnieźnieńskie-
go, Bogumiła Bieleckiego, w upamiętnianiu tragicznych wydarzeń 
z 1945 roku w formie filmowych wywiadów ze świadkami. Z ko-
lei ks. dr Jakub Dębiec, dyrektor Centrum Edukacyjno-Formacyjne-
go, zwrócił uwagę na ustawione w auli dwie łuski po pociskach, 
które trafiły w katedrę. Zostały one zabezpieczone przez jednego ze 
świadków podpalenia Tumu i były przechowane potajemnie przez 
cały okres komunistyczny, następnie trafiły do Muzeum Archidiece-
zji Gnieźnieńskiej.

W  konferencji historycznej uczestniczył m.in. Wojciech Śmie-
lecki, syn Juliana – autora zdjęć, poświadczających podpalenie 
katedry przez Rosjan, oraz najbliższa rodzina Floriana Piaseckiego 
– ostatniego żyjącego z grupy bohaterów, ratujących płonącą świą-
tynię w 1945 roku.

Przypomnieliśmy gnieźnianom, i nie tylko im, o zbrodni-symbo-
lu: symbolu sowieckiej agresji wobec polskiej kultury i pomników 
polskiej historii. Ogromna frekwencja na wieczornym spotkaniu 
świadczy o przywiązaniu mieszkańców Gniezna i ziemi gnieźnień-
skiej do ich archikatedry, która jest także sanktuarium św. Wojcie-
cha i bazyliką prymasowską, a niegdyś była także aulą koronacyjną 
królów Polski.

KS. DR MICHAŁ SOŁOMIENIUK,  
DYREKTOR ARCHIWUM ARCHIDIECEZJALNEGO W GNIEŹNIE


